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Osobne odbicie z Rozpraw Akademii Umięjętnośei.

Rys dawnych dziejów
Wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego
od założenia tegoż w r. 1364 aż do reformy dokonanćj przez 

Komisyję edukacyjną w r. 1780.

G Z  Ę Ś Ó  1 .
od założenia Uniwersytetu aż do końca XVI stulecia.

Skreślił

Prof. Dr. Józef Oettinger.

Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego 
znalazł równie gorliwych, jak znakomitych dziejopi- 
sów w niektórych swoich członkach. Przed innymi 
celuje czcigodny Prezes Akademii umiejętności, Prof. 
Dr. JÓZEF Majek, który najdawniejsze historyczne 
świadectwa rękopiśmienne z pyłu zaniedbania i nie­
pamięci wydobył, po kolei w rocznikach wydziału lek. 
w Uniw. Jagiell., obejmujących ód r. 1838 do r. 1845 
ośm tomów, drukiem ogłosił, a na ich podstawie po­
dał w Roczniku Towarzystwa naukowego na r. 1850, 
na str. 600--620: „Stan Wydziału lek. w Uniw. Ja-



gielloń. od jego początku, po koniec roku szkolnego. 
1846/7.“ W opracowaniu żywotów znakomitszych mi­
strzów Szkoły lekarskiój krakowskiej podzielają jego 
zasługę czcigodni jego rówieśnicy na katedrach, pro­
fesorowie B rodowicz i Skobel, którzy w tychże ro­
cznikach wydziału opisali bliższe czasów naszych, 
okresy. Na tych źródłowych pismach, mniśj lub wię- 
cój już opracowanych i rozwiniętych, a dopełnionych 
niektórómi szczegółami i wiadomością o oznace nau­
kowo reformatorskiego ruchu w drugiej połowie X V I 
stulecia w łonie krakowskiego Wydziału lekarskiego,, 
opiśra się rys następny  ̂ usiłujący wedle możności 
związać zdarzenia i wypadki nicią historyczną, spa­
jającą je z ogólnemi stósunkami kraju, a głównie ca­
łego Uniwersytetu.

Wydział lekarski oi' założenia Uniwersytetu w r. 
1364 aż do epoki najdawniejszśj jego, jaka nas doszła, 

ustawy z r. 1433.

Wydział lekarski w Uniwersytecie Kazimierzowym.

2

W drugiej połowie X I V  stulecia cała Europa 
drgała jeszcze silnem wstrzą^nieniem fizyeznem i mo- 
ralnem, wywołanćm ogromnym pomorem, któremu ró­
wnego nie znały dzieje ani poprzednie, ani późniójsze, 
i jak po przebytej ciężkiej chorobie, wyglądała po­
krzepienia i orzeźwienia. Już też. słabo świtać zaczął 
pierwszy brzask odrodzenia i ocucenia się z długiego 
średniowiecznego letargu;, przecierano niejako oczy i 
zwracano ku zaniedbanemu i niemal zapomnianemu 
światowi zmysłowemu, schwyconemu z tak niewymo­
wnym wdziękiem i z taką rodzimą świeżością we



F '

Wskrzeszanych z zapałem jutworacli starożytnych. Od­
ważono się, acz jeszcze nieśmiało i rzadko, roztrzą­
sać powagi poczytywane długo za nieomylne, patrzeć 
własnem okiem i sądzić swoim rozumem. Nauki świe­
ckie powoli dążyły do wyzwolenia się z pod opieki 
duchowno-kościelnej, acz pod jej jeszcze stały wszech­
władną powagą. I w Polsce szarpanej długo krwawe- 
mi waśniami zazdrośnych książąt, a zaledwie dzielną 
ręką Władysława Łokietka w organiczną całość spo­
jonej, ustalać się zaczął ład i sprężystsze rządy. Na 
tronie siedział ostatni z rodziny Piastów, Kaz imierz ,  
któremu potomność nadała przydomek W i e l k i e g o :  
pojął bowiem bystrym rozumem i stworzył główne 
warunki pomyślnego rozwoju społecznego, utwierdza­
jąc powagę ustaw, wspierając rolnictwo, budując mia­
sta, ożywiając handel i zakładając rodzime ognisko 
oświaty. Przejęty przekonaniem, tak trafnie o kilka 
wieków później przez angielskiego mędrca B akona 

Werulamskiego wyrażonem: „umiejętność to potęga!“ 
pragnął kraj, berłu swojemu poddany, wyzwolić i pod 
względem naukowym z pod obcej zależności i zape­
wnić mu jednę z najgłówniejszych podstaw samodziel­
ności narodowej, jaką jest bujny rozwój życia umy­
słowego, sięgający najwyższych szczytów wiedzy i 
ludzkiego uzaenienia, t. j. zaszczepić swojską uprawę 
nauk nie tylko powszednich, ale i wyższych. W  tym 
cełu już w r. 1338, jeżeli wierzyć mamy wątpliwemu 
nader podaniu nie bardzo o krytyczną ścisłość dbałego 
dziejopisa Uniwersytetu Jagiellońskiego, Maecina Ka- 

dtmińskiego, polecić miał wyjeżdżającemu w sprawie 
żałoby na chciwy i przewrotny zakon krzyżowy do 
Awinionu, ówczesnćj siedziby stolicy apostolskićj, Ja-

1



nowi Grotowi, biskupowi krakowskiemu, aby obok te^o, 
rozpatrzywszy się w zakładach naukowych wyższych, 
a zwłaszcza w paryzkim, przywiózł z sobą kilku pro­
fesorów prawa i filozofii. Jakoż trzech sprowadziły 
których król miłościwie i z hojnością przyjął i umie­
ścił ’)-

Niezadługo potem, według wzmiankowanego wy­
żej dziejopisa w lat dziesięć, według rzeczywistej 
daty przywileju erekcyjnego dopiero w r. 1364, mą­
dry ten władca, idąc za światłą radą uczonego arcy­
biskupa gnieźnieńskiego. Jarosława Bogoryj Skotnic­
kiego, chcąc ułatwić mieszkańcom ziem polskich czer­
panie światła w ojczyźnie raczej, aniżeli, żeby w tym 
celu z drogim nakładem mienia, a nawet z nai’aże- 
niem w niebezpiecznej, dalekiej podróży, zdrowia, 
wolności i życia, do AVłoch, lub Francyi udawać się 
mieli, jak to między powodami wjTOŹnie przytacza 
brewe papieża Urbana V, potwierdzające erekcyję 
Szkoły głównej krak. ®): postanowił założyć w' Kra-

') Radymińskiego Annalium Almae Academiae Craco- 
viensis Centuria prima, drukiem ogłoszone w Józ. 
Mu czko wski ego; Wiadomość o założeniu Uniwer­
sytetu i t. d. Kraków, 18,'il, w8ce. Dowody; XI. 
ustęp 5 i 6, str. 85, 86.
Cum itaąue sicut nuper -pro parte charissimi in Chri­
sta filii nostri Casimiri Regis Poloniae illustris, no- 
his fuit expositum, ciaitas sua Cracoaiensis quae in 
Regno suo Poloniae consistit et insignior est aliis ci- 
uitatibus cłicti Regni, a Studiis generalihus nimium 
distare noscaturet proptereajurisperitorum etliteratarum 
pcrsonarunt copia in eodem Regno minime habeaiur, mul~ 
tiąuc ex clericis nohilibus dicłi Regni eundo ad Stu­
dia generalia hujusmodi capti, alii vero in captwitate



ko wie Szkołę główną, którój przywilój królewski erek­
cyjny szczytne przeznaczenie teini wskazuje słowami: 
„Sitąue ibi scienciarum prevalencium margarita, ut 
yiros producat consilii maturitate conspicuos, yirtutum 
ornatibus redimitos, ac diversarum facultatum eruditos; 
fiatąue ibi fons doctrinarum irrignus, de cujus pleni- 
tudine bauriant uniyersi literalibus cupientes imbui 
documentis.“

3 .

Według tego wiekopomnego nadania królew­
skiego, noszącego datę zielonych świąt r. 1364, przy­
padających wówczas na d. 12 Maja używanego wtedy 
jeszcze kalendarza julijańskiego, a na 20 Maja według 
później zaprowadzonej poprawy kalendarskiej grego- 
ryjańskiój, okazuje się, że Szkoła główna krakowska, 
będąca o lat 16 młodszą od praskiej, a o rok starszą 
od wiedeńskiej, urządzoną została na wzór uniwersy­
tetów włoskich, mianowicie bonońskiego i padewskie­
go; a nie, jak za R adymińskim mylnie powtarza Soł- 
TYKowicz ‘) i inni, francuzkich, zwłaszcza paryzkiego. 
Różnica to wielka i zasadnicza, której niepoślednią 
wagę obszernie i gruntownie wykazał niedawno Prof. 
Bkandowski w dziele rozbiorowi tego przedmiotu 
głównie poświęconem pod napisem: Założenie Uni-

dełenti, morti traditi fuerunt... ferventi desiderio du- 
cimur, quod Begnum ipsum scientiarum muneribus 
ampUełur etc. Dowody: VI. str. 64. Codex diplom. 
Univ. stud. gen. Cracov. Cracoviae 1870. 4to. Pars 
I. str. 6.

’ ) O stanie Akademii krak. etc. Kraków, 1810, w 8ce 
str. 7.



wersytetu krakowskiego w r. 1364 *)■ Ke wybór tego 
lub owego ustroju nie był także bez przeważnego 
wpływu na mniój, lub więcej pomyślny rozwój nauk 
lekarskich, wyjaśni się poniżój, gdy mowa będzie o głó­
wnej cesze rozdzielającój od^siebie nawzajem wzmian­
kowane zakłady. Namienimy tu tylko, że jak w Bononii 
i Padwie, tak zaprowadzono i w krakowskiej Szkole 
głównej zasady samorządu, i to na nąjszórszśj, jaka być 
może, podstawie: bo na powszechnem oparte głosowa­
niu, wykonywanćm nie przez udzielających, lecz przez 
pobierających nauki. Rzeszę samorządną stanowili 
albowiem u c z n i o wi e  jedynie, którzy sobie wybierali 
i mistrzów i swego przewodnika, czyli rektora, a tym 
mógł być tylko jeden z uczących się, a nie profesor. 
Wszystkim zresztą osobom wchodzącym w skład Szko­
ły głównej, do których przywilej zalicza: rektora, do­
ktorów, magistrów, uczniów (seolares), pisarzów (scri- 
płores), księgarzów, albo raczćj utrzymujących potrze­
bny dla nauki zapas rękopismów (sfationarii) i bedel- 
lów, zapewniono wszelkie korzyści i swobody, jakoto: 
uwolnienie od myta i cła, umiarkowane ceny żywno­
ści; mieszkanie albo bezpłatne, albo za tani najem za 
pośrednictwem ustanowionej do tego zwierzchności 
dostarczane; a co najważniejsza, we wszystkich spra­
wach cywilnych i lżejszych karnych własne sądy re­
ktorskie, od których nie było odwołania, chyba w ra­
zie skargi o nieważność, a wtedy jedynie znowu do

') Wyszło w Krakowie w druk. Uuiw. Jagiell, r. 1872> 
w 8ce.



radzców uniwersyteckich '). Uprawę nauk lekarskich 
zastrzeżono kilkakrotnie, a mianowicie raz pod nazwą 
ogólną wszelkich zawodów godziwych “), a dwa razy 
wyraźnie i dobitnie temi stówami:

„frcieterea Scolas dehitas ex nunc ordinavimus ’ ) 
pro legendo Jurę canonico vel cmii, Medicinis vel Arti-  
l>ns liheralibusA W  drugiśm zaś miejscu pomiędzy 
katedrami ptatnemi wylicza zaraz po prawniczych: 
„Dupbus vero magistris legentibus phisicam ordinamus 
salarium marcarum cuilibet annuatinU)." Wpra-

') A senłentia autem Itectoris praedicti nullus appellare 
valeat vel suppUcare, aut restitutionem in integrum 
petere; et si appellatum fuerit, nppellatio ipsius non 
recipiatur, nec appelans audiatur per aliąuem Judi- 
cem ecclesiasficiim vel saecularem] sed Bectopis sen- 
tentia in suis clausuUs firmiter ohserpetur; nerumta- 
men, si de nullitate vel iniustitia forsitan argueretw. 
eadem sententia per Consiliarios Uniuersitatis de ipsius 
viribus et iustitia cognoscatur. (Cod. dipl. Uniy. pars 
I. p. 2).

“) In Cracovia eivitate nostra locum uli studium̂  vigeat 
generale in ąualibet licita facultate nominandum. eli- 
gendum, constituendum et opdinandum duximus, (Ibid.

W kodeksie dyplom. Dniw. czytamy ordinavimus, 
jakkolwiek Muczkowski, ogłaszając również psnowę 
dyplomu erekcyjnego w przytoczonej wyżej wiado­
mości o założeniu Uniwersytetą na str. 55, ma or- 
dinarimus z dodanem w nawiasie (sio), na dowód, 
że takie, a nie inne jest brzmienie oryginału (zape­
wne przez omyłkę pisarza).

■* (Czyni to, jak podaje Muczkowski (1. c. 22), 1097, 
złp.; biorąc zaś â zasadę obliczenia tablicę dołączoną 
do rozprawy Tad. Czackiego: O rzeczy menniczej



Wdzie Muczkowski ') wbrew twierdzeniu W iszniew­
skiego dowieść usiłuje, że płnjsica znaczyła wówczas 
metaf izykę,  a nie naukę lekarską; sprostowali jednak 
błędne to jego mniemanie niewątpliwemi świadectwa­
mi profesorowie Majer i B randowski Płace pro­
fesorskie wszystkie ubezpieczył król na dochodach 
z żup wielickich; oprócz tego, dla wygody uczniów 
w potrzebie pieniężnej zamianował kampsora t. j. 
żyda lichwiarza {campsorem vel jticleum), posiadającego 
fundusz dostateczny do udzielania pożyczek na dobry 
zastaw, który za tę wysługę nie miał żądać więcój 
nad grosz od grzywny na miesiąc, co, jak raz, czyni 
25 od sta na rok * *)

8

w Polsce i Litwie, ogłoszonej w Wiszniewskiego ; 
Pomnikach historyi i literatury polskiej, w Krakowie, 
Tom I, bez wyrażenia roku, in 4to, w której grzy­
wna od r. 1350 do 1378 równa się 54 złotym pol­
skim i 25'7i4gr., licząc po 80 złp. z grzywny ko- 
łońskiej czystego srebra: wypadnie tyleż z dodatkiem 
jeszcze grosza.

’) 1. c. p. 25.
*) Rocznik Tow. nauk. z Uniw. Jagiell. złączonego. 

Rok 1850. Zeszyt IV. str. 603.
®) Założenie Uniw. krak., str. 231, przypisek 2gi; 239; 

246, przypisek 8my.
*) Tyle wypada, biorąc według menniczej tablicy Czac­

kiego wyżej wzmiankowanej grzywnę ówczesną równą 
54 złp. i 2 5 gr., grosz zaś z epoki Kazimierza 
=  34y,^ groszom polskim z czasów Polski kongre­
sowej. Nie wiem, na jakiej zasadzie obliczył Wi­
szniewski w tomie II swej Historyi lit. polsk. na 
str. 242 odsetkę 23, a Caeo (Gesch. Polens 2ter 
27ieiZ, Gotha 1869, na str. 337  ̂ tylko 19; lubo ostatni 
odwołuje się do pracy Czackiego: O prawach litew­
skich i polskich I. 128.



Nie rozstrzygając pytania, stanowczo jeszcze nie 
rozwiązanego, czy i o ile  wielkie dzieło K azimierza 

weszło zaraz w wykonanie? czy, jak na podstawie nie 
małej wagi i łiczby dowodów twierdzi MnczKowsKi, 
w części tylko rozwinięte i do nauk filozoficznych i 
prawa kanonicznego ograniczone, niebawem upadło ')? 
czy tóż, jak za K adymińskim utrzymują W iszniewski* *)) 
i na samej osnowie królewskiego przywileju opierają­
cy się B eandowski*), trzymający niejako monarchę 
za słowo, „jeszcze tegoż roku (1364) rozpoczęło dzie­
więciu profesorów wykłady, a mianowicie 6 prawni, 
ków, dwóch lekarzów i jeden filozof;" nie rozstrzyga­
jąc, mówię, tego pytania, bez wahania przyznać jednak 
należy, że Uniwersytet, zaledwie wzniesiony, nie prze­
trwał zbyt wczesnego skonu swego twórcy, który na­
stąpił w r. 1370; a w każdym razie znacznie podupadł- 
Stracił bowiem już w pierwszej chwili tę troskliwą i 
dzielną prawicę, potrzebną mu niemniej do ochrony i 
dalszego rozwoju, jak nią była do powołania go w życie. 
Żadnego też nie mamy śladu jakiejkolwiek uprawy 
nauk lekarskich w nowo założonej szkole; żadne na­
zwisko mistrza lub ucznia tegoż wydziału, żadna 
wzmianka o piśmienniczym jakim płodzie lekarskim 
nie przedarła się do potomności. Wiadomo tylko, że 
nie zbywało wtedy Polsce na mężach posiadających 
stopień naukowy lekarski, ale uzyskany w' uniwersy­
tecie zagranicznym. W  gronie kanoników katedralnych 
krakowskich był mistrz W acław, pospolicie W ence-

4 .

*) Wiad. o załoź. Uniw. str. 37.
*) Hist. lit, polsk. II, 244.
’) Załóż, Uniw. 271,



SLA.US pliysicus zwany‘); przybocznym lekarzem króla 
Kazimierza był H enryk z K olonii, o którym wspomina 
D ługosz ®), zwąc go „Magister de Golonią, vir in 
arte Ula solers et experhts“, dodając, iż król naraził się 
na powrót choroby, nie wstrzymując się, wbrew radom 
tego lekarza, ani od zakrapiania się, ani od łaźni, ani 
od polowania i owoców. Drugim był magister Mateusz, 
który powolniejszym był dla zachcianek królewskich 
i sam jeden, gdy wszyscy inni lekarze zabraniali, do­
zwolił Monarsze miodu, czem go o znaczne pogorsze­
nie przyprawił. Miał więc kraj dostateczną liczbę 
uczonych lekarzów do objęcia dwóch przez K azimie­
rza ustanowionych katedr płatnych; mógł więc isto­
tnie, jak powiada B randowski®̂, „jednę katedrę powie­
rzyć przerzeczonemu kanonikowi krakowskiemu, a 
drugą swemu lekarzowi nadwornemu ("dodajmy, że na­
wet jednemu z kilku), jak się to i w Pradze stało; 
jeżeli wspomniony kanonik nie był zarazem lekarzem 
nadwornym." Prawda, że mógł,  gdyby ich uczniowie, 
jak zastrzega przywilćj erekcyjny wybrali; ale naj­
mniejszej nie mamy wskazówki, że tak się stało; a 
są przeciwnie dowmdy, o których zaraz pomówimy, że 
jeszcze w pół wieku po śmierci ostatniego Piasta nie 
było w Uniwersytecie krakowskim wydziału lekar­
skiego. Zmarniał w samym zawiązku dorodny i tyle 
pięknych nadziei rokujący płód wielkiego króla; ina- *)

10

*) Muczkowski 1. c. str. 9, przyp. 15.
Hist. poi. Lib. IX. pag. (1159 — 1160. wyd. frankf. 
Gąsiobowski: Zbiór wiad. do 'hist. sztuki lek. Po­
znań 1839. I. 87.

*) 1. c. 227 przyp.



czśj nie miałby potrzeby W ładysław J agiełło, na 
usilne nalegania swój małżonki Jadwigi, nie tylko 
odnawiania, ale wskrzeszania, a raczej ponownego 
założenia Akademii, jak między innemi świadczy sam 
król w dyplomie mającym datę; Nowe miasto Korczyn, 
r. 1417, dnia 19 Sierpnia, a zatwierdzającym kupno 
dwóch domów przy ulicy śtój Anny na powiększenie 
gmachu zwanego Collegium artisiarum *), Studium gene­
rale jam dudum, praesertim tempore clarae memoriae Ka- 
zimiri Regis Poloniae praedecessoris nostri ex aposfolica 
licentia et decreto inchoatum, sed ex ąuibtisdam impedimen- 
tis non continuatum in regno nostro Poloniae, quod adjacet 
prooinciis et partihus antę dictis, in cicitate Gracooiensi,
ąuae ejtisdem regni caput est...... instauravinms et de novo
fundaoimus.

Nauki lekarskie w Szkole głównej przez Władysława 
Jagiełłę wznowionej.

5.
Uzyskawszy poprzednio w roku 1397ym pozwo­

lenie od Papieża B onifacego IX g o ‘) na założenie 
Wydziału teologicznego, W ładysław J agiełło przy­
wilejem wydanym w Krakowie d. 26 Lipca r. 1400 
wznowił Szkołę główną krakowską, przenosząc ją na 
ulicę świętej Anny, do domu niegdyś S tefana P:ęche- 
EZA *). Ale królewskie to pismo, aczkolwiek całe ustę. 
py żywcem przejęło z nadania Kazimierzowego, jakże *)

11

*) Codex dipl, TJniv. P. I. pag. 118. 
") Codex dipl. jjuiv. XV. pag. 24.

Ib id . X r i .  pag. 25.



się od niego różni! Inny w niem ducli, inne zasady, 
inny zakrój rzeczy i formy. W  dyplomie K a.zimierz4 
uderza powaga i poczucie królewskiej władzy, zwię­
złość i prostota, pogląd jasny i otwarty na duckowe, 
ale i ziemskie potrzeby swego kraju i jego mieszkań­
ców, a całość tchnie owem namaszczeniem, wypływa- 
jącem z uczuć i przekonań zmierzających świadomie 
do wyższego ludzkiego uzacnienia. W  nadaniu J a­
giełły brzmi przeważnie, jeżeli nie wyłącznie, nuta 
religijno-kościelna; przypomina się raczej odmawiający 
pacierze, lub litanije śpiewający mnich, niż potężny i 
rycerski władca; wzrok skierowany ku niebu, a od 
świata zmysłowego odwrócony, nie ziemskiej lecz 
wiecznćj i niebieskiej zdaje się jedynie szukać, równie 
dla siebie, jak i dla ludów, swemu berłu poddanych, 
szczęśliwości. Nie jestto już samem wznowieniem, lub 
wskrzeszeniem dzieła wielkiego poprzednika; lecz 
jego z gruntu przeobrażeniem, jest zupełną przemia­
ną zakładu naukowego świ ec k i e go  na duchowno- 
zakonny.  Dla usprawiedliwienia tego twierdzenia, 
potrzeba nam rozpatrzyć się bliżej w różnicach za­
chodzących między temi dwoma ważnemi erekcyjnemi 
dowodami, stanowiącemi główną podwalinę naszej sta­
rożytnej szkoły, a porównanie wydaje nam się tern 
potrzebniejsze: ile, że wykazujący się z niego zwrot 
kierunku niepośledni wpływ wywrzeć musiał na na­
stępny, narażony na liczne trudności i przeszkody, 
bieg i rozwój nauk lekarskich.

12

6 .
Zestawmy naprzód treściwie to, co w obu dy­

plomach jest wspólnego, albo raczej co żywcem temi



r

samemi wyrazami z dawniejszego przeszło do później­
szego. Są to ustępy odnoszące się do postanowienia 
założenia w Krakowie Szkoły głównój; do uprawy 
nauk w każdym godziwym zawodzie; do uwolnienia 
osób w skład Uniwersytetu wchodzących od myta, 
cła i wszelkich opłat; do zapewnienia im różnych 
ułatwień, obrony ich praw, wolności i własności, tu­
dzież do wyjęcia ich z pod sądów zwykłych, a pod­
dania natomiast pod zwierzchnictwo rektora; do usta­
nowienia w osobie kanclerza koronnego dostojnika 
uprawnionego do udzielania przyzwolenia czyli appro- 
baty na każdy egzamin; wreszcie, co do wyznaczenia 
kampsora, czyli dostarczającego pożyczek na zastaw. 
Ustęp o kanclerzu, jak słusznie \twierdzi B eandowski’), 
wślizgnął się tylko przez pomyłkę pisarza, który przez 
nieuwagę zapędził się dalej, niż zamierzał i niż był 
powinien, w powtarzaniu słów przywileju Kazimie- 
rzowego: albowiem dostojeństwo to mogło być udzielone 
jedynie z ramienia papieża, wyznaczającego na nie 
biskupa. Jakoż był nim istotnie we wskrzeszonym 
Uniwersytecie biskup P iote nazwiskiem W\sz, jak 
świadczy pergaminowa matrykuła uniwersytecka, obej­
mująca spis uczniów od r. 1400 do końca półrocza 
zimowego 1508 roku. Na stronicy pierwszej są bowiem 
słowa następujące: „Sub A. B. millesimo ąuadringente- 
simo Collegium ahne JJnwersitatis słudii Cracoviensis est 
institutum per Sereniss. Invictissiniumque principem Wla- 
dislaum dei gracia Begem Poloniae eic. ipso die sancte 
Marie Magdalenę. Et leceio prima lecta est feria secunda
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Załóż. Uniw. str. 227.



u
post festum sancti Jacohi Apli in decretalilus per Beve- 
rendum in Christa pairem ae dominum Petrum dwina mi- 
seracione Epim Cracoviensem, Cmeellarium eiusdem stu- 
dii generalis

T.
Po za podobieństwem niektórych rysów ukrywa 

ją się atoli różnice, wnikające w sam rdzeń ustroju 
uniwersyteckiego. Poznajmy je bliżój.

Dyplom Władysławowski jest obszerniejszy: o- 
bejmuje bowiem w Kodeksie dyplomatycznym Uni­
wersytetu blisko pięć stronic w 4-ce, kiedy Kazimie- 
rzowy ma ich tylko trzy; większa rozciągłość polega 
raczej na słowach, niż na bogatszej treści, która ow­
szem widocznie została uszczuploną. Natomiast po­
przedza rzecz sarnę wstęp dość długi ,  w którym 
król wyraża gorące swe przywiązanie do kościoła, co 
go samego z błędów pogańskich wyprowadził, a do 
którego łudy swe litewskie pragnąłby nawrócić; mówi
0 sile, jaką królewskiemu tronowi udzielają mężowie 
biegli w tajnikach pisma świętego; o budującym przy­
kładzie pobożnych {devoiissimorum) książąt, którzy za­
kładaniem naukowych przybytków usiłowali zaradzić 
niedostatkom i wytępi ć  błędy,  a na wzór przyta­
cza z kwiecistą dła każdego z osobna pochwałą Uni­
wersytet paryzki, bonoński, padewski, praski i oxoń- 
ski (Oxford); poczóm dopićro idzie wzmianka przyto­
czona z przywiłeju K azimierza o spodziewanym po­
żytku dla poddanych i postanowieniu założenia Szkoły 
głównej w Krakowie; z dodatkiem atołi pełnym pokory
1 uległości, którego tam nie ma, o uzyskanem na to

') Muczkowski. Wiadomość o załóż. Uniw. str. 45.



od papieża zezwoleniu; „de consensu volmtate et scien- 
cia ae indulto, Sanctissimi in Christa patris domini et 
domini Bonifacij, dei providencia Papę IX  Sacrosancte 
Bomane et universalis Ecclesie Summi Pontificis, ipsum 
(studium) henigne per bullarum suarum concessionem con- 
ftrmantis“ .

Nadanie K azimierza krótko i dobitnie bez ża­
dnych zachodów przystępuje do rzeczy, oświadczając 
wprost, że król sam poczuwa się do obowiązku rozwi­
jać to wszystko, co zmierza  do pomyślnośc i  
ludzkiej  i do pożytku kleryków, jak i poddanych 
królestwa; „Cupientes ferventi desiderio. veluti ex debito 
tenemur, ut res utilis, omnisąue prosperitas hnmane con- 
dicionis, dilatetur, meliora prospicientes, nec ea dubitantes, 
Clericis et subditis regni nosłri profutura.'’'’

O pozwoleniu papieskiem czyto żądanem, czy 
spodziewanśm najmniejszej nie ma wzmianki ‘).

8 .

Przywilój K azimiekzowy zapewnia członkom 
Uniwersytetu swobody i korzyści, jakie są w używa­
niu w Bononii i Padwie; „gue in studiis generalibus 
videlicet Bononiensi et Padwano tenentur et obseroantur-,'* 
W W eadtssawowskim wyrażono tylko ogólnie „que 
in Studijs generalibus tenentur et seroantur,''̂  z całkowi- 
tem pominięciem owych miast włoskich.

9
Nadanie K azimierza zastrzega każdemu człon­

kowi Szkoły głównej bezwarunkowy zwrot skradzio-

15

') Udzielone zostało we Wrześniu 1364. Obacz Kodeks 
dypl. Uniw. tom I str. 6 i 7.



nych, lub zabranych rzeczy, o ile szkody wyrządził 
poddany króla, „dampnum Scolari tenehimur refundere 
et malefactorem querere.“  Król W ładysław obiecuje tyl­
ko staranne dochodzenie i odszukanie zabranych rze- 

plena et totali diligencia, openam apponewus 
et apponi faciemus, ut predicti malefwi et predones per 
officidles regni nostri inąuirantur, et ahlata eorumdem 
scolarinm sen siudeneium ab eis repeiantur“.

10.
Król K azimierz ustanawia katedry dla trzech 

wydziałów: dla prawa kanonicznego i cywilnego, dla 
nauk l e k a r s k i c h  i dla sztuk wyzwolonych: „Scolas 
debiias ex nunc ordinaeimus pro legendo iure canonieo 
vel eivili, Medicinis ve' Artibus król W ła­
dysław wylicza wydziały: teologiczny, czyli pisma 
świętego, prawa kanonicznego, prawa rzymskiego, 
fizyki i sztuk wyzwolonych: „iw Theologica seu sacre 
scripture, Juris Canonici, Legum Phisice et Arcium libe- 
ralium Iaculłatibus;“ — sztuka i nauka lekarska, miar 
nowicie wyraz Medicina nigdzie nie jest użyty; lecz 
został zastąpiony nazwą spółznaczną, lubo mniój ści­
słą, bo rozleglejszą, gdyż i inne także znaczenie ma­
jącą: pMsica.

1 1 .
W  dyplomie K azimierza obmyślony jest sposób 

zapewnienia wszystkim w skład szkoły wchodzącym 
osobom, a zatem równie mistrzom, jak uczniom, urzę­
dnikom i służbie, dogodnych i tanich mieszkań najmo­
wanych u ludzi Jprywatnych: „hospitiaąue competentia 
deputamuspro Ifoctoribus, Magistris, Scolaribus, scriptoribus, 
Stationariis et Bedelliŝ  guae hospitia statim iazati decer-

16



viniu$ per dttos cives et duos Scołaree, eademque taxa nun~ 
quam augeatur in solutione ampliori'\

W  dokumencie Weadyseawowskimm ieszkanie  
bezpłatne w p u b liczn ym  gmachu zaw arow ane  
je s t  m istrzom  jed y n ie , tudzież odpowiednie miej­
sce do wykładów i ćwiczeń naukowych z uczniami: 
yfEtutDoctores^Magistri, Lieenciati, Baccularij Studentesąue 
v/tiiversitatós Cracoviensis predicte eorutn lecturas exercicia 
et actus doctrinarum liberius et magis comwode vale(tnt et 
puterint exercere pro habitatione mugistrorum et pro 
cottidiono ac communi congressu studencium et scoloirium 
%7iiveTsitatis Studii predicti Crucoviensis dotiiutn noetrom 
QU€ Stephani PoMchirz fnerat et vocdbaiw.... decrevwius
ussigTuindcwi.... Eihil Juris in ea et dominij pro rwbis
et suecessoribus nostris reseruantes quam eisdem Juribus 
libertaUbus et graciis et siugnanter in Libertate fugitim- 
ruw et aliis quibus dedicate fruuntur Ecclesie uti frui vo- 
lumus et gaudere per Ipsos Doctores Magistros et Cdtle- 
giatos tenendam, habendam et perpetuis temporibus possi- 
dendam.“

17

13 .

Król K azimiebz ustanawia liczbę katedr płatnych; 
jakie zaraz mają być zaprowadzone, wyznaczając dla 
każdej w szczególności roczną kwotę, a mianowicie 
trzy  do prawa kościelnego, pięć do rzymskiego, 
dwie do nauk lekarskich i j e dn ę  do sztuk wyzwo­
lonych; 6 z nich wyposaża rocznym dochodem po 40, 
cztery, między któremi dwie lekarskie, otrzymują po 
20; a ostatnia, którćj dostaje się szkoła Panny Maryi, 
ma w dodatku przeznaczone, równie jak rektor za 
trudy swoje, po 10 grzywien. Ogólna kwota, na żu­



pach wielickich dla Uniwersytetu odkażana, wynosiła 
grzywien 340, czyli według tablicy obliczeń Czackiego 
18,641 złp. 1 2 '7 ,, gr.

Piśrwszy z Jagiellonów nie szczędzi wprawdzie 
słów wyrażających, iż powołanie nauczycielskie po­
winno być wynagradzane; wstrzemięźliwszy jest atoli 
w przyznaniu gotowizny, której tylko 100 grzywien 
na cle odkazuje (5485 złp. 21714), 3' zatem mniej, niż 
Vs wyposażenia Kazimierzowego. Żeby to być miało 

jedynie pomnożeniem opatrzenia wyznaczonego pier­
wotnie na żupach wielickich, jak to mniema Soett- 
Kowicz *), tego z dyplomu bynajmniej wyczytać nie 
można, zmieniającego owszem pod tym względem, jak 
pod wielu innemi, postanowienie poprzednie. Ustęp o 
którym mowa, opiewa: „Ceterum pro maiori stahilirrken- 
to Studij generalis Cracooiensis prenotati dignum fore 
arhitrantes hos, qni labores et onera sufferunt, non repelli 
a mercede, Doctoribus et Magistris ac Collegiatis Studij 
eiusdem Craeoviensis, qui fundamenta doctrinarum in eodem 
Studio debent erigere et lecturis ac informacionibus ipso- 
runi studentes instruere et foverê  de centum marcis numeri 
polonicalis racione sallarij anno giioUbet animadvertimus 
assignandwit, quas eis in 'Dieloneo nostro Cracoviensi de~ 
putamus....“

Zresztą nie wylicza nadanie Władysława szcze­
gólnych katedr, ani też nie przepisuje dla którśjbądź 
wysokości rocznój, czyniąc ją zupełnie zawisłą od u-
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‘) Z cła zaś krakowskiego, na którem król Władysław, 
fundusz Kazimierza powiększając, sto grzywien do­
chodu.... zabezpieczył. (O stanie Akad. krak., str, 
538; w przypieku).



znania b i skupa  w porozumieniu z rektorem: „qui 
eciam Episcopus cum Eecłore universUatis peccunias et sa- 
larium pro Magistris et Boctoribus distribuendi et Comoda 
in Collegia dwidendi iuxta exigenciam status et meriti cu- 
iuslibet plenam et omnimodam habebit facultatem.“

Uszczuplone środki materyjalne wynagradza dy­
plom natomiast potężną bronią duchowną, polegającą 
na prawie rzucania klątwy na poborców cła i urzędni­
ków, którzyby po poprzedniem upomnieniu ociągali się 
z wypłatą wyznaczonej przez króla należytości.: „Et 
si reąuisicio liujus modi ipsis non fuerit profutura, tunc 
Jurę suo spirituali per sentencias Excommunicacionum 
Agrauacionum et Interdicti ab ipsis thelonearijs easdem 
peccunias licite poterint extorquere.“

19

13 .

Dyplom erekcyjny K azimierza opiera samorząd 
Uniwersytetu wyraźnie i dobitnie na rzeszy pobiera­
jącej naukę, mającej wyłączne prawo wybierania sobie 
swych mistrzów i rektora, a wyklucza od godności 
ostatniej nie tylko nauczycieli, ale i kandydatów ubie­
gających się o stopnie, lub mających przystąpić do 
jakiegobądź egzaminu: „Item doctores et Magistri, ad 
sedes salariatas predictas eligantur per Scolares illius fa- 
cultatis, in qua doctor vel Magister fuerit assumendus, et 
si forte Scolares in eligendo discordes fuerinf is electus 
sit, qui a majori parte fuerit nominatus, qui nobis, si pre- 
sentes fuerimus, alias nostro commisario, quem super lioc 
statuemus, presentetur et electus per nos vel per eum rema- 
neat in lectura. Item nullus unquam vel doctor axi,t Magi­
ster in Bectorem possit eligi, nec eciam Scolaris existens

3



Jiector ad priualum exą\nen cuiuslihet faculłatis tempore 
sui liecłoratus aliąualiler adiniltaliir.̂ ^

Władysław nie wchodzi w szczegóły urządze­
nia Uniwersytetu; waruje jednak wyraźnie, wbrew za­
sadzie przyjętej przez K azimikeza, dla doktorów i 
mistrzów j e dy n i e  prawo ustawodawcze, przenosi 
zatem źródło władzy z uczniów na rzeszę nauczycieli, 
zmieniając zasadę ludo-, raczej ucznio-władną, na 
możno-,raczej mistrzo-władną. ,̂ I)cmum statuta per Do- 
ctores et Magistros unmersitatis predicte Cracoviensis con- 
denda ąue hic non potuerunt co7itineri, que in aliorum stu- 
diorum uniwersitutihus iuxta possibilitatem seri-ari poterint 
nolumus pro ipsorum studio confirmare.“

14 .

AV przywileju K azimieeza kanclerzowi kr ó l ew­
skiemu zastrzeżone jest prawo potwierdzania czyli 
approbaty egzaminów, a nadto zawarty jest przepis, 
aby biskup w mieście Krakowie ustanowił officyjała 
mającego czuwać nad wprawą uczniów w dowodzenia. 
„Iłem pro habendo exercicio scoJaribus stiidii dominus 
Episcopus Cracooiensis Officialem suum in ipsa cwitate 
Cracoiiensi locarc debeat, prout est locatus, ut de leccio- 
nibus Scolares ad pracłicam transeant et sumant audaciam 
alłegandi. “

, Inaczej w nadaniu Władysławowem. Wspo­
mnieliśmy już wyżej, że ustęp o kanclerzu królewskim 
tylko przez pomyłkę pisarską i przeoczenie do niego 
się dostał, a to tern bardziej, że już Kazimierz Wielki 
naraził się nim na dość ostre upomnienie papieża, 
który zawarował sobie wyłącznie prawo mianowania 
kanclerza uniwersyteckiego powołanego do potwier-

20



rr-

^zania czyli approbaty egzaminów ’) i obdarzył tśm 
dostojeństwem, wbrew postanowieniu królewskiemu, 
krakowskiego biskupa. Po takiem doświadczeniu nie­
podobna, iżby uległy stolicy apostolskiej Monarcha, 
jakim był Jagiełło, taką sarnę chciał ściągnąć na sie­
bie naganę. Ryłoby to w jawnej sprzeczności z du­
chem i brzmieniem całego z resztą przywileju tchną- 
cego religijno-kościelną żarliwością, a co większa i 
z wyraźnóm jego postanowieniem, poruczającem bisku­
powi godność konserwatora, a z nią najwyższe zwierz­
chnictwo i władzę nad Uniwersytetem. „Vemm qnia 
parum proclest libertates concedere, nisi qui eas tueatur 
et consewet habeatur pro quo SUidium predictum Cracooi- 
ense in Juribus libertatibus et stałutis efficacius conserrare 
cupientes, Episcopum Cracoviensem, qui pro tempore fuerit 
omnium et singularum libertatum, immunitatum, exempcio- 
niim et 'statutorum studii supra dicfi conseroatorem eon-
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') Obacz pismo Urbana V papieża w Muczkowskibgo 
Wiadomość o założeniu Uniw. Dowód V. str. 63 
tudzież Cod. dipl. Univ. stud. gen. Crac. pars I. IV  
str. 9. „Per hoc autem articulum positum circa finem 
earundem Ittterarum tuarum, quo caoetur, ut Can- 
cellarius tuus Cracoidensis, qui foret pro tempore, 
approbandi examen prinatum scolarium in qualibet 
facultate, quos per doctores seu Magistros ad dictum 
examen morę solito poni contingcret, supra illos tam- 
quam supremus omnimodam haberet poiestatem, nolu- 
mus sub łiujusmodi tali conccssione et confirmatione 
inde facienda aliguatenus includi, cum hoc ad nos 
duntaxat pertineat, qui examinationem et approbatio- 
nem scolarium hujusmodi, fieri per dictum Episcopum, 
Yicarium seu Officialem duximus, ut praemiititur 
ordinandum. NulK ergo omnino hominum liceat lianc 
paginam nostrae ordinationis, constitutionis et volun-



stituimus, eique damus plenam et liheram połestatem Ipsum 
consenandi et łuendi, libertatesąue eius exequendi ae in 
rebelles et malefactores Studii et studencium predictorum 
penas, ąuas mrtute presencium vel eciam secundum legeŝ  
canones seu statuta locorum meruerint, exigente ipsorum 
maleficio et contumacia, racione previa declarandi. ‘̂

15.
Wybitne różnice odznaczają także zakończenie 

obu przywilejów uniwersyteckich; Król Kazimierz po 
prostu pismem i pieczęcią stwierdza na wieczne cza­
sy, co w ogóle i poszczególnie zawiera królewskie 
postanowienie; „ Vt autem omnia et singulia superius ex- 
pressa robur optineant perpetue firmitatis, presens privile- 
gium scribi jussimus nostri Sigilli munimine róboratum\̂  
a wzmiankowani są jako obecni, dostojnicy świeccy: 
najprzód wojewodowie krakowski i sandomierski, na­
stępnie trzech kasztelanów, kanclerz łęczycki etc.

W  nadaniu W ładysława przed wyrażeniem za­
twierdzenia królewską pieczęcią jest jeszcze uroczy­
ste zaklęcie podobne do tych, jakich duchowne uży­
wały władze i jakie napotykamy w przytoczonem po­
wyżej piśmie papieża; „Si quis autem has nostre erec- 
cionis Studii concessionumąue pro'ipso libertaium et cxemp- 
cionum ac Jurium literas de successoribus nostris aut 
ąuibuscńnąue uiolare et infringere presumpserit iram vin-
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tatis infringere vel ei ausu temerario contraire. Si 
quis autem hoc attcmptare praesumpserit, indignatio- 
nem omnipotentis Dei et Beatorum Petri et Pauli 
Apostolorum eius se nooerit incursurum.



dieem districti Judicis et miserahiłis infelicitatis horridum 
et inopinatum eventum noverit se incuYsurnm.“

Jako obecni zaś świadkowie pierwsze zajmują 
miejsca przewielebni w Chrystusie ojcowie czyli bi­
skupi: krakowski, władysławski i poznański, a po 
nich dopiero J an z Tęczyna, kasztelan krakowski, 
i inni świeccy dostojnicy, po których wyliczeniu i 
mianowaniu są jeszcze słowa piętnóm religijnóm na­
cechowane'; „Multisąue aliis nostris fidelihus fide di- 
gnisf w piśmie K azimierza jest mowa o obecności 
wielu innych ze szlachty wiarogodnych {et aliis mul- 
tis Nobilibus flde dignis).
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10.
Wyliczone powyżej i obok siebie postawione 

różnice dwu królewskich nadań przekonywają naocz­
nie, że o ile K azimierz W ielki chciał mieć Uniwer­
sytet zakładem naukowym świeckim, przeznaczonym 
do uprawy umiejętności, rozszerzających wiedzę w za­
kresie bytu i pożytku ziemskiego: o tyłe znowu J a­
giełło zmienił z gruntu ten kierunek na czysto du­
chowy i duchowny,  przenoszący cel nauk do dzie­
dziny pozaziemskiej, do zbawienia wiecznego, do któ­
rego toruje drogę czystość wiary katolickiej. Odmien­
na ta dążność występuje dobitnie tak w treści, jak i 
w formie obu dyplomów, równie w ogólnych zasadach, 
jak w szczególnych postanowieniach.

Przywilój K azimierza jest wypływem samodziel­
nej i niezawisłej władzy królewskiej (7), pod której 
najwyższe zwierzchnictwo i opiekę poddaje nowy za­
kład, jużto polecając odwołanie się do niej wprost 
w wątpliwych przypadkach n. p. w razie niezgody



w wyborach (13), już to powierzając swojemu kancle­
rzowi prawo zatwierdzania egzaminów, stawiając go 
niejako na straży ulubionego dzieła swojego (14); wska­
zuje wyraźnie, jako cel ogólny, rozwój pomyślności 
ludzkiej, pożytek poddanych; nawet wzmiankowani 
jako obecni przy objaAvie królewskiego postanowienia 
dostojnicy państwa stwierdzają świecką cechę i pisma 
i jego treści.

IT .
W ładyseaw natomiast, pamiętny swojego wła­

snego nawrócenia z pogaństwa, pała żądzą zgotowa­
nia tego warunku wiecznój szczęśliwości dla swych 
ludów, z których litewski świeżo dopiero i to nie 
cały przeszedł na łono jedynie zbawczego kościoła. 
Utrzymanie też i obrona czystości wiary, wprawa do 
pobożnych uczynków, wytknięta jest za główne za­
danie wznowionej szkoły nie tylko w przywileju głó­
wnym, ale i w uzupełniających go nadaniach później­
szych *). Odwołuje się król z pokorną uległością do
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’) Ad hoc praecipue sedula meditatione proposiłorum no- 
strorum studia dirigimus..., ut hos terrarum nostra- 
rum Lythuanie indigenas et suMitos praescrtim guos 
in vetusti erroris caligine ólim constituti socios tene- 
Irarum habuimus, ąuosąue per assumptionem sacrae 
fidei cathelicae ad gremium sacrae matris Ecclesiae... 
adhilimus, per assuefactionem et habitudinem ac scien- 
tiam piorum opcrum, sine ąuibus ipsa fides est va~ 
cua, in lucis filios convertamusA Cod. dipl. Unwers. 
studii gener. crac. P. I. XVI. pag. 25, 26.

W liście do papieża proszącym o potwierdze­
nie przywilejów uniwersyteckich czytamy; „a tempore 
quo ipsum incepit in ZJnwersitate Craconiensi vigere 
Studium, magnorum emolumentorum accrevit nutiierus.



uzyskanego pozwolenia papieskiego, a obronQ praw i 
przestrzeganie karności w osobie konserwatora biskupa, 
jako najwyższego zwierzclinika, porucza władzy du­
chownej.

tm.
K azimierz wziął za wzór urządzenia uniwersy­

tety włoskie, bonoński i padewski. Na tej też ziemi 
klasycznej przechowywała się mimo średniowiecznego 
spirytualizmu pamięć i zamiłowanie cywilizacyi staro- 
żytnśj; nie zatarły się też nigdy pewne ślady klasy­
cyzmu nie odrywającego się, ani zapierającego fizycz­
nych zmysłowych potrzeb i objawów; lecz je uzacnia- 
jącego, upiększającego. Najdawniejsze tam szkoły 
powstawały z nieprzepartej potrzeby ludności, z razu 
bez pomocy i opieki władz i duchowieństwa; zatrzy-
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quae spiritum Salutis per sanctas doctrinas concepe- 
runt- a wyliczając, jakich mężów sposobi ta szkolą, 
wymienia, jako główną zaletę: guoruni aułoriłas non 
est in habitu ntc in fastu, sed in eruditione et in 
defensione fidei orthodoxae.'̂  Tamże. XXXII. 57.

Długosz za najważniejszą zasługę Uniwersytetu 
przez Jagiełłę wznowionego poczytuje, że stał się gorli­
wością o czystość wiary jedną z najcelniejszych o- 
zdób królestwa: ^nulhun tamen {decus) reor polonica 
generi aegue magnificum ac neeessarium, aegue foe- 
cundum et utile, aegtce gloriosum ąc illustre pro 
confutandis opprimen di sgue haer esibus et 
erroribus, pro serendis rirtutibus, pro illuminandis 
ritiis, pro defendenda iustitia, pro illustranda reritate. 
{Hist. poi. lib. X. pag. 167).

W podobnym duchu odezw'ał się pierwszy re­
ktor w Szkole wskrzeszonej, Stanisław ze Skalmie- 
EZA, który w niej widzi wzmocnione zastępy wojują­
cego kościoła. (Wiszniewski. Hist. liter, polsk. T, 
IV, str. 244 i t. d.).



mały też najdłużej cechę świecką, niezależną. Taką 
była słynna szkoła lekarska salernitańska, sięgająca 
Xgo stulecia ery chrześcijańskiej, w której nie tylko 
nauczali mistrze różnego narodu i wyznania, ale na 
wet i dla płci pięknej stały otworem katedry, zajmo­
wane przez nią, jak świadczą dzieje, ze świetnem 
powodzeniem. I starożytna szkoła bonońska uzyskała 
potwierdzenie papieża Innocentego IV  w r. 1253 po 
kilkuwiekowóm dopiero istnieniu i zachowała najwię­
cej stósunkowo niezależności od wpływów kościel­
nych '); a samorząd spoczywający w ręku uczących 
się, do których wówczas należeli mężowie dojrzali, a 
często i wpływowe zajmujący stanowiska, jak biskupi, 
opaci, kanonicy, oraz świeccy dostojnicy )̂, ochraniał 
dłużej od przewagi i hijerarchicznie skupionej władzy 
duchownej. W wieku atoli X IV  górował powagą i 
znaczeniem Uniwersytet paryski z powodu właśnie 
ustroju swego duchownego doznawającego ponad wszel- 
kiemi innemi powszechnego wtedy uszanowania; 
wszystkie też pozakładane w tern stuleciu, a liczne 
uniwersytety, jego urządzenie sobie przyswajały, jak 
n. p. praski, wiedeński. Poszedł za tym przykładem 
i król W ładysław  J agiełło, aczkolwiek wyraźnie 
dyplom tego nie wypowiada i zmienił pierwotne u- 
rządzenie Kazimierza, który jeden miał odwagę nie 
iść ślepo za drugimi i brać wzór ze iszkół głównych 
włoskich. „Jeżeli Uniwersytet krakowski, (mówi 
B eandowski ”), nosił od reformy władysławskiej na so­
bie wszystkie znamiona innych Uniwersytetów środ-

') BeAndowski str. 36.
“) Ibid. 278. Tomek Gesch. d. Prager Univ. 34, 35.

Ibid. 187.
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kowej Europy: to w pierwszym, t. j. Kaźmierzowskim 
stanie był prawdziwym unikatem w sercu Europy; 
bo gdy uniwersytety powstające w X IV  wieku w Pra­
dze, w Wiedniu,- w Heidelbergu, w Kolonii i Erfur- 
cie modelowały się na wzór monarcbicznego uniwer­
sytetu paryzkiego, — to tylko sam jeden Uniwersytet 
Kaźmierzewski w Krakowie organizował się na po­
sadzie. republikańskiej konstytucyi bolońskiej i ściśle 
z nią spokrewnionej padewskiej." Jeżeli Kaźm iźkz, 
mimo spółczesnycb wzorów, nie poszedł za przykła­
dem swego rówieśnika Karola IV, założyciela Uni­
wersytetu praskiego i na innych zasadach Szkołę głó­
wną krakowską urządził: musiał mieć ważne do tego 
pobudki, a w każdym razie dowńódł, że ślepemu nie 
uległ naśladownictwu; lecz powodował się sądem wła­
snym, samodzielnym. Sądzę, że bez wszelkiego nacią­
gania z porównania z sobą różnic, zachodzących mię­
dzy przywilejem Piasta a Jagiełły wypływa ten jasny 
wypadek, że pierwszemu nie tyle chodziło, jak mieni 
przytoczony wyżej autor, o szerszą lub s z c z u p l e j ­
szą podstawę samorządu, o formę r e p u b l i ka ńs k ą  
lub mouarcb i eżną :  lecz o związaną z tamtą ściśle 
cechę i istotę ustroju ś w i e c k i e go ,  wyzwolonego, o 
ile wtedy było można, z pod przewagi wpływów du­
chownych i dogmatycznych. Nie chciał właśnie wie­
kopomny założyciel, aby w Krakowie, jak w innych 
tego rodzaju powstających zakładach środkowej Europy, 
„nauka uniwersytecka," iż użyję znowu słów przyto­
czonego wyżej pisarza *) „skąd inąd zawsze od du-

2r

') Brandowski 1, c. str. 73.



chowieństwa zawisła, a wtedy zupełnie przez nie opa­
nowana, przeszła całkiem w służbę kościoła i j6j wy­
łącznie się oddawała. “

19.
W imię swobody naukowej, w imię umiejętności 

przyrodniczych i lekarskich, nie można zgodzić się 
z B eąjjdowskim, zarzucającym na zasadzie jedynie 
rozległego samorządu złożonego w ręce uczniów, a 
chroniącego poniekąd także od opartej na porządku 
hijerarchicznym przewagi kościelnej, niepraktyczność 
postanowieniom wielkiego króla. Owszem należy się 
temuż hołd uwielbienia, iż przenikliwym swoim rozu­
mem wyprzedził wiek swój i odgadł trafnie potrzebę 
i warunki rozwoju nauk t. zw. świeckich, jakkolwiek 
i o Bożej chwale pamiętał, wznosząc wspaniałe dla 
niej świątynie; iż chciał zaradzić roztropnie jego 
przeszkodom nieuniknionym, gdyby szkołę krakowską 
należało, jak inne „Uniwersytety środkowój Enropy,“ 
przytaczam znowu słowa wzmiankowanego autora ') 
„po prostu w tym czasie uważać za instytucyje ko­
ścielne, a profesorów za księży upoważnionych do rzu­
cania klątwy i t. p.“ Zgodnie z tą dążnością świecką, 
K azimierz pominął zupełnie teologiję, która była osią, 
około której obracały się wtedy wszystkie nauki“ * *)̂  
a którą wprowadził dopiero W ł a d y s e a w . Liczbę ka­
tedr już na sam początek ustanowił, uwzględniaj^ąc 
przeważnie kierunek świecki, prawo rzymskie po nad
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V Brandow ski str 76. w przypieku.
*) Ibid. 293.



kanonicznśm, nie przepominając i o dwóch katedrach 
lekarskich płatnych; zapewnił też wyposażenie, jak 
na pierwszy zawiązek, dostatnie przenoszące w trój- 
nasób fundusz, jaki później J agiełło na ten cel wy­
znaczył, a troskliwy o pojedyncze gałęzie naukowe 
zastrzegł z góry płacę dla nauczyciela każdego z oso­
bna przedmiotu, aby i tu zapobiedz rozwiehnożeniu 
się żywiołu duchownego po nad świeckim.

3 0 .

Wszystko przemienił przywilej późniejszy W ła­
dysław a . Zaprow'adzony wydział teologiczny górował 
nad innemi, ivypierał je naŵ et i tłumił, zwłaszcza, że 
zmniejszone, a o mało, że nie całkiem wreszcie odebrane 
fundusze w gotowiźnie zastąpiono kościelnemi beneficy- 
jami'), głównie dla teologów przeznaczonemi. O wydziale 
lekarskim raz zaledwie i ogólnie wspomniano. Liczbę i 
rodzaj katedr, tudzież płacę do każdej przywiązaną odda­
no na łaskę władzy duchownej pozostawiając rozstrzy­
gające w tej mierze postanowienie, jak równie zwierz­
chnictwo najwyższe nad całym zakładem konserwa­
torowi, t. j. biskupowi w porozumieniu z rektorem ®), 
co też, jak łatwo zrozumieć, nie mogło wyjść i nie
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’) Przywilej z d. 15 czerwca 140L obdarzając wydział 
teologiczny kanonijanii i prebendami przy kościele 
św. Floryjana zastrzega zwrot skarbowi królewskie­
mu 100 grzywien w razie, gdyby dochody z tych 
kościelnych dobrodziejstw tyle przynosiły. {Cod dipl. 
Univ: Cvac. pars. I. XXI. str. 35). Późniejszy przy­
wilej z d. 21 września 1403 znosi to zastrzeżenie. 
{Ibid. XXXI.  pag. 54).

”) Obacz wyżej ustfp 12 atr. 200 i 201.



wyszło na korzyść nauk mniśj z dogmatami i potrze­
bami kościelnemi związanych.

31.

Sposób także umieszczania osób w skład Uni­
wersytetu wchodzących wskazuje, że K azimierz u- 

bezpiecza im jedynie dogodne i tanie pomieszkania, 
ale w pośród obywateli, w domach prywatnych, bez 
zrywania węzłów codziennego, towarzyskiego ze świa­
tem pożycia; kiedy W eadtseąw mistrzów i doktorów, 
jak zakonników, i'azem w odrębnym sadowi gmachu, 
zdała od zgiełku powszedniego, gdzie nie tylko naukę 
spokojnie uprawiać mają, ale gdzie cały tryb życia i 
zaspokojenie tak duchownych, jak fizycznych potrzeb 
odbywać się winno według przepisanej dla wszystkich 
reguły, której nikomu przekraczać niewołno, a która 
nadaje Uniwersytetowi nie tylko pozór, ale i istotne 
znamię klasztoru, uwydatnione bardziój jeszcze, raz 
przywilejem służącym miejscom poświęcanym, iż ochra­
niały swojemi raurami ściganych od władzy świeckiej, 
drugi raz, władzą udzieloną rektorowi rzucania klątwy.

Przepis odrębnych i wspólnych pomieszkań, jak 
niżej zobaczymy, rozciągnięto niebawem i do uczniów, 
co zresztą koniecznem już było następstwem wprowa­
dzonego raz ustroju duchownego rozwijającego się 
w tym kierunku coraz szerzej i dobitniej.

32 .

Ze stanowiska nauk świeckich i lekarskich nie 
możemy zatem podzielać zdania prof. B eandowskiego ’) *)
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*) Beandowkki i. c. str, 313, 318, 323.



31

i pocz3'tać reformy Władysławowskiśj za postęp; lecz 
przeciwnie przyznać winniśmy trafność słowom Osso­
lińskiego '): „Wszakże Władysław Jagiełło zajęty 
roznieconą w apostolstwie Litwy gorliwością, wskrze­
szając podług testamentu Jadwigi fundusz teścia swo­
jego, cały stan rzeczy przewrócił, uprosiwszy u Boni­
facego TX Teologiję..... wszakże nie wyszło to na
korzyść umiejętności świeckich, nad które od razu 
wzbiwszy się tak zwana Boska, tłocząc obce, sobie 
tylko pokrewne dźwigała." Podobnego zdania był J>n 
Śniadecki, kiedy w liście pisanym dnia ' “/..o sierpnia 
]803 roku z Warszawy do H ugona K ołłątaja w  spra­
wie reform,y uniwersytetu wileńskiego, wyliczając wa­
dy, których należy unikać, jednę z nich upatruje 
„w wielkiem zachęceniu księży do ubiegania dla bo­
gatych beneficyjów do akademii, które tak wileńską 
mogą kiedyś przerobić na klasztór ,  jak bjJa po Ka­
zimierzu W. nasza krakow'ska

23 .

Rzec więc poniekąd można, że Władysław Ja­
giełło szkołę Kazimierską, przeznaczoną przez swego 
założyciela do swobodnej uprawy umiejętności mniej 
zależnych od kościelnego dogmatyzmu, zupełnie zmni- 
sił, zamieniwszy ją na zakład, jeśli nie w'yłącznie, 
to przeważnie zakonno-duchowny. Że zwrot podobny

') Wiad. hist. kryt. w Krak. 1819. Tom II. O prawie 
rzymsk. w Polsce, str. 342.

") X. Hugona Kołłątaja korespondencyja listowna itd. 
Tom I. wydał F. Kojsiewicz w Krakowie 1844 str. 99.

Akadem •' 'm- ska w G dofisk lf
Zakłari Histoni i n io7ofii 
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szkodliwym swym wpływem odbić się musiał na nau­
kach lekarskich, już z góry łatwo przewidzieć się 
daje z zupełnie odmiennych, a nawet przeciwnych 
warunków i potrzeb, jakicli do swojego rozwoju ko­
niecznie wymagają. Kierunek duchowny odwraca się 
od świata fizycznego, radzi przygnębiać i umartwiać 
ciało, jako grzesznego ku.siciela. —• kiedy sztuka le­
karska całe swe usiłowanie zwracać winna ku cie­
lesnemu właśnie ustrojowi, ku jego pielęgnowaniu i 
wydoskonaleniu; tamten wyrywa .się i wznosi po nad 
śwńat zmysłowy, (a przeciwnie zmysłowych śledzi 
zjawisk i stosunków. Jakoż we wznowionym przez 
Jagiełłę Uniwersytecie wydział lekarski, przez Ka­
zimierza Wielkiego już na samym początku dwiema 
płatnemi katedrami opatrzony, a zajmujący drugie za­
raz miejsce po prawniczym, nie tylko pasierbiego do­
znał upośledzenia, ale pod wyłącznym szafunkiem du­
chownych zwierzchników ulotnił się całkiem i w ni­
wecz obrócił. Nie tjdko bowiem nie ma śladu jego 
bezzwłocznego zaprow^adzenia i urządzenia lub wypo­
sażenia; lecz mamy oczywisty dowmd, iż jeszcze w r. 
1422 wcale o nim nie pomyślano, a tern mniej jakąś 
o nim uczyniono w'zmiankę. Albowiem, „gdy akade- 
miję, jak mówi Ossoliński ’), biskup Wojciech Jastrzę­
biec, z nakazu papieża Marcina V, roku 1422 urzą­
dzał, sami duchowni burmistrzow^ali.... wszystko też 
na swoje koło z przyłączeniem do katedr duchownych 
najtłustszych prebend obrócili.“

') Wiad. hist. kryt, II. str. 343.
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w  akcie tym ') wydanym w Krakowie dnia 18go 
października 1422 r., znajduje się postanowienie ty­
czące się beneficyjów i rządu tej szkoły, w którym 
jest ustęp taki: ŷ propter multas deordinationes eviłundas 
et ad obiżiandum, ne quomodo lihet per inordinahim regi- 
men Universitatis dieidutur. ex officio nostro ianguam, or~ 
dinarius et Cancellarius Shidii, statuimtts et ordinamus'. 
quod recior Unwersitaiis  ̂ qui pro iewpore fuerit, cnni tri­
bus decanis Iacultatunr. Theologicae, Jitris Canonici et 
Artium habeant regimen et ordinalionem omnimodam Uni- 
versitatisA Wyliczono tu wyraźnie t rzy  wydziały 
istniejące, a między niemi nie napotykamy l ekar ­
skiego,  — którego oczywiście jeszcze nie było. Nie 
spieszono się snąć z jego wprowadzeniem, a gdy pó­
źniej wbrew wyraźnej osnowie dwu erekcyjnych dy­
plomów uniknąć tego żadną miarą nie było można, 
okrojono pierwotne jego przez Kazimierza obmyślone 
uposażenie o połowę t, j, d w i e  k r ó l e w s k i e  kate­
dry z lano  w jednę.  Kto bowiem nieco bliżśj roz­
patrzy się w skreślonych powyżej stosunkach, dla tego 
wytłómaczoną będzie wątpliwość, którą wyraził, 
pierwszy w szkole naszej Prof. kliniki lekarskiej B a- 
DUHSKi W wyjaśnieniach złożonych X . K ołłątajowi ‘‘ )  

„że nie dochodzi nigdzie, dla czego odkażany na te 
miejsca (t. j. 2 przez K azimierza ustanowione kate-

) Cotp. jur. scholast. pag. 65 Mdczkowski Założenie 
 ̂ Uniw. Jag. pag. 25.— Cod. dipl. Univ. crac. par, I. 
) Majer. Stan wj’dz. lek. Roczn. Tow. nauk. rok 1850, 

zeszyt IV, str. 604-—tudziez Rocznik wydz, lek. T. 
III. rok 1840. Kraków. Oddż. I. str. 25.



(Iry) fundusz 40 grzywien na dwóch lekarzów, miano 
tylko za j ednę  k a t ed r ę  i dla czego wydział dopo­
minał się u prokuratorów uniw- tyłko 20 grzywien 
rocznego dochodu. Ta tedy, jak widać, jedna tylko 
katedra, nazywała się Professio ordinariu.“ Zagadkę, 
sądzę, łatwo rozwięzuje zwrot nadany szkołę przez 
Władysława, 'który w przywileju swoim, jak to wy­
żej wykazaliśmy, władzy duchownej, a mianowicie 
biskupowi w porozumieniu z rektorem poruczył wy­
znaczanie katedr i płac. Gdy więc wyposażenie w go- 
towiźnie z 340 grzywien, jakie był odkażał K azimierz, 
zeszczuplało do 100 przyznanych pizez W ładysława, 
a duchowne beneficyja szły na teołogów: przy nowym 
więc rozkładzie dokonanym z prawa i obowiązku przez 
biskupa, zwinięto drugą katedrę lekarską i pozostała 
tylko j edna na królewskim funduszu. Jakkolwiek aż 
po rok 1433 głucho zupełnie o wydziale lekarskim i 
jego czynnościach w Uniwersytecie Jagiellońskim; to 
jednakże pomiędzy mistrzami i dostojnikami tejże szko­
ły napotykamy mężów posiadających naukowy stopień 
łekarski, który wówczas najczęściej łączył się ze sta­
nem duchownym. I tak w szeregu rektorów *) pod r. 
1419 w półroczu zimowem wspomniany jest „Joannes 
Kro de Kothbus Medicinae DoctorP

%.3.
W retormie więc uniwersytetu zaprowadzonej 

przez W ładysława J agiełłę, a mianowicie w ustro­
ju wskroś duchowno-zakonnym, tkwiły już pierwsze
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Cod. dipl. Unio. Crac. pars I. pag. 203.



zarody przeszkód tamując\"ch i nadal rozwój nauk le­
karskich w naszej szkole starożytnej. Są one tak 
wielkiej wagh iż siQ bliżej z niemi zapoznać należy, 
aby wytłómaczyć, dla czego mimo natężonych niekie­
dy usiłowań i poświęceń ze strony gorliwych o dobro 
nauki mistrzów lekarskicli, zabiegi tychże jeżeli cał­
kiem nie były płonnemi. to aż do reformy Kołłątaja 
w r. 1780 mały tylko i cli wiło wy odnosiły skutek.
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Wstrzymany rozwój nauk lekarskich w Uniw. krak. i 
jego przyczyny.

Bieg nauk lekarskich mdły i przerywany.

Cios, jakiego we wznowionym przez W łady­
sława J agiełłę Uniwersytecie, doznały nauki lekar­
skie, sięgnął tak głęboko, równie w umiejętną jak i 
materyjalną ich podstawę, podciął tak dotkliwie od­
żywcze ich korzenie, iż je na wieki skazał na rozwó- 
ułomny, suchotniczy. Jeżeli na chwilę skrzepiał się 
pod ożywczym tchem odradzających powiewów wię­
kszej nieco swobody, jeżeli na ki’ótko zdawał się buj­
niej rozkwitać i obfitsze rokować owoce, to skutkiem 
niejako wrodzonej wady ustrojowej, w dawną popadał 
niemoc i bezwładne otrętwienie. Dzieje też wydziału 
lekarskiego aż do gruntownej reformy w końcu prze­
szłego stulecia okazują nam to ustawiczne wahanie 
między chwilowemi, daremnemi podlotami a dłuższym 
wycieńczającym zawiądem. Już bowiem przy pierwszem 
jego urządzeniu przyniósł on ze sobą na świat zarody

5



przyszłego wynędznienia, nie zdołając długo wyjść po­
za zakres wątłego zawiązku, skazanego na zmamię' 
nie przed dojściem do dojrzałości. Przez długie lata 
wydział lekarskj był członkiem Uniwersytetu karło­
watym, nierozwiniętym, szczątkiem zanikłym, czyli 
używając terminu anatomicznego, rudymentem; przez 
inny szereg łat' trwał tylko z imienia, ale nie z dzia­
łania lub nauczania, tak dalece, że jak podaje spra­
wozdanie spisane w r. 1774 pod tytułem; Stan. wewn. 
i zewn. Studii generalis Gracov. „zaledwie można upro­
sić trzech, lub dwóch “jako dziś profesorów, którzyby 
propłer repraesentandam Facultatem chcieli się mieścić 
w Akademii ').

S6

ay.
Mamy też niewątpliwe świadectwa, że uprawa 

nauk lekarskich w szkole głównej krakowskiej nie 
ciągnąła się pasmem nieprzerywanem, ani nie ogar­
niała zawsze tego obszaru wiadomości, który jest ko­
nieczny do zupełnego wykształcenia się w tej sztuce 
i do ubiegania się w niej o stopień mistza lub doktora.

Półtora z górą wieku upłynęło zanim Wydział 
lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego z radosną chlu' 
bą na wieczną pamiątkę mógł zapisać ważną wiado­
mość o uroczystym obrzędzie, przedtem nie bywałym 
i poraź pierwszy w tej szkole dokonanym, o którym 
poniżej jeszcze wspomnimy, udzielenia trzem wycho- 
wańcom swoim stopnia doktorskiego. Było to w roku 
1527 dnia ostatniego Lutego. Aż do owego czasu po-

') Roczn. wydz. lek. w Uniw. Jag. T. II. r. 1839.
Oddz. I. 73.



trzeba było ^koniecznie wbrew .'życzeniu K ązimieeza 

W ielkiego kończyć nauki lekarskie za granicą, zwy­
kle we Włoszech, a powróciwszy do kraju potwier­
dzać stopień tamże uzyskany, już to dla nabycia pra­
wa wykonawstwa, jużto aby być wcielonym w poczet 
członków Uniwersytetu, a mianowicie wydziału lekar­
skiego złożonego z profesorów poprzestających po naj­
większej części na samym zaszczytnym tytule, z któ­
rym nie łączyła się częstokroć ani płaca, ani nawet 
jakakolwiek rzeczywista czynność nauczycielska.
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Zdarzało się nawet, że i tych honorowych człon­
ków wydziału lekarskiego nie starczyło niekiedy na 
odbycie przepisanej dysputy z lekarzami, obowiąza­
nymi z prawa do starania się tą drogą o potwierdze­
nie stopnia naukowego, uzyskanego w obczyźnie. — 
W tej samej księdze rękopiśmiennej ') w której ku 
chlubnej pamięci skreślony jest z błogiem zadowole­
niem pierwszy obrząd udzielenia stopnia doktora me­
dycyny w naszej szkole, zapisano pod r. 1573, że gdy 
Fox Marcin krakowianin, który w Uniwersytecie 
Jagiellońskim otrzymał był stopień mistrza nauk wy­
zwolonych, a później w Bononii, doktora medycyny, 
zgłosił się po powrocie do kraju o wcielenie swoje do 
grona lekarskiego w dniu 20 Maja r 1572, uczyniono 
zadość żądaniu jego w Lipcu r. 1573, o czem podano 
następujące szczegóły, „Z  uwagi na brak professorów

’) Compedium decretorum conclusionum universitatis ab 
a. 1.S64 —  1588 Arch. 1. 32 i Majer wiadomości 
2 życia professorów Wydziału lek. Uniw. Jagiell. str 10
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wydziału lekarskiego, którzyby należeli do dysputy 
wyznaczono w tym celu I2tu doktorów i magistrów 
filozofii z większego i mniejszego kollegium. W  dniu 
8 Lipca kandydat o godz. 9tej do 17tej w obec licz­
nego zgromadzenia znakomitych mężów i senatorów 
królestwa rozwiązał naprzód zadanie w przedmiocie 
filozofii, po czem zajął uwagę słuchaczy uczoną mową 
na Ipochwałę medycyny, w końcu uczenie i mądrze 
odpowiadał zbijającym jego założenia rektorowi wydz. 
lek. dwom lekarzom zewnętrznym i doktorom filozofii. 
Nazajutrz wliczonym został w poczet doktorów i pro- 
fessorów medycyny."

Był to, jak się zdaje, ten sam Mabcin F ox, o 

którym J oachim P astoeyjusz podaje; że będąc na­
dwornym astrologiem przepowiedział Zygmuntowi Au­
gustowi śmierć na ten właśnie dzień, kiedy roku 1552 
król wjeżdżając do Królewca witany wystrzałami z dział 
o mało od kuli armatniej przypadkiem czy zdradliwie 
nie zginął, która tuż przy jego boku jadącego księcia 
Wiśniowieckiego, zabiła. „O łokieć przecież" dodaje 
dowcipnie Soktykowicz ') „i tu F oyiusza sztuka była 
od prawdy."

Ważne i szczególne musiały być przyczyny, które 
wtedy, gdy w Uniwersytetach zachodnich nauka ló 
karska coraz szersze zdobywała sobie pole uprawy, 
coraz więcej w'yłamywała się z pod dogmatycznego i 
materyjalnego jarzma władz duchowych, krępowały 
jej rozwój w szkole krakowskiej i zamiast jej wyzwo­
lenia sprow^adziły nie tylko utratę swobody, ale zu­
pełny jej niemal upadek,

') O stanie Akad. krak. 247, w przypisku.
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O przyczynach, które wstrzymywały rozwój i uprawę 
nauk lekarskich w dawnym Uniwersytecie Jagiellońskim.

a o .
Przeszkody jakich doznawała upi-awa lekarstwa 

w dawnej szkole Jagiellońskiej, odnoszą się również 
do warunków ściśle naukowych, jak i do potrzeb ma- 
teryjalnych. I te i tamte były o tyle ze sobą zespo­
lone i od siebie nawzajem zawisłe, iż w ograniczeniu 
pierwszych tkwił główny powód uszczuplenia, i za­
niedbywania drugich.

Widzieliśmy powyżej, jak ustrój duchowne za­
konny nadany szkole głównej przywilejami Włady 
sława Jagiełły, już dla tego samego sprzyjać nie 
mógł skutecznej uprawie umiejętności lekarskiej, iż 
przez swą istotę i dążność skierowaną ku celom po­
zaziemskim, odwracającą się od zjawisk i potrzeb cie­
lesnych i tłumiącą je nawet jako grzeszne pokusy, 
stanął w przeciwieństwie do głównego przedmiotu i 
celu zaciekań lekarskich, jakim jest ustrój c ielesny.  
Oprócz tego niewzruszona powaga kościoła i jego 
dogmatów wiązała z góry zmysł i myśl badacza od­
bierając nieodzowną swobodę i niedopuszczając rozbioru 
rzeczy bez wszelkiego z góry powziętego uprzedzenia. 
Owóż stósunki te pętające kierunek rozumowo do­
świadczalny w Uniwersytecie krakowskim nie słabły 
z postępem czasu, lecz zbiegiem różnych nieszczę­
snych okoliczności, wzmogły się jeszcze i udaremniły 
wszelkie usiłowania uwolnienia się od ich przemożne­
go wpływu. Łączyły się do tego smutne skutki klęsk 
powszechnych kraju, wynikających jużto z rozprzę-



40

żenią wewnętrznego, jiiżto z wojen i napadów. Wszyst­
kie te powody streścić i zebrać można pod szereg na­
stępujących określeń ogólnych.

30 .

a) Urządzenie uniwersytetu duchowno ^zakonne, 
które coraz bardziej nie tylko się utwierdzało cechami 
poniżej wyszczególnionemi, ale które nawet wyrodziło 
się w rodzaj zgromadzenia, mającego na pieczy jed} -̂ 
nie ćwiczenia kościelne.

b) Liche nader uposażenie i mała liczba katedr 
lekarskich.

c) Zastrzeżenie posad dostatniej opatrzonych dla 
mistrzów duchownych, jako jedynie uprawnionych 
dzierżycieli prebend kościelnych.

d) Posuwanie się stopniowo z jednej katedry na 
inną lepiej ,'płatną, z lekarskiej np. na teologiczną '), 
stawające na przeszkodzie stałemu pielęgnowaniu 
z zamiłowaniem i wyłącznem poświęceniem przedmio­
tów lekarskich.

e) Bezprzykładne niemal uronienie a nawet zmar­
nowanie funduszów zapisywanych przez gorliwych o 
podniesienie uprawy nauk lekarskich w Uniw. Jagiell. 
mistrzów tejże szkoły, na pomnożenie liczby i upo­
sażenia katedr odpowiednich.

31 .

Wpływały na tę opłakaną zagubę jużto stopnio­
we zniżanie wartości monety krajowej )̂, ale bardziej

’) Muczkowski : Statuta nec non liber promotionum.
CracODiae 1849. 8vo, pag, 12.
Tbnże. Mieszkania i postępowanie uczniów krak,
w wiekach dawniejszych., Kraków, 1842. str. 11.



jeszcze klęskami wewiiętrziiemi i zewnętrznemi zrzą­
dzone spustoszenia .nieruchomości, na których fundu­
sze były ubezpieczone, jużto najczęściej, z boleścią 
wyznać to potrzeba, występna opieszałość i niesumien- 
ność tak w uiszczaniu, jak i ściąganiu przypadają­
cych należytości.

Poprzepadały tak całkowicie niemal po poprzedniem 
ich kołejnem umniejszaniu i zaniechaniu w końcu zu- 
pełnem należących się uniwersytetowi wypłat, zapisy: 
mistrza Macieja z Miechowa z r. 1505 w kwocie 
rocznej 20 grzywien od summy 600 dukatów ważnych, 
miastu Krakowowi danych; Dra P iotra z P oznania 
z r. 1781 zł. 1000 z prowizyją zł. 40 na jednego pro- 
fessora, kamienica zaś na drugiego w r. 1569 daro­
wana, jak podaje B adijeski „przez niedostatek fundu­
szu zrujnowana;" Jana Zemel ego  1000 dukatów 
w r. 1602 na 2 katedry: Anatomii i botaniki ofiaro­
wane, zeszczuplały wkrótce do 2000 złp. i od tych, 
„prowizyją przez połowę zł. 70 nie dochodziła zawsze, 
ani regularnie." Podobny los spotkał fundusz Woiń- 
sk iego  med. Doktora w kwocie 333 dukatów, odsetki 
od niego wynosiły dukatów 23 i zł. 2 rocznie. Suma 
ta „redukowana," jak mówi sprawozdanie B adue- 
SKiEGo ') „na zł. 2000 po 7 od sta, teraz nie płacą, 
tylko po pół czwarta; na co ten fundusz facultas nie 
wie. Imć X . prowizor (kamienicy ubogich doktora) 
oświeci."

41

') Odpowiedzi na pytania podane od JW. Itnć X. Ko­
ł ł ą t a j a . Roczn. Wydz. lek. w Uniw. Jag. Tom III. 
1840. Oddz. I. str. 25—30,
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t) Do najgłówniejszych przeszkód pomyślnego 
rozwoju umiejętności lekarskich w szkole głównej 
krak., należy stopniowe gaśnienie światła nauki nie 
tylko w Uniwersytecie ale i w kraju całym, skutkiem 
gorszących zatargów z Jezuitami nie dopuszczających 
owego zbawiennego przeobrażenia zakładu, któreby 
dozwalało naukom świeckim szersze zająć w nim pole, 
jak to nastąpiło, rzeczywiście w akademijach zacho­
dnich, a pociągających za sobą ten smutny skutek, 
że przewaga żywiołu duchownego w stuleciu X V I 
już nieco ustępująca, później znowu tak wzrosła, iż 
spółzawodnicząc w żarliwości religijnej ze zręcznym 
i zabiegliwym zakonem, pragnącym wydrzeć jagielloń­
skiej szkole zwierzchnicze berło nad puhlicznem wy­
chowaniem, zamieniła ją na proste bractwo, pielęgnu­
jące zamiast nauk, ćwiczenia kościelne i prawowier- 
ność katolicką. „Tak więc" powiada Muczkowski, 
„gdy nieszczęsnym losem zabiegi Jezuitów zgasiły 
światło rodzimej nauki i sprowadziły ciemnotę nieu­
ctwa nie można było ani nawet pomyśleć o poprawie 
nauk w Uniwersytecie Jagiellońskim

Ponieważ nieszczęsne te spory były główną za­
wadą zbawiennej reformy uwzgłędniającśj potrzeby 
nauk świekich, należy więc dla wyjaśnienia i zrozu­
mienia tego wpływu [szkodliwego zapoznać się bliżej 
z właściwościami urządzenia duchowne - zakonnego 
uniwersytetu i z tą nieszczęsną walką z potężnym 
zakonem.

32 .

Statuta p. 16.
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Cechy główne urządzenia duchowne-zakonnego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

^3.
Że starożytna szkoła jagiellońska nosiła na so­

bie istotnie piętno zakładu duchowno - zakonnego, że 
się ta cecha kościelna nie tylko utwierdzała, lecz 
z postępem czasu i skutkiem szczególnych wpływów 
bardziej jeszcze rozwijała, dowodzą następujące jój 
właściwości:

A) Zupełna hierarchiczna zawisłość od władzy 
duchownej a mianowicie od biskupa krak., który jako 
kanclerz najwyższym był zwierzchnikiem Uniwersy­
tetu; w jego imieniu i za jego zezwoleniem, nie zaś 
za króleiyskiem, wydawano i ogłaszano ustawy dla 
Akademii, mające prócz tego formę i zakres rozpo­
rządzeń djfjecezyjalnych.

ił) Przepisany dla professorów, a poniekąd i 
uczniów tryb życia, związany regułą niejako zakonną, 
obowięzującą do spólnego zamieszkiwania w przezna­
czonych na to kolegijach i bursach, do używania u- 
bioru duchownego, do siadania razem do stołu porząd­
kiem ściśle oznaczonym, do odbywania w pewnych 
porach nabożeństw i kościelnych obrządków.

3 1 .

Profesorowie mieszkali w kolegijach i wybierali 
sobie pi’oboszcza {praepositus domus) co pół roku. Do­
mów takich dla nauczycieli przeznaczonych było kilka:
1) ko legium większe  {majus), dla 11 teologów i 7

6



do 8 iirufesorów filozofii, z któiycli 4ch zwano kró­
lewskimi, od funduszu na jakim byli utrzymywani;
2) k o l eg i u m  mniejsze (C. minus) rozwinąwszy się, 
miało od początku wieku X V I profesorów 14tu wy­
kładających przedmioty wydziału filozoficznego, mia­
nowanych od fundatorów katedr np. Tprofessor Stavovia- 
nus, Slobnerianus, a dochody ich przywiązane były do 
kilkunastu altaryj, za które po 2 lub 3 msze na ty­
dzień odprawiać byli obowiązani. Zwali się oni razem 
coUegae minor es, dla odróżnienia od tamtych zwanych 
collegae majores;3) ko leg ium nowe,  w którem oprócz 
innych odbywały się także wykłady przedmiotów le­
karskich, zamienione później na bursę węgierską; 4) 
ko leg ium p r a w ni c z e  mieściło pięciu profesorów; 
5) są ślady* *), że było także osobne kolegium l e ­
karskie,  które atoli nie długo trwało, zwłaszcza, 
że profesorowie medycyny, którzy z całego składu 
nauczycieli sami tylko byli niekiedy żonaci, mieszkać 
w niem nie chcieli i że w r. 1455 dn. 26 Maja razem 
z całą ulicą grodzką w perzynę się obróciło. B adubski 
w odpowiedziach na pytania X . Kołłątaja ’*) wspomi­
na na zasadzie bulli Syxtusa IV  względem utworze­
nia kolegium mniejszego: „Medici mixti artistis inha- 
bitabant,  ̂ (lekarze mieszkali razem z artystami tj. 
z professorami wydziału filozoficznego); później atoli.
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’) DłiUGOsz llist. polon. l. X. p. 167. Ex domo autem 
lapidea Akersdorf in platea S. Annae Artistarum 
et theologorum ex domo vero- Sandinogii de Sabino 
palatini posnaniensis in platea castrensi sitis Cano- 
nistarum et medicorum Collegia eriguntur.

*) Rocznik Wydz. lek. Jag. Tora III. r. 1840. odez. I. 
str. 24.



jak świadczy J an T oński o. p. i m. d. ‘j „profesoro­
wie wydziału Iśk, nie mając uprzywilejowanego mie­
szkania dla swego wydziału, mieli je po domach miej­
skich albo przez najem, albo przez kupno.“
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33 .

Domy przeznaczone na wspólne mieszkanie u- 
czniów zwano bursami,  konturbeniami ,  także— 
lubo rzadziśj—k o le g ija m i. Jedne, opatrzone w stałe 
dochody i zapisy, dawały pomieszczenie bezpłatne i 
stały pod bezpośrednim zarządem i dozorem Uniwer­
sytetu; drugie pod kierunkiem profesora, a pozwole­
niem i zwierzchnictwem “Władzy akademickiej, za 
pewną opłatą uczniów na mieszkanie, stół i zaspoko­
jenie jeszcze innych potrzeb i wygód przyjmowały ’ ). 
Mieściła się w tych zakładach nie tylko młodzież 
krajowa, ale i zagraniczna tak dalece, że niektóre 
miały nazwę od narodów, do których ich mieszkańcy 
należeli, a musiał być napływ z odległych nawet stron 
niemały, kiedy Gkzegokz B okasti kanonik krak. około 
r. 16G0 mógł znaleść pobudkę do zapisania kwoty 
16,800 złp. na pomieszczenie w bursie prawników 6 
Szwedów, a w ich niedostatku tyluż Prusaków lub 
Kurlandczyków.

’) Inforraaoyja o kamienicach w mieście Krakowie aka­
demickich s. a. et 1. — Muczk. Mieszk. str. 29. 
SonTYKOWicz. O stanie Akad. str. 541 — 549 w przy- 
pisku. Muczkow ski. Mieszk. str. 32—41; KocztŃSKI. 
Bursa akademicka w dziele: Zakłady Uniwersyteckie 
w Krakowie. Kraków 1864. 8vo, str. 517— 526.
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Do burs pierwszego rodzaju należaiy:
1) Bursa w r. 1409 przez J ana I sneba ') pierw­

szego profesora pisma św. akademii krak. założona, 
zwana według swego przeznaczenia z początku Con- 
tubernium pauperum, tj. ubogich,  później na pamiątkę 
dobrodziejstw Anny Jagiellonki, jagiellońską.

2) Wzniesiona przez kardynała biskupa Z bi­
gniewa Oleśnickiego w r. 1454 bursa, otrzymała 
nazwę Jeruzalem dla tego, że jej wystawieniem zwol­
nił się założyciel od ślubu odbycia pielgrzymki do 
ziemi świętej. Dom ten spłonął w r. 1841, a opusto­
szałe miejsce naprzeciw instytutu technicznego z je­
dnej, a kolegium mniejszego z drugiej strony przezna­
czone jest pod przyszły gmach dla wydziału prawni­
czego.

3) Bursa prawników, inaczej D ługosza zwana, 
dla tego, że tenże przed rokiem 1454 już otworzoną 
w domu przez kapitułę katedr, krak. uniwersytetowi 
darowanym, przykupieniem sąsiedniej nieruchomości 
w roku 1475 rozprzestrzenił.

4) Bursa filozofów, także N oskowskiego nazwę 
nosząca, pierwotnie przeznaczona dla sprowadzonych 
z Pragi profesorów filozofii, a w r. 1558 dźwignięta 
z grożącego jej upadku przez J ędezeja N oskowskiego 
biskupa płockiego.

W M uczkowskiego Mieszk. podane jest imig Mi k o- 
lay, u SoŁTYKOWiczA zaś Jan, w Statuta nec non 
liber promotionum pod r. 1407 wzmiankowany jest 
jako prof. teologii: Magister Johannes Ysneri.



5) Bursa Smieszkowicza założona przez medy­
cyny doktora, prof. W awezyńca Smieszkowicza r. 
1646, zwano ją także według zgreczonśj nazwy fun­
datora; (śmiejący się, wesoły) po łacinie con-
łubernium Ge’anianum.

6) Bursa Starnigielska powstała z zapisu 59,000 
złp. uczynionego na (ten cel w r. 1641 przez W a- 
WEZYŃCA Staenuhela dziekaiia i infułata zamojskiej 
kolłegijaty, tego samego, który, będąc rektorem aka­
demii zamojskiej, wyprawił roku 1599, dnia 31 pażdz- 
imieniem tejże list do wydz. lek. padewskiego, opi­
sujący nową rzekomo chorobę kołtunem zwaną i 
upraszający o naukowe tego zjawiska zbadanie, wy­
jaśnienie i wskazanie środków lekarskich *).

7) Bursa Sisiniego w  r. 1614 przez Macieja 

SismiJuszA św. teologii doktora, kan. wrocławskiego 
założona na 12 uczniów sposobiących się do stanu du­
chownego, przemieniona w r. 1757 przez biskupa Ję- 
DEZEJA Stanise. K ost. Z aeuskiego ua seminaryjum 
dyjecezyjalno -biskupie.

8) Bursa prawników G r o c h o w a  zwana (bursa 
pisarum), dla której dom i plac ofiarowała Uniwersy­
tetowi kapituła krakoiYska jeszcze przed rokiem 1449, 
lecz w r. 1469 odstąpiono jej napowrót tę nierucho­
mość w zamian za plac w tyle kolegijum większego.

Z  wyjątkiem 2ch ostatnich, reszta, acz mniej 
lub więcej chyląca się do upadku, dotrwała do osta­
tecznego rozbioru kraju w r. 1795.
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*) T utchowski De trichomate commentatiu inuuguralis. 
Crac. 1844. pag. 39.
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3 T .

Do drugiego rodzaju burs, tj. uie opatrzonych 
w stałe fundusze należały:

1. Bur sa  majętnych,  niewiadomo przez kogo 
i kiedy, ale niewątpliwie przed r. 1468 założona; w r* 
1475 dom, w którym się mieściła, przeznaczono z po­
stanowienia kołegijum większego na mieszkanie dla 
kolegów mniejszych.

2. Bursa wę g i er s k a  sięgająca początkiem 
swym r. 1470.

3. Bursa  n i emi ec ka  w r. 1483 przez J ana 
z G łogowa otworzona.

4. Bursa czeska.

Uczniowie do zamieszkiwania w tych zakładach, 
równie jak do ubioru duchownego byli obowiązani. 
Postanowienie rektora Marcina K rokieea z dn. 5 list. 
r. 1560, w duchu polecenia Synodu piotrkowskiego 
z r. 1542 dawniejsze powołując postanowienia, oparte 
na ustawie uniwersyteckiej z r. 1492 (Concł. Univ. 
pag. 48) zakazującój: „ uł nullus ex supposiłis universi- 
taiis de die sive de nocte in veste mitrisąue laicalibus in- 
tra Collegia vel extra, insolentias et discursus vagos ąuae- 
rendo, audeat incedere et arma cujuscunąue generis secum- 
ferre,'  ̂ wyraźnie przepisuje „singuli studiosorum.... manu 
stipulata promittant se in habitu clericali et studiosos de- 
cente... guotiescunąne extra limen domus, ąuam inhabita- 
bunt progredientur, incessuros

*) Muczkowski Micszk. str. 137.
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Król Stefan B atoey pod dn. 27 paźdz. 1578 
zabronił wszystkim obywatelom studenta u siebie bez 
wiedzy i pozwolenia rektorskiego chować i mieszka­
nie mu dawać lub najmować pod karą 50 czerw, zł., 
a przykazał surowo uczącym się w Uniwersytecie bez 
różnicy stanu i majątku mieszkać po bursach jedynie 
i po szkołach farnych

Już w r. 1491 zapadła uchwała Uniwersytecka, 
w której czytamy.

„Quia tamen secularium conversaeioni et presertim 
feminarum implicatus, vix guispiam, aut nullo modo, deo 
atąue literis imistere toto posse valet, cum ob eam causam, 
Augustino doceń te, feminarum cum clericis nullo pacto 
coniuncta permittitur conrersacio, nam si non facile a pe- 
riculo excipitur, qui scorpionihus et serpentihus incumheret, 
ąuanto minus virus dampnosum, a discipUnn et moribus 
alienans, eoadere evalebit cetui femineo coniunctus. Ilac 
etenim ratione, grani verbo de formis mulierum disputare 
Hieronimus prohibuit inguiens: femine nomen tuum nesciant, 
ne animus aliorsum ad maligna disłraliatur, sciens quod 
in malwolam ajiimam non introibit spiritus sapientie, nec 
habitabit in corde subdito peccatis. Cupientes igitur liuic 
morbo salubriter obniare, prooidereąue ne studentes a stu­
dio ipsorum distrahantur..,. statuimus irrefragabiliter ob- 
sernare rolentes: quod a modo et in amplius nullus bacca- 
lariorum autstudenciiim. participio nostro gaudere rolencium, 
in cinitate Cracoiiensi, aut vicis et subiirbiis ipsms nec 
non in Casimiria et Florencia (Kleparz) domo aut hospi- 
cio conducta, moram habere presumat, sed gtiilibet eorum

’ ) Muczkowski Statuta nec non lib. prom. pag. 444; 
Mieszk. str. 122.
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in hursis aut in scolis sub disciplina stare teneatur et ait 
adstrictus ').

39 .

C. Wszyscy profesorowie należeli do stanu du­
chownego i byli po największej części wyświęconymi 
kapłanami; tyczyło się to i wydziału łekarskiego, któ­
rego najznakomitsi członkowie, jak np. M aciej z Mie ­
chowa, P iotr z P oznania i wielu innych, kościelne 
piastowali godności. Wprawdzie już wcześnie dopu­
szczano wyjątków, co do mieszkania dla medyków • 
gdyż w r. 1450, kiedy krakowianinowi Beenaedowi 
H essemh katedrę lekarską oddawano, uchwalono z po- 
w'odu, iż mimo stanu duchownego nie chciał w kole- 
gijum zakonnej poddać się regule, aby swój przedmiot 
wykładał w kolegijum wielkiem a na wynajęcie mie­
szkania wyznaczono mu 4 grzywmy; nakazano jednak­
że, żeby władza uniwersytecka pomyślała o kolegijum 
lekarskiem na przyszłość. Wyzwolenie to lekarzów 
zwątliło atoli stósunek tego wydziału do całego uni- 
w’ersytetu i pozbawiło go tern samem wielu korzyści 
naukowych i materyjalnych, zamieniając węzeł ścisły 
organiczny wewmętrzny. na styczność powierzchowną, 
zewnętrzną, formalną, ograniczoną w końcu do udziału 
jedynie w obradach i publicznych dysputach, bez naj­
ważniejszych praw i obowiązków profesora tj. bez po­
bierania zapłaty i bez powinności nauczania. Dla tego 
też mógł napisać naoczny świadek, wychowaniec szkoły 
Jagiellońskiej J an Śniadecki “): „Do tych jeszcze obrad

') M uczowski Stat. XLIII.
Żywoty uczony’ch Polaków Wyd. T urowskiego 
Krak. 186], str. 1,3.
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(uniwersyteckich) należeli doktorowie medycyny przy­
jęci do uniwersytetu i mieszkający w mieście, bo nauk 
lekarskich wcale nie bylo.“

40 .

D) Każdy ubiegający się o stopień doktora ja- 
kiegobądź Wydziału winien był poprzednio złożyć 
zeznanie wiary rzymsko katolickiej, celem otrzymania 
pozwolenia od kanclerza uniwersytetu, którym był 
biskup krakow^i, czyli kandydaci musieli otrzymać 
od niego „licentiam pro gradu docłoris’'̂ i zwali się dla 
tego „licentiati )̂.'’'

Dla tego tćż aż do reformy z r. 1780 żaden 
innowierca nie mógł tu nabywać naukowych zaszczy­
tów. Wprawdzie przytacza R adymiński w centuryjach 
pod r. 1579 edykt króla Stefana Batorego wyjęty 
z aktów grodzkich krak. a wydany z powodu napa­
ści na dom modlitwy ewangelików, w którym jest 
rozporządzenie następujące )̂; „̂Niecliaj sprawi rektor 
i profesor, aby każdy uczący się młodzieniec mógł 
swobodnie i bezpiecznie uczęszczać na wykłady bez 
względu na stan, zawód, a nawet i wyznanie; i nie­
chaj powstrzyma uczniów i słuchaczów swoich od 
wszelkich zatargów i sporów." Ale wyznać to z za­
rumienieniem się naszem potrzeba, powiada Sołtyko- 
wicz, iż pisarz wieku X V II Dziejów akademickich 
(Radymiński) czyni Dzięki Bogu i N. Pannie Maryi, 
iż tenże edykt nie doszedł nigdy (jak mówi) swego 
wykonania. *)

*) Jbd. str. 21.
SoriTYKOWicz. O stanie Akad. str. 307 w przypisku.
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Jeszcze okjto roku 1741, kiedy wielce około oj­
czystego piśmiennictwa zasłużony biskup chełmiński 
później krakowski A ndezej Stanisław  Kostka Z a­
łuski, pragnąc podźwignąó upadłe w Uniwersytecie 
krakowskim nauki, chciał na własny koszt sprowadzić 
z Hałli sł}'nnego matematyka i filozofa Cheystyjana 
W olfa, natrafił na nieprzełamany opór grona profe­
sorskiego, sprzeciwiającego się powołaniu na katedrę 
heretyka, niegodnego uczyć prawowiernych katolików, 
jak opowiada zgorszony tern barbarzyństwem X. H ugo 
K ołłątaj, dodając, że „kiedy Załuski narzekał na 
zgromadzenie (profesorów uniwersytetu) niedbałe o 
własną sławę i pożytek narodu, akademicy chłubili 
się z tego, że potrafili dąć odpór biskupowi tak po­
ważnemu i okazać swą ortodoksyję lizymowi, jako 
rękojmię niewzruszonej wiary na północy ')•“

41 .

E. Obrządek udzielenia stopnia doktora, z wy 
jątkiem lekarskiego, odbywał się uroczyście w kościele 
aż do X V II stulecia. W roku dopiero 1602 pierwszy 
Paweł Szczeebic w ledorium tj. w sali publicznych 
nauk i dysput stopień doktora ob. praw otrzymał, 
skutkiem uchwały zabraniającej odtąd tego aktu w ko- 
ściełe, z obawy wyniknąć mogącego zgorszenia z po­
wodu obecności mnogich wówczas w kraju innowierców V-

') Ks. IIUG. Kołłątaja  Stan oświecenia w Polsce 
w ostatnich latach panowania Augusta III. Poznań. 
Tom I. str. 153 ilu czK ow sK i Statuta pag. CLXXXIV- 
So ł t y e o w ic z  1. c. pag. 591.



Mimo to jednak we 27 lat później, wyjątkowo, 
wbrew zwyczajowi od r. 1527 w wydziale lekarskim 
zachowywanemu, G abbtjel Ochocki stopień doktora 
medycyny miał sobie udzielony w obec wielkiego 
zgromadzenia ludu w kościele P. Maryi.

4 2 .

F. Pomiędzy przywilejami rektorskiemi były dwa 
prawa, które duchownej jedynie zwierzchności przy­
sługiwały, tj. cenzura czyli prawo udzielania pozwo­
lenia pod względem kościelnym na ogłoszenie pism 
drukiem i prawo użycia kar kościelnych klątwą zwa­
nych przeciwko zatrzymującym i krzywdzącym wła­
sność, fundusze i dochody akademickie ‘).

Spory Uniwersytetu Jagiellońskiego z Jezuitami.

4 3 .

Kilka uwag poświęcić mi należy pamiętnym za­
targom szkoły głównej krak. z zakonem Jezuitów, 
nie tylko z powodu ich smutnego wpływu na bieg i 
rozwój nauk, zwłaszcza też świeckich, tak w tem ich 
głównem ognisku jak i w kraju całym; ale dla tego 
jeszcze, że wydatny w nich udział, jako dzielni obroń­
cy praw uniwersyteckich, brali członkowie wydziału 
lekarskiego.

Kiedy w stuleciu XVIt}un skutkiem licznych 
odszczepieństw wstrząśniętą została powaga kościoła *)
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*) Obacz wyżej ustęp 12, przytaczający słowa dy­
plomu Władysława Jagiełły; tudzież Sołtykuwicza. 
O stanie Akad. str. 529.



rzymsko-katolickiego, I gnacy L ojola, urodzony w r. 
1491 w zamku tegoż imienia w Biskaji, pojął myśl 
utworzenia zakonu ku wzmocnieniu tej zagrożonej 
potęgi i w tym celu, przybrawszy dziewięć jeszcze 
osób, uczynił razem z nimi ślub w kościele P. Maryi 
na górze męczenników (Mont-martrej nad Paryżem 
w r. 1534. W 6 lat później po wielu trudnościach 
uzyskał potwierdzenie Pawła III papieża, pod wa­
runkiem dołączenia do przepisanych ślubów nieogra­
niczonego posłuszeństw'a winnego stolicy apostolskiej. 
Odtąd zgromadzenie zakonne przybrało nazwę Towa­
rzystwa Jezusowego a rodzajem ślubów i osobliwo­
ścią ustaw tak zaniepokoiło parlament francuzki, Sor­
bonę i akademiją paryzką, iż silnie opierały się jego 
przyjęciu i osiedleniu się w stolicy Francyi. Polityką 
jednakże i cierpliwością zdołano nareszcie zażegnać 
te przeszkody jeszcze przed śmiercią założyciela i 
pierwszego Jenerała zakonu, która nastąpiła w r. 1556.
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4 4 .

Następcą jego został jeden z owych pierwszych 
dziewięciu, co się ślubem związali, Hiszpan J akób 
L ainez (Lainus), który z niepospolitą zdolnośbią i 
przenikliwym rozumem najwięcej się przyczynił do 
ustalenia nowego zakonu i szybkiego w'zrostu jego 
potęgi. On to na soborze trydenckim (1545 — 1563) 
jako teolog P iusa IV  wsławił się porywającą wymo­
wą przeciwko kacerzom i tak sobie tern ujął i znie­
wolił Stanisława H oztjusza biskupa warmijskiego, 
jednego z prezydujących legatów papieskich na tem 
kościelnćm zgromadzeniu, iż obudził w nim postano­
wienie do użycia Jezuitów w Polsce przeciw biorącym
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W niej górę nowościom w rzeczach wiary. Jakoż wpro­
wadził ich do Brunsbergu stolicy swojój biskupiój w r. 
1565. Stąd powoli rozpościerać się zaczęli po kraju, 
zakładając po kolei domy swoje w Pułtusku, Wilnie, 
Poznaniu i Jarosławiu. W r. 1579 król Stefan B a­
tory, porzuciwszy za poradą wzmiankowanego bisku­
pa kardynała podjęty w r 1577 zamiar utworzenia 
nowego zakładu wyższego przy starej szkole powszech­
nej krak. nakształt kolegijum kameraceńskiego, usta­
nowił natomiast akademiję jezuicką w Wilnie, którą 
papież Gbzegóez X III  potwierdził V- Lubo członko­
wie tego Towarzystwa już przedtem niekiedy o Kra­
ków zawadzali, to dniem ich pierwszego tu osiedle­
nia się jest 1 Kwietnia r. 1579. Wtedyto jako prze: 
dnia ich straż stanęło w tym grodzie dwóch AVlochów: 
A lojzy Odescalchi i B azyli Ceeino *), których na 
prośbę T omasza P laży proboszcza św. Szczepana i 
kanonika wiślickiego przywiózł z Rzymu jadący w po­
selstwie od Grzegorza X III  papieża do Szwecyi je­
zuita PossEwm. Niebawem za nim przybywali inni, 
którym tymczasem oddano kościół św. Szczepana. 
Uniwersytet był im z początku przychylny, tak da­
lece, że wielu nawet i to znakomitych jego członków 
aż po rok 1581 do nich się wpisało jak np. J akób 

WuYEK, PiOTE Skarga, Stan. G eodecki, B enedykt 

H erbest i t. d. Zgoda ta atoli i'trzech lat nie prze­
trwała: gdyż zaledwie mocniej się tu usadowili, już 
wdarli się w prawa szkoły jagiellońskiej opanowawszy

*) SoŁTTKOwicz 1. c. pag. 551 Muczkowsei: Statuta 
pag. 13 adnot, 10.

’ ) Muczkowsei Wiad. o załóż. Uniw. Krak. str. 117.
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samowolnie kościół św. Barbary, do którego nadaw- 
stwo po wielkiój części Akademii służyło; a co gor­
sza zamyślali tuż pod jej bokiem założyć gimnazyjum 
swoje i tyra krokiem naruszyć i ukrócić niepodzielne 
zwierzchnictwo tej najwyższćj w kraju instytucyi 
naukowej nad publicznem wychowaniem. Zyskąwsąy 
wpływy możnych i pomoc niewiast, zdobywali coraz 
silniejsze stanowisko. Dnia 20 czerwca 1583 r. kupili 
kamienicę narożną, kościoła św. Barbary dotykającą, 
ledwatowską zwaną za 3000 zł (25714, co
dały im pieniędzy wdowy: A nna z L ipnika K oema- 
NiCKA kasztelanowa czechow'ska późniejsza fundatorka 
nowicyjatu, która wyliczyła 2000 Z ł , ZonjA z B kze- 
ziN Mnichowska i nakoniec Maegoezata K ozłowska 

wdowa po lekarzu krakowskim. Gorliwe te opiekunki 
zakonu świeżo przybyłego 200 Zł. ówczesnych czyli 
1714, 8* 766 umowę zapłaciły, aby dom pn^dzej 
nowonabywcom mógł być oddany i przez nich zajęty, 
a D oeota B aezyna w'dowa po wojewodzie krak. ze 
szczególnego ku nim przywiązania ze swojemi domo­
wnicami kamienicę wymyła i wyczyściła, aby wpro­
wadzający się ojcowie znaleźli wszystko schludnem 
i chędogiem.

45 .

Odtąd wszczęły się między Uniwersytetem a Je­
zuitami owe nieszczęsne, długie spory o prawo zakła­
dania szkół publicznych, prowadzone z rozpasaniem 
brudnych częstokroć namiętności, a podniecane nie­
rzadko potw'arzą i szkalowaniem, owo w^ydzieranie 
sobie nawzajem zwodniczemi ponętami młodzieży, owo 
prześciganie się w zaprowadzaniu bractw pobożnych



i odbywaniu ćwiczeń duchownych, skutkiem czego, 
jak powiada M u c z k o w s k i ‘ ), „do Uniwersytetu, który 
przedtem, aczkolwiek z duchownych profesorów w zna- 
cznój części złożony, swą umysłową siłę w czer- 
stwości utrzymywał i krzepił, powoli wkradać się za­
czął duch zakonny, który jagiellońską szkołę, tę nie­
gdyś czystą zdrowej i gruntownej nauki krynicę, za­
mienił z czasem w mętny stek ciemnoty i zepsutego 
smaku.“

46 .

Oddaliłbym się zanadto od mojego założenia, 
gdybym bliżej chciał kreślić przebieg tych zatargów, 
w których chodziło ostatecznie o wytrącenie z rąk 
Akademii jej berła naukowego i rozciągnięcie nad 
całym narodem razem z wychowaniem i głównego 
kierownictwa; o sprowadzenie go do bezwzględnej ule­
głości dla władzy kościelnej, której głowa i cele znaj­
dowały się po za krajem. Wspomnę tylko, iż już 
w pierwszem starciu, które nastąpiło w r. 1583 oku­
pił uniwersytet zapewnienie króla Stefana, pod któ­
rego osobistem przewodnictwem trzy tygodnie toczyła 
się sprawa, że  J e z u i c i  w K r a k o w i e  n i g d y  ko-  
l e g i j u m  nie o tworzą ,  odstąpieniem im kościoła św. 
Barbary, należącego w części do swej prezenty. Wte­
dy to, gdy oddaną sobie świątynię, jakoby dawniej 
zbezczeszczoną towarzystwo Jezusowe na zgorszenie 
wiernych na nowo ręką Possewina poświęcało, napisał
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V Brattwa jezuickie i akademickie. Kraków 1846. str. 9.



ktoś na bramie kościelnej „Hodie rex Hispanus intmvit 
Poloniam.“ Przepowiadając niejako, że to zdarzenie 
jest zwiastunem uległości dla władzy obcej i utraty po* 
litycznej samodzielności *). Nieznużony w swych zabie­
gach zakon nie zaniechał swych zamiarów, łecz ow­
szem z podwojoną usilnością o ich dopięcie się kusiły 
dając coraz nowe powody do skarg akademii. Jakoż 
wyzywał ją do zapasów z sobą w r. 1612 usiłując 
otworzyć akademiję w Poznaniu uzyskawszy na to 
przywilój przychylnego sobie króla Z ygmunta III; od 
r. 1621 do 1634, kiedy mimo wzmiankowanego zapew­
nienia przecież w Krakowie szkoły swoje zaprowa­
dził, ale je w tymże ostatnim roku na rozkaz W ła ­
dysław  IV  zamknąć musiał, zniewolony po odczyta­
niu pisma królewskiego, z wielkim swoim żalem, a 
z tryjumfem dla akademii rozpuścić bezzwłocznie 
uczniów w wiliję św. Piotra i Pawła właśnie na nie­
szpory do klas zebranych. W  r. 1650 wymogli Je­
zuici znowu dla siebie przywilej na otwarcie akade­
mii w Poznaniu, co jednak do skutku nie przyszło. 
W latach 1660—1661 wyrobili sobie pokątnie u króla 
Jana K azimieeza prawo założenia akademii we Lwo­
wie lecz i tym razem daremnie
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*) Muczkowski. Wiadomość o zaloż. Uniw. i kolegijuin 
nowodworskiego, str. 119.

) „Wszakże gdy udowodnionem ze wszechmiar zostało, 
że tenże (przywilej) ci chaczem,  podstępnie i 
przez ni erzetelną i nformacyj ą od 00. Je­
zuitów Monarsze uczynioną był wyrobiony.... przywi­
lej więc wzmiankowany nieużytecznym został.“ (Soł- 
tykowicz 1. c. 576. „Król Jan [Sobieski] własny swój



W  tćj zaciętśj i ciągle odnawianej walce toczo­
nej aż do jednoczesnego niemal upadku bytu politycz­
nego Polski i zakonu Jezuitów, zniesionego bullą pa­
pieską K lemensa X IV  „Dominus ac redemtor nosłer'̂  
z dnia 21 lipca 1773 r. *); jakkolwiek pozorne bo pra­
wne zwycięztwo zostało przy broniącej praw swoich 
szkole jagiellońskiój: to przecież tryjumf ze względu 
na ciosy zadane narodowej oświacie był wycieńczającą 
wygraną Pyrrusową, a istotną korzyść i właściwy cel 
swój osiągnęli Jezuici.

4T.
AV ciągu zatargów z Akademiją krakowską, jak­

kolwiek ze swego stanowiska Jezuici nie sprzyjali 
wcale rozwojowi nauk przyrodniczych i lekarskich; 
dla skłonienia jednak ku sobie umysłów prześcignie- 
niem w naukowej gorliwości szkoły jagiellońskiej, 
chcąc sobie utorować drogę do założenia swojego Uni­
wersytetu we Lwowie: rzucili ponętę nowej katedry, 
jakićj wówczas w Krakowie w kierunku praktycznym 
jeszcze nie było. i pod królem J anem III w r. 1688 
sprowadzili niejakiego T omasza B udnego, celem

59

przywilej (z r. 1678 na nadawanie stopnî  w 
i Teologii) chociaż nawet bullą papieską 
jako podc hwyc ony  i wyci śniony (non 
FrivUegio per Fidelitałes Yestras a nobis 
odwoła! i skasował pod dn. 7 marca r. 1685 
str. 579).

') Papież Pius VII bullą: Sollicitudo omnium z 
sierpnia 1814 r. przywrócił zakon Jezuitów 
chrześcijaństwie w kształcie pierwotnym.

Filozofii 
wsparty, 
obstanie 
eztorto) 

. (Tamże

dnia 7. 
w calem



otwarcia 'Szkoly Anatomii; usiłowania ich jednak nie 
odniosły skutku 'j.

Po tym ogólnym zarysie konwulsyjnych zapasów 
jakie nie tylko na polu politycznem i spólecznóm, ale 
nawet naukowera przebywać musiał kraj i jego sta­
rożytna szkoła, powracam znowu do wydatniejszych 
epok samego, wydziału lekarskiego.

Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w stuleciu XV.

Znamię ogólne początku tegoż stulecia.

4 » .
Głośne wypadki dziejowe powołały młody Uni­

wersytet krak., a zwłaszcza górujący w nim po nad 
innemi wydział teologiczny na wielką widownię świata. 
Gotujące się przesilenie, którem odralzająca się 
Europa nie bez gwałtownych wstrząśnień pozbywała 
się przestarzałój i gniotącej łuski średniowiecznój, 
zaczęło się najprzód objawiać wzmagającym się sto­
pniowo ruchem umysłowym na polu religijnem. Gor­
szące zatargi w łonie samego kościoła rozdartego 
chwilowo t. zw. wielką schizmą, w której aż trzech 
spółczesnych papieżów na zasadzie swej nieomylności 
zaprzeczało sobie znowu nawzajem nieomylnej powa­
gi, wyglądały rychłego załatwienia od soborów zwo­
ływanych po kolei do Pizy w r. 1409, do Konstan 
cyi w r. 1414, do Bazylei w r. 1431, do Ferrary w r.
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‘ )  S O Ł T Y K O W IC Z  1. C. 579.



1438 i do Florencji w r 1439, na których jak po­
wiada D eugosz ') „Łacinnicy pragnąc zjednoczyć Gre­
ków, sami się zgubnem rozdwojeniem rozszczepiają'". 
Na tych kościelnych zebraniach brzmiała sława naszej 
szkoły jagiellońskiej, a mianowicie odznaczyli się jej 
wysłańcy: P aw eł  z B rudzewa, który był oratorem 
akademii naszej na soborze Bazylejskim, mając sobie 
wyznaczone miejsce zaraz po swych spółtowarzyszach 
bonońskich, J an E ugot AVieniawita broniący na tern 
zgromadzeniu wymownćin słowem i pismem wyższości 
Soboru nad papieża, wreszcie Stanisław p S osnowa 
i J an z Inowrocławia )̂. Z jaką chlubą dla siebie i 
swej szkoły wywiązali się ze swego zadania, mamy 
na to świadectwo bezstronne cudzoziemca Stefana 
DE Catiis de N ayarra, który w liście z dnia 26 
stycznia 1422 do M ikołaja L asockiego kan. kat. krak., 
a później biskupa kujawskiego, zachowanym w odpi­
sie w biblijotece Uniw. Jagiell. (BB. II, 36) ®) o na­
szym Uniwersytecie tak się wyraża: „Jakkolwiek bo­
wiem wszystkie Uniwersytety niemieckie i wiele in­
nych za prawdą będącą przy s. soborze bazylejskim 
pismami swojemi się oświadczyły i wyraźnie już da­
wno to wyznały; żaden jednak silniejszemi przyczy­
nami i dowodami ani też jaśniejszemi wszystkiego nie 
roztrząsnął, jak tw’ój świetny krakowski. Tak bowiem 
rzecz wyłuszczył i utwierdził, iż nie ma już nikogo,
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') Ita Latini dum Graecos unire cupiunt, ipsi pestifero 
schismate scinduntur Lib. XII, png. 717 pod r. 1439. 

”) SOŁTTKOWICZ str. 121 —125.
M uczkow ski. Rękopism.i M. IIa d ym iŃSKIEGO. Kra­
ków 1840. str. 131.



coby podnosił wątpliwość o rzeczy, jakkolwiek wiein 
z nich prawi, jakby można rzecz załatwić inaczćj.“ 
O J anie E lgocie tak dalej wspomina; „Taka była 
słów i mowy jego potęga, że wielu słuchając go, ro­
niło łzy fja także, chociaż twardego jestem serca, nie 
mogłem łez powstrzymać); mąż ten zjednał sobie wiel­
ką wszystkich życzliwość i wiem. że gdyby chciał 
co wskórać, łatwo dopnie.“

4 ».
Gdy J an H uss i towarzysz jego H ieronim z P ra­

gi, profesorowie Uniwersytetu praskiego, wstąpiwszy 
w ślady Wiklefa  anglika, tamten dnia 6 lipca 141ó, 
ten zaś dnia 30 Maja 1416 r. ’ ) przypłacili śmiercią 
na stosie, skutkiem wyroku zapadłego na soborze kon- 
stancyjeńskim, swe nauki uwłaczające najwyższej po­
wadze duchownej stolicy apostolskiej; wtedy ówczesne 
hasło „reformy kościoła w jego głowie i członkach" 
znalazło odgłos w piśmie wyprawionem do owego ze­
brania od szkoły jagiellońskiej pod dniem 12 sierpnia 
1416 roku przez wysłańca swego i członka P iotra 
AYolframa licencyjata prawa kanon., ale w duchu 
przeciwnym wszczynającemu się uowatorstwu. Miano- 
nowany w niem jest król W eadyseaw  J agieebo: 
„Książę pokoju, prawdziwy żołnierz i zapaśnik pra­
wej wiary, przenoszący posłuszeństwo nad wszelkie 
ofiary, nie przekroczył krnąbrnie napomnień stolicy
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') Hieronim z Pragi miał być w r. 1410 pytany o 
radę przez Władysława Jagiełłę względem urządzenia 
nowego Uniwersytetu krakowskiego. (Brockhausa 
Conyers. Leicicon. Wyd. IXte. Tom VII. str. 169).



apostolskiej, chociaż częstokroć były surowe, lecz ow­
szem cierpliwie je i z uszanowaniem znosił.“

Boleje akademija nad rozdziałem kościoła „ad 
instar TripoUs atrociter dispertitam,'  ̂ nakształt „trzech- 
mieścia“ srogo rozdartego, a oznak pożądanćj śród 
powszechnego zamięszania reformy w tern się dopa­
truje: „gdy od g ł o w y  okrutnie zranionej tak trudna 
i konieczna poczęła się naprawa, która sposobem u- 
przednim zwraca się następnie do c z ł o n k ó w  zsinia­
łych, pokrytych błędów przeróżnych wrzodami; gdy 
mianowicie wyrzuciwszy z winnicy pańskiej figę ja­
łową i drzewo rodzące złe owoce, celem obcięcia ga­
łęzi i odziomków odszczepieństwa potępionych J ana 
W iKLEFA, HrrssA i H ieronima najsprawiedliwszy to­
pór przyłożono do korzenia" *)•

5 0
Niebawem ruch od duchownych i uczonych udzie­

lił się ludowi, zwłaszcza czeskiemu, który oburzon}" 
losem, jaki spotkał znamienitych jego ziomków, za- 
kipiał zemstą i podniósł bunt przeciwko swemu kró­
lowi Wacławowi i następcy jego Zygmuntowi, co jako 
Cesarz niemiecki wiarę złamał Hussowi, oddawszy 
go na pastwę wrogów, mimo danego mu listu żela­
znego. Fale tego rozruchu aż o stopy krakowskiego 
Wawelu się odbiły. H us s y c i  bowiem, rozdzieliwszy 
się na umiarkowanych K a l i k s t y n ó w  i na surowych 
T a b o r y t ó w ,  po śmierci swego walecznego a nieu­
błaganego przewodnika Z izki ofiarowali zwłaszcza
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'j Cod. diplom. Univ. crac. J j Y I I I ,  pag. 111, 112.



z obozu pierwszego koronę czeską w r. 1421 Włady- 
slaw'owi Jagielle, lecz tenże przez przyjaźń dla nie- 
odwdzięczającego się wzajemnością Cesarza niemiec­
kiego Z 3'graunta, a bardziej jeszcze z powodu swej 
bezwzględnej uległości dla kościoła przj-jęcia odmówił.
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5 1 .

Nie mało snąć ci nowowiercy znałeźłi zwolenni­
ków w Krakowie, kiedy mocno zaniepokoili biskupa 
Z bigniewa Oleśnickiego tak dalece, iż w r. 1431 
widział się zniewolonym do użycia środków niepospo­
litych, popartych całą grozą kar kościelnych. Wyzna­
czono naprzód publiczną dysputę teologiczną między 
owymi cudzoziemcami a członkami Uniwersytetu cełem 
przywrócenia ich na łono kościoła. Sam król był o- 
becnym, tudzież dostojnicy duchowni i świeccy. Dłu­
g o s z  wymienia nie tylko ośmiu najcelniejszych szer­
mierzy z pośród grona akademickiego, a pomiędzy 
nimi wzmiankowanego wyżej J ana E lgota, lecz ozna­
cza nawet izbę z oknami wychodzącemi na domy ka­
noników, w których przez dni kilka toczyła się uczona 
rozprawa w języku polskim {cum in Folonico omnia 
fere argumenta et responsiones fierent), niezdolna jednak 
przekonać upartych Czechów. Biskup tedy, udawszy 
się sam do wsi Mogiły, obłożył wszystkie świątynie 
krakowskie interdyktem,niedozwalającżadnejw nich 
czynności kościelnej, a mimo próśb i nalegań nie co­
fnął zakazu, aż dopóki krół z obawy, aby w nadcho­
dzącą Wielkanoc publiczność nie była pozbawiona po­
trzeb religijnych, sekciarzy na Kazimierz nie wygnał

')  Długosz Ilisl. polon. ks. XII str. 577 pod r. 1431.



Potrzeba było skreślić dziejowe znamię owego 
czasu w ogólności, a kraju i uniwersytetu w szcze­
gólności, aby na tle jego uwydatnić i zrozumieć zna­
czenie pierwszćj ustawy Wydziału Ićkarskiego spisa­
nej we 2 lata po wzmiankowanćm wyżćj zdarzeniu').

Najdawniejsza ustawa Wydziału lekarskiego.

Ustawę najdawniejszą Wydziału Ićkarskiego wy­
dano r. 1433, jak świadczy następujący jej początek: 
„Anno Domini Millesimo ąuadringentesimo tricesimo tercio, 
decima nona die mensis Januarii, Shigneus Dei gradu 
Episcopus Cracooiensis et Canccllarius generalis Studii 
alme Universitatis Cracooiensis, in Iłectorału Yenerab. Vi- 
ri Magisłri Thome de Strzampino decrełorum 'Doctoris fe~ 
cit fieri convocationem generałem omnium facultatum Do- 
ctorum et Decanorum in Sfuba Collegii artistarum, Sere- 
nissimi Domini domini Yladislai Dei gratia regis polonie 
etc. in qiia guideni Convocatione inter vetera  (ma być 
c et er a), statiiła medicinc facultatis, per egregium arcium 
ac medicine doctorem magistnim Johannem de Saccis de 
Papia, tunc Decanum facultatis ejusdem coram tola Con~ 
gregatione voce altu sunt prolała ct approbała, nullo eon- 
tradicente et postea eodem anno, vicesima tercia die, Men­
sis Februarii per Eectorem prefatum Convocatione facta 
in plena omnium facultatum doctorum et Decanorum con- 
gregatione, pleń his ac lucidius e scriptis in medium sunt 
producta perpetueąue confirmata."'

(.5

’ ) Rocznik Wydz. lek. w Uniw. J;ig. Kraków 1838, 
Tora I. Oddz. I. str. 55.
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5 3 .
Dla uniknienia nieporozumienia sprostować prze« 

dewsz5\stkiem należy wyraz vetera,  który przez myl. 
ne odczytanie i przepisanie rQkopismu niewłaściwie 
wkradł się do drukiem ogłoszonej w Roczniku lekar­
skim ustaw}^ na cetera, jak to już oparty na sta­
rożytnym w biblijotece uniwersyteckiej zachowanym 
odpisie wskazał Muczkowski ')■

Zaniechanie tej koniecznej poprawki mogłoby 
na pierwszy rzut oka zwodniczy nasunąć domysł, że 
tu mowa o statucie nowym, kiedy pierwej obowiązy. 
wał jakiś dawny. Wszakże oprócz dowodu naocznego 
zaczerpniętego z rękopismu, a wyżej za M uczkowskiji 
powtórzonego, przemawia za podaną przemianą wzmian- 
kowanych w yrazów tok całego ustępu, któryby ina­
czej był niezrozumiały, wymagając koniecznie jeszcze 
jakiegoś dodatku: „nova, recentiâ '̂  lub czegoś podobne­
go; chociaż i tak jeszcze przyimek inter dziwnieby 
tu był użyty, wzniecając wątpliwość, czy ma ozna­
czać stósunek spótczesności, czy dodatkowego uzupeł­
nienia, tj. czy śród dawnych ustaw albo raczój spólnie 
z niemi odczytano i nowe, lub czy do dawnych do­
łączono świeże. Wreszcie i sama osnowa ustawy do 
najogólniejszych pierwotnych tylko ograniczona żary. 
sów jawnie okazuje, że nie jest ani dalszym rozwojem, 
ani rozszerzeniem, ani zmianą przepisów poprzednich, 
choćby kto milczeniem o nich zupełnem nie chciał 
się jeszcze dać przekonać.

54.
Zgadzają się z tern poprawnem brzmieniem wszyst­

kie inne okoliczności tyczące się nauk lekarskich

') Założenie Uniw. atr. 26 przyp.



w szkole jagiellońskiej, jak iip., że w r. 1422 nie ma 
jeszcze wzmianki o tym wydziale; że wszystkie wia­
domości odnoszące się do profesorów tego przedmiotu, 
jak niżej zobaczymy, nie sięgają pory wcześniejszej, 
lecz późniejszej. Co gdy tak jest, uznamy, że to była 
ustawa n a j p i e r w s za  wydziału lekarskiego, której 
wstęp w przekładzie polskim opiewa: „Roku pańskiego 
1433, dnia 19 Stycznia Z bigniew  z bożej łaski biskup 
krak. i kanclerz Uniwersytetu krakowskiego, za re- 
ktorstwa przewielebnego mistrza T omasza ze Stezę- 
piNA doktora prawa kanon., polecił zwołać zgromadze­
nie ogólne doktorów i dziekanów wszystkich wydzia­
łów do sali kolegijum profesorów nauk wyzwolonych 
najj. księcia i pana Władysława z Bożej łaski króla 
polskiego itd.. na któremto zgromadzeniu pomiędzy 
innemi (przedmiotami) ustawę Wydziału lek. szano­
wny doktór nauk. wyzw. i medycyny mistrz J an de 
Saccis z Pawii, wtedy dziekan tegoż wydziału, w o- 
bec całego zabrania donośn3'm głosem odczytał i za­
twierdzono ją, gdy nikt się nie sprzeciwiał; a potem 
tegoż roku dn. 23 Lutego na zwołanem przez Rektora 
rzeczonego zebraniu pełnem doktorów i dziekanów 
wszystkich wydziałów obszerniej ją i dokładniej na 
piśmie złożono i na wieczne czasy zatwierdzono.“
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Górujący w Uniwersytecie duch teologiczny wy­
cisnął piętno swoje i na tym także pomniku ustawo­
dawczym, mającym więcej na pieczy zbawienie duszy, 
niż zdrowie cielesne, a wskazującym lekarzowi, jako 
główne zadanie jego nauki i sztuki, troskliwą czujność, 
aby ów cel ducliowy i pozaziemski nie był narażony

9



przez niewiadomość, niedbalstwo lub zlą wolę. Wcale 
się tćż ustawa nie zajmuje szczegółami wykształcenia 
zawodowego i jego potrzebami odnoszącemi się do 
gruntownego zbadania części i spraw ustroju ciele­
snego; ale pamięta raczćj o nieodzownym warunku 
nieskażonej prawowierności, obok przymiotów moral­
nych i należytego usposobienia, udowodnić się mają­
cego pewną, oznaczoną latami, miarą nauk, jużto 
przygotow'awczycb, jużto lekarskich, tudzież po ich 
odbyciu stopniem doktorskim.

6S

50.
Pierwszy ustęp zastrzega, że w mieście Krako­

wie i całej dyjecezyi krakowskićj, żaden lekarz, lub 
gdzie indziej stopniem uwieńczony, nie ma się ważyć 
zajmowmć się wykonawstwem lekarskiem pod karą 
wyklęcia {sub excommunicationis peim), ktoby nie zo­
stał doktorem tegoż w'3'działu na podstawie piśmien­
nego dowodu swej promocyi i zdanego przed kancle­
rzem lub jego zastępcą i doktorami egzaminu. Poprze­
dzają ten przepis usprawiedliwiające całą ustawę 
powody, których takie jest brzmienie: ,Gdy nauka 
lekarska z pomiędzy innych wydziałów jest niebez­
pieczniejsza; ponieważ wiele jest przyczyn, dla których 
mogłaby się stać powodem zguby nie tylko ciała, lecz, 
co boleśniejsza, także i duszy, skoro przez niewiado­
mość wykonawcy lekarskiego w przysposabianiu i 
podawaniu leków chory częstokroć jest narażony, 
który niekiedy bez spowiedzi schodzi z tego życia: 
dla tego, chcąc takim niebezpieczeństwom zaradzić 
stósowmemi środkami, ze zbawiennćj porady przewie­
lebnych mężów rektora, doktorów w’szystkich wydzia­



łów i dziekanów przerzeczonego Uniwersytetu kra­
kowskiego, uchwalamy i postanawiamy na wieki."

57 .

Drugi przepis poleca surowo wszystkim trudnią­
cym się lekarskiem wykonawstwem {circa infumorum 
tabulam pmcłicantibus), aby, jeśli potrzeba, „przede- 
w'szystkiem napominali i nakłaniali chorego, iżby 
wprzód opatrzył się w posiłek ducłiowy, a potem do­
piero niech pomocną przyłożą rękę." Następuje ostrze­
żenie, aby czytano jedynie autorów uznanych {probati); 
według ówczesnego rozumienia, wyraz ten stósowano 
do pisarzów kościelną mających approbatę, za czem i 
w tym razie przemawia dodane określenie: „którzy 
są korzeniami umiejętności i początkami prawdy," co 
jedynie do nieomylnych powag kościelnych odnieść 
się daje.

Zawarowano z kolei, iżby, gdy potrzeba być le­
karzem nie tylko słowem lecz i czynem, nie został 
doktorem pod kai-ą piekła i wykluczenia ze zgroma­
dzenia {sub pena yehene ') et exclusionis a Congregalione
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') Gehennae nomen in veferibus non inoenitur, sed pri- 
mum a Sahatore ponitur. Ilujus sermonis occasio 
fuit Idolum Baal, juxta Ilieriisalem parna campi 
planities... et locus in ea Idolo consecratus, qui ap- 
pellatur Gehennon, id est nallis filiorum Hen­
no n. IIoc in loco deserła iempli Het oictima hostias 
immolabant fdii Isracl et comminatus est Heus, se 
locum illum implełurum cadaceribus mortuorum. Fu­
tura ergo supplicia et poenae pcrpetuae, ąuibus pec-



nostia) żaden zadawca trifcizn lub ronideł pi'zy jakiej- 
bąć sposobności.

59.
Uchwalono jeszcze, aby ze względu na ogólne 

wykształcenie, nie dopuszczano do stopnia lekarskiego 
nikogo, coby poprzednio nie otrzj^mal godności mistrza 
sztuk wyzwolonych; aby wszyscy uczniowie wydziału 
lekarskiego prowadzili się czysto i uczciwie {mumie 
et lioneste), poświęcając się obowiązkom leczenia; wi­
nien też każdy ubiegający się o stopień być biegłym 
w języku i doskonałe mieć zmysły wszystkie; winien 
poprzednio pięć lat ślęczeć nad księgami i słuchać 
wykładów według zwykłego trybu uniwersyteckiego, 
a być uznanym za zdolnego przez tych, do których 
to należy.

70

O O .

Do nieodzownych zalicza także warunków taż 
ustawa udowodnienie egzaminem prywatnym nie tyl­
ko uzdolnienia naukowego, ale i przymiotów moral­
nych; zwłaszcza też pod względem sumienia ma wprzódy 
kandydata zbadać kanclerz główny i uznać go w tej 
mierze odpowiednim i dostatecznym {ijdoneum et suffi- 
cientem), poczem dopuszczony będzie na prywatnem 
zgromadzeniu doktorów do przysięgi, że starszym do-

całores puniendi sunf̂  hnjus loci vocabulo denotantur. 
DupUcem autem gehennam nimii ignis et sulphuris 
et rigoris plenissime in Job legimus. {Glossarium me- 
diae et mfmiae Latinitatis conditum a Cakolo Dn- 
FUKSNE Domino Du Cange... Parisiis 1844 m 4to, 
Tom. III, pag. 501).



ktorom swojego wydziału okazywać będzie uszano­
wanie, głównie zaś swemu promotorowi; że popierać 
będzie dobro Uniwersytetu, że na innym uniwer­
sytec i e  stopnia nie p r z y j m i e  i że przestrzegać 
będzie ustaw; wreszcie zobowiąże się również przy­
sięgą; iż będzie prawdomównym, wiernym, pilnym, 
ukrywającym troskliwie poruczone swej pieczy cier­
pienia sromotne, nie obelżywym, ani kłótliwym, ani 
popędliwym, albo zarozumiałym. Nie małego snąć żą­
dano zasobu moralnych przymiotów; tylko wątpić się 
godzi, czy składana przysięga mogła je udzielić i 
zapewnić ? Postanowiono na wieczne czasy i nieodwo­
łalnie, aby każdy mający osiągnąć zaszczyt doktorski 
dwóch promotorów przyzwoicie ubrał, wyznaczając 
każdemu albo po 12 łokci najlepszego sukna, albo też 
po 6 grzywien na odzienie ‘ ).
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O l.
Na lekarzów zaś włożono obowiązek, aby, gdy 

ich kilku będzie wzywanych do chorego, poddali się 
kierownictwu jednego z nich, i to celniejszego, roz­
tropniejszego, bieglejszego i troskliwszego, a do któ­
rego chory największe ma zaufanie, iżby ten, co wy­
padnie, zarządzał. Natomiast naczelny lekarz (prołho- 
medicuŝ  obowiązany jest przyjmować ochoczo powody 
uczniów i rówieśników, nie wahając się przyznawać 
im słuszności i nie w'stydząc się zwierzać im czegoś. 
A  nawzajem ci ostatni winni ustępować w tem, co

‘) Grzywna w r. 1434 równała się zip. 42 i groszom 
20; 6 grzywien zatem równa się 266 złp. czyli 64 
zł. austr. dzisiejszym.



się rozumnem okaże. Nakoniec surowo zalecono, ab}' 
nikt, powodując się miłością lub nienawiścią, w czem- 
kolwiek nie uchybił ustawie pod karą wyklęcia {mh
excommunicationis jpenaj.

72

« 2 .
Widzimy więc w tej ustawie dobitnie tylko za- 

warowane wymogi duchowne równie chorych, jak le­
karskich uczniów i wykonawców; potrzeby zaś nau­
kowe, o ile odnoszą się do cielesnego ustroju, wcale 
bliżój nie są określone ani co do szczególnych przed­
miotów, ani co do sposobu i porządku ich nabywania, 
ani co do wymaganego ich zakresu; lecz zbyto to 
wszystko kilku ogólnemi prawidłami, ulegającemi naj­
dowolniejszemu tlómaczeniu; natomiast nie szczędzono 
słów na wyliczenie przymiotów moralnych, do którycli 
atoli osiągnienia nie wskazano drogi. Co większa, wie­
le przepisów nie mogło nawet wejść w wykonanie, 
dla niedostatku uprzednich a koniecznych warunków. 
Jakoż, gdy niepodobna było odbyć całego biegu nauk 
lekarskich, z powodu, że nie był zupełnym, lecz tyl­
ko urywkowym w Krakowie: nie przychodziło też do 
potrzeby składania przysięgi, iź się s topnia  d o ­
k t o r s k i e g o  na innym Uni wersy t ec i e  nie przyj­
mie; chybaby się ten przepis stósować miał do tych, 
co za granicą o zaszczyt doktorski ubiegać się byli znie­
woleni, a tu go dysputą tylko potwierdzali, którzy 
zatem, pragnąc wykształcić się w sztuce lekarskiej, 
wbrew niejako ustawie działać musieli, przyjmując 
stopień w obczyźnie, którego nie mogli uzyskać w kraju.

W  ogóle prócz piętna duchowne - kościelnego 
ustawodawczy ten zabytek nosi na sobie cechę raczej



urządzenia policyjnego, zmierzającego do zaprowadze­
nia pewnćj karności i dozoru nad lekarskimi uczniami 
i wykonawcami, aniżeli do zaspokojenia istotnych 
wymagań naukowych.
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Znamię ogólne drugiej połowy XV stulecia.

.

03.
Jak w pierwszej połowie stulecia Uniwersytet 

zasłynął na polu teologicznein, tak w drugiej połowie 
oprócz tego dal się poznać światu troskliwą uprawą 
nauk matematy^cznych, wychowawszy obok świętego 
J ana K aniego także wiekopomnego Mikołaja K o-
lERNIKA.

Były to zresztą lata, kiedy z jednej strony ce­
sarstwo greckie legło pod pogromem osmańskich zwy­
cięzców, a z drugiej strony we Włoszech na dworach 
Medyceuszów i Wiskonticłi we Florencyi i Medyjola- 
nie z martwych powstawały za udziałem bizantyń­
skich zbiegów i posłów, jak B aelaama, Chrysoloeasa 
i innych, płody starożytnych Hellenów; kiedy coraz 
liczniejsze w Niemczech wznosiły się Uniwersytety, 
a we Włoszech pierwsze zawięzywały się Akademije; 
kiedy na zachodzie nie bez silnych wstrząśnień wy­
wołanych jużto długą wojną o następstwo między 

i Uranc3'ją, jużto zaciekłemi waśniami mię­
dzy białą a czerwoną różą czyli gałęzią Jorku a Lan- 
kastru o tron brytański, ustalać się poczęła powaga 
monarchiczna, krusząc możnowładców feodalnych; kiedy 
na czas jakiś zażegnano nowe odszczepieństwa kościel­
ne, a rozterki husyckie w potokach krwi zatopiono;



kiedy w Polsce dzierżyli po sobie berło dwaj synowie 
J agiełły : W ładysław  III, co w kwiecie wieku boba* 
terską śmiercią pod Warną (1444) przypłacił zerwa­
nie za namową kardynała J ulijana Cesaeiniego po­
koju z cesarzem tureckim A mubatem II zawartego, 
i K azimierz IV, co w długiem swem panowaniu koro­
nie swojej świeżego przysporzył blasku, mając synom 
swoim ofiarowane dwa królestwa: czeskie i węgier­
skie, a pokojem toruńskim 1466 przywiódłszy do ule­
głości zucliwałycb i niesfornych krzyżaków. Mniej 
szczęśłiwy był syn jego i następca J an Olbracht, 
zamykający stulecie (1492 — 1501). B3J to wreszcie 
czas, kiedy wynalazek sztuki drukarskiej, odkrycie 
nowych dróg morskich i nieznanych ziem przez D iaza 
i W askę de (tama itd., a nakoniec nowego świata 
przez K rzysztofa K olumba, przygotowały pamiętny 
zwrot, będący stanowczj^m przełomem ku świeżym i 
żwawszym prądom dziejowym. Był to wiek, w którym 
żył i dzieje swej ojczyzny kreślił mistrz królewiczów, 
kanonik i nominat na arcjdiiskupstwo lwowskie J an 
D ługosz z domu Wieniawitów.
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«4.
Jak chlubne zajmowała stanowisko szkoła głó­

wna krakowska pośród licznych już wtedy uniwersy­
tetów europejskich, dowodzi, że pominę świadectwa 
ziomków, jako mogących być pomówionymi o przywią­
zanie zbyt stronnicze, zdanie cudzoziemca spółczesnego 
H artmanna Schedla. który w swej kronice ivyszłej 
w r. 1493 pod napisem „Chronicon mundi“ w Norym­
berdze. na str. 268 wspominając o kościele św. Anny, 
tak się wyraża: „VV podle tego świętego przybytku



wznosi się ogromna słynna szkoła, obfitująca w wielu 
znakomitych mężów, gdzie wiele sztuk wyzwolonych 
pielęgnują. Nauka wymowy, poezyi, filozofii i fizyki, 
najbardziej zaś kwitnie astronomija, a w całych 
Niemczech,  jak mi dokładnie wiadomo z udzielo­
nych mi przez wielu doniesień, nie ma nad nią 
s ł a w n i e j s z e j

Udział zresztą niemniej chlubny, jak skuteczny, 
przyznany krakowskim matematykom, głównie zaś 
Marcinowi z Olkusza, w reformie kalendarza zamie­
rzonej w r. 1515 przez L eona X  papieża z domu Me- 
DYCEuszów, wielkiego nauk miłośnika i wspieracza, 
a dokonana za Grzegorza X III  Buoncompagno w  r. 
1583, przemawia w sposób niewątpliwy za szanowaną 
w całym świecie naukowym powagą krakowskiego 
uniwersytetu w tej zwłaszcza ścisłej umiejętności.
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65.
Tym zaś mniej przemilczeć nam się godzi o jej 

górującym wówczas stanowisku, iż do tego bujnego 
rozkwitu przyczyniali się w niemałej liczbie mężowie 
posiadający stopnie lekarskie, z których jeżeli nie 
wszyscy tu byli profesorami, to w każdym razie wy- 
chowańcami szkoły jagiellońskiej. Oprócz jaśniejącćj 
gwiazdy pierwszego rzędu, wzmiankowanego Mikołaja 
K opernika, który tu w latach 1492 — 1496 położył 
podwalinę pod wiekopomne swoje odkrycie, a w Pa­
dwie r. 1506 stopień doktora medycyny otrzymał^), 
niechaj tu znajdą wspomnienie: *)

*) Mdczkowski. Stałuta pag. 11 et 52.
Kabliński. Żywot Kopernika. Kraków 1873. 4to, 
str. 16.

10
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(id.

J an z L udziska (Johannes de Ludzusko), zapi­
sany do album uniwersytetu krak. w r. 1418, pierwszy 
stopień filozoficzny otrzymał w r. 1422 za dziekanów 
P awea z W oECZYNAi W.AWRZYŃCA Z R acibokza '). Bi- 
blijoteka astronomicznego obserwatoryjum w Bulkowie 
pod Petersburgiem posiada rękopisin pochodzący nie­
wątpliwie z Krakowa, w którym między innemi są; 
Tahule rev. Magistri Joh. de Lineriis scripte per mag- 
Joh. de Ludzusko anno 1424

6T.
Jan z Olkusza, który w r. 1444 za dziekana 

J ana z Raciborska otrzymał w Krakowie stopień ba­
kałarza, a za dziekana Jana z Seupczy w r. 1450 
magistra. AV księdze promocyj ®) dopisano: fuit licen- 
ciatus in medicinis et magne reputacionis iemporibus suis-, 
W innem miejscu oprócz tego dodano: plebanus in llkusch. 
Trzy razy był dziekanem wydziału filozoficznego ; 
w latach 1456, 1450 i 1464.

Był jeszcze Jan z Olkusza młodszy, również 
posiadający stopień lekarski, który w r. 1457 za dziek. 
J ana z Oświęcim.! uzyskał stopień magistra, przyczem 
w ks. promocyj str. 48 Aoda.no:medicinae Ucenciatus iunior.

m .
Marcin z Olkusza, starszy od wyżej przytoczo­

nego należącego do poprawy kalendarza, gdyż pod r. *)

*) Muczkow ski. Statutu pag. 12 et 15.
Karliński. Rys dziejów ob.serw. astron. Uniw. Krak.
w dziele: Zakłady uniwersyteckie w Krak. 1864.
str. 71.

*) Muczkow ski, Statutu pag. 36 et 41.



1461 znajduje się wpisany do album uniw. jako Mart. 
JoHANNis Rurmistrs DE Ilkusch’), W r. 1456 W pół­
roczu letniśm za dziek. M. Jana z Olkdsza został 
bakałarzem, awr.  1459 za dziek. M. Macieja z San- 
SROWA mistrzem sztuk wyzwolonych; pod rokiem tam­
tym dopisano w księdze promocyi "J: „ąui fuit pfeba- 
nus Budę et imignis astrologu?, in magno precio liabi- 
tus apud Malhiam, regem Himgariae, ąui et instrumenta 
egregia in mathemaUca itnwersifaii testamentalUer legarńt 
et dedit."’ SoŁTTKOwicz °) mylnie te słowa zrozumiał, 
odnosząc zaimek qui do Macieja króla węgierskiego, 
gdy istotnie ściąga się do mistrza Marcina z Olkusza; 
bo ten, a nie tamten narzędzia matematyczne uniwer­
sytetowi zapisał. Pod rokiem 1459 toż samo innemi 
słowami powtórzono z dodatkiem „docfor medicinae.̂ ^

11

09.
Stanisław z K rakowa. Stopień naukowy le­

karski miało tego imienia i pochodzenia trzech wy 
Chowańców szkoły jagiellońskiej w X V  stuleciu. Naj­
starszy z nich, syn Sztmona, wpisany do metryki 
uczniów roku 1465, stopnie filozof, osiągnął w latach 
1463 i 1474 za dziekanów M ikcłaja z K oszyc i Jana 
z Oświ:ęcima. O nim opiewa dopisek: licenciałus in mc- 
dicinis et canonicus s. Floriani *) *).

Młodszy syn F ranciszka wpisał się do uniw. 
r. 1472; bakałarzem został r. 1475 za dziekana Jana

*) Majer. Wiadomości z życia professorów Wydz. lek. 
str. 29. •
Muczkowski. Statuta etc. pag. 48 et 52.

’ ) 1. c. 251.
* ) Muczkowski. Statuta 66.



z Pilicy, mag. nn. wyzw. r. 1478 za dziekana Mik. 
ZE Stawu. Dodano o nim: medicine doctor, lector Astro­
nomie, canonicus Ploezensis ')■

Trzeci: Stan. S. d e Ceacoyia w metryce uczniów 
znajduje się pod rokiem 1473; dziekanem wydziału fil. 
był w r. 1486; oprócz tego dostojeństwa wskazany 
jest w ks. prom. (95 i 96) dwa razy stopień jego le­
karski jako medicine facuttatis baccalarius.

Głoska S- po Stan. znaczy albo Selwąm, albo 
Selig, jak wyjaśnia notka pod odsyłaczem.

TO.

Błażej z W ittenbeega®) stopnie filoz. otrzymał 
w latach 1471 i 1480 za dziek. Macieja z K obylina 
i Jana z Łowicza. O miejsce odpowiadał 18 Paźdz. 
a wcielony do wydz. lekarskiego 26 Paźdz. 1490.

Maecin z Pezemyśla z przydomkiem Eex, ina­
czej zwany Maecinem z Ż óeawic (de Sirawicze), 
który w roku 1444 za dziek. M. Jana z E aciboeska 
bakałarzem, a w r. 1445 za dziekana M. Jędezeja 
z PioTEOwic został mistrzem nauk wyzwolonych, pó­
źniej doktorem medycyny w Bononii i założył kate­
drę Astrologii około r. 1450. O nim opiewa dopisek 
na miejscu pierwszem: alias de Premislia, iste fuit do­
ctor Bex in medicinis. Collegiaturam iste in astrologia 
erexit.

T l .
W ojciech z Szamotuł®) stopnie filozoficzne otrzy­

mał w roku 1485 i 1488 za dziekanów M. W ojcie-
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'j Ibid. 79, 95.
®) Liber promotionum na str. 35.
®J Majer. Wiadom. z życia Prof. Wydz. lek. str. 52.



CHA Z Brudzewa i Jędrzeja z L abisztna. W  obn 
miejscach {Lih. 'prom. 95, 100) dodano uwagę, że był 
doktorem medycyny i fizykiem królowśj polskiój El­
żbiety (małżonki Kazimierza Jagiellończyka). Umarł 
w roku 1507. Z testamentu w Archiwum uniwersy- 
teckińm pod L. 12611 przechowywanego okazuje się, 
że porobił zapisy na kolegijum większe, szpital stu­
dentów i t. d. W r. 1493 wykładał astrologiję. w pół­
roczu 1494/5 Ptolomeusza '), godność dziekańską w wy­
dziale filoz. piastował w r. 1498/9. Z czasu i przed­
miotu wykładu wnosić się godzi, że K opernik był 
jego uczniem.

T2 .
Wyznać zresztą otwarcie przychodzi, że więcej 

da się powiedzieć o matematycznych zasługach dokto­
rów medycyny wchodzących wówczas w skład kra­
kowskiego Uniwersytetu, niż o ściśle lekarskich; 
znajdowali snąć na polu tamtem więcej zachęty i uła­
twień. a mniej przeszkód i trudności, niż na drugiem: 
jużto z powodu stanu duchownego, do którego wielu 
z nich należało; jużto dla przewagi kierunku teolo­
gicznego, pobłażliwszego i mniej podejrzliwego wzglę­
dem matematyków, niż medyków; jużto, iż katedry 
lekarskie, licho uposażone, nie były zajmowane stale 
przez mistrzów temu zawodowi wyłącznie się poświę­
cających, lecz bywały dla nich chwilowóm stanowi­
skiem, które radzi byli prędko opuścić, by je zamie­
nić na zyskowniejszą uniwersytecką prebendę. Niektó­
rzy nawet poprzestawali na samym tytule, nie wy- *)
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*) Karliński. R3's dziej. obs. str. 128, 129, 130.



kładając wcale; inni przez długie lata wyręczali się, 
niekiedy pozornie tylko, zastępcami. To tśż bieg nauk 
lekarskich przez cały wiek, o którym mówimy, nie 
doszedł do tój zupełności, do tego koniecznego za­
okrąglenia, iżby się w zawodzie tym wykształcić można 
było całkowicie i stopień doktora w nim uzyskać. 
Wszyscy więc, rówmie mistrze, jak uczniowie, wbrew 
wyraźnemu brzmieniu wzmiankowanój wyżej ustawy, 
zniewoleni byli wyjeżdżać za granicę, zwykle do Bo- 
nonii lub Padwy, na nauki lekarskie i otrzymany tam 
stopień w Krakowie poddać potwierdzeniu.
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93.
Do najdawniejszych profesorów Wydziału le­

karskiego należy:
Jan z Paw ii, pisano go Joannes de Saccis de Pa- 

pia; rektorem był w r. 1425, w którym dla srogiego 
pomoru zawieszono nauki. Za dziekaństwa jego w r. 
1433 pierwszą wydano ustawę AVydziału lekarskiego, 
jak już wyżej w'spomniałem. Że około tegoż cza.su 
dopiero przypada zaprowadzenie tych nauk w Uni­
wersytecie Jagiellońskim, oprócz przytoczonych po­
przednio skazówek, potwierdza jeszcze ta nie małej 
wagi okoliczność, że nie napotykamy nigdzie wzmian­
ki o mistrzach lekarskich, którzyby Jana z Pawii 
wyprzedzili. Jest wpraw'dzie w spisie profesorów wy­
działu lekarskiego J an z Rawy, wciągnięty do ma- 
trykuły w r. 1412 pod nazwą J oannes D obeslai de 
Rata, a który miał być lekarzem biskupa krakow­
skiego; lecz wiadomość o należeniu jego do grona 
profesorów lekarskich nie znajduje zkąd inąd żadnego 
potwierdzenia i jest tym wątpliwsza, iż ułomny ręko-



pism pod niejednym jeszcze względem nosi na sobie 
piętno zapisków dorywczych, pozbawionych znamion 
krytycznej ścisłości, a nadto imię to znajduje się po­
między lekarzami późniejszymi o wiele: tak, iż wnosić 
można, iż tu chodzi o innego Jana z R awy, nie tego, 
co się wpisał r. 1412 lecz tego, co w r. 1511 zo­
stał bakałarzem, a później doktorem medycyny, o któ­
rym poniżej.

Mikołaj z Oszkowic zapisań}' do metryki uczniów 
w r. 1415; stopnie filozof, uzyska! w latach 1416 i 
1419 za dziek, Jana z Radochoniec i Oława z Upsali. 
W  album uniwers. wyliczony między profesorami w r. 
1444 z dodatkiem doktora medycyny.

74 .

W r. 1441 wzmiankowano 5ciu profesorów wy­
działu lekarskiego, jako należących do zgromadzenia 
zebranego przez rektora Jak . Parkosza w celu przej­
rzenia i poprawienia urządzeń uniwersyteckich. Byli 
nimi;

1. Jan z D obry, wpisany do matrykuły pod r. 
1419; filozoficzne stopnie otrzymał r. 1426 i 1427 za 
dziek. Jędrz. z Buko i J ana Orientha, brał udział 
we wspomnianem zgromadzeniu w Lipcu roku 1441. 
Rektorem był w r. 1440, W biblijotece uniw. znaj­
dują się po nim rękopismy treści lekarskiej.

2. Jan z L udziska, wspomniany powyżej jako 
matematyk. Muczkowski na zasadzie podobieństwa

8 i

') Wykaz doktorów i profesorów medycyny w Roczniku 
wydz. lek. Tom II. r. 1839. Oddz. I, str. 44, 46. 
Muczkowski. Mieszk. i postęp, uczn. str. 102.



pisma przypisuje mu piękną mowę przechowaną w rę- 
kopiśmie, w której mówi o sławie krakowskiego uni­
wersytetu : ;,,któreżto miasto w tym czasie, w większej 
części Niemiec, czyto powagą, czy nauką, czy liczbą, 
czy dostatkiem uczonych, mniemacie słynniejszem i 
świetniejszem nad ten nasz sławny Kraków, który 
zamieszkujemy, który zdaje się został matką nauk i 
jakoby żywicielką cnót całych Niemiec." A nieco da­
lej: „któreż miasto mądrością, ludzkością i innemi 
ozdobami porównać się może z Krakowem; albo ja­
kież znacie miejsce, gdzieby taka się znalazła szla­
chetnych uczniów mnogość, zbieg i zgromadzenie?"

3. Jan Keo, o którego rektorstwie w r. 1419 
wyżej już była mowa.

4. Marcin W incenty z Świdnicy w  album uni- 
wers. pod r. 1444 zapisany: Y incentius dę S weyn- 
DENiTz dr. med.

5. Tomasz Jędrzeja z A malii {Thomas Andreae 
de Amalia), którego wspomina R adymiński i wykaz 
doktorów i profesorów, o którym jednak bliższych 
szczegółów nie odszukano.
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y s .
Jan Chrzciciel Świetlik. Po Janie z Ludziska 

zamieszczony jest w wykazie doktorów i profesorów 
medycyny w Uniw. krak. Joannes de Świetlik, wspo­
mniany gdzieindziej jako należący do zgromadzenia 
profesorów w r. 1449, dr. medycyny, collegiatus collegii 
artistarum (Concl. Unio. L. 33). W  biblijotece jest rę- 
kopism: Collectorium in parte practica medicinae comple- 
tum sub a. 1443 z napisem: Iste liber datus est per ma- 
gistrum Joannem Świetlik {DD, II. 39).
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-yo.
Wzmiankę wyżej podaną o M arcinie z Ż órawic 

także mianowanym z Przemyśla z przydomkiem Rex, 
założycielu katedry astrologii i profesorze tego przed­
miotu w Uniwersytecie krakowskim, uzupełniamy na 
tern miejscu opowiedzianym przez R adymińskiego szcze­
gółem, iż będącego na nauce lekarskićj w Bononii 
nie mógł się długo z powrotem doczekać biskup kra­
kowski kardynał Z bigniew O leśnicki, który wypra­
wił po niego naprzód D ługosza, lecz nadaremnie: 
gdyż mimo danej obietnicy rychłego przyjazdu wstą­
pił do Węgier i tam przebywał. Zaklina go więc po­
wtórnie listem kardynał i kanclerz Uniwersytetu, by 
na swoje właściwe pośpieszył stanowisko, gdyż: „nie 
tylko my sami, lecz i sam Uniwersytet krak., powo­
dując się naszem życzeniem, do dziś dnia zachowuje 
dla ciebie miejsce zwyczajnego profesora;“ wreszcie 
błaga go, by się dłużej nie ociągał: gdyż sam będąc 
złożony wiekiem i chorobą, potrzebuje jego obecności, 
zwłaszcza, że już kilka miesięcy cierpi na nogę, „na 
której kilka otworów sączy się posoką, a na ich za­
bliźnienie, chociaż kilku doświadczonych mamy chi­
rurgów, jednakże nie dostaje nam fizyka doświadczeń- 
szego.“ Donosi mu nareszcie, że Uniwersytet nagli, 
aby albo zajął przeznaczone dła siebie miejsce, albo 
też aby było wolno powołać uzdolnioną osobę na tę 
katedrę. „Jedno z dwojga wybierzcie." Jakoż powrócił.

W bibłijotece uniw. przechowuje się rękopism: 
Judicium A. D. 1451 per Mag. Martinum de Przemyslia, 
drem medicinae promulgatum-, na innym wspomniany jest 
jako dawca: „Dałus per Mag. Mart. Bex de Przemyslia 
memoria dignum Astrologum.“

11
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t t .
H esse B krnari) z Krakowa, w wykazie dokto­

rów i profesorów medycyny w Uniw. krak. mianowa­
ny mylnie B ernardus H esse de G ratz. Wpisany do 
album uniw. w r. 1417, stopnie filozoficzne otrzymał 
w latach 14221 1425 za dziek. M. W awrzyńca z R aci­
borza i M. B ened. H essego. D o wydziału lekarskiego 
należał od dn. 13 Lipca 1450, w którym poruczono 
mu katedrę zwyczajną z przywiązaną do niej płacą 
20 grzywien rocznie, na mieszkanie zaś dodano 4 
grzywny; nie chciał bowiem, jak wyżej się wspo­
mniało, wprowadzać się do kolegijum lekarskiego.

W  r. 1464 wybrano go do grona, które razem 
z rektorem i dziekanami zająć się miało przejrzeniem 
przywilejów i poprawą ustaw. Śmierć jego przypada 
około r. 1465: bo o opróżnioną jego zejściem altaryję 
w kościele katedralnym ubiegał się W ojc. z Opatowa, 
jak świadczy zbiór uchwał uniw. pod dn. 12 Lipca 
tegoż roku, co zarazem dowodzi, że był stanu dû  
chownego V-

78.
Wspomniany co dopiero W ojciech z Opatowa 

syn Grzegorza zapisał się do Uniwersytetu w r. 1442, 
filozoficzne stopnie uzyskał w r 1446 i 1447 za dziek. 
Jędrzeja z Piotrowic i P iotra z L iptowy, dziekań- 
stwo w tymże wydziale piastował r. 1453 i 1458. 
W  tymże ustępie czasu został w Padwie doktorem me­
dycyny; o jego czynnościach w wydziale lekarskim 
nie ma wiadomości h; że był księdzem wynika z po- * *)

‘) Majer Wiad. z życia prof. wydz, lek. str. 15,
*) Ibid. str. 51.



danśj o nim wyżśj okoliczności ubiegania się o alta- 
ryję pod Hessem.

Stan. z F leszowa został bakał. r. 1452 za dziek. 
M. W ojciecha z Parlina, magistrem r. 1456 za dziek. 
Macieja z K obylina, dziekanem wydz. fil. w latach 
1462 i 1468. Na ostatniśm miejscu w Ks. prom. str. 
66 ma on tytuł: licenciati in medicinis. W  roku 1472 
ubiegał się o miejsce w Wydziale lekarskim.

Ryszard Mulich Med. Dr. de K ystawia znaj­
duje się w album uniw. pod r. 1444 między ówczes­
nymi doktorami i magistrami. W  wykazie doktorów 
i profesorów jest Mulicz E dward z Ktstawy.
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G asowio P iotr. Pisano go bardzo rozmaicie, jak 
np. G a s s z o w y e c z  de K o s m e r z y a  w album uniw. 
pod r. 1464, lub de Oo s mye r z a  Go s ow i e c  (Pa­
procki berb. str. 701), P i o t r  z G a s z o w y c z  (Mucz- 
KOWSKi, Mieszk. str. 37), zgoła mylnie Gassomierz  
z L e ś n i c y  (W iszniewski, Hist. lit. polsk. T. IV, str. 
387j. Był rektorem uniw. w latach 1464, 1465, 1470; 
nazywany lekarzem królewskim pod r. 1464. W  tymże 
roku d. 10 List. wyznaczony do przejrzenia ustaw. 
Biblijoteka przechowuje w rękopiśmie 4 jego mowy po­
chwalne: 1) Pro susceptione oraloriae śedis apostolicae Ale- 
xandri de Forlinio, 2) Oratio in promołionem Magistrorum 
PacoU Boxicm et Nicol. de Cracovia pro gradu baccalau- 
reatus in ]Hedicini$, 3) Yaledictio Alexondro de Forlinio 
legało in praetorio crac. dicta. 4) Oratio in suscepUonem 
Dni Archiepiscopi Gnesnensis Joannie Grusmymhi tempore 
consulatus.
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SO.

G rzymała Jędrzej,nazywany Jędrzejem z Pozna- 
kia: pisał się też A ndreas Grzymała. Wciągnięty do 
album uniw. w r. 1442 jako syn Jana; bakałarzem nauk 
wyzwolonych został w r. 1445 za dziek. M. Jędrzeja 
z Piotrowic, magistrem w r. 1447 za dziek. Piotra 
z L iptowej. Był dziekanem w wydz. filozof, po raz 
pierwszy w r. 1454 po raz drugi w r. 1458. Pewną 
jest rzeczą, że posiadał stopień doktora medycyny; 
czy zaś należał do grona profesorów lekarskich, na 
to innego nie ma świadectwa nad umieszczenie gołej 
nazwy jego we wspomnianym urywkowym wykazie, 
które tern mniej uchodzić może za dowód w tej mie­
rze niewątpliwy, ile że obok jawnych omyłek i nie­
dokładności, osłabiających jego wiarogodność, spis ten 
sam na czele przyznaje, iż obejmuje: „Dres medicinae 
et professores,“ a zatem nie samych tylko nauczycieli, 
lecz wszystkich wcielonych do Uniwersytetu bąć 
„per promotionem vel responsionem“ doktorów medycyny. 
W  statutach i ks. promocyj wydziału filozoficznego 
na str. 37 jest dopisek objaśniający przy nazwie na­
szego A ndrzeja z Poznania: „zwał się Grzymałą, 
którego staraniem kościół św. Mikołaja dostał się Uni­
wersytetowi;^*' jakoż był istotnie, jak pisze E adymiński 
w swych rocznikach, pierwszym proboszczem tegoż 
kościoła po jego wcieleniu do akademii przez stolicę 
apostolską. W  roku 1464 należał do rady w sprawie 
przejrzenia i poprawy ustaw uniwersyteckich. Umarł 
w r. 1466.

P iotr syn Jana z Chotkowa, do metr. uczniów 
wpisany w r. 1448, do bakałarzów zaliczony w roku 
1454 za dziek. Jędrzeja G rzymały, do magistrów



fil. w r. 1457 zadziek. J ana z O świ-ęcimia; dopisano o 
nim (na str. 4S Lib. prom.) „medicine doctor episcopus 
Plocensis et Mazorie canceUarhts,̂ ‘ umarł r. 1497.

n i .
J akób z Z alesia. W wielokroć przytoczonym 

spisie doktorów i profesorów medycyny znajduje się 
goła tylko nazwa i to przekręcona Jacobus de Z a ­
leś z o w, wszędzie zresztą z Z a l e s ia ,  tylko różną 
pisownią, jak w album TTniw. pod r. 1443: de Zale-  
sche.  w księdze promocyi wydanej przez Wuczkow- 
SKiEGO 1): Z a l y e s c b e  i Z a l y e sz e .  Stopień pierwszy 
filozoficzny otrzymał w r. 1456, za dziek. M. J ana 
z O lkusza st., drugi w r. 1462 zadziek. J ana z Tno- 
wBocEAWiA (de luniwladislawia), przyczem objaśnia 
dopisek: „lekarz Władysława króla czeskiego." Według 
kroniki Ste-tjkowskiego był lekarzem króla polskiego 
Aleksandra^).

J akób z Boxyc. W  album uniw. zapisany pod 
r. 1456 J acobus P etei de B okicze; w  r. 1458 za 
dziek. J ędezeja G ezymaey otrzymał stopień bakałar- 
ski; księga promocyjna zawiera dopisek przy jego na­
zwie: „professor canonicus Gnesnensis,̂  ̂ a pod r. 1461, 
W którym za dziek. J ana z I noweocławia został ma­
gistrem nauk wyzwolonych, dodano uwagę: „professor, 
Ucenciatiis medicine et canonicus Gnesn. et SU Floriani.'  ̂
Jakoż istotnie w r. 1474 w Lipcu poleconego przez *)
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*) pag. 48, 56.
Chroń. Pol. Lib. XX, str. 641. Miechowita Lib. 
IV. pag. 326. —  Gąsioeowski Ludw . Zbiór wiad. 
do hist, sztuki lek. w Polsce. Tom I, str. 100.



akademiję na kanoniję św. Floryjana, biskup potwier­
dził. Dziekanem Wydz. fil. był w iatach 1469 i 1473, 
na ostatniem miejscu ma tytuł Ucenc. med. (L. prom. 75). 
W  następnym roku dnia 10 Grudnia dozwolono mu

f

zwiedzie Kzym i ziemię Stą i bawić we Włoszech aż 
do uzyskania stopnia doktora medycyny. Nie zaraz się 
jednak wybrał w podróż: bo dopiero dnia 7 Stycznia 
1475 dano mu zlecenie do J ana z R eoue w Bononii, 
aby tenże objął poruczoną mu w nieobecności katedrę 
zwyczajną, a dnia 11 lutego 1476 zażądano od Jakóda 
z B oxyc ustanowienia zastępcy. W  r. 1480 zwany jest 
doktorem medycyny. W  tym też roku zapadła uchwała 
uniwersytecka, iż gdy jako oficyjał i wikaryjusz du­
chowny prymasa arc3’biskupa gniezn. ma na własne 
życzenie otrzymać kanclerstwo poznańskie wraz z do­
chodami do niego przywiązanemi, winien więc pracu­
jącemu za niego w Uniwersytecie zastępcy płacić 4 
grzywny rocznie z zastrzeżeniem powrotu do probo­
stwa św. Floryjana i do domu Collegii artistarum, 
gdy mu się spodoba i miejsce będzie wolne.

J an z R eguł. Pisano go rozmaicie: J. de Re­
guły, de Reguł, de Reguli, de Regulis, de Reguła, 
J. Regulus; tłumacząc ostatnią nazwę, W iszniewski') 
mianuje go Kró l i k i em.  Album uniw. pod r. 1460 
ma go wpisanego jako syna Stefana, z uwagą od in­
nej ręki pochodzącą; Dr, med. Consul. crac. Stopnie 
filozoficzne przyznano mu w latach 1464 i 1468 za
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') Hi»t. lit. polek. T. IV, str. 335.



dziek. M. Stan. ze Szadka i D ominika z Cielmowa. 
W  czasie pobytu jego w Bononii wybrano go profe­
sorem zwyczajnym w Krakowie dn. 7 Stycznia 1475, 
polecono więc, jak się wyżój rzekło, wybierającemu 
się do Włoch Jakóbowi z Boxyc, aby go o tym wy­
borze uwiadomił i do ryclitego powrotu do kraju ce­
lem objęcia katedry przynaglił. Nie odniosło to snąć 
pożądanego skutku: bo w r. 1480 postanowiono dziel­
niejszych użyć środków, a mianowicie wezwać go i 
napomnieć pismem urzędowćni publicznie, aby w ciągu 
zakreślonego sobie czasu objął swoje obowiązki, a 
prócz tego uchwalono zawiadomić o dtuższój jego nie­
obecności Najj. króla Polskiego. B̂ m może, że wre­
szcie powrócił, jeżelibyśmy tak chcieli tłumaczyć do­
dane do nazwy jego w spisie doktorów i profesorów 
medycyny tylekroć wzmiankowanym liczby i wyrazy: 
„2480, lector ordinariusf lubo one opierać się raczej 
zdają na powyższej uchwale uniwersyteckiej, w któ- 
rój pod r. 1480 wyrażono: „ąuatenus mr. J. de JR. med- 
Dr. et in facultate eadem collegiatus et l ector  moneatur 
et ciłetur etc.'̂  Uwaga więc powtarzająca tylko rok i 
jeden z tytułów w uchwale wymienionych, nader wą­
tłym jest dowodem istotnego powrotu. Jakkolwiek 
bądź, to tylko pewna, że i w późniejszych latach na­
rażał się na ten sam zarzut opieszałości w pełnieniu 
profesorskich obowiązków. Bo według zapisków w aktach 
uniwersyteckich pod dn. 6 Lutego 1498 od trzech kwar­
tałów wstrzymaną miał płacę jako nieobecny '). Po­
prawił się jednak późniój. W  r. 1500 był rektorem,

8̂

') Majer. Wiad. z życia prof. str. 18.



w r. 1505, jako najdawniej wcielony do Wydziału le­
karskiego, tegoż dziekanem; jednocześnie był rajcą, 
co do tego tytułu podpis jego znajduje się na akcie 
zapisu Mac. z Miechowa: Joan. llcguliis AA. et mecl. 
dr. Według R a d ym iń sk ie g o  był lekarzem królewskim, 
a J an Sofia, wojewoda podlaski, starosta bracławski, 
marszałek litewski *), darował mu swój ogród przed 
bramą Mikołajską. Był jeszcze rektorem w latach 
1507 i 1508. Dziejopis uniwersytecki dopiero co przy­
toczony dodaje o nim uwagę, że za pierwszego rektor- 
stwa swego Jan z  R b g u e  zapisał 6 kart matrykuły 
nazwiskami uczniów świeżo przybyłych do Uniwer­
sytetu, co świadczy o wielkim ruchu i znakomitej po­
wadze szkoły, do której tak tłumnie się garnięto.

S3.
Waceaw z K rakowa pierwszy stopień filoz. 

uzyskał r. 1474 za dziek. Mikołaja z Krakowa, drugi 
w r. 1479 za dziek. K lemensa z Gąbic (de Gambycze); 
dopisano o nim raz: doctor medicine., drugi raz: pliysi- 
cus regis Bohemie ^ladislai. (L. prom., 77, 85).

Za panowania królów Jana Olbrachta i Ale­
ksandra żył Jan Ursinus krakowianin, który był wy- 
chowańcem i czynnym członkiem Uniwersytetu jagiel­
lońskiego, w którym stopień bakalarza otrzymał r. 
1477 za dziek. J ędrzeja z Łabiszyna, magistrem zo­
stał r. 1478 za dziek. Mik. ze Stawu; lecz nie wy­
kładał w Wydziale lekarskim, lubo posiadał stopień 
doktora medycyny obok godności łicencyjata praw, jak
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*) Prof. Majer dodaje w nawiasie (Sapieha?) domyśla­
jąc się przekręcenia nazwy. (Ibd, 19).



Świadczy dodatek w ks. prom.: Ursinus licenciatus le- 
gum et doctor medicine (p. 82).

W  dziele jego wyszłem w wydaniu pierwszem 
w Krakowie w r. 1496 u Jana Hallera w 4ce pod 
tytułem ^Modus episfolandi, eximii medieinae Boctoris et 
legumlicenciati J oannis Ursini Cracoyiensis; cumepistolis 
ezemplaribus et orationihus annexis“ mieści się między 
innemi i mowa jego na pochwałę sztuki lekarskiej do 
młodzieży miana. Nie należy go pomieuiać z imien­
nikiem jego lwowianinem, z początku stulecia X V II, 
również uczniem szkoły krakowskiej, profesorem aka­
demii zamojskiej, autorem osteologii.

S4.
Bernard z  Biskupia, który w r. 1477 za dziek. 

J ędrzeja z Ł abiszyna otrzymał pierwszy stopień fil., 
a w r. 1492 był dziekanem Wydziału filoz., ma dodany 
na ostatniem miejscu {Lib. prom. 113) tytuł: baccalarius 
in medicinis.

W awrzeniec z Poznania stopnie filozof osią­
gnął w latach 1475 i 1478 za dziek. Jana z Oświę­
cimia i Mikołaja ze Stawu; dopisek opiewa: medicine 
doctor, preposit. Ynyeyeoien. et canonicus Pomaniensis.

Maciej z Poznania Grodzicki bakałarskim wień­
cem zaszczycony został w r. 1478 za dziek. K lemensa 
z Gąbic, był doktorem med. i kanonikiem poznańskim, 
jak świadczy dopisek. Umarł w r. 1517.

Maciej z Ł owicza stopnie filozof, uzyskał w la­
tach 1480 i 1485, gdy byli dziekanami M. Bartlom. 
ZE Sneyny i Jan z Pilicy; był potem doktorem medy­
cyny i umarł w Budzie „ex colica,“ jak wyrażono w do­
pisanej uwadze
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S5.
Jako jeden z lekarzy króla Aleksandra wspomi­

nany jest A dam z Ł owicza, o którym w aktach miejskich 
znajduje się wzmianka pod r. 1507 *), że posiadał dom 
w ulicy św. Anny darowany mu niegdyś od królew­
skiego dobrodzieja. Do album uniw. wpisany jest jako 
uczeń pod r. 1486, stopnie filozoficzne uzyskał w la­
tach 1488 i 1492 za dziekanów M. J ędrzeja z Ł a­
biszyna i M. J ana z Oświęcimia. AV księdze promo- 
cyj Wydz. filozof, dopisano przy nazwie jego na str. 
111: medicine doctor, Alexandri regis physicus. Do niego 
zdaje się odnosić uwaga Mikołaja Szadka prof. teo­
logii w rękopiśmie „Compendium inscriptionum,'''' prze­
chowanym w Archiwum Uniw. pod L. 35, pod r. 1553, 
opiewająca: „nie było tak szczęśliwej tak sławnej 
promocyi śród tych 60 lat, jakie pamiętam, nad owę 
w r. 1499, gdy odpowiadał szan. mąż A dam z B ochni 
czyli (?) z Ł owicza, na której był przytomnym Naj­
jaśniejszy Jan Olbracht z bratem Aleksandrem przez 
wzgląd na lekarza królewskiej Mości.“ Jeżeli się go­
dzi rozwikłać pomięszanie nazw dwóch mężów A dama 
z B ochni i A dama z Ł owicza na zasadzie przytoczo­
nej daty r. 1499 i obecności królewskich świadków: 
to przypuścićby należało, iż cliodziło tu o drugiego, 
o którym z pewnością wiadomo, że lekarzjJ przy boku 
Aleksandra; kiedy tamten, t. j. Adam z B ochni, 
obowiązki te pełnił przy Zygmuncie I.

86 .
Michał ze Lwowa, syn Bartłomieja, wpisał się 

do metryki uczniów r. 1486 na półrocze zimowe, sto

*) Majer. Wiad. z życia prof. str. 6,



pnie filozof, miał sobie przyznane w latach 1489 i 
1492, gdy pełnili urząd dziek. M. J an z Głogowa i 
M. J an Sakiian z Oświęcimia. Że w Bononii został 
doktorem medycyny, wskazuje dopisek w metryce' 
Bononiensis dodor in medicinn, a późniejsze stanowisko 
fizyka króla węgierskiego i plebana w Budzie uwaga 
w Ks. prom. str. 111.

Leonard z Pieczychościa (de Pyeczychostij) 
w r. 1494 za dziek. M. J akóba z Szydłowa stopień 
bakałarza nn. wyzwolonych osiągnął. Dodano przy 
nim wKs. promocyj (str. 118) uwagę: pre];>ositus Scar- 
miriensis, canonicus Cfcicoeicnsis, poznaniensis etc. medicus 
regie Maiestałis.

Jan z K ościaną stopnie filozoficzne otrzymał 
w latach 1490 i 1496 za dziekaństwa M. .Jana z Gło­
gowa i J ana z Pilicy. Dopisana uwaga (Lib. prom. 
121) wyjaśnia, iż się ożenił, że był potem doktorem 
medycyny i członkiem grona nauczycielskiego, czyli, 
jak się wyrażano, collegialus.

J.\N z Szadka, syn Prokopa, bakałarzem nn. 
wyzwolonych został w r. 1495 za dziek. M. Michała 
Paryzkiego; magistrem w r. 1499 za dziek. M. W a­
lentego z Olkusza. Z dopisków okazuje się, że był 
doktorem medycyny i że w Poznaniu umarł w roku 
1517. {Lib. prom. 120. 126).

93

8T.
Między doktorami i profesorami medycyny na 

wiadomym wykazie umieszczonymi znajduje się tśż: 
Mathias de Błonie Eegius physicus '). W  album uniw.

') Roczn. Wydz. lek. w Uniw. Jag. Tom II. Oddz. I. 
str. 45.



r. 1488 wpisany jest jako uczeń M^thias Stanislai 
DE Błonik, w metryce promocyj wydz. filozof, pod r. 
1490 za dziekaństwa M. Jana z Głogowa wzmian­
kowany jest między zaszczyconymi świeżo stopniem 
bakałarskim Mathias de Błony. Jeżeli późnińj istot­
nie był lekarzem królewskim, jak powyższy podaje 
dopisek, toby też i do niego z największóm podobień­
stwem do prawdy odnieść można wzmiankę o d o k t o ­
r ze  k r ó l e w s k i m  z B ł o n i a  w kronice Stryjkow­
skiego '). który, widząc króla Aleksandra zemdlonego 
potami wywołanemi gwałtownóm leczeniem matacza 
Balińskiego, przezwanego dla chciwości S e t n i k i e m ,  
(gdyż nie mniśj jak po 100 czerwieńców kazał sobie 
płacić za swoję pomoc, a wezwany na dwór nie chciał 
się z miejsca ruszyć, aż mu najpierwej dano 300 zło­
tych czerwonych), upomniał kanclerza Łaskiego, aby 
króla odwiedli od tego lekarstwa śmiertelnego.

O J anie z Bazylei wiadomo tylko, że był sy­
nem H ieronima lekarza, wpisanym do album uniw. 
w r, 1487, że później był doktorem medycyny, a w wy­
kazie doktorów i profesorów wspomniano o nim: „Zec- 
ior et Bector Un. 1508, a quo anno usąue ad 1513 Ee- 
ctores medici fuerunt.“

Do znakomitszych mistrzów Uniw. Jagiell. należał 
Jan Wels rodem z Poznania, po Długoszu nauczy­
ciel młodszych synów króla Kazimierza Jagiellończyka.

94

’) Chroń, poi, lAb. XXII,[str. 678. Miechowita Chroń. 
Begn. poi. Lib. IV. pag. 368. Ludw. Gąsiorowski 
]. c. T. I. str. 101.



W  latach 1458 i 1462 otmmiał stopnie filozoficzne za 
dziek. J ę d r z e ja  G r z y m a e y  i M ik . z Ł 4K1 fde Lanka), 
a później został licenc.yjatein medycyny. Obdarzył on 
hihlijotekę Uniwersytecką wneln dziełami lekarskiemi. 
jak podaje B a n d tke  '). a nadto sprowadził owę pa­
miętną księgę napisaną przez P a w e a  z P r ag i, obejmn- 
iącą en cyklopedyię  nauk.  a którą zabobon aż do 
r. 1750 przywalił kamieniem, przypisując, lą czarno­
księżnikowi T w a r d o w s k ie m u  i obawiając się, by ktoś 
czytaniem jśj nie naraził zbawienia swój duszy. Go­
dzien on i z teĝ o względu wdzięcznej pamięci u po­
tomnych, iż pierwszy u nas pomyślał o usnnieniu 
szkodliwego zwyczaju chowania umarłych śród miasta 
po kościołach, lub w bliskości tychże. Będąc bowiem 
plebanem św. Szczepana w Krakowie, poskupywał na 
przedmieściu Piasku kilka placów w oddaleniu od 
miasta i złączone w jeden obszar przeznaczył na cmen­
tarz powszechny, dla każdego, komuby się podobało 
być tam pochowanym. AVystawił tam kaplicę i osadził 
przy niój duchownego posiadającego język niemiecki 
i polski, pragnąc przywabić zabiegliwych rękodzielni­
ków niemieckich, zwłaszcza garbarzy, do zamieszka­
nia na tern przedmieściu. Umarł r. 1498 “).

SO.

Z powyższego, bardzo niestety szczupłego zaso­
bu wiadomości, jaki nas doszedł, o nauczycielskićj 
czynności profesorów wydziału lekarskiego Uniwersy*
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’) Hist. bibl. jagiell. str. 13. 
SOETYKOWICZ 1. 0. l75— 178.



tetu Jagiellońskiego w stuleciu X V . utwierdzamy się 
w przekonaniu już wyżńj wypowiedzianem, iż skutecz­
na uprawa nauk lekarskich doznawała w owym cza­
sie nieprzełamanych przeszkód z powodu: 1) stanu 
duchownego, do którego przeważna liczba profesorów 
należała; 2) że ci ostatni nie byli stale przywiązani 
do pewnych katedr, ani nawet do wydziału lekarskie­
go, lecz, poczynając wykłady na filozoficznym czyli 
tak zwanym artystycznym, przesuwali się szybko 
przez galeniczny, aby w końcu stanąć u upragnionój 
mety w teologicznym: 3) że to przechodnie stanowisko 
zajmowali częstokroć pozornie tylko, bawiąc przez ten 
czas zdała od Uniwersytetu, niekiedy za granicą, a 
wyręczając się, i to nie zawsze, imiennym raczej, niż 
istotnym zastępcą; 4j że wykłady lekarskie nie obej­
mowały całkowitego obszaru nauk, potrzebnego do 
wykształcenia się w tym zawodzie, albowiem w tym 
celu należało koniecznie udawać się jeszcze za grani­
cę; 5) że doktorowie medycyny, pozbawieni zachęty 
i środków do pielęgnowania z zamiłowaniem, poświę­
ceniem i powodzeniem doświadczalnej części swej na­
uki, zwracali swoje zdolności i pracę do przedmiotów 
innych, napotykających korzystnięjsze tu warunki* 
jak np. do matematyki, astronomii, filologii, teologii itp.
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Wydział lekarski krakowski w stuleciu XVItem. 

Znamię dziejowe ogólne.

90.
Ożywiony gorączkowy niemal ruch pokonywa 

w tśm stuleciu średniowiekową martwotę; wszystkie



97

tętna społeczne biją silniej: nowe prądy rozlewają się 
daleko i szeroko, unosząc krę ciemnoty i barbarzyństwa, 
ale pustosząc także i wywracając rozkiełznanyin pę­
dem nie jeden pożyteczny dobytek, nie jednę urodzaj­
ną niwę, nie jeden błogi owoc, nie jednę wspaniałą i 
poważną, pełną dobroczynnego wpływu budowę. Roz­
szerza się nieskończenie widownia fizyczna i duchowa: 
nowe kraje, drogi i światy zaciekawiają tysiącem świe­
żych przedmiotów i spostrzeżeń; wznawiani autoro- 
wie starożytni zachwycają nieznaną świeżością, głębo­
kością i rozmaitością pomysłów, tudzież wykwintnym 
smakiem i wytwornym językiem. Do tego wynalazek 
sztuki drukarskiej nadał płodom twórczego ducha, obok 
trwałości spiżowej, lotność strzały i wszechstronną 
rozbieżność powietrza.

Zapoznawanie się z rodzimemi dziełami H ippo- 
KEATA i Gtalena pozbiulza ducha badawczego; nauka 
lekarska zrzuca więzy zakamieniałego w scholastycz- 
nych igraszkach dogmatyzmu, a zwracając się do sa­
modzielnego śledzenia zjawisk ustroju ludzkiego, wie- 
kopomnemi zbogaca się odkryciami, będącemi źródłem 
coraz bujniejszego i pełniejszego rozwoju. W ezal, stwa­
rzając anatomiję ludzką, odnawia jej podstawę zmysłową, 
doświadczalną; kiedy Paeącełs w przestarzałą, do­
gmatyczną jej uderza skorupę. Sprzeczne żywioły, jakby 
wyzwolone z pod ubezwładniającego je zaklęcia, trącają 
się i ścierają; wre, syczy i kipi, jak w kotle rozżarzo­
nym. Jasne promienie światła ukazują się obok gru­
bych cieni; szlachetne porywy obok surowego barba­
rzyństwa; świetne objawy zamiłowania nauki, uzacnia- 
jącej dążności do duchowej swobody i wytwornego 
smaku, obok ciemnych rysów zdziczenia, brutalnej prze­



mocy i wściekłego rozbestwienia. Epoka to pamiętna, 
obfita w wypadki i przewroty, epoka mająca bardzo 
wiele podobieństwa do obecnej  bogatej również w na­
dzieje i obawy, w chluby i hańby, w zbawienne i 
zgubne kierunki: tak zaś dziwnie odpowiadają sobie 
nawzajem znamiona tych dwóch trzema Aviekami od 
siebie oddzielonych okresów, iż trudno stłumić w sobie 
pokusę treściwego ich przynajmniej zestawienia i przy­
pomnienia.
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91.
Dziś, jak wówczas, wyprzedziły i podnieciły ruch 

umysłowy i społeczny wielkie, a silnie na wszystkie 
stósunki ludzkie, wpływające odkrycia i wynalazki. 
W  wieku XVtym sztuka drukarska i Ameryka; w na­
szych czasach parowe machiny, koleje żelazne, tele­
grafy, fotografija i t.p. Wówczas, jak dzisiaj, wstrzą- 
śnienia i przemiany na polu religijnem, politycznem, 
spółecznem i naukowem: reformatorskim usiłowaniom 
H itssa, L utka, K alwuna i t. p. odpowiadają dzisiaj 
podobne pokusy R ongego, D olu n gera , R einkensa; 
soborowi trydenckiemu i jego dążności wzmocnienia 
zagrożonej powagi kościoła, niedawny sobór watykań­
ski. Jak wówczas na gruzach feudalizmu ustalił się 
monarchizm, tak dziś rozpowszechniły się rządy kon­
stytucyjne; ówczesne rozruchy chłopskie w Niemczech, 
anabaptyści, którzy pod wodzą T omasza Munzeba po­
żogą i spustoszeniem szerzyli zgrozę i postrach w imię 
równości i spólności majątku, odbiły się nie tylko w be- 
zecnej pamięci rzezi galicyjskiej, ale i w komunistycz­
nych podpalaczach paryzkich. Jak wtedy srożyły się 
nieznane przedtem choroby nagminne: choroba we­



neryczna i potnica angielska, tak za naszych czasów 
trzebił ludność pomór nowy zwany cholerą. A  prze­
chodząc do dziedziny naukowej, tak tu, jak tam ustaje 
wiara w powagę opartą na samej jedynie sędziwości, 
na gołem słowie lub mniemaniu. I tu i tam zdobyta 
samodzielność badania wyradza się w niesforną swa­
wolę, wyłamującą się z pod wszelkiego prawa, odma­
wiającą uznania i uszanowania rzetelnej zasłudze; 
jak wówczas wyswobodzenie się z pod kierunku scho- 
łastycznego dało pochop do pielęgnowania ojczystej 
mowy, do jej wprowadzenia w naukowe użycie, do jej 
wykształcenia pod piórem L utea w Niemczech, Szek­
spira w Anglii, P ascala we Prancyi, W ujka, L eopolity 
i Skargi w Polsce; tak za naszych czasów wyparła 
ona łacinę z ostatnich jej stanowisk dydaktycznych.

9̂

92.
Podobieństwo nie mniej uderzające spostrzegać 

się daje we wpływie obu epok na naukę łekarską. 
Jak wtedy, tak i dzisiaj odkrycia anatomiczne stały 
się podstawą płodnego w niezliczone owoce postępu; 
a ile wtedy zawdzięczała umiejętność odkryciom ana­
tomii ludzkiej makroskopijnej, tyle winna dziś anato­
mii mikroskopijnej i patologicznej; czem wówczas był 
dla medycyny Wezal i jego towarzysze, tern stał się 
dla niej dzisiaj B ichat i K okitansky. Jak A ndrzej 
L ibayius pierwszy twórca chemii przyczynił się do 
skuteczniejszego w tym kierunku badania ustroju i 
spraw jego, tak za naszej pamięci podobnego brzmie­
nia i znaczenia imię J ustusa L iebiga wieńczy nie­
spożyta zasługa wielkich odkryć w zakresie chemii 
organicznej i lekarskiej. Nawet spór B rissota o upu-
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szczanie krwi znalazł odnowienie; tylko, że wówczas 
odnieśli zwycięztwo obrońcy, dziś przeciwnicy tego 
środka; wówczas chodziło o ntaczanie,  dziś o prze­
taczanie  krwi. Powtórzyły się również i zboczenia 
od drogi umiejętnej i doświadczalnej: zwolennikom 
kabalistycznej nauki i wszelkiego rodzaju mistycyzmu 
wierzącego w tajemnicze siły i wpływy z wieku 
XVItego odpowiadają mistycy nowocześni, jak np., 
że nie wspomnę K erneków, GIassnerów i Mesmbeów, 
homojopatyja H ahnemana, R ademacheryzm, tajemni­
czy Od R eichenbacha i pukające stolikami duchy.

Ten równoległy, że tak powiem, bieg wypadków, 
któryby się szczegółowiej jeszcze dał przeprowadzić, 
może i powinien nas napełnić otuclią: iż jak wtedy, 
tak i dzisiaj ze starcia się z sobą sprzecznych kierun­
ków wyłoni się w końcu owoc zbawienny; iż rozorana 
głęboko krytycznym lemieszem niwa dostatni i pożywny 
plon wyda.

93.
Dziejowe podobieństwo ogólnych rysów nie obej­

muje atoli szczególnych stósunków naszego kraju, 
w którym przeciwnie uderza smutna różnica między 
dolą jego ówczesną a obecną. Polska wtedy stała u 
szczytu swej potęgi i sławy, rozległością granic i oświa­
tą chlubne zajmując miejsce w rodzinie ludów euro­
pejskich, które nawet prześcigała drogim skarbem 
obywatelskiej wolności i swobody. Była to epoka osta­
tnich J agiellonów i Stefana B atorego, tak zwany 
złoty wiek Z ygmuntów. Nie deptał tu po służalczych 
karkach bezwzględny despotyzm, fanatyzm religijny 
nie wciskał bratobójczego miecza w dłonie różnią-
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cych si(j wiarą ziomków; tu owszem uciskani za­
granicą różnowiercy znaleźli gościnne schronienie, 
przyczyniając się do ożywienia ruchu naukowego i 
wszechstronnego postępu: gdyż w obronie swoich sta­
nowisk stronnicy jednego i drugiego obozu zniewoleni 
byli szukać skutecznego oręża w zbrojowni umysłowej, 
walczyć z sobą ostrzem ciętych dowodów, a tern sa­
mem spótzawodniczyć z sobą nie tylko w zapasach 
religijnych, ale nie dać się także wyprzedzić w upra­
wie umiejętności świeckich. Czyto na kazalnic}', czy 
z katedry, czy z mównicy sejmowej, brzmiało żartkie 
kształcące słowo; piewcy jak R ey z Nagłowic i 
K ochanowscy, w ojczyste uderzyli struny, a prozę 
wykształcili W ujek, Leopolita, Skarga, Ł ukasz 
Górnicki, Marcin B ielski, Paprocki, Petrycy i inni.
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Zwrot pomyślny w Uuiwersytecie krakowskim.

»4.
Szkoła główna krakowska niepośledni też brała 

udział w tern podniesionćm tętnie umysłowego ruchu i 
zaczęła powoli wyzwalać się z pod przewagi wpływu 
kościelnego, nie tyle jednak nagłą całkowitą reformą 
ustawy, ile stopniowćm dopuszczaniem większej swo­
body naukowej. Skazówkami tego nieznacznie doko- 
nywającego się zwrotu są między innemi okoliczności 
następujące:

!>5.
Isze. W  ustawie z r. 1536, wydanej za rektor- 

stwa Mąrcina z Olkusza, profesora teologii i probo­



szcza św. Mikołaja poza murami krakowskiemi, a 
obejmującej reformę Wydziału filozoficznego pod wzglę­
dem odczytów, publicznych aktów i promocyj, znajduje 
się przepis dla bakałarzów odbywających publiczną 
dysputę takiego brzmienia: Prohaiiones conclusionum 
sudTUfii duthoTitutihus pliilosophicisi non thcolo îcis pvO“ 
lent et confirment, positionemęuesuam, non in cJiartis scriptam 
legant, sed memoriter, ut solitum erat, proponant ').
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2gie. W uchwale uniwersyteckiej z roku 1548 
w przedmiocie prac, do których obowiązani są mistrzo­
wie królewscy, z których niektórzy samowolnie uchy­
lali się od odbywania dwóch lekcyj i ćwiczeń nad niemi 
z uczniami, wyrażono, iż zważyć należy troskliwie: 
„quid leges Academie, quid consuetudines, denigue quid 
presencia tempora postularent Y  a nieco dalej dobitniej 
jeszcze potrzeba uwzględnienia wymagań czasu jest 
wyłuszczona temi słowami: „reputantes  ̂ non omnia omni 
tempori apta et congrua esse, aliague ab aliis mułacione 
temporum et expeti et repudiari solere, eague, gue ab homi- 
nibus ezcogitała et murpata sunt, tantisper teneri debere, 
donec ea popidus aut approbet aut condemnetA Jest tu już 
oczywiste odstąpienie od karności kościelnej do zasa­
dy ludowej czyli demokratycznej.

9T.
3cie. Znalazł w Polsce nie tylko przyjęcie, ale i 

przystęp do katedry w Uniwersytecie krakowskim

’) Muczkowski. Statuta pag. LV. 
0 IMd. LX.



F ranciszek Stankar mantuańczyk. nauczycie] języka 
hebrajskiego, który z powodu podejrzywanój swej pra- 
wowierności nie czuł się bezpiecznym w ojczyźnie. 
Cieszy] się poparciem wielu dostojników, a nawet bi­
skupa krakowskiego SAAruEnA AFACiEjowsKiEno, który 
go wielkim kosztem sAvoim Avbrew nsitoAvaniom przeci- 
ciwników, jakich miat w samej szkole głównej, na 
posadzie profesorskiej utrzymywał.

Nie przeszkodziło to wprawdzie religijnej żarli­
wości ówczesnego rektora Mikoeaja Prokopowicza 
z Szadka, który acz sam popierał i krzewił niezgo­
dne z zasadami wiary katolickiej wróżby astrologiczne, 
oburzony aryjańskiemi zdaniami Stankara i z obawy, 
aby niemi nie zarażał młodzieży, bronią ani naukową, 
ani rycerską, lecz po prostu „kijem,“ jak powiada 
Soetykowicz ’), „z katedry i z akademii gorszącój 
nauki rozsiewacza wypędził."

Jakkolwiek przybysz ów włoski skazany został 
przez władzę duchowną i pokutować musiał wię­
zieniu w Lipowcu pod Krakowem ®), ówczesnej bastylli 
na duchownych, z której potem uszedł; to przecież 
dozAYolenie mu pobytu w kraju i wykładów publicz­
nych w szkole głównej, wtedy gdy znany jego kie­
runek religijny znaglił go do opuszczenia rodzinnój 
ziemi, jawnie dowodzi, jaka pod względem nauczania 
panowała w uniwersytecie krakowskim swoboda i jak 
wyzwalać się zaczynała z pod kościelnego dogmatyzmu.
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') L. c. str. 249.
“) A mbroży Grabow ski. Starożytności historyczne pol­

skie. Tom I. str. 376.
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9S.
4te. Zaczęły powoli wchodzić w używanie i usta­

lać się zwyczaje uniwersytetów włoskich, jako zgo- 
dniejsze z wolnością słowa i nauki, niż przestrzegane 
w szkole paryskiej, na której wzór Wr.ADYSEAw ,Ta- 
GiEEŁo krakowską był przeobraził: kiedy albowiem 
w ostatnich zakładach nie dopuszczano do publicznćj 
rozprawy i obrony naukowych zasad i twierdzeń, jeżeli 
poprzednio nie były zbadane i dozwolone przez kan­
clerza i dziekana, czyli poddane pod ich ocenienie i 
sąd rozstrzygający; to w pierwszych takiej cenzury 
albo wcale nie znano, albo ją nie tak ściśle wykonywano. 
Uderzającym na to dowodem jest zdarzenie w wydziale 
lekarskim krak., o którem poniżej, obszerniej pomówimy, 
gdy krakowianin Stanisław  Z awadzki z przydomkiem 
PiCDS (dzięcioł), jeden z najznakomitszych później i naj- 
zasłużeńszych mistrzów szkoły naszej, powróciwszy 
z Włoch, wystąpił z publiczną obroną tak śmiałych 
założeń naukowo lekarskich drukiem poprzednio ogłoszo­
nych, iż obruszył na siebie przejęte zgrozą sumienie i wy­
schłe oddawna już pióro dziekana F eliksa Syeprskiego 
Ł aząeowicza, który niesłychane zuchwalstwo młodego 
doktora skarcić poczytał sobie za obowiązek w pi­
semku dość ciekawem: ,^Examen tliematum D. Stanislai 
Zavacii Pici Gracoyi. Anno Domini M.D.LX1II. die XIII  
Nonembr. in Academia Crac. dispułandi gratia temere pro- 
ducłorum. Per D. Felicem Sgeprcium, in eadem alma uni- 
rersitate, medicinae ordinarium professorem et interea tem̂  
poris Decanum. Cracoviae LX11I in XlImo (bez miejsca 
druku) kartek z jednej strony tylko liczbowanych 94. 
Owoż pierwszy zarzut, jaki podnosi, opiewa:
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„Principia igitur et vehenienter erratum ahs te esse, 
fateare opportet, quocl non reąuisita, sed ne expectata qui- 
dem {ut vetus consuetndo óbtinuit et Statutis etiam Vni- 
versitatis nostrae praescriptum est) eorum quorum interfu- 
erat, JDeeani scilicet et Cancellarii, vel vices ejiis gerentis 
revisione, correctione et admissione, Conelusiones tuas toti 
Academiae panm honestas imprimendas dederis, ac tandem 
in piiUicum ire permiseris-“ a na stronicy następnej (4tej 
karcie) czytamy:

„Nec te releoat Ułud quod de consuetudine allegas 
Italica, si guidem Ulic et dispułandi et respondendi longe 
alia causa est et processus“ a znowu dalej na stronicy 
odwrotnej tdjże kartki:

Jiinc est, ut consuetudo Italica.... neutiguam tihi
ferre possit patrocinium: cujus gratia mores et statutu scholae 
nostrae fuissent tibi contemnenda: prioatis eteniinpraesentis 
looi mores perferendi potius et seguendi sunt, guam aufe- 
rendi, guum praedictis ex causis, tum vel eo maxime, guod 
nostra Academia non Italicarum scholarum, sed Gallicarum, 
nominatim vero parisiensis ordinationem suscepit db exor- 
dio et hactenus óbseroat foeliciter. Quod patet eoidenter ex 
prwilegiis ad instar urbis parisiensis unwersitati nostrae 
a Dieis principibus polonis eoncessis, promotionum, disputa- 
tionum et lectiomim formis, atgue temporum distributionibus, 
Eecłorum electionibus, graduum distinctionibus, Insigniorum 
gestationibus et aliis, guae in Italia existentes longe dioersa 
nos ipsi cognooimus et clarissimis oaclis fueramus contuitij^

Uczyniono więc wyłom w dawnych zwyczajach 
na korzyść wolności nauki; a nie był to wybryk swa­
woli targnącej się rzekomo na dawne ustawy, lecz 
byt to objaw nowego prądu, zdobywającego sobie coraz 
większe uznanie. W  polemice też wszczętej z tego 
powodu przez dziekana, ten ostatni niefortunnego do­



znał losu, iż go się W3'dział lekarski wyparł, stanąwszy 
po sti’onie zaczepionego i orzekłszy na zgromadzeniu 
w dniu 21 Lutego 1564, jak świadczą akta ') uniwer­
syteckie, „że rozpowszechnienie tego pisma (dziekań­
skiego) nastąpiło bez wiedzy uniwersytetu."

0 !> .

5te. Wspomniany wyżej )̂ edykt Stefana Bato­
rego z r. 1579, nakazujący, aby do wykładów miała 
przystęp wolny ucząca się młodzież bez względu na 
stan, zawód lub nawet wiarę,  (jakkolwiekR adymiński 
składa dzięki Bogu i N. Pannie Maryi, iż nie doszedł 
nigdy wykonania), świadczy przecież wymownie, iż 
dawniejszy lodowaty rygor zakonuo kościelny topniał 
pod wpływem łagodnych powiewów większej swobody.

Ożywiony ruch udzielił się także wydziałowi 
lekarskiemu i dał powód do kilku wybitniejszych ob­
jawów, o których teraz wspomnieć nam należy.

Pierwsze uwieńczenie stopniem doktorskim wychowań- 
ców Wydziału lekarskiego krakowskiego.

lOO.

Był to dzień pamiętny i uroczysty dla wydziału 
lek. szkoły jagiellońskiej, kiedy tenże po raz pierwszy 
doczekał się wielkiej pociechy, że uczniów swoich do­
prowadził do owego kresu wykształcenia naukowego.
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Arch. L. 32. Majera wiad. str. 44.

’ ) Obacz nr. 40.
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jakiego potrzeba do samodzielnego rozpoczęcia zawodu 
czyli do otrzymania stopnia doktorskiego.

Urzędowy opis tego uwieńczenia, przechowany 
w Archiwum uniw. pod L. 32 w księdze: Compendium 
Documentoruni, Becretorum et conclusionum, a ogłoszony 
drukiem w Roczniku Wydziału lek. w Uniw. Jagiell. 
w Tomie IV  wydanym w r. 1811 na str. 33 i na­
stępnych, nosi na sobie wyraźne piętno rzewnego 
wzruszenia, z jakiśm był skreślony; po trzech wiekach 
jeszcze drga w nim podniecone tętno błogiego zado­
wolenia i jakby chlubnego tryjumfu z dojścia naresz­
cie do długo upragnionej mety.

Pamiętnym owym dniem był ostatni Lutego r. 
1527, a pismo, które owę akademicką uroczystość po­
tomności przekazało, ma tytuł: ^Prima Promotio in 
hac celehri Academia irium egregiorum Drum in Sacra 
Medicina fucta A. 1527 suh Itectoratu magn. ac egregii 
Dni Lucae de Noskow AA. et Med. T)ris, Lectoris ordina- 
rii ejusdeni, Physici regii et Jtectoris pro tunc Ggmnasii 
hujus florentissimi Crac.̂  ̂ — Opowiada ono, że w roku 
zbawienia 1527, ostatniego Lutego, trzech wybornych 
{egregii) doktorów najświętszćj medycyny {in sacratis- 
sima medicina), przez wzmiankowanego pana rektora 
a wtedy i dziekana wydziału lek. z łaski przychyłnej 
Najwyższego Boga z Nieba nam zesłanej i skutkiem 
szczególnej pilności i troskliwości bystrego promotora 
zostali posunięci i wieńcem doktorskim ozdobienipierwsi 
i nowu w tej słynnej szkołę, w której od początku i 
od jej pierwszego założenia przed nimi, nikt iuny tego 
zaszczytu nie dostąpił {cujus ab exordio et prima ejus- 
dem fundatione nunguam antę eos aliąui dlii hac promo- 
tione condecorati fuerant), mianowicie doktorowie i mi-
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strze sztuk wyzwolonych: A dam z B rzezin, Mikołaj 
SoKOLNiCKi i Szymon z Szamotuł.

l O l .
Opisany jest sposób, w jaki się odbył obrządek, 

na który zaproszono doktorów i mistrzów tak z Uni­
wersytetu, jak i z poza niego, oraz rajców miejskich 
i inne osoby znakomite. Po obronie 3ch założeń nau­
kowych, które zaczepiał promotor dowodami teoretycz- 
nemi i praktycznemi, przemówił tenże ostatni, zalecając 
nauki przyrodnicze i lekarskie {commendationem Physi- 
cae et Medicinae) i wyrażając napomnienia na pożytek 
dostępujących zaszczytu. Po dokonaniu tego, przywo­
łano tychże do katedry celem otrzymania wieńca do­
ktorskiego. udzielonego im z powagi boskiej na pod­
stawie przywilejów przyznanych Akademii od stolicy 
apostolskiej i na zasadzie upoważnienia, danego pro­
motorowi od P iotra T omickiego biskupa krakowskiego, 
podkanclerzego koronnego a kanclerza Uniwersytec­
kiego. W chwili ogłoszenia ich uroczyście doktorami 
medycyny, nie przepomniał rektor po wyrazach „pro- 
mmtio, dcclaro, consłituo et facio Dren in sacratissima Me~ 
dicina'* dodać jeszcze „in lioc florcntissimo studio eadem 
promotione primos.^'' Wreszcie na znak dostąpionej go­
dności podano im jako godła: księgę, biret z togą, 
pierścień złoty, a nakoniec pocałunek nauczycielskiego 
błogosławieństwa.—NastępnieSapientia czyliBedel, zaba­
wiwszy zgromadzenie powiastką, podpowiadał przysięgę 
H ippokrata, a po jej za nim powtórzeniu przez świeżo 
mianowanych doktorów i rozdaniu od nich promotorowi 
upominków, w ich imieniu nowy Dr M ikołaj z So­
kolnik składał dzięki. Po dokonaniu tego wszystkiego



W izbie wyższego kolegijum (hi aula superioris collegii) 
udali się wszyscy z całym wieńcem Uniwersytetu do 
kościoła św. Anny dla odśpiewania: „Te Beum lau- 
damus.  ̂ W  końcu odprowadzono uroczyście świeżo 
uwieńczon3'ch do ich mieszkania. Przez szczególny 
wzgląd na to, iż pierwsi dostąpili tego zaszczytu 
w uniw. krakowskim, uwolniono ich od obowiązku 
statutem zawarowanego: rozdawania gościom rękawi­
czek podczas obrzędu promocyjnego i od częstowania 
potem w domu przekąską. ■— Nie mógł się snaó re­
ktor Ł ukasz N oskowski dość napieścić wspomnieniem 
i uwydatnieniem pożądanego zdarzenia: gdyż powtarza 
je po raz czwarty, zapisując, iż skutkiem uchwały, 
zapadłej na zgromadzeniu wszystkich dziekanów i 
profesorów odbytem we czwartek dnia 7 Marca, pole­
cono wciągnąć rzecz do niniejszej księgi postanowień 
(in hunc librum constilułioimm) na wieczną pamiątkę: 
„hujus prumotionis sałis venerandae et dignae recordationis, 
ac primae Brum in hoc collegio Sacratissimae medicinae ab 
€xordio hujus studii florentissimi nunguam antea habitae.  ̂
Jako właściwą cechę czasu i stosunków, podnosimy 
z tej pamiątki ciekawą okoliczność, że uwieńczenie 
stopniem akademickim odbyło się w imię jedynie władz 
duchownych,  z zupełnćm pominięciem świeck i ch ;  
nie w imię króla, lecz w imię stolicy apostolskiej i 
biskupa.

Dokonany uroczyście obrządek uniwersytecki 
cennem pozostanie świadectwem historycznem, iż w tój 
szkole nauki lekarskie doszły wówczas do tego zaokrą­
glenia i wykładane były w takim rozmiarze, jaki do cał­
kowitego, zawodowego wykształcenia i do otrzymania 
doktorskiego stopnia był nieodzowny: wydział więc
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lekarski z dawniejszej swej ułomności do pełniejszego 
i doskonalszego posunął się rozwoju.

110

Ustawa wydziału lekarskiego z r. 1525 i 1536 czyli 
z kolei druga i trzecia.

B03.
Pamiętną epokę pierwszego uwieńczenia stopniem 

doktora medycyny wychowauców szkoły jagiellońskiej 
wyprzedziło o rok przeszło uchwalenie nowej ustawy 
wydziału lekarskiego, do której pożądanych skutków 
należał także ów skreślony wyżej obrząd akademicki, 
świadczący o posunięciu się wykładów lekarskich ze sta­
nowiska wątłych i niedorastających do pełnego rozwoju 
zawiązków na stopień wyższego zawodowego wykształ­
cenia. Już objawiająca się potrzeba dokładniejszego 
urządzenia i określenia trybu nauk i ujęcia go w ści­
ślejsze prawidła jest niewątpliwem znamieniem żyw­
szego ruchu, nie mogącego znaleśó zaspokojenia w cia­
snych dawniejszych granicach; a podniecone to życie 
zaczęło snąć tętnić dość silnie, kiedy w 11 łat potem 
wymagało znowu ponownego przejrzenia i uzupełnie­
nia zaprowadzonych niedawno przepisów. Różnice je ­
dnakże pomiędzy obu statutami są tak drobne, iż bar­
dziej jeszcze są do siebie zbliżone osnową, niż porą 
ich wydania, oddzieloną mało więcej jak dziesiątkiem 
lat; ograniczają się one do nieco odmiennego rozkładu; 
do kilku uzupełnień jużto ustępami z ustawy dawniej­
szej, jużto niektóremi mniej ważnemi dodatkami, 
odnoszącemi się raczej do formy, niż do rzeczy; wre­
szcie do rzadkiej tu i owdzie zmiany jakiegoś wyra-
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żenią. Podobieństwo nie tylko, ale równość niemal obu 
uznaje sama ustawa późniejsza z r. 1536, wcielając 
artykuły poprzedniej z r. 1525 pod napisem w nawia­
sie {novum), kiedy ustępy ze starszego statutu odzna­
cza dodatkiem w tytule {antiąuum). Z  tych też powodów 
rzeczą byłoby zbyteczną, a nawet wcale nieusprawie­
dliwioną, zastanawiać się nad każdym z tych zabyt­
ków osobno: gdyż treść i czas ich pojawienia się znie­
walają do rozpatrywania ich wspólnego, jako objawu 
pod względem historycznej swej wagi zjednoczonego. 
Oba zostały ogłoszone drukiem w rocznikach wydziału 
lek. w Uniw. Jagiell.: a mianowicie pierwszy w tomie 
VII z roku 1844 str. 36—43, a drugi w tomie II z r. 
1839 str. 25—42. Tamten ma tytuł; Constitutioncs seu 
ArticuU per Rndum Patreni Domin. Jacohum de Arcissow 
Decretor. Drem, pro łuno Eecłorem Almae Unwersitatis 
nostrae Cracooiensis et Bndos Patres Dnum Bernardum 
de Craconia Decanum et Nieolaum de Cracoma Custodem 
in Ecclesia Collegiatae SU Floriani et per Collegium Drum 
Medicinae ad hos actus per ipsum Dnum Rectorem convo~ 
catorum, ordinati et approbati et tandem per Almam Uni- 
versitatem Cracoviensem diligenter discussi et auscultałi A. 
D. 1535.

Ustawa z r. 1536 ma napis następujący:
Consłiłuciones seu statuta facultatis Medicine ex an- 

tiąuis et aliis slatutis in libro conclusionum Unieersitafis 
hinc inde descriptis, per Reverend. Prem. Magistrum Mar~ 
tinum llhusiensem Sucre Theologie Professorem, Praepositum 
Eccl. sancti Nicolai extra muros Cracorien. pro hinc Uni- 
versiłałis Rectorem collecta et in formom debitom ac ordi- 
nem reducta. Que primum per doctores facultatis Medice, 
ac demum per Rectorem et omnium facultatum Decanos



Vniversitatem representantes una cum Medicine docłoribus 
in confoeałione ad hoc specialiter per prefatum dominum 
Recłorem die Saturni ąuintadecima Januarii anno a Chri­
sta nało M DXXXVI facta revisa sunt et auscultata: atąue 
per pruenominatum D. Reetorem ibidem de consensu omnium 
Becanorum et Medicine doetorum tunc Connocationi inter- 
essentium confirmata, ac Eximio Bno Mgro Joanni Nos­
kowski Medicine Boctori pro tunc eiusdem facuUatis Me- 
dice Becano: aliisgue doctoribus Medicis per antedictum B. 
Reetorem tradita et ab eisdem approbata et acceptata pro 
illius facuUatis, immo totius Universitatis decore et incre- 
mento.

Zawierają te ustawy przepisy określające dokła­
dniej, niż poprzednia, tryb nauk, obowiązki profesorów, 
wybór dziekana, przedmioty wykładów obowiązkowych, 
ćwiczenia z uczniami, warunki przypuszczenia do egza­
minów celem kolejnego posuwania się na coraz wyż­
sze stopnie naukowe, a w miarę tego i uzyskania 
pozwolenia do wykonawstwa lekarskiego.
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103.
Z  urzędu ustanowionych było d wó ch  tylko pła­

tnych,  z w y c z a j n y c h  pro f esorów,  nazywanych 
doctores lub lectores salariati vel ordinarii: z tych jeden 
obowiązany był wykładać w ciągu 2ch, a najwięcej 
3ch półrocz teoryję, drugi w ciągu takiegoż czasu 
praktykę. Obaj oprócz dzieł dowolnie obieranych win­
ni byli przedewszystkiem przechodzić z uczniami 
wskazanych sobie autorów, jakich trzymano się w Bo- 
nonii i innych słynnych uniwersytetach, {q%d et in Bo- 
noniensi studio algue in aliis eeleberrimis Unicersitatibus 
cum magna dignitatc legunlur et cum magna auditorum
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commodo). Takiemi nakazywanemi do wykładu dzie­
łami były, a mianowicie do teoryi:

Prima fen primi Canonis principia A vicennae ‘); 
Thegni Claudii G alieni lihri tres Et Aphorismi TTy -  

POCRATis particule septem. *)

*) AwiCenna jest skróceniem pełnej nazwy arabskiej; 
Ahu Ali alliossein hen Ahdalah hen syna, która słu­
żyła najsłynniejszemu z lekarzów wschodnich, mia­
nowanemu: Alszeich alreis (Senior seu Doctor prin- 
ceps),t). księciem mistrzów. Żył od r. 980 do r. 1037. 
Dzieło jego: Alhanun fi altebh, po łać. Canon medi- 
cinae, tj. Prawo lekarskie, uchodziło przez całe 
wieki średnie za nieomylną powagę naukową. Składa 
się z pięciu ksiąg, z których każda rozgałęzia się 
na następujące coraz droliniejsze podziały. Księga 
(hetah) mieści w sobie kilka działów (fwnun w licz­
bie mnogiej, fen w liczbie pojed.). Do każdego działu 
(fen) wchodzą rozdziały (taalim w liczbie mn., tracta- 
tus s. doctrinae). Rozdział (talim) zawiera poglądy 
(dżuml w 1. mn,, po łać. summae), pogląd (dżumlat 
w 1. p.) obejmuje ustępy (fusicl 1. mn., fasl 1. p., 
capitulum). — Co do treści; ks. I. zajmuje się wia­
domościami wstępnemi tudzież anatomiją i fizyjo- 
logiją, liga nauką o lekach prostych, Illcia choro­
bami miejscowemi od głowy do stóp, IVta gorączkami, 
Vta wykładem leków złożonych. — W szczególności 
wzmiankowany dział pierwszy księgi I. (Prima fen 
primi canonis etc.) ma napis: De defmitione medicinae 
et suhjectis ejus et rebus naturalibus. Zawiera on 6 
rozdziałów: 1) de suhjectis medicinae et ejus defini- 
tione, 2) de elementis (o pierwiastkach), 3) de com- 
plexionibus (o udolach czyli własnościach wynikłych 
z różnego składu ciał i stósunku ich pierwiastków 
do siebie nawzajem), 4) de humoribus, 5) de membris 
(anatomija), 6) de operationibus et spiritibus et virtu- 
tibus.
Thegni je s t barbarzyńskiem przekręceniem greckiego 
tytułu księgi Galena  (twórcy systemu dogm atycznego



Do praktyki:
Quarta fen primi Canonis A yicennae '). Prima fen 

ąuarti Canonis, ąue est de febrihus. Nonus tractatus E.ASIS 
ad regem A lmansoeem

104.
W  ustawie tej piętno duchowne, acz nie zatarte, 

nie wysunięte jest naprzód i nie góruje nad cechą *)
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panującego przez 13 przeszło wieków od roku 200 
do 1500 po Chr.), mającej napis: iaTpf/.ij {ars
medica), a zawierającej skrócony do podręcznego 
użycia wykład całej nauki lekarskiej. Z powodu też 
zmniejszonych streszczeniem rozmiarów nazwano to 
dzieło także (juy.p5TŚxvY;, microiechni, microtegni (ars 
parva), aby je rozróżnić od obszernego złożonego 
z ksiąg 14: ^spa-suw.Y) [AŚ^sosę {methodus medendi).

') Fen ąuarta primi libri canonis ma tytuł ogólny: 
De dioisione modorum medicationum secundum aegri- 
tudines unioersales i obejmuje w 31 rozdziałach pra­
widła terapii ogólnej (A w icenny wyd. weneckie Jun- 
tow z r. 1595).

*) R azbs jest końcówką nazwy pełnej: Abu behr Mu- 
hamad hen Zaharyja alrazy, oznaczającą pochodze­
nie autora z miasta perskiego Raj w Chorasanie, a 
zatem to samo, co Kajani n. Wyprzedził o wiek 
przeszło A w icennę , gdyż umarł w 923 po Chr., 
z którym w wiekach średnich dzielił panowanie nad 
umysłami w dziedzinie lekarskiej. Z pomiędzy wielu 
dzieł jego wskazano tu najcelniejsze pod napisem 
arabskim: Ketab alteb Almansuri (liber medicinalis 
Almansoris), tak nazwane od Almanzora księcia Cho- 
rasanu, któremu było poświęcone.

Zawiera ono w 10 księgach zarys nauki le­
karskiej oparty na wzorach greckich i arabskich. 
Księga lXta, o której powyżej jest mowa, obejmuje 
patologiję szczególną, a mianowicie wykład chorób 
miejscowych porządkiem anatomicznym.
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naukową, poza którą owszem w tył się cofa. Wska­
zuje ona bowiem za cel sztuki lekarskiej: ut sanitatem 
conserpet et amissam recuperet, nie mięszającjuż do tego 
zbawienia duszy, o którem wspomina dopiero przejęty 
z dawniejszej ustawy, a blisko końca zamieszczony 
ustęp: „De provisione infirmorum'* (antiąuum).

Odstąpiono od pierwotnego przepisu, wymagają­
cego, aby ubiegający się o stopień lekarski posiadał 
już poprzednio wieniec mistrza sztuk wyzwolonych, o 
tyle, iż dozwolono wyjątku, pod warunkiem atoli od­
bycia o jednę dysputę więcej nad zwykłe.

Po dwuleciu nauk lekarskich można było ubie­
gać się o stopień bakałarski, a we dwa lata potem, 
udowodniwszy dopełnienia warunków pilnego uczę­
szczania na odczyty, odbywania wykładów i 4ch przy­
najmniej rozpraw publicznych, po jednej na każde 
półrocze, starano się o przypuszczenie do egzaminu 
na licencyjata. Tenże znowu, po zadowalającym popi­
sie i uzyskaniu od wicekanclerza pozwolenia, mógł 
przystąpić do złożenia przysięgi i do ostatecznej pro- 
mocyi na doktora odbywanej z wielką uroczystością, 
do której wchodziły znowu dysputy, obrona nauko­
wych założeń czyli tez i mowy publiczne. Podczas 
tego obrzędu bedele, zwani także „Sapientiae,“ roz­
dawali obecnym doktorom w imieniu kandydata ręka­
wiczki, następnie po ukończeniu poważnych rozpraw 
dla rozrywki umysłów natężeniem naukowem znużo­
nych zabawiali jakąś powiastką zgromadzenie'). Było *)

*) Powiastki bedelów wyradzały się częstokroć w nie­
smaczne błazeństwa, jak twierdzi W ie lew ick i w księ­
dze rękopiśmiennej zawierającej dzieje krakowskiego 
klasztoru towarzystwa Jezusowego od roku 1579:

15



także ich obowiązkiem podpowiadać słowa przysięgi, 
po złożeniu której przez kandydata, promotor, mianu­
jąc go doktorem, dokonywał symbolicznych form i ich 
tłumaczenia, wkładając na głowę jego biret ,  odziewa­
jąc go w togę,  wsuwając na palec pierścień,  za- 
praszającdo katedry,  otwierając i zamykając ks ięgę ,  
wreszcie dając pocałunek na znak pokoju i miłości.

Za spełnienie tej czynności miał sobie zawaro- 
wane ustawą przyzwoite podarki {Finito juramento mu- 
nera oiferentur promotori honesla). W  końcu cały wieniec 
uniwersytetu razem z nowym doktorem winien był 
udać się do kościoła dla uroczystego odśpiewania „ Te 
Deum laudamus,“ skąd znowu cały orszak odprowadzał 
solenizanta do domu dla spożycia przekąski przez te­
goż przygotowanej, a która polegała na przyzwoitśj 
biesiadzie dla całego Uniwersytetu. {Et hec refectio morę 
aliarum facultatum erit in prandio pro tota universitale 
honeste apparando).

105.
Prawo wykonawstwa sztuki lekarskiej przyznaje 

taż sama ustawa doktorom jedynie do Uniwersytetu
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„Historicum Diarium domus professae Cracoviensis 
Sociełatis Jesu ab a. 1 5 7 9 „Ułud cerium est, sub 
idem tempus {29 Aprilis 1632) unum ex sapienłibus, 
ut vocant,quisecundum recepłam consuetudinem aligua 
fabella auditores longitudine talium actuum defessos 
recreare consueoerał, loco fabulae, Ułud carmen ex 
grammatica patris AloarW  ̂ „Quae maribus solum 
tribuuntur, mascuła sunto etc.“ assumpsisse et 
jocos varios ac ineptos inde exercuisse, Permovit ea 
res ad iracundiam non paiicos prudentiores; unde 
statim huic sapienti sine sapientia siłentium imposi- 
tum fuit.“ ^Muczkowski: str. CXIII. w przy-
pisku).



krakowskiego wcielonym t. j. takim, którzy w tymże 
albo uzyskali, albo mieli potwierdzony stopień— per 
responsionem pro loco Itabendo—tj. przez odbycie dysputy 
naukowej celem otrzymania miejsca w Wydziale lê  
karskim. W  ostatnim przypadku zawarowano dobitnie, 
że kandydaci oprócz dopełnienia warunków naukowych 
winni byli uczynić zadość Avymaganiom także mate- 
ryjalnym, t. j. poczęstować grono uniwersyteckie prze­
kąską złożoną z wina i cukrów i złożyć na rzecz 
skarbu akademickiego złotych dwadzieścia, każdemu 
zaś doktorowi do wydziału lekarskiego wcielonemu 
po dwie kopy ’).

Uczniom i bakałarzom nauk łekarskich Avolno 
było odwiedzać chorych albo razem z doktorami swoimi 
czyli nauczycielami, albo też z ich polecenia i pod ich 
kierunkiem. Licencyjaci zaś po zdaniu egzaminu, dla 
zarobienia sobie na taksy doktorskie, mieli prawo przez 
jedno a najwięcej dwa półrocza trudnić się łeczeniem 
chorych.

Założenie trzech nowych katedr lekarskich.
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106 .

We wskrzeszonym przez W ładysława jAcmaaiĘ 
i z gruntu przeobrażonym, bo z zakładu świeckiego

‘)- Eł staiim post responsionem suam refectionem in vino 
et zuccaro seu in Regalihus honesie apparahit et ex- 
hibebit unicersitati. ( R o c z d . Wydziału lekar. w  Uniw. 
krak. T. II. 40-).

W r. 1526 złoty równał się 12 złotówkom, jakich 
80 wybija się z grzywny kolońskiej srebra. Kopa 
polska =  dwom ówczesnym, a 24em złotówkom naszych 
czasów, czyli 6 złotym austryjackim.



na ducliowno zakonny przemienionym Uniwersytecie 
krakowskim nauki lekarskie skutkiem nowego urzą­
dzenia, nadającego przewagę wpływom kościelnym i 
teologicznym, nie znalazły warunków pomyślnego roz­
woju. Jakoż, widzieliśmy, że w pierwszych zaraz 
chwilach pod kierunkiem nowych gospodarzy, z dwóch 
katedr lekarskich płatnych, dyplomem erekcyjnym 
K azimierza W go na pierwszy początek wyraźnie usta­
nowionych i wyposażonych, ostała się tylko j'edna 
na funduszu królewskim. Śród takiego zwrotu stósun- 
ków wydział lekarski, pasierbiego doznając losu, za­
niedbywany przez władze świeckie i duchowne, po­
zbawiony poparcia hojnych a bogatych dostojników, 
byłby zmarniał niebawem, gdyby gorliwość i poświę­
cenie własnych jego członków nie wysilały się na po­
konanie przeszkód i zaradzenie niedostatkom. Nieśli 
oni w ofierze nie tylko swoje zdolności i prace, ale i 
zebrane w pocie czoła zasoby materyjalne. nie żałując 
ani znoju, ani mienia. Nie wyczekując daremnie szczo­
drobliwości możnych ku innym kierunkom zwróconój, 
sami wzięli na swoje barki ciężkie i kosztowne za­
danie pomnożenia liczby katedr, które tóż spełniali 
z godnym uwielbienia zapałem i zaparciem się. Któżby 
uwierzył, iż tyle szlachetnych usiłowań, umiejących 
obywać się bez obcój zachęty i pomocy, a potrzebują­
cych jedynie sprawiedliwego uznania i skutecznój 
ochrony, mimo całój przezorności nie znalazło tśj na­
wet nieodzownej publicznej opieki, coby ich płodne 
w błogie owoce a pożytek późnym jeszcze pokole­
niom rokujące zakłady od prędkiego zasłoniły upadku ?

I l 8
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Druga katedra lekarska zwyczajna czyli ordina- 
ria winna swój początek wspaniałomyślnej gorliwości 
o dobro nauki mistrza Macieja z Miechowa, jednego 
z największych dobrodziejów a zarazem i najznako­
mitszych profesorów szkoły naszój jagiellońskiej. Ojej 
utworzeniu i rychłym niestety upadku taką podaje 
wiadomość B adubski w swoich odpowiedziach na py­
tania podane od ks. H ugona Kołłątaja '):

...Druga ordynaryja:  r. 1.505 we środę po św. 
Katarzynie M. Maciej z Miechowa, fil. i Med. Dr., 
natenczas Akademii rektor, założył profesora Med. 
w dni zwyczajne u Filozofów uczenia w Akademii 
na 20 markach corocznie, rachując w każdą markę 
48 groszy, (co czyniło według Sołtykowicza na mo­
netę dzisiejszą 480 złp. czyli 120 zł. a. rocznie), a to 
od sumy dukatów 600 ważnych (dzisiejszych 9600 złp. 
czyli 2400 złr. a.), miastu Krakowu danych. JO. Biskup 
krakowski K onaeski stwierdził ten fundusz, mi as tu  
dana moc  p r e z e n t o w a n i a  Pr o f es or a ,  który po­
winien był codzień dawać szkołę i jednemu ubogiemu 
choremu raz w tydzień darmo radzić. Tój prowizyi * *) 
miasto Kraków dość wcześnie nie oddawało, kiedy r.

1 0 7 .

*) Roczn. Wydz. lek. w Uniw. Jagiell. Tom III. Oddz. I. 
25. 26. Stan wewn. i zewn. Słudii gener. TJniv. Crac. 
1 7 7 4 . — Roczn. Wydz. lek. w Uniw. Jag. Tom II. 
Oddz. I. str. 74. So łty k o w ic z : O stanie akad. krak. 
str. 516, tablica dołączona do przypisu 54.

*) „Na mniejsze Sukiennice czyli skład białoskórniczy 
miasta Krakowa importowanej. “ (Stan zewnętrzny i 
wewnętrzny Studii gen.).



1583, w wigiliją Narodzenia N. M. P., Stefan król 
polski wydał dekret w Krakowie na Prezydenta i 
Kadzców nakazujący surowo, aby zatrzymaną sumę 
wypłacili i na potem nieochybnie płacili. Znać, że krótko 
dekretowi temu zadosyć czyniono, kiedy w lat 21 
Z ygmunt III król polski r. 1604 feria 3 post JDomini- 
cam Laetare, W Krakowie podobny ż dekret wydał. Ale 
nie ma śladu, kiedy był płacony, ponieważ na sesyi 
FacuHatis medicae 1705 zapisano, że blisko od lat 100 
nie płacono nic i rachowano długu u miasta fl. 3260.“ 
{vid. libr. antią.).

1 0 8 .
Uwagi godne jest zawarowane starszyźnie miej­

skiej prawo wybierania profesora z tej fnndacyi pła­
tnego, a że z niego korzystać 'nie omieszkała i pilniój 
go przestrzegała, niż obowiązku uiszczania się z zacią­
gniętego długu, niewątpliwe pozostały ślady w licz­
nych wspomnieniach, które się o tśm dochowały. Tą 
drogą np. dostąpił katedry lekarskiśj N oskowski J an, 
jak sam podaje w rękopiśmie Astrologicon Joannis No- 
scovii Physici 1538 *), W którym przy każdorocznym 
horoskopie dołącza szczegóły ze swego życia. Pod r. 
1524 zapisał tedy, iż dn. 13 Październ. przypuszczony 
do odpowiadania o miejsce, dnia następnego wybrany 
jednomyślnie przez radzców krakowskich profesorem 
medycyny. Po jego śmierci w r. 1542 zajął jego miej­
sce z wyboru rajców krak. Szymon z Szamotuł (G ra­
bowski, Staroż. wiad. o Krakowie, str. 225).

120

*) Majer: Wiad. z życia prof, atr. 35.
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F eliks Sieprski Ł azarowicz {Sieprcius Lazarides) 
W piśmie wyżej przytoczoiiem z r. 1563, karcącem nie­
fortunnie wystąpienie śmiałe młodego lekarza Stan. 
Z awadzkiego z przydomkiem Picus (dzięcioł) przeciwko 
przestarzałym uprzedzeniom naukowym, odwołując się 
do swego stanowiska profesorskiego i dziekańskiego^ 
niedozwalającego mu puszczać płazem zuchwałego tar­
gnięcia się na dawne powagi, dodaje, że te godności 
piastuje z woli Boskiej, z nadan ia  prześwie tne j  
i dosto jne j  s t a r s z y z n y  krakowskie j ,  tudzież 
z jednomyślnej uchwały Uniwersytetu: facultatis Medicae, 
(cujus Professorem et Decanum, Del optinii Maximi ordinatione, 
Clarissimi et Amplissimi Senatus Cracoviensis collatione, uni- 
versitatisque unanimi assensu) agere contigit Jioc temporis').

F ok Marcin w  dniu 16 Listopada 1573 miał 
sobie powierzoną katedrę z ustanowienia Macieja 
z Miechowa “), a zatem w myśl zapisu z wyboru rady 
miejskiej. O wcieleniu jego w obec 12tu doktorów i mi­
strzów filozofii ze względu na brak profesorów wydziału 
lekarskiego wspomnieliśmy na innem miejscu.

W r. 1609 dnia 27 Listop. zajął to stanowisko 
W alenty F ontanus.

Mitkowski J a n w t . 1615 miał sobie nadane 
miejsce w wydziale lekarskim przez radzców krakow­
skich, którym prawo tej obsady służyło®).

W  aktach uniwersyteckich jest urzędowy opis 
jego wyboru opiewający:

In vigilia Assumptionis B. M. V. spectahiles Domini 
Proconsul et Consules Grac. pleno nurnero per schedulas *)

') Examen thematum etc. str. 2.
*) M a jee . Wiadom. z życia prof. str. 11. 
®) Ibid. str. 33.

’

i



eo in negołio congregati in praełorio existenics Lecturam 
Medicinae de Collatione Senatus urhis hujus contulerunt 
Excellcnl. JD. J oanni Mitkowski Artiwn et Medicinae 
Doctori deputantes et ełigentes eum vigore praesentiuni in 
ejusmodi Artium medicinae lectorem. Qui etiam per TJni- 
nersitatem Almae Academiae Crac. ad id unanimi voto et 
consensu susceptus et approbatus est. Quam ąuidem copiam 
postridie S. Barlholomaei in praesenlia li. P. B. B asilii 
G oIjINIi S. T. B. praepositi S. Floriani et B. B. A lbeeti 
Y irginii Canon. S. Plor. exhibtiit idem B. J oann. Mit ­
kowski et petiit eam in Acta Offwii liectoris inseri. Za­
pisano to za trzeciego rektorstwa X . Sebastyjana 
K rupki r. 1615 l ig o  Września ’).

109.
O trzeciej i czwartej katedrze lekarskiej zwy­

czajnej we wzmiankowanej wyżej odpowiedzi Badur- 
SKiBGo V następujące napotykamy wyjaśnienie:

„Trzec ia  r. 1569 15 Octobr. Peril. D. P etrus 

a PosNANiA Phil. et Med. Dr., katedr, krakowski i wro­
cławski kanonik, Proboszcz Sgo Floryjana, kupił ka­
mienicę w Krakowie na ulicy Wiślnej i Akademii 
krakowskiej oddał, aby jednego Dra obrawszy z po­
między innych najzdatniejszego, jemu w dożywocie 
dawali, z obowiązkiem dawania szkoły w dni zwy­
czajne wraz z Filozofami i leczenia wszystkich ubo­
gich darmo, nie tylko w Krakowie, ale i na Kazi- *)
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m

mierzu, Eleparzu. jako też i przedmieściach. Przywi- 
Iśj na tę kamienicę jest Z ygmunta A ugusta króla, r. 
1570 fer. 3 post fest. S. Joannis Bapt. — Ta kamienica, 
prócz mieszkającego Dra, żadnego innego mieszkania 
na najem nie ma i tak przez niedostatek funduszu 
zrujnowana, że więcej na jej poprawę i utrzymywanie 
rachować można, przy opłacaniu dzisiejszem dymowego 
i koszar żołnierzy, niż czynsz roczny, gdy arędą cho­
dziła, (jako kontrakt 1747 świadczy, cała ta ka­
mienica arendowana była za złp. 200), wynosi; mie­
szkający jednak lekarz ubogich wszystkich darmo leczy, 
gdy ratunku jego szukają, bez dawania szkoły; jako 
niżćj.

„Cz warta  tegoż samego dobrodzieja 1581 na 
profesora jednego, któryby szkołę dawał tak, jak Filo­
zofowie, w dni zwyczajne i pierwszego profesora w le­
czeniu ubogich wspierał, ponieważ jeden wystarczyć 
nie mógł, na summie zł. 1000 z prowizyją zł. 40 ‘), która 
summa lokowana naŁabczycy, wzięta przez Wgo ś. p. 
Jmci księdza B bzechwę Opata tynieckiego i konwent, 
ale do roku 1705 przez sto więcej lat nie była płacona, 
jako książki świadczą. Dalej nie ma innego śladu, 
tylko od r. 1739, właśnie gdy ezdywizyja dóbr na 
komenderyją i Opata zakonnego stanęła, nic się nie 
odbiera, ponieważ ta wieś dostała się Abbali Commm- 
datorio. A Że W początkach tej fundacyi nie mógł się 
wyżywić profesor, te fundacyje obie oddane w zupełną 
moc Akademii, dla tego ta powtórna z pierwszą złą­
czona przez ustawę kollegijum większego Akademii,

*) "W owym czasie równała się ta kwota roczna złp. 
późniejszym 342 i groszom 25 Y, czyli zł. a 85 ct. 77 7,.
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jako Informatlo synoptica na wizytę JO. X . Sojittka 
biskupa krakowskiego i wizytatora podana oświadcza.

„Do tej fundacyi przyłożył się r. 1583 w Piątek 
po św. Wawrzyńca J. P. J an L atosz, fil. med. dr., 
dawszy na fundusz fi. 100, od którychby zł. 4. brał 
corocznie ten profesor, na połowie kamienicy na szew­
skiej ulicy, zapisawszy.

„Te cztery tedy profesyje nazywały się ordinariae 
w początkach, że profesorowie obligowani byli co dzień 
z filozofami w dni zwyczajne szkołom uczyć. Ale, że 
te fundusze zbyt prędko upadły, poznać z ksiąg da­
wnych jako nieregularna była zawsze nauka lekar­
ska w Akademii lek. {Vide Libr. Comocationum).'’̂

1 lO .
Z podanych szczegółów okazuje się, że: Isze. L i­

czba katedr lekarskich, samą zabiegliwością i bez- 
przykładnem poświęceniem profesorów, z j edne j  po­
dniosła się do czterech.  Wzrost, jak na owe czasy, 
znakomity, kiedy większa część innych uniwersytetów, 
mianowicie niemieckich, miewała na wydziale lekar­
skim po dwóch tylko, niektóre nawet po j ednym 
profesorze*). Wszakże Wiedeń nie miał ich wtedy więcej 
nad trzech, a pomiędzy nimi wychowańca szkoły kra - 
kowskiej F eanciszkaE mricha z Opawy**;, który od 1542 
do 1560 wykładał w stolicy rakuskiej praktykę.

2re. Przy ustanawianiu tych katedr nie wska­
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•) Hasbe: Lehrb. d. Gesch. d. Med. Wyd, 2gie. 1868. 
Tom I. str. 367.

**) Geschichtliche Notiuen ilber d. Med. Olinicum. ( Wiener 
Med. Wochenschr. 1871, N. 13).



zywano po szczególe przedmiotu wykładowego, pozo­
stawiając wybór jegobądź woli nauczającego, bądź zmien­
nemu poleceniu wydziału całego. W  ogólności stósu- 
nek mistrzów do katedr i do wykładanych szczegól­
nych gałęzi naukowych był, z małemi tylko wyjątka­
mi, ruchomy i zmienny i niezakreślony nawet grani­
cami jednego wydziału. Brak ten węzła ustalającego 
związek ściślejszy między profesorem a wyłuszczaną 
rzeczą zaliczyć należy do jednej z przeszkód tamują­
cych bujny rozkwit nauki wszelkiej a tym bardziój 
lekarskiój w Uniwersytecie jagiellońskim.

„Profesorowie, mówi M uczkowski '), wedle star­
szeństwa oprócz katedr astronomii i wymowy.... od
uboższych do dostatniejszych posad przechodząc, przed­
mioty naukowe ciągle zmieniali, a tak żadnemu się 
wyłącznie z zamiłowaniem nie poświęcali. Uzyskanie 
katedry teologicznej, a z czasem jednego z najlepszych 
beneflcyjów t. j. św. Ploryjana, lub jakiego urzędu 
w hierarchii duchownej, a wtedy też łatwość wyrę­
czenia się zastępcą w katedrze nauczycielskiej, było 
jedynym celem gorących życzeń i usiłowań ubogiego 
profesora Wydziału filozoficznego." Słowa te znajdo­
wały tóż całowite zastosowanie do mizernie opatrzo­
nych miejsc lekarskich. Pojmował i oceniał należycie 
tę niewłaściwość Maciej z Miechowa i zaradzić jśj 
postanowił, ale tylko ze względu na katedrę astrologii, 
którą dostatniój funduszem opatrzywszy, celem tro­
skliwszej uprawy tego przedmiotu zastrzegł, żeby tej 
posady nie powierzano więcój według kolei, ani chwi- *)
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*) Mieszk. i postęp uczniów str. 11.



Iowo, nie według starszeństwa, lecz, aby obierano naj­
zdatniejszego bądź z poza kolegijum, bądź kolegę mniej­
szego lub większego; żeby obrany mistrz stanowisko to 
przynajmniej przez lat 15 zajmował z zachowaniem praw 
starszeństwa tak dalece, iżby, nie zmieniając katedry’ 
mógł dojść do kanonii św. Ełoryjana. A  w razie szcze. 
gólniejszej zdatności nawet miejsce między kanonikami 
miało mu z kolei być zachowane, tak, iżby po zło­
żeniu tego obowiązku wyprzedzał starszeństwem to­
warzysza młodszego, który przed nim dla tego tylko 
na kanoniję postąpił, iż on sam posady swej opuścić 
jeszcze wtedy nie mógł, lub do jśj zatrzymania był 
uproszony ‘).

3cie. Zamierzony pożytek z większój liczby ka­
tedr udaremniony został zbyt lichóm ich wyposaże­
niem tak dalece, że gdy na nich nie mógł się wyży­
wić profesor, potrzeba było dwie ostatnie złączyć w jednę.

4te. Za naukową zawadę poczytać również na­
leży przeciążenie profesorów obowiązkami praktycz- 
nemi odrywającemi ich od spokojnego poświęcania się 
samój umiejętności. Nader wygórowane wydają się 
w tśj mierze wymagania połączone z fundacyją Pio- 
TEA z P oznania; „leczenia wszystkich ubogich darmo, 
nietylko w Krakowie, ale i na Kazimierzu, Kleparzu, 
jako tóż i przedmieściach;“ w tóm obszernóm zakre­
śleniu granic o mało, że nie dodano jeszcze: całój Ko­
rony razem z Litwą. Wyrozumialszym w tym wzglę­
dzie okazał się Maciej z M iechowa, który położył 
za warunek tylko: ,,jednemu ubogiemu choremu raz
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w t y d z i e ń  radzić;“ nasuwa się tu tylko ta trudność, 
że niewiadomo, co się stać miało, gdyby chory ubogi 
dłuższćj i ciągłej potrzebował opieki i pomocy lekar­
skiej. a nie tylko raz w tydzień.

5te. Bez głębokiej boleści a nawet bez słusznego 
oburzenia nie można wspominać o potępienia godnem 
niedbalstwie dozwalającem upaść wkrótce tak zba­
wiennym zapisom.

Spór naukowy między wyznawcą zasad nowszych 
a obrońcą powag dawnych.

197

1 1 1 .

Naukowe zapasy o zasady, zwłaszcza gdy wartki 
prąd świeżych poszukiwań podmywa ustalone powagi 
dawniejsze, stanowiły w każdćj epoce jedno z głównych 
znamion ożywionego ruchu, płodnego, mimo przesady 
zwykłój z jednej i z drugiej sti’ony, w zbawienne dla 
postępu owoce: przyczyniają się one albowiem do 
wszechstronnego, a przeto i gruntownego rzeczy spor­
nej rozbioru, wyjaśniając niejednę wątpliwość; chronią 
najskutecznićj równie od gnuśnego zastoju, jak od wy­
bryków płochego nowotarstwa, i torują drogę krzep­
kiemu rozwojowi, przez który, ustrój świeżemi okrą­
żany sokami trwałe nabytki dawniejsze, nowym do- 
rostem pomnaża. Rok 1562gi pamiętny jest polemiką, 
która w łonie Wydziału lekarskiego krak. toczyła się 
między dwoma jego członkami o uznanie lub potępienie 
samodzielności badawczej, zdobywającej wówczas w na­
uce lekarskiej coraz szersze pole na zachodzie Europy: 
o ślepą uległość starożytnym powagom, lub tóż o wy­



swobodzenie się z pod ich gniotącego i krępującego 
umysł jarzma. Dał do niej powód krakowianin Stani­
sław  Z awadzki z przydomkiem Picus (dzięcioł), który 
w owym roku, powróciwszy z Włoch, ubiegał się o 
potwierdzenie uzyskanego w Padwie stopnia doktora 
medycyny.

Pragnąc według obowięzującej ustawy wcielić 
się przez odbycie przepisanej dysputy do Wydziału 
lekarskiego w Uniw. jagiell., wystąpił z obroną zało­
żeń tak śmiało zaczepiających panujące jeszcze w nauce 
uprzedzenia, iż nie tylko wszystkie umysły żywo po­
ruszył, ale ostrą nadto przeciw sobie wywołał walkę, 
podjętą przez F eliksa Syepjrskiego z przydomkiem 
L azaeowicza, zwyczajnego profesora a wówczas i dzie­
kana Wydziału. Dostojnik ten uniwersytecki ogłasza 
mimo uprzejmych na pozór wyrazów żarliwą i ostrych 
pocisków pełną krucyjatę przeciw młodemu zuchwal­
cowi zagrażającemu, jak mieni, wierze,  bezp i e cz eń­
stwu sp ó ł ec z n e mu i  p o w a d z e  s zko ł y  staroży-  
tnśj, którą swemi herezyjami znieważa. Dla obrony 
tych najświętszych dóbr ludzkich — powiada— mimo 
miłości spokoju, mimo wieku już podeszłego, mimo 
niewielkiój biegłości w pisaniu, przezwycięża wszystkie 
te przeszkody i chwyta za pióro jakoby za oręż, by 
z obowiązku dziekańskiego zażegnać ów zamach świę- 
tokradzki. Dowodem tego heroicznego i nadludzkiego 
niemal wysilenia jest książeczka o 94 kartkach, którćj 
tytuł całkowity wyżćj już podaliśmy; Examen themałum 
D. Stanislai Zavacii Pici, etc. '), a która powagą staroży-
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tnych mistrzów G alena, H ippokeata i wielu innych 
tudzież formułkami loiki Arystotelowój zbija piekielne 
zasady bezbożnego nowatora.

112 .
Czemże potępieniec targnął się tak strasznie na 

wszystkie podstawy porządku społecznego? Posłuchaj­
my własnych słów oskarżyciela, który ze zgrozą wy­
rzuca grzesznikowi: że się Boga zaparł, że nie tylko 
żadnój skruchy nie okazał, lecz upornie przy błędzie 
obstawał, twierdząc, że dobrze uczynił.

„Tm vero ingenłi spiriłu (ne dicam impudentia) per- 
inde ac inłer dispułandum, quum Deum publice negares, 
recie fecisse te dixisti'').‘‘‘' Owóż jak następnie spór wy­
tacza przed sąd publiczny i obranego sobie sędziego 
szczególnego, tego samego, któremu także przeciwnik 
zuchwałe swoje poświęcił twierdzenia t. j. P iotba 
z P oznania, filozofii i medycyny doktora, kanonika 
krakowskiego, proboszcza św. Floryjana na Kleparzu, 
pierwszego fizyka króla Jmci Zygmunta Augusta.

„Non de verbis tantum res inicr nos agiłur, non de 
lana, ut ajiint, caprina inter nos disceptatur. Be primoribus 
nostrae faculłątis proceribus H ippockate sczt et G aleno 
ambigitur, pro dignitate et salute eorum decertatur: fama 
et vita hominum adducitur in discrimen. Alter nostrum di- 
cit H ippoceatem et Galenum granissimos artis med. au- 
thores ignaros fuisse Astrologia ,̂ nec unguam astra et 
aspectus electionesque eorum, praeter caniculae cum sole 
conjunciionem, obsenasse, nec aliis óbseruanda censuisse:
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Alter haec enidentissimis locis ex legitimis lihris eorun- 
dem <autorum d^romptis, confutat planissinie. Alter 
dicit propter seplasiariorum perversitatem plurima a/roma- 
tica medicamento, ejicendg esse ex apotecis, alter haec esse 
iniguissima et impiissima gravissimis docet raiionibus et 
experimentis: Alter in secanda vena, nullius occasionis ha- 
bendam esse rationem serio praecipit̂  alter hoc falsissimum 
et periculosissimum esse, iusiis rationibus ex optimorum 
autorum et ejusdem ipsius colligatoris sui scriptis, ostendit̂  
(W liście dedykacyjnym wyprzedzającym osnowę dzieł- 
kaj. — A nieco dalśj:

Si astra a Medicis conteninentur, guid restat. guo- 
minus inter bruta, guae nihil astra curant, computemur? 
Si aromatica antidota ex pharmacopoliis ejicientur et sepla- 
siarii omnes seu aromatarii, apotecarii vulgo dicti perver- 
sitatis conoincentur, guid aliud manet, guam medicinae 
confusio et apotecarum suboersio ? Si nullius occasionis 
in sectione venae habebitur consideratio, guid aliud futurum 
est, guam hominum apertissima caedes et facillimus atgue 
subitus interitus. {Ibid).

Staje więc sędziwy szermierz w obronie wiary 
w astrologiję, w alchimiję, w lekarską skuteczność 
pereł, drogich kamieni, a nawet obwiesków (amuleta) 
i zażegnywań *).

A  takiem nieraz unosi się oburzeniem, iż, zmu­
szając się niejako do grzecznej powagi i mianując 
przeciwnika np. „doctor clarissime,“ „vir opfime,“ nie może 
się jednakże powstrzymać, by przez ściśnięte zęby 
czasem nie zaklął, lub przeciwnika obelżywie nie prze­
zwał. Tak np. o pewnej części syllogizmu, przez siebie
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użytego, taksięodzywa'): „Majorem, ni&ital â coecior velsti- 
pitestupidior fueris,negare nonpoteris.  ̂W  innych miejscach 
nie wstydzi się, jużto wprost jużto pod przejźroczystą 
osłoną, rubasznej raczej niż dowcipnej ironii, „osłem“ 
zapaśnika częstować, np. nisi ąuispiam asino rudior exi. 
staf^). Albo gdy Z a w a d z k i , używszy niezręcznie spój­
nika „sed,'̂  tłumaczył się, iż go nie wyrzekł w zna­
czeniu roz łączającem,  lecz z ł ą c z a j ą c e m,  odpo. 
wiada S ib pk sk i, wydrwiwając, iż takie polączające 
zastosowanie spójnik wzmiankowany znaleśćby tylko 
mógł w zdaniu; „Tu non es asinus sed homô ).̂ ‘ W in. 
nym ustępie* *) woła z oburzeniem: „Atqui hoe est falsis- 
simum et periculosissimurn. Igitur omnino et Conclusio liaec 
tua una eum libro, ne dicam tecum exterminanda est *).“

113.
Gromy te przekleństwa tak uroczyście z nieba 

wzywane pozostały jednak bez skutku. Był na nie 
głuchy nie tylko potępiony kacerz, ale i cały Uniwer­
sytet: pierwszy coraz większej w szkole i w kraju 
nabywał powagi i sławy, tak, że w metryce promocyj 
w archiwie uniwersyteckiem przechowanej przy nazwi­
sku jego dopisana jest uwaga: Clarissimus ac eloąuen- 
tissimus vir Bnus S t a n . Z a w a c k i cognomento Picns Phil,
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*) Fol. 11.
*) Fol. 12.
“) Fol. 64.
*) Fol. 46.
°) Wymuszona grzeczność akademicka obok wybuchów 

oburzenia takie czynią śmieszne wrażenie jak gdyby 
kto rzekł: Wielce szanowny i uczony mężu! bodajby 
w Ciebie wszystkie jasne pio.... trz.....
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ac Med. Br. ejusdemąuc primarius prof. et Consul Crac. 
procancellarius TJnwersitatis dignissimus.“ Wydział zaś 
lekarski nie tylko nie stanął po stronie swojego świętą 
krucyjatę obwołującego dziekana, ale na zgromadze­
niu dnia 21 Lutego 1564 wyparł się dobitnie jego 
ogłoszonych zasad, orzekłszy i uchwaliwszy na świa­
dectwo, że rozpowszechnienie tego pisma nastąpiło 
bez wiedzy UniwersytetuBezstronna potomność 
wyrok potępienia z oskarżonego Z awadzkiego prze­
niosła raczej na oskarżyciela Syeprskiego, łagodząc 
go chyba tylko uśmiechem politowania nad zaślepia- 
jącem jego uprzedzeniem; przekonała się bowiem na­
ocznie, jak płonnemi były jego strachy o los całej 
ludzkości, zagrożonej wrzekomo upadkiem astrologii i 
wyrzuceniem z lekowni wielu środków; gdyż przeci­
wnie owo przeklinane i zażegnywane nowatorstwo, od­
niósłszy z czasem zwycięstwo, zbawienne wydało owoce, 
oczyszczając umiejętność z zabobonów i przesądów i 
uwalniając cierpiącą ludzkość od kosztownego haraczu, 
jaki na nią nakładały najdziwaczniejsze i najobrzy­
dliwsze nieraz leki.

Do najznakomitszych zasług zaczepionego męża, 
co z pochodnią światła wstąpił do grona nauczyciel­
skiego lekarskiego, należy urządzenie i otworzenie 
uroczyste pierwszej szkoły gimiiazyjalnej publicznej 
w Krakowie w Czerwcu 1588 r., kiedy jako sędziwy 
rektor, co 36 lat już był chlubą Uniwersytetu, obcho­
dowi temu przewodniczył *)
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Sebastyjan K lokowicz w książeczce wydanśj 
bezimiennie w r. 1590, a przedrukowanej w r. 1619 
z opuszczeniem dwóch pierwszych kart w H ospiniani 
Historia jesuitica. Tiguri. fol, na str. 7. odwołując się 
do powagi Stan. Z awadzkiego, tak się o nim wyraża ').

„Quid ego nunc producam Boctorem Picum, civem 
Cracoviensem et virum senatorium, ąuem vere philosophum 
suhtilissimum et medicum exercitatissimum possumus appella- 
re, in cujus vita exstat imago antiąuae virtutis, cujns ora- 
tio exemphim est copiosae loguentis sapientiae.“
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Znakomitsi mistrze i wychowańcy lekarscy Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w stuleciu XVItem.

114.
Spotykamy się w tym wieku z zastępem mężów 

znaczniejszym, niż w poprzednim, nie tylko samą liczbą 
swoją, ale i płodami piśmienniczemi, z których nie­
jedne sławę ich autorów rozniosły po za granice kraju 
po całym świecie uczonym. Otwieramy ich szereg 
imieniem mistrza, co płomienistemi głoskami wieko­
pomnych zasług zapisał się w dziejach naszej staro- 
żytnój szkoły, imieniem Macieja z M iechowa, zwanego 
też Miechowitą lub Miechowickim, słynnego profesora, 
biegłego lekarza, znakomitego dziejopisa i hojnego 
dobrodzieja szkoły i ludzkości. Jakkolwiek większa 
część żywota jego upłynęła już w wieku XVtym,

’) Ibid 126 i Lib. prom. 15. przyp. 11.



to objawy lekarskiej jego działalności przypadają na 
początek dopiero następnego stulecia.

Urodził się w mieście Miechowie roku 1456, 
w Krakowie się kształcił, gdzie w roku 1473 
zapisany był, wstępując do Uniwersytetu, jako 
M athias Stanislai de Mtechow . Stopień bakałarza 
przyznano mu w roku 1476, a mistrza nauk wyzwo­
lonych w r. 1479, za dziek. M. M acieja z Sztdeowa 
i K lemensa z Gąbic *). Mylnie  więc G a.sioeowski za 
P apadopolim powtórzył, żewr.  1474, k i e d y r z e c zy -  
wiśc ie  b y ł  dopiero drugi rok uczniem na wydz. 
fiłoz. w Krakowie, już w P a d w i e  wieniec  doktora 
medycyny uzyskał .  Pomięszał też rzeczy i pory 
Chodyniecki w  swoim Dykcyjonarzu uczonych Po­
laków, podając, że w Krakowie doktorem filozofii 
został w roku 1476, t. j. wtedy, kiedy go mianowano 
bakałarzem; me dy c y n y  zaś w r. 1479, kiedy właści­
wie godności mistrza nauk wyzw. dostąpił. Nie wy­
śledzono też dotąd z pewnością, gdzie i kiedy nauki 
lekarskie odbywał, ani też roku wcielenia się jego do 
wydziału lekarskiego krakowskiego. Sołttkowicz za 
Staeowolskim w  ogólnych niczego bliżej nie wyja­
śniających wyrazach powiada, że we wszystkich pra­
wie akademijach niemieckich i włoskich publicznemi 
dysputami odbytemi, nie pospolitśj w tej sztuce do­
wiódł biegłości i wiadomości obszernój ®). Pierwszy’ 
ślad publicznego wystąpienia na tćm polu zawiera
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’) Statuta necnon lib.prom. pMlos. ord. pag. 79, 80, 85. 
’ ) Gąsioeow ski: Zbiór wiadom. do histor. sztuki lekar.

vf Polsce T. I. str. 177.
*) O stanie Akad. str. 275.
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wzmianka w metryce wydziału filozoficznego, że w r. 
1500 wykładał Thegni  Gal  eni  ‘). W  następnym roku 
piastował po raz pierwszy godność rektora Uniwersy­
tetu, po raz wtóry w r. 1505, a poraź siódmy i ostatni 
w roku 1519. Jako podkanclerzego uniwersyteckiego, 
przewodniczącego ścisłym egzaminom, spotykamy go 
w latach 1507 i 1508®). Oprócz tego był kanonikiem 
katedralnym krakowskim, a według wątpliwego zresztą 
podania Staeowolskiego, nadwornym także lekarzem 
króla Z ygmunta I, o czem przynajmniej spółczesny 
M ikoea.j z Wieliczki, zapisując w swoim roczniku 
(Ephemerides) z r. 1523, przechowanym w hiblijotece 
Uniw. Jagiell. ®), wiadomość o śmierci znakomitego 
męża i wyliczając jego tytuły, nic nie wspomina. Był 
nie tylko miłośnikiem i zwolennikiem oświaty, ale 
także jej hojnym a skutecznym krzewicielem, jako za­
łożyciel jużto katedr uniwersyteckich, jużto — co wa­
żniejsza może—szkół mających szerzyć nankę pomię­
dzy ludem. Już wyżej wspomniano, że jemu wydział 
lekarski zawdzięcza drugą katedrę zwyczajną płatną, 
z zastrzeżeniem miastu Krakowowi prawa prezento­
wania profesora. Akt fundacyjny jest z roku 1505 "). 
Na wydziale filozoficznym w roku 1522 pomnożył 
dochód katedry astrologii, założonej przez Marcina 
z P rzemyśla z przydomkiem R ex , ustanawiając wa­
runki zmierzające do pilnej uprawy tej nauki przez *)

*) M a je r ; Wiad. z życia prof. str. 28.
®) Muczkowski; Statutu pag. 144. 146. 

Muczkowski: Statutu pag. 80. in adnot.
") Obacz wyżej str. 119.



zachętę do poświęcania się jej dłuższego, aniżeli zwy­
czaj dawny posuwania się z katedry na katedrę do­
zwalał *).

Wystawił szkoły murowane u Stej Anny, Śgo 
Szczepana, Sgo Floryjana i u WW. Świętych, a więc 
tak w mieście, jak i na przedmieściach; niemniej 
w mieście swem rodzinnem, w Miechowie; 230 zł. 
przeznaczył na księgozbiór i narzędzia astronomiczne 
(lihraria et horologium), dla biednych odnowił i wypo­
sażył przytułki )̂. Znaczne kwoty w r. 1522 zapisał 
na odbndow'anie sal bibliotecznych większego kole- 
gijum profesorskiego, a jurydyczne na now'o prawie 
dźwignął ®). Mąż, który tyle dow^odów w^spaniałości 
i hojności złożył, iż Mikoeaj z Szadka w' dopisku 
w księdze promocyj w^ydziału filozoficznego nazywa je:

credihilia opera liheralitatis consummata magnifice“, 
zakończy! pełen chwały żywot swmj, jak podaje we 
wzmiankowanem piśmie (Ephemerides) Mikołaj z Wie­
liczki, dnia 8 Września 1523 o godz. 20tej: „non sine 
magnorum virorum et pauperum hominum fletu\ fuit en im 
nniver$itatis cracoriensis columna, pauperum, orphanorum 
et pupillorum pafronus ac henefactor“ -, pochowany na W a­
welu dn. 11 Września w' obecności wielu dostojników 
duchownych i świeckich.

Długo jeszcze odw^oływano się do tej wielbionej 
w całym kraju powagi: Maecin z Urzędową w Ziel­
niku swoim (cap. 152) przytacza go słowami: „zna­
mienitej pamięci polski Tpokbatbs, doktor Miechowi­
ta" a przysłowie: „grzyby miechowicine" znalazło
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') Muczkowski: Mieszk. i postęp uczniów (str 22, 141). 
Muczkowski: Statuta 79, 85.
SoŁTTKOwicz: 1. c. 277.



jeszcze zastosowanie u P iotra SkI egi *), opierało się 
zaś na dowcipnie wyrażonem o nich zdaniu: „Grzyby 
aby nie szkodziły, należy je dobrze wydusić, opie­
przyć i okwasić, a kiedy już są najlepiej przyrządzo­
ne, warto, aby je za płot wyrzucić".

Większą sławę mają dzieła jego historyczne 
i jeograficzne, niż lekarskie; do pierwszych należy opis 
obu Sarmacyi; Deseriptio Sarmatiunm Asianae et Euro- 
pianae et eorum, quae in eis continentur, w drukarni .Ja ­
na H allera 1521. Wzmianka w niem ciekawa znaj­
duje się o wielkiej dawniej obfitości na Eusi czerwcu 
igra7ia fincłorum). Większym jeszcze rozgłosem cie­
szyło się dzieło: Chronica Polonorwn a prima propaga- 
tione et ortu Polonorum usgue ad Annwii Christi 1504-, 
wydał je Jonocus D ecius z drukarni W ietora w Kra­
kowie r. 1521.

Z lekarskich znane są dwa krótkie pisemka: 
jedno zawiera przepisy ochrony od morowego powie­
trza; drugie prawidła zachowania zdrowia, oba po ła­
cinie, pod napisem:

Excellentissmi Viri Mathiae de Miechów Artium et 
Medicinae Doctoris, contra saevam pestem regimen aceura- 
tissitnum. Cracoriae apud Jon. H aller . 1508. 8-vo min.

Conseroatio sanitatis. Sanctus Cosmas Sanctus Damia  ̂
7zus, etc. na końcu: Impressum Cracoviae p. H ieeony- 
MUM Y ietoeem Anno 1522. Mse Septembre. in 4-to. Toż 
samo w drugieip wydaniu: Editio Yenerahilis D. Ma ­
thiae DE M iechów Art. et Med. Doct. e.timii Canonici
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*) Wzywanie do wiary jednej zbawiennej r. 1611 pag. 
46. A mbr. Grabow ski: Kraków i jego okolice, Wyd, 
III. 1836. p. 240.



Crac.: pro consenanda sanitate p. Mathiam Schaeffen- 
BEEGEKUM Amo 1535 *).

1 15 .

Mellae Jan ze Śmigla otrzymał stopień bakała­
rza nauk wyzw. i fil. w r. 1487 za dziekaństwa Mi­
k o ł a j a  z Pilicy (de Pylczo). Jest o nim tylko wzmian­
ka pod r. 1507: „legii de Medicinis“, a pod r. 1516, że 
wykładał nonum Almansork. Akta miejskie podają, 
że był prócz tego pisarzem miejskim i otrzymał od 
rajców ogród, po lewej stronie idąc „porlula Stae Annae 
seu Iiidaeorum *)“.

Mellaea w wykazie dokt. i prof. wyprzedza 
i po nim następuje A ndkeas K ostka i Adamus Het- 
tee d e Cracoida, o których skąd inąd nic nie wiadomo.

116.

J an z OsTEZEszowA Cosmidee stopnie filozofi­
czne otrzymał w r. 1487, gdy dziekanii mistrz Miko­
łaj z Pilicy ( de Pglcza) , o którym wspomniano: 
inciderat in frenesim infra examen, i W r. 1499 za dziek. 
W ojciecha ze Szamotuł. Majek w AViadomościach 
o życiu profesorów podaje, że bakałarzem został już 
w r. 1485, w którym rzeczywiście wzmiankowany 
jest jakiś Jan z Ostezeszowa; ale że to był niezawo­
dnie inny, dowodzi ta okoliczność, iż pod r. 1487 (Lib. 
prom. str. 99), t enże  sam s top i eń  udzielony był 
imiennikowi, a nie magis tra ,  jak przeoczył zapewne
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*) SoŁTYKOwicz: 1. c. 278 — 284. i Gąsiorowski I. 
179—187.

*) Majer: Wiad. z życia prof. 32.



prof. Majee, ten tytuł bowiem uzyskał mąż tego imie­
nia i pochodzenia dopiero w r. 1499. {Lih. prom. pag. 
125). Odbywszy w r. 1500 wykład de coelo, w nastę, 
pnym roku przyjęty był do grona nauczycielskiego 
wydziału filoz. Poświęciwszy się potem naukom le­
karskim, kształcił się w nich także we Włoszech; 
a gdy powrócił, wcielony do wydz. lek., miał sobie od­
dany w r. 1511 d. 22 Sierpnia dom obok bursy wę­
gierskiej z uwagi na zasługi przeszłe i przyszłe. 
W r. 1513 był dziekanem wydz. lek., w tymże roku 
w Grudniu wytoczył sprawę przed sąd Uniwersytetu 
o zelżenie go przez oskarżonego, który między inne- 
mi miał o nim powiedzieć: ex Italia asinum rediisse.
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117 .

Mikołaj z Tuliszkowa (Thulischhow, Tolyszhow, 
TolisJców) syn Macieja, mianowany bakał. nn. wyzw. 
w r. 1500 za dziek. Stan. z K lepaeza, magistrem 
w r. 1504 za dziek. J ana z Leśnicy, członek kole- 
gijum większego i lekarskiego (collegiatus maioris col- 
legii et medicine). Mikołaj z Szadka dopisał, że odby­
wał pielgrzymkę do Rzymu, Jerozolimy i Magdali 
w r. 1519, dodając przytem: prohus homo. W r. 1515 
był dziekanem wydz. fil., a miał stopień bakałarski 
w medycynie {baccal. in medicinis). Dopiero za dru­
giego dziekaństwa w wydz. fil. w r. 1522 nazywany 
jest: arcium et medicine doctor  ̂ Jerosolimitanus peregri- 
nus, S. T. P. *).

Pod r. 1500 za dziek. Maecina z Olkusza dwóch 
otrzymało stopień bakałarski nn. wyzw. przy których 
dodano w nawiasie, że byli późniój lekarzami:

V Ibid. 128, 161 i 175.
18



Ańdezźj z K eakowa i W acław STArK&®iFFEN. 
vsl Staksenphyn; o drugim wyrażono: medicus laudatus

l i s .
Ł ukasz N oskowski czyli z N oskowa {de Noslcow) 

stopień bakatarski nn. wyzwolonych za dziekaństwa, 
mistrza P aw ła z Z akliczewa w r. 1493, a wyższy 
pod dziekanem B eesakdem z B iskupia w roku 1498 
osiągnął. Wcielenie jego do Wydziału lek. nastąpiło 
w r. 1520; za jego rektorstwa w r. 1527 odbył się 
poraź pierwszy w Uniwersytecie krak. obrządek udzie­
lenia stopnia doktora medycyny, wyżej na str. 106 
skreślony. Umarł r. 1532, poczyniwszy zapisy i ofia­
ry z książek na rzecz Uniwersytetu. Był rajcą kra­
kowskim. Ma napis nagrobkowy w kościele Panny 
Maryi w posadzce.

110.

J an Noskowski, brat poprzedniego, urodził się 
w r. 1478; nauk wyzwolonych bakałarzem został za 
dziekaństwa mistrza Mikołaja Mikosza z Keąkowa 
r. 1498, stopień mistrza uzyskał w r. 1503 za dzie­
kaństwa mistrza Stan. Byela z Nowego Miasta- 
W  r. 1509 biskup wileński powierzył mu pieczęć kan­
clerską, a następnego roku z Wilna udał się do Bo- 
nonii, gdzie we 2 miesiące potćm otrzymał stopień 
doktora, medycyny. Powróciwszy w r. 1511 do Kra­
kowa daremnie upominał się o wcielenie do Wydzia­
łu odbyciem dysputy, ustanowiono bowiem wtenczas 
opłatę 20 złotych. Wrócił do Włoch w r. 1512, 
gdzie J. Ł aski w Rzymie w r. 1514 przyjął go jako 
swego lekarza. W  r. 1517 stale zamieszkał w Kra­
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kowie, a w r. 1520 wybrał się do księcia K onstan­
tego NA Ostrogu. Koku 1524 dn. 13 Paźdz. przy­
puszczony do odpowiadania o miejsce w Wydz. lek., 
następnego dnia wybi'any został jednomyślnie przez 
rajców krakowskich profesorem medycyny. Szczegóły 
te życia swego sam zapisał w rękopisie: Astrologicon 
JoANNis Noscoyii pJiysici 1538, zachowanym w bibli- 
jotece Uniw. Jag. pod BB. X X III  18. W  tymże 
wspomina, że rok 1529 był burzliwy i chorobliwy^ 
Kraków dotknięty klęskami: dn. 24 Kwietnia pożarem  ̂
18 Maja powtórnie, 9 Lipca powodzią, a pod jesień po­
morem. Roku 1532 sprzedał N. Noskow. Od roku 
1534 cierpi na chorobę sustawów {morbus articularis). 
Za jego dziekaństwa, jak wyżej podano, ułożono na 
nowo ustawę wydz. lek. z kolei trzecią. Umarł r. 
1542 na puchlinę.

190.
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W aserbroth H ieronim ze Lwowa, spółcześnik 
Łuk. Noskowskiego, z którym ubiegał się w r. 1515 
o przypuszczenie do Wydziału lek. Ostatni otrzymał 
pierwszeństwo, jako posiadający już stopień mistrza 
nauk wyzw. Postanowienie to jednak rektora Ję­
drzeja z Góry, zgodne z obowięzującą ustawą, w r. 
następnym uchyliła uchwała Uniw. z dn. 24 Stycznia. 
Z  powodu zajść jakichś zawieszono im obu udziai 
w korzyściach i obrzędach szkoły głównej. W  związ­
ku z tą sprawą zdaje się być sprzeciwianie się obu 
mężów promocyi Mikoeaja z W ieliczki, który to spór 
wymagał wdania się rektora, z dziekanem i radzcami.
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P iotr z Obornik W edelicki, zapisany w księ 
dze promocyjnej jako Petrus de Obornyky, w me­
tryce wydz. fil. jako Obornicius; sam na tłumacze­
niu H ippokratesa nazwał się Y edelicids, a w spisie 
profesorów wydz. łek. Vedelinus. Urodził się w O- 
bornikacli w Wiełkopolsce. Kształcił się z początku 
w Poznaniu pod Tomaszem Bedermanem . późniśj 
w Krakowie. Greczyzny uczył się pod Grzegorzem 
L ibanem. Za dziekaństwa mistrza W ojciecha ze 
SwoDziszEwic w r. 1B04 pierwszy stopień filozoficzny 
otrzymał, drugi w r. 1512 pod tymże samym dzieka­
nem. Przykładał się potem do nauk łek. w Padwie 
pod H ieron. A kkorambonem i Łazarzem Bonamiko.

Z dopisku dwukrotnego w księdze promocyjnej; „doc­
tor medicinae, uzoratus, constcl cracoviensis, lecior ordina- 
riiis medicinae"' dowiadujemy się, że miał stopień do­
ktora med.; że się ożenił, co snąć rządkiem jeszcze 
było wówczas zdarzeniem między członkami Uniwer­
sytetu, skoro otóm, jakby o jakiej osobliwości wyra­
źnie wspominano; że był rajcą i profesorem zwyczaj­
nym. Radymiński umieścił go także w spisie rekto­
rów. Pod jego przewodnictwem radzcy miasta Kra­
kowa w r. 1528 z uwagi, że po niedawnóm spaleniu 
miasta nie ma szpitalu pod miejskim zarządem i że 
wielu ubogich umiera z powietrza i innych chorób, 
uchwalili wystawić taki zakład w miejscu, gdzie był 
ogród miejski i sadzawka za dworem kołodziejów 
(carpentariorum) przy ujściu Rudawy do Wisły (we­
dług A mbr. Grabowskiego dzisiejsza łąka Sgo Se- 
bastyjana). Umarł w r. 1543, jak wnosić należy

121 .



% wyboru jego następcy, dokonanego w Styczniu roku 
następnego. Był on tłoniaczem na łacinę trzech pism 
H ippokhata, które wyszły pod napisem:

1. H ippocbatis praesagiorum libr. III, a P etbo 
Y edeucio  latine redditi et uherimis commentariis ex- 
planałi. Grac. apud H ieb . Y ietobem Anno 1532. in fol-

2. H ippocbatis Ooi de diaeła humana libr. III, 
P etbo Y edelicio interprele. Crac. in offic. H ieb . V ie- 
TO E is Anno Dom. 1533, 7 msis Aiigusti. in 8-vo maj.

3. H ippocbatis Coi de morbis vnlgaribus libri VII, 
8 P etbo Y edelicio polono medieo in latinam lingiiąm 
coneersi. Anno MDXXXV, 3 kal. Jun.
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13 3 .
W  r. 1505 za dziek. Mikołaja Mikosza z Kra­

kowa otrzymał stopień magistra nn. wyzw. Maciej 
z K bainy o którym uczyniona jest wzmianka, iż był 
lekarzem księcia mazowieckiego i że mniejszemu kol- 
legijum pozostawił biblijotekę.

Ten sam stopień w r. 1507 za dziek. Leonabda 
z D obszyc miał sobie udzielony Wacław z H ieszbeb- 
GA {de Hirsbergh), o którym dopisek wyjaśnia, że się 
w Krakowie ożenił i że był baccalarms in medicinis').

133.

A dam syn Jana z Bkzezin, zapisany do album 
Uniw. w r. 1506; stopień bakałarza nn. wyzw. uzy­
skał za dziekaństwa Michała Steenbeegka w r. 1509, 
mistrza zaś w r. 1515 pod dziekanem Janem ze L wo­
wa. Był jednym z trzech, którzy w r. 1527 pier-

1) Ibid. 144, 145.



wsi w UaiAversytecie krak. dostąpili godności dokto- 
ra medycyny, jak to wyżej na str. 106 opisano.

W tymże roku był dziekanem Wydz. filozofi­
cznego. Dopisek w księdze promocyj tegoż wydziału 

dowodzi, że był żonaty. Katedrę w wy­
dziale lek. otrzymał po Piotezb z Oboknik w r. 1544.

W  r. 1512 nastąpił jego zgon, gdyż w Listopa­
dzie tegoż roku na miejsce jego śmiercią opróżnione 
obrano W ojciecha, z Poznania.

144

124.
A dam de Bochyn czyli z Bochini ’ ), jak sam się 

podpisywał, a jak mianują go, mylnie zapewne, A dam 
z Bochni, gdyż Rądtmiński podaje, że nie był rodem 
z Polski, za czem przemawia także okoliczność, że 
księga promocyj Wydz. filozoficznego nie liczy go po­
między wychowańcami krakowskiego Uniwersytetu. 
Nie wiadomo, gdzie odbywał nauki, ani kiedy go wcie­
lono do Wydz. lekarskiego.

Był lekarzem Zygmunta I i jego rodzeństwa, 
rektorem Uniwersytetu dwukrotnie w r. 1510 i 1511, 
a na tern stanowisku odznaczał się gorliwością o do­
bro zakładu i stanu lekarskiego.

Za jego staraniem pozyskał wydział prawniczy 
znakomitego profesora z uniwersytetu bonońskiego, 
zwanego G a e s ia s  Q u a d b e s . Pod jego zwierzchnictwem 
uchwalono w r. 1511 ustawę nadającą Wydziałowi 
lekarskiemu prawo zbadania uzdolnienia naukowego 
lekarzów przybyłych z za granicy, którzy pod karą *)

*) JBocMnjci, po niem. W och ein , wieś kraińska (Zaeań-
S K i; Gieograficzne imiona słowiańskie. Krak. 1878. str.
18 i 250).
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grzywny i utraty praw akademickich obowiązani byli 
do złożenia przepisanych dowodów swego zawodowego 
wykształcenia (Roczn. Wydz. lek. T. II, str. 42).

Do zasług wreszcie' jego rektorstwa należy 
w tymże roku wydany zakaz odbywania ruba­
sznego a nawet dolegliwego obrządku tak zwanych 
ot rzęs in  czyli heanii, którym poddawać się zwykle 
musiał każdy wstępujący do Uniwersytetu uczeń czyli 
bean zanim go do prawdziwego koleżeństwa dopusz­
czono'). Znaczenie wyrazu bean tłómaczono jużto 
jako powstałe z początkowych głosek wyrazów: Bea,- 
nus Est Animal Nesciens Uitam Studiosoruni, jużto od 
zgłoski be naśladującej beczenie cielęcia. Jak się ta 
psota odbywała w szkole głównej krak., dają o tern 
wyobrażenie słowa wspomnianego zakazu zawartego 
w uchwałach uniwersyteckich {Conclusiones unwer- 
sitatis) na str. 78:

Ortus erat guidam modus insolens deponendi beemias 
sive bachanias inter scolasticos, ąui in recenłer venienłibus 
ob studia literarum ąd nostram unwersitatem exercebałur  ̂
ąmbus ad plures passus ab urbe alii seniores studentes 
occurrebanf, peregrinis inducti vestibus depactabantąue cum 
enormibus vexis et percussionibus. Et interdum ducebant 
illos tirones ad officinas cauponum et ibi cogebantur sol- 
vere prandią vel coenas illis bcanis depositoribus; et perin- 
de faciebant in domibus aliis, vel in bursis et coUegiis 
abominabiłibus vexątionibus. Et plures illius enormitatis 
emtcmdae causa ad studia nostra non eranł ausi ititare.

Radymiński wspomina o dziele tegoż A dama 
Ĵudiicium de scientiis ad M. J oannem Stobnicensem 

impress. Crac. 1615“.
’ ) Muozko ŵ ski: Mieszk. 88— 96 i 157,
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125.
A ndrzej z Poznania Grodzicki za dziekaństwa 

Michała z W rocławia w r. 1505 został bakałarzem 
nauk wyzw., a w r. 1508 za dziek. Jana ze Stobnicy 
magistrem; w obu miejscach dopisano, że był dokto­
rem medycyny i kanonikiem poznańskim i gnieźnień­
skim.

Jednocześnie z nim oba stopnie filozoficzne uzy­
skał J akób  z  P o z n a n ia  Św ie t l ik  {Swyetlyh), o którym 
dodano, że był doktorem medycyny i żonaty. Także:

Jakób z K leparza który w r. 1505 stopień ba- 
kałarski otrzymał, ma przy swem nazwisku dodatek 
w nawiasie (doctor medicinae).

Inny Jakób z K lepąrza, który w r. 1510 za 
dziek. Michała z Oleszna bakałarstwo w naukach 
wyzw. otrzymał, jakoteż potćm stopień doktora me­
dycyny, był kanonikiem łowickim i skierniewickim.

126.
Michał z Chojdzieża (Choydzesch) w r. 1506 

piórwszy stopień filozoficzny otrzymał za dziek. M. 
Piotra z K rakowa; dopisek o nim dowodzi, że był 
lekarzem księcia Cieszyńskiego (medicus princiyis Tes- 
n ensis).

Erazm z L ublina, również za doktora medycyny 
w ks. promocyj podany, miał sobie udzielony stopień 
magistra nn. wyzw. w r. 1508 za dziek. M. Jana 
ZE Stobnicy.

Maciej z  K rakowa w r. 1506 za dziek. Piotra 
z K rakowa został bakałarzem, a w r, 1510 za dziek. 
Michała z Oleszna magistrem nn. wyzw.; dopisano tu



W nawiasie {Auctus, Pbzibyło), tudzież, iż naprzód zo­
stał doktorem prawa, a potóm medycyny.

Bbbnakd z Poznania W ebnab w r. 1507 został 
bakałarzem nn. wyzw. za dziekaństwa Stanisława 
z K azimiebzy; przy nazwie jego dopisano w nawiasie 
„doctor medicine'̂ .

Jan Solfa z Tbebowla (de TrehuT) w dyjec. mi­
śnieńskiej, syn Benedykta, spółcześnie z poprzednim 
pierwszy stopień filozof, otrzymał. W metryce uczniów 
w części I pod r. 1505 str. 506 dopisano przy nim: 
phisicus Itegie Maiestatis canon. Cracoviensis\ magistrem 
mianowany r. 1512 za dziek. W ojciecha ze Swo-
DZISZEWIC.

W  r. 1509 za dziek. Mabcina z AVolboeza uzy­
skał w nauk. wyzw. stopień bakałarza, a spółcześnie 
z powyższym stopień magistra nn. wyzw. Stan. 
Mazaniec {Mazamjecz) z Krakowa, o którym dopisano: 
że się ożenił i był lekarzem we Lwowie. --  W tymże 
roku posunięty na stopień magistra H ilaby z N isy 
lekarz.
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13T.
Mikołaj syn W ojciecha z W ieliczki urodził 

się r. 1490. Za dziekaństwa M. J ana ze Stobnicy 
w r. 1508 w porze wlokącego się pomoru,—peste tunc 
serpente, jak w nawiasie podaje księga promocyjna,— 
został bakałarzem nn. wyzw., w r, zaś 1513 magi­
strem pod dziekanem M. J akóbem z Iłży (de Islza). 
Tegoż roku we Wrześniu dopuszczono go do ubiega­
nia się o wcielenie do wydz. lek., a uwzględniając je­
go ubóstwo,—gdyż pierwej usługiwał Maciejowi z Mie ­
chowa, —zwolniono go z połowy taksy, a połowę do­

19



zwolono mu uiścić częściami w ten sposób, iżby przed 
przystąpieniem do dysputy ztożył 3 ziote, a pozosta­
łych 7 po upływie pewnego czasu, mianowicie roku 
iednego, lub gdy dojdzie do jakiegoś dostatku (vel 
ąuando ad pinguiorem fortunam peroeniet).

Oparli się temu Ł u k a sz  N o sk o w sk i i W a s e k - 
BKOT, jak wyżej wspomniano; i'zecz jednak za wda­
niem się rektora z dziekanami i radzcami pomyślnie 
załatwiono.— W r. 1523 wykładał dtąm fen primi Ca- 
nonis Aficennae, zgodnie z przepisem ustawy wzmian­
kowanym wyżej na str. 114. Był kanonikiem pułtu­
skim.

W rękopiśmie: Narra.tiva Collegii majoris podana 
jest wiadomość, że umarł r. 1559 dn. 8 Lipca, że był 
lekarzem praktycznym lat 42, a dożył wieku 69‘/̂  r. 
Uniwersytetowi darował dwa piękne pubary.
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13$l.

S t a n is e a w  z  Ł o w ic z a . Stopień bakałarza nn. 
wyzw. otrzymał r. 1512 pod dziekanem M . W o jc ie ­
c h em  z SwoDziszowic; w r. 1517 zaś, gdy był dzie­
kanem M. G r ze g o r z  ze  St a w is z y n a , został magi­
strem. Dopisek w ks. promocyj na miejscu tamtem 
opiewa: convenius Miechopiensis professus, na drugiem 
zaś—na str. 164 (w M a je r a  „Wiadomościach z życia 
profesorów” przez omyłkę druku jest podana str. 156); 
„bret-ior coUegiatus et doctor medicinae“. Zachodzi uza­
sadniona wątpliwość, czy wzmianka o należeniu do 
zakonu nie wślizgnęła się przez pomienianie z sobą 
dwóch S t a n is ł a w ó w  z  Ł o w ic z a , z  których później­
szy stopnie naukowe filozoficzne uzyskał w latach 
1533 i 1535, a przy którym podano dwukrotnie, raz:



„ordinis Canonicomm reguląrium sancH sepulchri domini 
IIierosolimitani''‘, a drugi raz: Stanisl. a £otvicz et Yalent. 
a Czcchoto (preposifus) „fratres ordinis Canonicorum regu- 
laritim sancti sepulchri domini Ilierosolim. in Miechow“ 'j.

Że tylko ten ostatni był kanonikiem, a nie leka­
rzem, gdy z tamtym miała się rzecz odwrotnie; że 
zatem ta sama nazwa uwiodła dopisującego, iż podał 
o starszym, co należało się jedynie młodszemu: za 
tern przemawia wzmianka w drugiem miejscu poczy­
niona o tamtym: „hrcoior coUegiatus et doctor medici- 
nae,“ zgodniejsza zapewne z rzeczywistością, któraby 
zapewne nie była przemilczała o stanie zakonnym, 
gdyby się tak rzecz miała istotnie. Z  niej się też 
okazuje, iż mimo stopnia lekarskiego obowiązki pro­
fesorskie pełnił tylko na Wydziale filozoficznym, w któ­
rym też spotykamy go dziekanem w r. 1.529 ‘ ). W r. 
1522 wyszła jego tragedyja Sąd Parysa,  o czem 
w Dzień. Warsz. T. I str. 255.

1 3 0 .

F ranciszek H aller syn Jana z K rakowa wpi­
sany do metryki uniw. w r. 1506; bakałarzem nn. 
wyzw. został r. 1511 pod dziekanem M. Marcinem 
z Tarnowca, a za dziekaństwa mistrza Jana ze  L wo­
wa w r. 1515 miał sobie udzielony stopień magistra 
nauk wyzwolonych. Dopisek opiewa: doctor medicinae 
et nołarius Cracociensis 1527 )̂. O jego działalności 
naukowej i nauczycielskiej nic nie wiadomo; zdaje się * *)
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‘) Muczkow ski. Statutu 188 i 191.
*) Ibid. str. 182.
') Ibid. str. 151 i 160.



że na wydziale lek. nie wykładał, jakkolwiek znajdu­
je się na spisie pro f esorów i d o k t o r ó w  wielekroć 
wyżój wspominanym, obejmującym snąć także leka- 
rzów, którzy nauczaniem się nie zajmowali.

W ojciech z K rainy {de Uraynd) stopnie filozof, 
otrzymał w latach 1510 i 1515 za dziekaństwa MM. 
Leonarda z W yszuki (może z Wysokiej) i Jana ze 
L wowa. W księdze promocyj ciekawa a żartobliwa 
dopisana jest o nim uwaga temi słowy '): „consul Cra- 
coviensis, coUegiutus et doełor medicine, duxit morem, ju- 
vencani 65 annorum alias metiisaleni-, sed posiea iuvenem 
et non infme eondicionis, et tandem terciam a Eeginali 
Magiestate, Italam ińrgincm et tandem eptartam et quin- 
tam“.

Okazuje się z tego dopisku, że był rajcą miasta 
Krakowa, członkiem wydziału (zapewne filozoficznego) 
i doktorem medycyny, i że dziwne przechodził koleje 
małżeńskie, ożeniwszy się po raz pierwszy z mlodziu- 
chną wrzkomo 65-letnią o Matuzalowym wieku, po 
raz wtóry z istotnie młodą stanu nienajpodlejszego, 
a trzeci raz z panną, Włoszką z orszaku królowćj — 
(zapewne Bony małżonki Zygm. I); czy rzeczywiście 
jeszcze i 4tą i 5tą pojął żonę, czyteż wzmiankę o tćm 
poczytać za żart tylko? trudno rozstrzygnąć.

130.
Baltazar z Zimorzarza {de Sclumoszarz, Zymo- 

rzarz) W r. 1510 za dziek. Marcina z Tarnowca baka­
łarzem, a w r. 1514 za dziek. Jana ze Stobnicy ma-
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gistrem nauk wyzwolonych został; dopisek wyjaśnia^ 
ze był doktorem medycyny, żonatym i na Mazowszu ’).

Stanisław z B rześcia {de Bmescze) za dziekana 
Marcina z Tarnowca w  r. 1511 mianowany bakała­
rzem nn. wyzw.; w nawiasie przy jego imieniu doda­
no: „medicHS in Italia promohis“ “).

Szymon z Szamotuł w  1513 za dziek. Jakóba 
z Iłży {de Islza) został bakałarzem nn. wyzw., a w r. 
1516 za dziek. Jak. z K leparza magistrem; dopisana 
uwaga opiewa: collegiałns minoris domus artistarum, me- 
dicine doctor, uxorem duxit. W r. 1528 był dziekanem 
Wydz. filoz. '* *).

W r. 1542 rajcy krakowscy obrali go profeso­
rem po J a n ie  N o s k o w s k im . ( G r a b o w s k i, Starożytn. 
wiad. o Krakowie str. 225).

W r. 1548 dn. 10 Marca odmówiono mu płacy, 
ponieważ przeszło od 1 '/̂  roku nie był w Uniwersy­
tecie, ani w Krakowie '*). W  spisie doktorów i profe­
sorów med. wielokroć wspomnianym podano o nim: 
promotus ad cathedr., I s a b e ł l a e  Reg. Ilung. Phys.

.Jan z Rawy w  r. 1511 za dziek. W ojciecha 
ZE SwoDziszowic uzyskał pierwszy stopień nn. wyzw., 
w r. 1515 za dziek. J ana ze Lw'owa drugi: uwaga 
o nim opiewa: „doctor medicine, archidiaconua Lencicien- 
sis et canonicus Sandomiriensis, acplebanu$“ ®).
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*) Muczkow ski. Siat. 15 i i 158. 
*) Ibid. 162.

Ibid. 156, 162, 181.
* ) Majer. Wiad. 49.
*) Koczn. wydz. lek. II, 46.
‘ ) Muczkow ski. Sfat  ̂ 153, 160.



Mikołaj stn Szklarza {ińtreatoris) z Trzemeszna 
w r. 1512 za dziek. Stefana z Ł ukowa i w r. 1515 
za dziek. Jana ze Lwowa stopnie filozoficzne uzy­
skał; w ks. promocyj jest wzmianka: doctor medicine. 
Yeneciis peste perlit 'J.

Jan z K oszyc {de Cassoidu) za dziek. Marcina 
z K oprzywnicy (de Comprorincici) w r. 1517, a za 
dziek. Stan. z AVielopola w r. 1519 otrzymał sto­
pnie naukowe na wydz. fil. “'). Został lekarzem i oże­
nił się w Krakowie, jak wyraża dopisek.
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131.

Marcin z K rosna pierwszy stopień filozoficzny 
miał sobie udzielony w r. 1518 za dziek. Stan. z K ra­
kowa, drugi w  r. 1522 za dziek. Jak. z K lepabza. 
Przy zapisie tamtym dołączona jest uwaga: „medicus 
et professor puhlicus. uxoraius“‘\ przy ostatnim: „collegia- 
tura minoris collegii resignata ąiium ad preces orandas ca- 
nonicus cogehatur, uxorem duxit"' ®). Kiedy się wcielił 
do wydz. lek.? niewiadomo. AV r. 1550 wykładał 
Aforyzmy H ippokratesa. Prof. Majer posiada kilka 
jego pokwitowań, na ostatniem z r. 1561 tak się sam 
pisze: Ego Mart. a Cheosna Arcium et Med. Dr. lec- 
tor ordinarius in Medicina etc. Umarł najdalej w rok, 
gdyż wtedy objął po nim katedrę Sieprski )̂. *)

')  M uczkow ski. Statutu 155, 160. 
’ ) Ibid. 164, 169.
’ ) Ibid. 165, 174.
*) Majeb. Wiad. 29.
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W o jc ie c h  syn  B e a ż e j a  z  P o zn a n ia , urodzony 
w r. 1501, zapisał się do uniwersytetu w r. 1516; 
w Jatach 1520 i 1522 za dziekanów mistrza A n- 
d e z e j a  B u e k a e d in ie g o  i J a k . z  K l e p a e z a  oba sto­
pnie filozoficzne uzyskał. Doktorem medycyny zosta­
wszy w Padwie, obrany był członkiem wydz. lek. po 
A d a m ie  z B e z e z in  dnia 3 Listopada 1552. W  Gru­
dniu tegoż roku wypuszczono mu dom M e l s z t y n  przy 
ulicy Brackiej, w czem Uniwersytet powodował się, 
jak opiewa jego uchwała: „dexteritate, singulari Immani- 
tate Dni doctoris Alberti caetcrisąue ingenii dotibus, ąua- 
tenus scholam medicam paido antę aUąuatenus collapsam 
adjiwet et illustret industria sua“ .

Na pargaminie z r. 1562, wydobytym z gałki wie­
żowej kościoła P. M a e y i  w  Krakowie w r. 1843, wy­
szczególniono obok imienia następujące godności: 
A l b . d e  P osn an ia  med. Dr., Serenissinii principis et Dni 
SiGiSMUNDi A u g u sti regis Polonie phisieus primarms, de- 
lectus 1556 (rajcą krakowskim). Stanowisko przybo­
cznego lekarza królewskiego tudzież rajcy miejskiego 
stwierdza zaszczytna o nim wzmianka w pisemku po- 
lemicznem dziekana F e l ik s a  S ie p e s k ie g o , przytoczo- 
nem wyżej w tych słowach: guod estcellentissimuśphilo- 
sophige ac medicinae doctor et clarissimus Senator Craco- 
viensis et S. M. Regis Poloniae Phisieus A l b e e t h s  Po- 
SNANiENSiS in disputatione Ula publica ex P l in ii  libro na- 
turalis Historiae Decimo Gap. I  adduxit in medium,'̂  do­
wodząca zarazem, że brał udział osobisty w owój

133 .



pamiętnej rozprawie z nowatorem S t a n is ł a w e m  Z a ­

w a d z k im  ’ ).
Co gdy tak jest, a trudno o tern wątpić, jak 

skoro przytomność jego na owym obrzędzie uniwersy­
teckim potwierdza tak wybitny szczegół, jak podany 
wyraźnie zarzut przez niego uczyniony popisującemu 
się kandydatowi; to przypuścić należy koniecznie, że 
owa dysputa naukowa odbyła się już w roku 1.5G2, a 
przez omyłkę drukarską tylko na tytule pisemka 
SiEPRSKiEGO wskazany jest r. 150,3. Inaczej niepodobna 
z sobą pogodzić tego uczestnictwa z dwukrotnie 
w aktach wzmiankowanym dniem śmierci, która przy­
padła na dzień 14 Czerwca 1563, a jak bliżej jeszcze 
oznacza M ik o ł a j  S z a d e k , o godzinie 19tej; a to tym 
mniój, że już dnia 20 Października 1503 zajął opró­
żnioną po nim katedrę ten sam S t a n is ł a w  Z a w a d z k i , 
z którym oczywiście dnia 18 Listopada tegoż roku, 
t. j. blisko w miesiąc późniój, a w pięć miesięcy po 
swój śmierci nie mógł się publicznie i naukowo spie­
rać * *). Z  drugiej zaś strony następca jego musiał był 
poprzednio dopełnić -warunku wcielenia do W3̂ działu 
lekarskiego, a zatóm w r. 1562, nie zaś w Listopadzie 
roku następnego, jeżeli już w Październiku r. 1562 
z pośród trzech spółubiegających się o miejsce po 
naszym W o jc ie c h u  otrzymał pierwszeństwo.

Jakkolwiekbądź, męża naszego sławiono i z na 
uki i przywiązania do Uniwersytetu, który cennemi 
dziełami [obdarzył, jak między innemi świadczy zapi­
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’ ) Examen themat, etc. k. 40.
*) Majek . W iad. z życia prof. str. 52, 54. MoczKOw ski 

Statuta 174.



sek: Vir singularis iii philos. et medicinac doctrina, lector 
et practicus acceptus et p?-obatus apud magnos ex singiilari 
afjecłu studii generalis, libros egregios Galeni nooae pres- 
surae et alios praecipue A yicennae practicos in publica 
biblioiheca collocavit in usum lectomm ordinariorum.'̂  Mi­
kołaj Szadek wspomina, że Wojciech z Poznania 
pozostawił żonę K ataezynę i córkę jedynaczkę.

133.
Przy imieniu jego w różnych miejscach różne 

jeszcze dodawano nazwy. Wielekroć wzmiankowany 
spis doktorów i profesorów *) ma: A l b e e t u s  O m an  
seu B asa  d e  P osn an ia  Cons. Crac. 1550. W  księdze 
promocyj Wydz. filoz. przytacza M d c zk o w sk i na str. 
174 zapisek M ik o ł a j a  z  S za d k a  znajdujący się in Ephe- 
meridibus L e o y ic ii : „egregie doctus medicae artis doctor 
A l b e e t u s  M ise l l u s  patria P osn an ien sis  lector ordina- 
rius“ . Wreszcie znowu w innym rękopiśmie akt uniw.'*): 
„Eximkts medicae artis doctor A lb e e tu s  P osn an ien sis  
ex paire ąuidem M ise l l u s  tandem ex vitrico O m a n  co- 
gnominahis.“

M a je e  na zasadzie tych wzmianek w'yraża swe 
domniemanie co do nazw' M isellu s  i B asa  nie dość 
wyjaśnionych, gdy nazwa O m an  podana jest wyraźnie 
jako przeniesiona z ojczyma: że zwano go zwykle po 
ojczymie O m a n em , po ojcu zaś M ise llu s  t. j. s ierotą,  
ni eborakiem,  zastępując tym wyrazem spółczucia
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*) Roczn. Wydz. lek. w Uniw. Jag. Tom II, str. 46.
*) Regestrum supelleeUlium et narratina colłegii maj. 

Arch. L. 69, pod r. 1563.
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nazwę rzeczywistą, jaką była może B a s a . Według tych 
skazówek nie zdaje się też ulegać wątpłiwości, iż to 
on odwidził w r. 1527 P a r a c e l s a  w  mieście St. Veit  ̂
gdy z Włoch do kraju wracał, otrzymaw^szy w Pa­
dwie stopień doktora medycyny. Zgadzają się bowiem 
z sobą okoliczności osobiste i chronologiczne podane o 
tern zdarzeniu przez M e l c h io e ą  A d a m a , S p b e n g l a  
i L e s s in g a *).

134.
J ę d r z e j  z  O poczn a  w  r. 1517 za dziekaństwa 

G r ze g o r za  z e  St a w is z y n a  został bakałarzem,  a w r. 
1521 za dziekana M arcin a  z L e ża js k a  (de Leschensko) 
mistrzem nauk wyzwolonych; dopisek w księdze pro- 
mocyj na miejscu pierwszem objaśnia, że był dokto­
rem medycyny; na drngiem, że prócz tego był żonatj'. 
W spisie doktorów i profesorów medycyny, wielekroó 
wyżćj wspominanym, obok jego nazwiska dodano 
Consul Cracov., co Stwierdza także podpis jego z tytułu 
rajcy krakow^skiego zamieszczony na pergaminie z r. 
1544, który znaleziono w' gałce wdeży kościoła Panny 
Maryi w Krakowie otwartej przy odnowieniu w roku 
1843.

J a n  W ó jc ik  ( Y o y c z ik ) z  P o zn a n ia  urodził się 
w drugiej połowde X V  wieku; w mieście rodzinnem 
odbywszy nauki, wstąpił do seminaryjum duchownego; 
kosztem kapituły wysłano go do Krakowa, a potem
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') Tilae germąnorum medicoriim etc. Heidelbergae 1620, 
pag. 33. Kurt Sprengel. Vers. einer yragm. Gesch. 
der lleilkunde Tom III, str. 442. wyd. III. Lessing. 
Paracelstts, sein Leben u.Benhen. Beri. 1839, str. 17.



do Padwy, gdzie siuchał teologii i medycyny. Pierwszy 
stopień filozoficzny otrzymał w r. 1516 za dziek. mi­
strza Marcina z  Szamotuł, drugi w r. 1519 za dziek. 
Stanisława z  B iałkowic; dodano o nim uwagę: medi- 
cus solers et humanissimus ‘). Powróciwszy do Poznania, 
został kanonikiem i lekarzem kapitulnym. Towarzyszył 
J anowi G órce kasztelanowi kaliskiemu, r. 1535 idą­
cemu w pomoc Litwie )̂.

13.^.

J ędrzej G la.ber z  K obylina. Z kilku pism le­
karskich, których autorem jest J ędrzej z  K obylina, 
niektóre nie mają na tytule nazwy G l a b e r : stąd do­
mniemywał się G ąsiorowski, że dwóch było pisarzy 
tego imienia i pochodzenia, a jednemu z nich tylko 
służył ten przydomek; aczkolwiek A rnold (Monum. Jdsf. 
naf. poi. str. 46), Ciiłędowski (Dopełń, biblijogr. str. 
56) i L. Ł ukaszewicz (Rys hist. lit. polsk. str. 33), 
bez przytoczenia na to dowodów, tego rozróżnienia 
nie przypuszczali. Wątpliwość tę stanowczo rozstrzy­
gnął Majer na zasadzie własnego zeznania męża, 
o którym mowa; gdyż tenże w wydanym przez siebie 
Ż o ł t a r z u  W róbla pod dedykacyją podpisał się: A n- 
DREAS G laber de K obylino, w liście zaś po dedyka- 
cyi: A ndreas Cobylinus.

Z pośród kilku wychowańców Uniw. Jagielloń­
skiego tegoż imienia i pochodzenia, mając wzgląd ha *)
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*) Lih. prom. 167.
*) Gą sio eo w sk i. Zbiór wiad. 214.
®) Wiad. z życia prof. wydz. lek. str. 13.



czas nauki, wnosióby należało, iż do niego odnosi się 
wpisane do Album uniw. pod r. 1518 imię A s d e e a s  
P a u l i  u e  Co b y l in o , również zamieszczone w księdze 
promocyj pomiędzy uwieńczonymi stopniem bakała­
rza nn. wyzw. w roku 1520 za dziek. M. M ic h a ł a  
S t e k n b e r g k a  z  L g o t y , a stopniem mistrza w roku 
1551 za dziek. M. M a r c in a  z  C ię ż k o w ic  spółcześnie 
z Józ. S t r u s ie m . — Był członkiem kolegijum mniejsze­
go, a potem większego w wydziale filozoficznym, także 
seniorem bursy filozofów. Nie ma dowodu, aby mimo 
stopnia lekarskiego należał do profesorów tego wy­
działu.

Znane są następujące jego pisma:
1. „Rządzenie bardzo dobre przeciw powietrzu 

morowemu" drukowane w Zielniku S ie n n ik a  1542 
w Krakowie V-

2. Nauka barzo użyteczna y potrzebna o puszcza­
niu krwie ku zdrowiu człowieczemu, r. 1542, in fol-

3. Problematu A r is t o t e l is : Gadki z pisma wiel­
kiego philosoplia A r is t o t e l e s a ; y też innych mędr­
ców tak przyrodzoney jako i lekarskiey nauki z pilno­
ścią wybrane. W  Krakowie u F l o r . U n g l e r a  roku 
1535. in 8vo.

130.
K l e m e n s  z  O po la  (de Oppol) bakałarzem nauk 

wyzwolonych mianowany za dziek. M a r c in a  z  T a r - *)
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')  Mu czkow ski. Stat. str. 170 184.
*) Gąsiorow ski. Zbiór wiad. do hist. sztuki lek. 217, 

342, 368. Koczu. tow. przyj. nauk. T. XI str.' 10. 
L. Ł u k a szew ic z . Rys dziejów pism. poi. W Krako­
wie 1836. str. 33.



NOWCA W r. 1511, mistrzem za dziek. M. Stanisława 
z Białkowic roku 1519; dopisano na ostatnifem miej­
scu w nawiasie {medkus).

A mbroży z B olemowa bakałarzem nauk wyzw. 
za dziek. M. Marcna z L esieniska (de Lijeshenijska) 
w r. 1514, magistrem za dziek. M ich. Steenbeegka 
z L goty w roku 1520 (medkus) ').

J akób z B iskupic pierwszy stopień filozof, uzy­
skał roku 1521 za dziek. M. B artłomieja z B romirza, 
drugi w roku 1525 z dziek. Marcina z Szamotuł. 
W obu miejscach w księdze promocyj są dopiski: raz, 
że był doktorem medycyny i fizykiem arcybiskupa i 
biskupa krakowskiego, kanonikiem płockim i posiada­
czem wielu duchownych prebend; drugi raz obok sto­
pnia lekarskiego dodana jest godność kanonika kra­
kowskiego, tudzież; ac mullipłex beneficiatus, panus sed 
dkes et bonus. Obiit Yeissosse anne domini 1554 W r. 
1525 jako y,exlraneus simplex"- wykładał Introductorium 
G logoyitae. Stopień doktora medycyny otrzymał w Pa­
dwie. W aktach uniw. krakowskiego przechowało się 
pisemne wspomnienie o sposobie, jakim ówczesny re­
ktor w r 1536 sprawdzał dyplom zagraniczny, a mia­
nowicie tytuł i pieczęć dyplomu (Tiiulum et sigillum 
praefatarum Literarum). Odbywało się to za pomocą 
ustnych świadectw, gdy o okazanym sobie dowodzie 
piśmiennym pod względem jego rzetelności wyraził 
się doktor F ilip A her słowem „credo,a mistrz B ar ­
tłomiej z K rólewca słowem „scio,'-‘ dodając: „et prae-
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' )  M u c z k o w s k i : Stat. 152, 158, 168, 170. 
“) Ibid. 17.3. 179



tdo

śeris interfui iunc promoHoni praefaii TenerabiHs Domini 
J A cobi d e  B isk u pic e  in UniversUate Faduaną; wreszcie, 
dotknąwszy według zwyczaju dwoma pakami pisma 
świętego, uznali tytuł i pieczęć. Na tej zasadzie J a k . 
z B isk u pic  dnia 21 Grudnia r. 1539 odesłany został 
do Wydziału lekarskiego, aby według ustawy dopeł­
nił dalszych warunków swego wcielenia do tegoż 
grona profesorskiego ')• Nazwany jest już wtenczas 
fizykiem biskupa krakowskiego; poważano go wysoko, 
jako dobrodzieja i opiekuna zdolnej a pilnśj młodzieży.

137 .

B r a zm  L ip n ic k i (Lypnyczki) z K r a k o w a  wpi­
sany jest do księgi promocyj, jako uwieńczony sto­
pniem bakałarskim nauk wyzwolonych w roku 1521 
za Wtórego dziekaństwa mistrza J a k ó b a  z  K u e p a r z a ; 
uwaga w nawiasie wskazuje, że był doktorem medy­
cyny i żonaty.

M ik o e a j  z  S o k o l n ik  jest jednym z trzech, co 
•pierwsi w Uniwersytecie krakowskim uzyskali sto­
pień doktora medycyny, jak wyżej podano na str. 106.

Stopień mistrza nauk wyzwolonych otrzymał 
w r .  1522, gdy dziekanii mistrz J a k ó b  z  K l e p e z a . 
Dtipiśdk w księdze promocyj wyjaśnia, że był doktó- 
'ńdm medycyny i że umarł r. 1531.

Ł u k a sz  N o s k o w s k i zdarzenie tej pierwszej pro- 
lekarskiej dla lepszego upamiętnienia powiele-

‘) Rocznik wydziału lekarskiego w Uniwersytecie Ja­
giellon. T. II. Kraków 1839 str. 57.



kroć zapisał. Międzj  ̂ innemi także w J o an n . S t o e f - 
FLERiNi Almanach nom l. c. B. X I  3 dwa razy; we 
wzmiance wtórej o naszym M ik o ł a ju  tak pisze: 
Doctor N iCOLAus S o k o ln iCz k y , nostre promocionis primus 
mecUcus in hoc studio, uhi, ah incepta universitate, netpo 
antc ipsum erat promotus doctor, mortims esł XI mensis 
hujiis {Octohris 1531) circa meridiem

13§.
A n z e l m  z  F r y b u r g a  {Frihurgns), zwany także 

E ph o r in u s , rodem ze Szląska, w r. 1522 za dziek. M a r ­
cina z K r a k o w sk ie g o  P r ze d m ie śc ia  został nn. wyzw. 
bakalarzem, mistrzem zaś w r. 1527 za dziek. M. 
S t a n is ł a w a  z  K r a k o w a ; był plebanem w Koniuszy i 
doktorem medycyny, jak dopisek ksiQgi promocyjnej 
wyjaśnia. W wydziale filozof, zajmował katedrę dyja- 
lektyki i logiki. Na polecenie A r c is z e w s k ie g o  kano­
nika krakowskiego towarzyszył synom S e w e r y n a  K o ­
n a r a  J a n o w i i S t a n is ł a w o w i do Niemiec, gdzie za­
poznał się z wielu uczonymi, a zaprzyjaźnił się z E ra ­
zm e m  R o t t e r d a m c z y k ib m . Naukom lekarskim poświę­
cał się w Padwie, gdzie stopień doktora medycyny 
uzyskał. K a r o l  V cesarz szlachectwem go zaszczycił. 
Powróciwszy A n ze l m  do Krakowa, został obrany rajcą 
i fizykiem miejskim. W e wskrzeszaniu autorów sta­
rożytnych chlubny brał udział wydaniem i komen­
towaniem jednej z ksiąg historyi naturalnej P l in iju s z a  
pod napisem: „ C a ji P l in ii S e cu n d i naturalis historiae 
librum XXIX  medico suo commentario distinctum ac illu- 
stratum per A n d r . E p h o e in u m . Cracoviae in officina ty- 
pographica H ie r o n y m i Y ie t o r is . Anno 15.30. in ^o., *)

*) Muczkow ski. Stafuta str. 174.
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Oprócz tego napisał;
Medicinale compendiim ad ampUssimum ac pruden- 

Ussimum senatum regiae urhis Cracoviensis. H iekonymi 
V iETOBrs regiae Cancellariae Chalcograplu tgpis 1542. 
8vo min.

„liemedium contra pestemp‘ o którem, jako znajdu- 
jącem się w Bazylei, wspomina: Uwiadomienie o za­
miarach wydziału historycznego etc. W Paryżu 1839 
roku, str. 3.

130 .

S zymon z Ł owicza pierwszy stopień filozoficzny 
miał sobie udzielony w r. 1522 za dziek. mistrza M i­
kołaja z T oliszkowa, drugi za dziek. J ana z P iotk- 
KOWA w r. 1532. Lekarzył na dworze prymasa J ędrzeja 
K rzyckiego, a po jego śmierci, u P iotra Opalińskiego 
kasztelana gnieźnieńskiego.

Znanych jest kilka pism jego; niektóre odnoszą 
się do panujących w owym czasie naukowych przesą­
dów, do dziedziny mianowicie astrologii i chiromancyi.

1) Enchiridion phisiognomiae. Grac. apud F łoria- 
NUM, a. 1522.

2) Traktat chiromancyi, w drukarni U nglera 
1532. Oba te dziełka posiadał A mbr. G rabowski ł 
udzielił o nich wiadomości prof. M ajerowi

3) Centiloguium de medicis et infirmis decerptuni ex 
penetralibus Astrologiae etc. Grac. apud F lor. Ungle- 
EiuM 1532. in 8vo. *)
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4) De pyaeseroatione a pestilentia et ipsius cura. 
Crac. FiiOE. U ngleeus impressit ann. 1534. in 8vo.

5) Enchiridion Medicinae, pro tyruncuUs Imjus 
artis ąuam compendiosissime per S imonem de Ł owicz 
artium et medicinae doctorem colleetum. Crac. in offic. Un- 
G LEEiAN A ann. 1537. in 8vo.

6) A emiuus M acee de herharum rirtutihiis cum 
veris figuris herharum. Crac. in offic. U n g l e e i a n a . in 8 V 0 , 

bez roku, wyszło razem z poprzedniem w r. 1537, a 
pierwej jeszcze osobno w r. 1532, jak z końca przed­
mowy wynika: „An. ah orbe redempto MDXXXI1. Ex 
contuhernio Iliertcsalem. “

Ważne jest z powodu wyrazownictwa polskiego, 
nazwy bowiem chorób i roślin łacińskie podane są 
także w mowie ojczystój.

S ebastyjan z P oznania za dziekaństwa M. Sta­
nisława z B iaekowic w  r. 1518, a za dziekaństwa 
M. Marcina z Szamotuł w  roku 1525 filozoficzne 
uzyskał stopnie. Na drugiem miejscu księga promocyj 
ma w nawiasie dopisek (medicus).

140.

Marcin z U rzędowa został bakałarzem nauk 
wyzwolonych w roku 1521 za dziekaństwa M. Mar­
cina z L eżajska (Leschensko), magistrem w r. 1525 
za dziekaństwa M. Marcina z Szamotuł. W  metryce 
uczniów jest wpisany jako syn Szymona. Był człon­
kiem wydziału filozof., a w r. 1532 tegoż dziekanem, 
oprócz tego prebendarzem sandomirskim, lekarzem na­
dwornym J ana T arnowskiego kasztelana krakow. i 
hetmana w. koronnego. Jest autorem Zielnika pol­

21



skiego, wydanego po jego śmierci przez J ana F irlb- 
wiczA, a w którym nagania błędy swych poprzedni­
ków F alimibeza i S piczyńskiego ’). Napis tego dzieła 
jest: He r ba r z  polski ,  to j e s t  o przyrodzeniu 
z i ó ł  y d r z ew rozmai tych  y innych r z e c z y  do 
l ekarstw na l eżących  ks i ęg i  dwoje,  dok t or a  
JłABCiNA z U rzędowa kanonika  ni ekiedy  sędom. 
etc. W K r a k o w i e ,  w drukarni  Ł azarzowej roku 
1595. in fol. min.

141.
B aeteomik.t ze Steadomia {de Stradomiria przez 

omyłkę, bo w metryce uczniów jest wyraźnie de 
Stradomyn dioec. Crac.), syn Stanfsbawa, stopień ba­
kałarza nauk wyzwolonych otrzymał w r. 1526 za 
dziek. l\r. M arcina z P okezywnfcy", lekarz nadworny 
króla Z ygmunta A ugusta; w księdze promoc3'j dopi­
sano; „annos gratiae henefwiorum suorum legavit majorihus 
collegii pro missa.“

Zwany był Sabinka (Sabynka dictus), któreto 
nazwisko według nagrobku pi’zytoczonego przez Sta- 
EOwoLSKiEGO {Moniwi. sti’. 162) miało być nadane ro­
dzinie od imienia matki, ojciec bowiem zwał się K a­
mieński. Członkiem był Uniwers. jako collega minor. 
AVspomina o nim, jako o biegłym lekarzu, W ojciech 
N owopolski; proboszczem św. Floryjana został roku 
1548. Umarł r. 1556, dnia 20 Sierpnia.
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Ossoliński. Wiadomości łiistor. kryt. do dziejów li­
terat. polskiej. Tom II. Kraków 1819, str, 295, 896.
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t 4 ^ .
JÓZEF Z P oznania Struś (Struthius) ,  syn M i­

kołaja grzebieniarza, urodził się r. 1510; odbywszy nauki 
początkowe i średnie w mieście rodzinnem, razem z bra­
tem starszym Baltazarem  zapisał się do Uniwersy­
tetu krakowskiego w r. 1525. Pierwszy stopień filo­
zoficzny uzyskał w roku 1529 za dziek. M. J akóba 
z SiEPRCZA, drugi w roku 1531 za dziek. Marcina 
z Ciężkowic. Za staraniem i pomocą ks. J ana Cno- 
jEŃSKiEGO ówczesnego arcliidyjakona katedralnego 
krakowskiego i pisarza koronnego udał się w roku 
1532 do Padwy, gdzie poświęcając się naukom lekar­
skim, odznaczył się niepospolitemi zdolnościami nie 
tylko jako uczeń, lecz, uzyskawszy stopień lekarski, 
także jako profesor i pisarz. Powróciwszy do ojczyzny, 
osiadł w mieście rodzinnem. W  wydanym przez Stru­
sia przekładzie łacińskim księgi G alen a : „d e  d iffe -  

re n tiis  m o rh o ru m  l ib e r , ' ‘  dokonanym przez W ilhelma 
CopusA z Bazylei, a wyszłym w r. 1537 w Krakowie 
u WiETORA, wydawca, poświęcając dzieło J anowi 
Chojeńskiemu biskupowi krakowskiemu, mówi, że 
z tego dzieła wykłada w Akad. krak. lekcyją dla 
uczniów. Podaje tę wiadomość autor bezimienny do­
datku biblijogr. do dzieła G ąsiorowskiego: „Zb iór  
wiad.  do hist.  sz tuki  lek.  w Po l s c e “ w W ize­
runkac h  i rozst rząsaniac l i  nauk., Wilno 1840, 
tom X II, str. 134 136. W  aktach jednak Uniw. krak. 
nie napotkano na to dowodu; a sądząc nawet z roku 
wydania, wnosićby można, iż mowa raczej o Padwie, 
gdzie około tego czasu uczył rzeczywiście, niż o Kra­
kowie. Zasłynąwszy biegłością, powołany został do

i
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boku A ndrzeja G órki wojewody wielkopolskiego; 
ten go znowu polecił obu królom Z ygmuntom, tudzież 
IzABEi-Di córce starego, a małżonce J ana Z apolskiego 
króla węgierskiego, którój do Budy towarzyszył. 
Stąd go do siebie wezwał na poradę lekarską do 
Stambułu sułtan S oliman TI, gdzie się chlubnie i ze 
skutkiem pomyślnym z zadania swojego wywiązał. 
Ożenił się za powrotem do kraju rodzinnego z Pour- 
XENĄ córką mieszczanina pozn. Stan. TTngera, a po 
rychłym tejże zgonie powtórne śluby małżeńskie za­
warł z K atarzyn4 Storciiówną Król hiszp. F ilip 
II, doświadczywszy kilka razy zbawiennej jego pomocy, 
wzywał go na dwór swój. hojną ofiarując nagrodę. 
Wolał atoli pozostać w kraju, zwłaszcza, że król 
Z ygmunt A ugust sowicie go obdarzył i godnością 
lekarza przybocznego zaszczycił. W  roku 1557 obrano 
go burmistrzem poznańskim. Umarł roku 1568 po­
chowany w kościele farnym.

143 .

W ówczesnym ruchu naukowym Struś świetne 
zajmował stanowisko, które sławę jego imienia roznio­
sło po całym świecie uczonym. Liczne jego pisma 
według czasu i osnowy trojako rozdzielić się dają. 
Do pierwszego rzędu zaliczają się płody wieku mło­
dzieńczego skreślone i wydane w Krakowie przed 
udaniem się autora do Włoch. Należą tu wiersze ła­
cińskie :

1) De medicae artis excellenUa. Crac. 1529. 8" 
p. M ath . Sciiaritenbergium .

2) Ad Ileverendissimum in Chrislo Patrem et Do- 
minum D. J oannem L a talscium Apisc. posn. Elegia, ra.-



167

żem wydana z Christophobi HEGENDoarFiNi Beclama-
tio Gratulatoria in Coronationem Junioris Połoniae Begis. 
Crac. apud H ieb. V ie t o r e m . 1530. 8.

3) Ad honae mentis adolescentes Elegiacum carmen 
Baraeneticum i. e. Exhortativum ad studium eloąuenłiae 
(razem z poprzedniem wydane).

4) Wiersz żałobny (Epicedium) na cześć prymasa 
J ana Ł askiego, po łacinie skreślony i wydany u 
M ac. Szabefenberga 1531.

Oprócz tego:
5) in L uciani Astrologiam Commentariorum libri dno\ 
tudzież razem z tern pismem wydany przekład

z greckiego na łacinę dziełka:
6) L uciani Decłamatio lepidissima guae Aiy.y; <l>a)vr,- 

i. e. Judicium Yocalium inscrihitur. Crac. p. M. 
SCHARFFENBERGIUM, a . 1531. 8VO.

Do drugiego rzędu należą prace między rokiem 
1535 a 1540 spisane we Włoszech, a których osnową 
są księgi G alena z greckiego na łacinę tłómaczone. 
Zapoznawanie się bliższe z utworami starożytnemi 
rodzimemi było jednem z głównych znamion odrodze­
nia się nauk w stuleciu X V  i XVItem, a nasi ziom­
kowie, zwłaszcza też Struś i krakowianin Z immekmann 
(T ectander) żywy a wydatny w tej zbawiennej pracy 
brali udział. Przekłady ich w wielu wydaniach G a ­
lena późniejszych się jeszcze powtarzały, a mianowi­
cie w sławnych a starannych weneckich, ogłaszanych 
drukiem przez kilka pokoleń J untów, a które dla 
tego Juntynami  się zowią. Przełożył nasz autor 
następujące księgi G alena:

1. G aleni Astrologia ad Aphrodisium. Spuria guidem 
judicata. Exhibens Mathematicae Scientiae prognostica, de

i
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Beeubitu Infirmorum. Nunc primum a Jos. Struthio e 
Graeco łranslata. Venetiisper JoAN. Patayinum et V entu- 
EINUM DE Edffinellis 1535. 8vo. Wchodzi w skład 
wydania dzieł Galena. J ana K ornaetjusza w Bazy­
lei 1549. f. w tomie VITT, str. 43— 58; Tektandra 
(Z iMMERMANNAj w Bazylei zr. 1536. fol.; W incentego 
W algryzi,TUSZA (Yalgrisius) w Wenecyi 1562; w 7. 
wydaniu u J untów w Wenecyi 1600. f.

2. Tractałus de par atu facilibus, we wzmiankowa- 
nśm wyżńj wydaniu Tektandra.

3. Prognostica. Tjugduni 1540. 8.
4. de Urinis liher. Yenetiis 1535. 8vo; W wydaniu 

Galena Juntyńskiem 2giem z r. 1550; w 9tśm z r. 
1625; we wspomnianych wyżej edycyjach W algrtzt- 
JDSZA, Tektandra; w hazylejskiem z r. 1561.

5. de Antidotis libri duo. Yenetiis per J oąn. A nt. 
DE Nicolinis de Sabio. 1537. 8 maj.

6. Cl. Galeni PeRGAjmeni in librum H ippocbatis 
de Fmćturis. Commentnriorum libri tres. Yenetiis in aedi- 
bus Barthol. Z anetti 1538. 8 maj.

7. Cl. Galeni Peegameni in librum H ippocratis 
de articulis, Commentariorum lihri guatuor. Yenetiis apud 
Barthol. Zanettdm. 1540. 8 maj.

Najznakomitszem było dzieło o tętnie,  skreślone 
już pó powrocie Strusia do kraju, które pierwszy raz 
wyszło w Bazylei r. 1555, drugi w Wenecyi w r. 1573, 
a trzeci w Bazylei roku 1602. 8vo. Już sama liczba 
wydań dokonanych zagranicą, w ówczesnych ogniskach 
ruchu naukowego, świadczy o uznanej powadze autora 
i wysoko cenionśj wartości jego pracy, której napis 
w wydaniu pierwszem był następujący: Sphygmicae



artis 'jam mille ducentos annos perditae ei dcsideratae 
Libri Y a Jos. Struthio posnaniense mędko recens con- 
scripti. Cum Caes. 3Iajest. prhiUgio ad decennium. Basi- 
leae per J oannbm Opouinum *).
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144.

Pisma Strusia dają chlubne świadectwo o 
dwóch znakomitych lekarzach krakowskich, a jego 
mistrzach, o których nie ma wzmianki ani w spisie 
profesorów i doktorów Uniwersytetu Jagiell. wielo­
kroć wyżej wzmiankowanym, a pod wielu względami 
jeszcze niedokładnym, ani w księdze promocyj Wydz. 
fil., ani też w Majera: „Wiadomościach z życia pro­
fesorów". Nie znane są tóż dotąd bliższe o nich 
szczegóły, czekające jeszcze dokładnego wyjaśnienia: 
bo co o nich podaje R adymiński, S t a r o w o l s k i , Soł- 
T Y K O w icz i G ąsiorowski, ogranicza się tylko do oko­
liczności ze wzmianki Strusia wypływających, że żyli 
za Z ygmunta Starego, odznaczali się biegłością w na­
uce lekarskiej i znakomitych wychowali uczniów. 
Mistrzmi tymi byli: 1) Cypryjan z Ł owicza, któremu 
Struś poświęcił w roku 1529 pierwszy płód zdaje się 
swojego pióra drukiem ogłoszony, wierszem elegiackim 
po łacinie: „J)e medioae ariis excellenUa,“ mianując go 
„medkum hisce iemporibus ■maxhnum atąue celeberrimum.*̂  
Starowolski w swej „Hecatontas“ przypisuje mu dzieło; 
Pracika medica, o którem skąd inąd nic nie wiadomo.

') Obttinger Jos. Struthii 
Crącoviae 1843. 8vp.

med. posnan. Vita. ek.



2) W alenty MoKAWbKi; przypisuje mu Stkuś przełożo­
ną na łacinę księgę G alen ą : de Urinis, wyszłą z druku 
w Wenecyi w r. 1535, w tych słowach: clarissimo et 
ornatissimo viro Domino Y alentino M orawski bonarum 
artium et medicinae Doetori, indicandi memoria et grati 
animi causa.

O F eliksie z Ł owicza, spółczesnym Cypryja- 
Nowi i również profesorze Uniwersytetu krak., wspo­
mina SoETYKowicz bez wszelkicli bliższych wyjaśnień.
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145.
JÓZEF Z K rakowa Z immermann rodzinną nazwę 

ówczesnym zwyczajem zgreczył na autorską T ectan- 
der, towarzysz uniwersytecki Strusia, po którym 
w rok tj. 1530 pierwszy stopień filozoficzny otrzymał 
za dziek. M. Stan . z G rodziska, drugi zaś w roku 
1532 za dziek. mistrza J ana z P iotrkowa. Już w 15 
roku życia występuje jego imię w piśmie Macieja 
z Miechow a : „Consewatio sanitatis,“ na którego tytule 
znajdują się pod głównym napisem słowa: J osephi 
CziMMERJiANNi Cracoiueiisis anno sue etatis decimo ąuinto. 
Immatura editio in immorłalem candorem, iUius magni niediei 
doctoris Mathie de My’echow, tudzież łaciński ośmio- 
wiersz zapewne piórem tego młodzieńca skreślony. 
Na nauki lekarskie udał się do Padwy, a po ich 
ukończeniu wracając do ojczyzny, po drodze zapoznał 
się z E razmem R otterdamczykiem w  Bazylei. W kraju 
pozyskał sobie względy P iotra K mity  wojewody 
krakowskiego, a wkrótce potem został sekretarzem 
przybocznym i lekarzem nadwornym córki starszej 
Z ygmunta I I zabelli, którą do Węgier do małżonka 
króla J ana Z apolskiego odprowadził, a potóm jeszcze



r
4 lata pi'zy boku jój zabawił. W młodym jeszcze 
wieku umarł r. 1543, mając lat dopiero 36. Odznaczył 
się głównie jako wydawca wielkich i zbiorowych dzieł, 
czem przyczynił się w sposób wydatny do ożywienia 
ruchu naukowego nie tylko w kraju, ale na szerokiej 
widowni całego świata wykształconego. O sporządzo- 
nem przez niego wydaniu przekładu łacińskiego dzieł 
G aleną już Avyżej wspomniano. Tu przytaczamy zu­
pełny jego tytuł:

Claudii G aleni P ergameni opera omnium utilis- 
sima a doctissimis viris, partim mmc primnm latinitate 
donafa, pariim vero ad exemplaria graeca diligentius reco- 
gnita. Basileae npud A ndream Cratandrum awwe 1536. fol

Sam przełożył na łacinę dwie księgi Galkna, 
które znajdują się także w .Tuntynie 2giej i 3ciej 
z lat 1550 i 1556 pod napisem:

1) 7>e iienacsectione adverstis Erasistratum Uber 
Jos. T ectandro Crac. interpretc denuo ad graecorum 
exemplarium varietatem accuratms rccognitus.

2) De venaesccłione adrersus E eąsistataeos. gui 
Jlomae dcgehant, eodem Jos. T ectandro interpretc denuo 
ad grace. exempl. fidcni diligentius recognitus.

Oprócz tego wydał także zbiorowe dzieło o le­
czeniu choroby wenerycznej pod tytułem:

Morhi G-allici curandi rafio exquisitissima a variis 
iisdemąue peritissimis medicis conscripta, nempe P etro 
A ndrea Matheolo Senensi, J oannę A lmenar Ilispano 
N icolao Massa Yeneto, N icolao P oll Caesareae Mai 
jestafis physico, B enedicto de Y ictoriis Faventino. 
Hic accessit A ngeli B olognini de idcerum exteriorum 
medela opusculum perguam utile. Ejusdem de unguentis 
etc. Basileae apud J oan. B ebblium  1536. 299 str. 4.
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Wydanie to poświęcił Z immeemann A damowi B rze­
zińskiemu, a sam wygotował do druku opisane swoje 
notaty z wykładu ustnego B enedykta de Y ictoriis, 
bez tegoż wiadomości i przyzwolenia').

Przytoczeniem tytułu dzieła i tej uwagi usunięta 
jest wątpliwość wyrażona w G ąsiorowskim (t. I. 
str. 230) „czyli T ektander wydał kiedy jaki dzieł 
zbiór?" Otóż w ŷdał nie tylko jeden, ale dwa; przez 
omyłkę druku zapewne rok wydania pisma B ened. de 
Y ictoriis w  G ąsiorowskim podany jest 1636, zamiast 
1536.

146.
P iotr z P oznania, chluba i dobrodziej Uniwersy­

tetu krakowskiego, rodziców miał ubogich. Otrzy­
mawszy pierwsze wykształcenie w mieście swem ro- 
dzinnem w szkole L ubrańskiego, udał się na nauki 
wyższe do Krakowa, gdzie w r. 1531 zą dziek. J ana 
z P iotrkowa bakałarzem nauk wyzwolonych, a za 
dziek. J ąkóba Sieprcza w  roku 1537 magistrem zo­
stał. Pracując tu następnie i kolejno jako extraneus, 
collega minor, wreszcie collegą major, otrzymał w r. 
1540 dnia 16 Maja pozwolenie udania się do Włoch 
na nauki lek. Niewiadomo, kiedy powrócił i do wy­
działu lekarskiego się wcielił? Z  licznych świadectw 
spółczesnych okazuje się, że zdobył sobie nie tylko 
wielką wziętość i dostojeństwa tak duchowne, jako i 
lekarskie, ale wylaną swoją dobroczynnością także *)
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*) Rosenbaum. Die lA istseuclie im Alterthume Halle 
1839. str. 8.



miłość i irwielbienie całćj społeczności. Był on pro­
boszczem św. Floryjana w Krakowie, ostatnim z na­
dania królewskiego, gdyż odtąd prawo to przeszło 
na Uniwersytet. Lekarzył na dworze obu Z ygmuntów, 
w dedykacyi dziełka profesora F eliksa Syepkskiego; 
,^Examen tliematwm D. St . Z avacii, “ o którem wyżśj 
była mowa, nazwany jest: physicus Sereniss. regis Po- 
loniae S igism. A ug. primarms.'' "W aktach uniwersy­
teckich znajduje sią następująca wzmianka o jego po­
święceniu dla Uniwersytetu i uczącej się młodzieży').

„llever. olim vir P etrus P oznaniensis, Med. dr. 
celeberrimits, Ecclesiarum Collcgiatae Clepardimsis prae- 
posiłus, catliedralis praemislicnsis Canior, Cracoviensis, 
Yilnensis, Sendomiriensis Canonicus, Serenissimi Poloniae 
regum Sigismundi I et Sigismundi A ugusti medicus 
gratissimus.... Vir doctrina pMlosophica  ̂ experienUa medica, 
morum gravitate, sincera pietaie, eleoniosynarum largiłate 
nemini secundus. Memor beneficiorum ab unwersitate per- 
ceptorum., dum in Bursa Jerusalem Seniorem ageret et in 
Collegia tninori ałąiie deinceps majori, publica profitendo 
studia, maneret, eundem semper unice coluit et charissimam 
%ibiąue habuit, principibusąue viris et regibus diligentissime 
per omnes occasiones commendaoit. Quem ąuidem amorem 
non tantum verbis sed re ipsa egregie testatus est vivens et 
moriens. Vivens enim emit lapideam in platea Yislna cir- 
citer 4000 floren., pro medico pmiperum studiosorum.... 
Assignanit stipendium diiobus studiosis Posnania vel cir- 
cumcirca oriundis, qui operam pkilosopkicis siudiis darent 
et promotiones susciperent non alibi, quam in Unioersitate *)
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Crac. Instituit medicum, qui infirmos studiosos gratis cura- 
ret et pharmacopolam, qui secundum praescriptum ejusdem 
medici gratis daret pharmaca. Moriens vero Unirersitati 
donavit 13 crateres argenteos locatim deauratos rostro- 
chaniki dictos, praetio circiter marcas 100.“ Wiele in­
nych poczynił zapisów na kolegijum większe i mniej­
sze, bursę Jerusalem, bursę ubogich, na opał do szkoły 
św. Anny, św. Szczepana, św. Mikołaja, św. Floryjana, 
WW. świętycli.

Umarł r. 1579 dn. 22 Września.
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14T.
Michae z Głogowa za dziek. M. A ntoniego 

z Napachanią (niedaleko Poznania) w r. 1533 i za 
dziek. M. J akóba z Siepecza w r. 1537 stopnie fllo- 
ficzne otrzymał.

Według dopisku był członkiem grona nauczy­
cielskiego (coUegiatus), doktorem medycyny i żonatym.

AVojciech z Siepecza {Alhertus de Szyeprcz) aka­
demickie stopnie na wydz. filoz. pozyskał w r. 1534 
za dziek. Maecina z K eakowa i w r. 1539 za dzie- 
kaństwa wtórego M. A nt. z Napachania. Dopisano 
przy nim na pierwszem miejscu w księdze promocyj: 
tandem magister et doctor medicine, canonicus Wylnensis. 
Astrologus insignis et homo difissimus. Dziekanem wy­
działu fil. był w r. 1583 0-

Stefan z Poznania w r. 1535 za drugiego dzie- 
kaństwa mistrza Mikołaja Szadkowskiego (Shadkoviii 
i w V. 1537 za wtórego dziekaństwa mistrza Jak.

') Lib. prom. 227.



SiEPESKiEGo filozoficzne uzyskał stopnie. Dopiski wy­
jaśniają, że był lekarzem i we Włoszech.

Nasuwa się tu domysł oparty jedynie na imieniu, 
zawodzie lekarskim i spółczesności, a wymagający do­
piero dowodnego sprawdzenia: czyto nie był Stefan 
F aeimierz, autor Zielnika, o którego życiu nic bliż­
szego nie wiadomo? Gąsioeowski podaje, nie wiem 
na jakiej zasadzie, że pochodził z Rusi.

Rusina tegoż imienia około tego czasu w księdze 
promocyj się nie napotyka; a trudno przypuścić, aby 
F aeimierz nie kształcił się w Uniwersytecie krak. 
Natomiast znajduje się inne imię Rusina pochodzącego 
ze Lwowa, a mianowicie Hieronima ze Lwowa (Jeron. 
de Lamberg, de Lonhergk) pod r. 1502 i 1504, odpowia­
dające H ieron. Spiczyńskiemu, którego tamten pod 
głoskami H. S. wspomina w przedmowie słowami: 
„mój  wi e l k i  ł askawiec  pan H. S.“ Był więc od 
niego starszy, za jego też staraniem snąć ten pierwszy 
zielnik, w roku 1534 w Krakowie u Unglera w 4ce 
jako F alimierza, a później kilka razy jeszcze drukiem 
ogłoszony został jako Zielnik Spiczyńskiego w roku 
1542, 1544 i 1556 w Krakowie jużto w drukarni Flor. 
Unglera, już Szarffenberga.
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I4S.
W ojciech Nowopolski {Alhertus de Nouopole) 

pisał się na dziełach swych wydanych po łacinie A lb. 
N oyicampianus. J anocki (Janociana w t. I.) jedynego 
tylko pod tą nazwą podaje prof. Uniwersytetu krak.; 
R adymiński, Staro wolski, a za nimi Soltykowicz i 
Gąsiorowski rozróżniają dwóch takich imienników: 
jednego wrzkomo słynnego teologa, a drugiego znako*



mitego lekarza. Prof. Majer sprzeczne te niniemania 
wyjaśnił, wykazując dowodnie, że był tylko jeden 
mistrz tego imienia i pochodzenia w szkole jagielloń­
skiej. ale nie należał ani do wydziału teologicznego, 
ani do lekarskiego, nie miał nawet stopnia naukowego 
z tego ostatniego zawodu, lecz był członkiem wydziału 
f i l ozo f i c znego ,  aczkolwiek był stanu duchownego 
i zajmował się teoretyczną uprawą i wykładem przed­
miotów lekarskich, co zresztą łatwo zrozumieć, jeżeli 
się zważy, że ówczesne urządzenia nie znały tak ści­
słego rozdziału wydziałów, jak dzisiaj, ani pod wzglę­
dem swego składu osobistego, ani pod względem katedr. 
Był synem Mikokaja. Stopnie oba filozoficzne miał 
sobie udzielone w roku 1536 za dziekaństwa mistrza 
B artłomieja z K rólewca {ćle Ponte regió), tudzież roku 
1539 za wtórego dziekaństwa M. A nt. z Napachania. 
W  obu miejscach wskazują dopiski, że był członkiem 
kolegijum mniejszego, potem większego, że był nau­
czycielem syna króla węgierskiego J ana, że umarł 
roku 1559 i że inaczej zwał się także Noticampianus • 
Że za życia swego wielkiej nabył wziętości i ucho­
dził za znakomitą naukową powagę, świadczy o tern 
chlubna o nim wzmianka spółczesnego a nieco młod­
szego F eliksa Sie p b s k ie g o w tych słowach: „Etiam 
et Alberii NovicQ,mpiąni{ne nostrorum contemptor esse videar) i 
qui et eruditione, et vifae integritate et principum nostro­
rum favore, omnibus sane eztitit eonspicuus Illmi J oannis * *)
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*) Rocznik wydziału lekarskiego, t. III, str. 49, „ W oj­
ciech Nowopolski,"  przedruk, w Przyjacielu ludu 
z roku 1841, t. II, str. 316.

*) Examen them., k. 50, str. odwr.



SiGiSMUNDi Ungariae Regis designati praeceptor.'* Z ygmunt 
A ugust poruczył mu w roku 1522 wychowanie swego 
siostrzeńca J ana Z ygm., syna Izab. Jagiell. owdowiałej 
po królu węgierskim J anię Z apolskim. Po czterech 
latach nadwątlone zdrowie zniewoliło go do opuszcze­
nia Siedmiogrodu. W  roku 1557 powrócił do Krakowa 
i do swojój katedry, lecz po roku, mając lat dopiero 
50, życie zakończył. Zwłoki jego pochowano w kościele 
Dominikańskim w Krakowie, gdzie mu położyli na­
grobek przyjaciele jego i koledzy Mik. Bodzanta i 
Jan L wowczyk.

Pomijając liczne jego dzieła treści jużto teolo­
gicznej, jużto filologicznój, do zakresu lekarskiego za­
liczyć wypada następujące osnowy anatomiczne fizyjo- 
logicznej: „Fabricatio hominis, a Ciceeonb libro secundo 
de natura Reoruni descripta- Cum adnotationibus A lb. 
Noyicampiani. His accessit disseriątio ejusdem, utrum cor an 
iecur in formatione foetus consistat prius. Iłem oratio de 
laude Physiees. Cracoviae p. L azarum A ndree, in 8vo 
min. bez roku (Sobtykowicz podaje rok 1551).

Przedmowa zwraca się do trzech lekarzów kró­
lewskich: „Ad clarissimos doctissimosąue viros, Philoso- 
phiae et Medicinae Doctores Bartholomaeum Sabhium, 
Petrum Posnaniensem, Mariimm Boruczhi, S. R. M. Me- 
dicos.  ̂ O dwóch pierwszych wyżćj była mowa, trzeci 
Mar. Borucki w zbadanych dotąd i ogłoszonych 
aktach uniwersyteckich nie znajduje żadnćj wzmianki.

149.
F eliks Chojnowski, w spisie profesorów mylnie 

nazwany Chojnacki, rodem z Szamotuł. Stopień do­
ktora medycyny uzyskał w Krakowie roku 1536 bez
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poprzedniego ubiegania się o stopień magistra nauk 
wyzwolonycli, jak tego wymagała ustawa; gdyż go 
uwolniono, jako: „rinm grareni, małurmt, in morihus 
honestum, in artibus quoque, gitarum audilor per mulios 
annos fiiit, hene fundałum et. eruditum,“ według słów 
uchwały zapadłej dnia 20 Października roku 1535 
w obecności Jana M o s k o w s k ie g o , M . M ikołaja z W ie­
lic zk i, PioTjiA z O bornik , A dam a  z  B r ze zin , M arcina  
z K rosna i Szymona  z  S zamotuł. W  rękopiśmie Nos­
ko w skiego  „ Asfrologicon“ jest wzmianka o napadzie i 
śmiertelnem ranieniu żony jego w sam dzień jego 
promocyi. Chwalono go jako Astrologa w przepowia­
daniu dziwnie szczęśliwego *).

Jan  z  J aktorow a  (Jaktorka wieś w Poznań, 
skiem) filozoficzne stopnie otrzymał w roku 1535 
za dziekaństwa mistrza B ened . z  K oźmina  i w roku 
1539 za wtórego dziek. M. A ntoniego z  N apaciian ia ; 
uwaga w nawiasie (medicus) dowodzi, że poświęcił 
się nauce lekarskiej.

P a w e ł  z  R awy w  r. 1538 za wtórego dziekań- 
stw’a mistrza M arcina  z C iężko w ic  został bakalarzem 
nauk wj^zwolonych; że był później lekarzem, stwier­
dza dopisek w nawiasie (medicus).^

Takież samo świadectwo w księdze promoc3̂ j 
wydziału filozoficznego mają:

W acław  z  C ieszyn a  (Yenceslaus de Thessin medi- 
cus) wpisany pomiędzy uwieńczonymi stopniem baka­
łarza w roku 1540 za wtórego dziekaństw’a mistrza 
J a n a  z M stow a .
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B on aw entdea  z W ilna  {doctor medicinae) bakała­
rzem nauk wj^zwolonj^cb został w roku 1541 za wtó- 
rego dziekaństwa M . W alen tego  z  R a w y .

1 ^ 0 .
W alenty z L ublina stopień bakałarza nauk wy­

zwolonych uzyskał w roku 1541 za pierwszego dzie­
kaństwa mistrza W al. z R a w y . J uż w Krakowie 
przykładać się zaczął do nauk lekarskich pod prze  ̂
WOdnictwem B artę. Sabina i P iotra z P oznania. D o 
W łoch udał się w roku 1547, gdzie bawił jeszcze 
w roku 1554, słuchając w różnych szkołach mistrzów 
znakomitych tak w filozofii, jak w sztuce lekarskiej, i 
gdzie też zapewne wyższe stopnie w obu tych naukach 
osiągnął. AYedług świadectwa Czackiego miał napisać:

1) De impoientia et causis ineptiae ad staium ma- 
łrimonii, anno 1545.

2 ) O różnych chorobach i leczeniu z przedmową 
do J ana Z amojskiego, r. 1592.

Wydał zaś 7 pism J a n a  M ontana AYeroneń- 
czyka, a mianowicie:

1) JoAN. B apt. AIontani Medici ocronensis: Inłcrtiam 
primi Epidimiorum sectionr.m exptanationes a Y alentino 
L ublino Polono collectac. Yenetiis apud B altiias. Ccnstan- 
TiNUM. 1554. 8vo, przypisane Ł uk. G órce kasztelanowi 
brzeskiemu.

2) J. B. Montani: In nonum lihruni R iiasis ik^M anso- 
REM regem Ardbum cxpositio a Y a l . L ublino Polono me- 
dicis posteritaiiąue eorum fideliter comnmnicala. (Tamże i 
tegoż roku jak wyżej).

3 ) J .  B . M o n t a n i : Ile exerementis JAh. I I  a Â a l . 
L ublino Polono in siudiosortim comnmncm uiiUtutein elati,

4) J. B. M.: In arłem parvam G aleni cxplanaiiones.
2 3
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5) J. B. M o n t a n i ; In Ubros G a i,e n i de arte cu- 
randiad (ji.kvsco'SF.’s\ explanationes. (W  Wenecyi w tymże 
roku jak wyżej).

6) J. B. Montani ; Consuliaiionum medicinalium 
centuria prima a V al. L ubl. Pol. quam accurate collecta. 
Yenetiis apud V i n c . Y a l g r i s i u m . 1554. 8vo.

7) J .  B . M on tan i : Opuscuła: I. T)e characłerismis 
febrium. II. Quaestio de febre sanguinis. III. I)e uterinis 
affectibus. Yenet. apud B alth . C o n st\ntinum . 1554. 8vo.

Wiadomości o życiu i pismach tego lekarza ze­
brał Józ. M ajer  ').

Z powodu spalenia siq początku i uszkodzenia 
w różnych miejscach księgi, obejinującśj dalszy ciąg 
dokonanych na wydziale filozoficznym promocyj, nie 
dostaje spisu zaszczyconych stopniami naukowemi filo- 
zoficznemi od roku 1542 aż do roku 1560.

SiEPRSKi F eliks , sam pisal się D . F e l ix  S iepecius 
L azarides , a zatem syn Ł azarza  czyli Ł a za rzo w icz ; 
zwano go takżeS ierpskim , S iepkczius, S ikprscius, S ierpcz .

Już około roku 1544 nazwa jego znajduje się 
w metryce wydziału filozoficznego międz}'  ̂ nauczający­
mi, poczynającego, jako exłraneus, a po kolei collcga mi-
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ł to r ,  m a jo r i dz iekan.
Jak sam zeznaje ’’), był uczniem P iotra z P oznania, 

za którego dziekaństwa na wydziale filozoficznym 
czyli tak zwanym artystycznym pierwszy naukowj  ̂
otrzymał stopień. Zwrócił się już w Krakowie ku 
naukom prz}Todniczym, słuchając wykładu wspomnio-

’ ) Rocznik Wydz. lek. T. VIII. str. 172— 187. 
Iljcamen themaium, epistoła dedicaloria.



nego mistrza o księdze A rystotelesa „t:ćs! y£vŚ7sw? y m  

Udawszy się potem do Wtoch, słuchał w Padwie 
słynnego anatoma G abryjela P allowjusza llodeńczyka- 
Zwiedził także Rzym i Bononiję dla słuchania Real- 
DA K olumba i innych mistrzów znakomitych, o czein tak 
sam pisze ’ ). ,.Sedpiaeterea quum liomae fnissem interimąue 
optimum illum senem llEALDUAt CoLUMBUir, dociorem et ci- 
vem romanum clarissimum, Anatomiam, quaę jam quidem 
in lucern prodiit scriOere audivissem, cum imjenuis et doc- 
tissimis viris Joskpho Conaezeyio iuris utriusque 
doctore, G eorgio Gai ŷnoyio et JIąhtino in Sorotha 
Płebano hominem adii et cum vuriis de rebus, tum potis- 
simum de Anatomia ipsa plurima contidi... Idem faC' 
tum est cum excetlcntissimis atiis Doctoribus Itomąnis 
praeceptoribus meis in praxi praesertim colendissimis: Syl- 
LAYO Panuntio gencruli protJlomedico, Stephano Caesa- 
Rio, Petho A ntonio Contugio, nec non Benedicto 
F ayentino Bononiensi medico doctissimoA Z innych oko. 
liczności w temże dziełku przytoczonych wynika, że 
bawił we Włoszech przynajmniej od roku 1555 do r. 
1557; gdyż dzieło Strusia drukiem ogłoszone w r. 1555 
doszło rąk jego w Padwie {qui [libeij nobis tunc Faduae 
praesentibus allutus a doczekał się tam przybycia 
Stan. Z awadzkiego, który według akt uniwersyteckich 
w roku 1557 wniósł podanie w'yrażające zamiar uda­
nia się do Włoch. Odzywa się bowiem do niego Siepr- 
SKi ®): „ Tu namque nusqunm alias quam una mecum vi- 

<■» disti Anatomen Putavii, Clarissimo olim G abriele F a l - 

LOPio Mutinense et dcmonstranteA Doktorem medycyny
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') Exam.en thematum 51.
*) Ibid. k. 26.
’) Ibid. k. 50 str. odwr.
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został w Rzymie. W roku 1561 dnia 12 Września 
oddano mu dom w ulicy Brackiej, dawniej bursę wę­
gierską, pod warunkiem, ażeby tam utrzymymywał 
uczniów przybywających do Krakowa na naukę, żeby 
ich nawet stołował za słusznem wynagrodzeniem, sam 
zaś opłacał Uniwersytetowi 30 grzywien... Uchwalono 
także: Nos autem ejusdem magistri honestae consbrmtio- 
nis et laborwn in Gymnasio praesHtonm liabita rałione, 
dum curaoerit per responsionem puUicam in facultate me- 
dica, quam profitetur, numero Doctorum ejusdem adscribi 
et ut moris est incorporari curahimus et spem firmam pro- 
mittimus, eidem de lectura in eadem facultate, quam pfi- 
mum vacaverit providere. Die 24 Septemh. introductus est 
in domum praefatam.“

Jakoż w roku 1562 po śmierci Marcina z K rosną 
nastąpiło rzeczywiście wcielenie jego do wydziału le­
karskiego. Że na to wpływał także wybór rajców 
miejskich, wspomniano powyżej na str. 121, jak ró­
wnie na innem miejscu na str. 127 o niefortunnej jego 
polemice ze Stanisławem Z awadzkim zwolennikiem 
postępu, w której z żarliwą gorliwością godną lepszój 
sprawy stanął w obronie lekarskich przesądów i uprze­
dzeń, a zwłaszcza też mrzonek astrologicznych i al- 
chimicznycli. Wydział lekarski dnia 21 Lutego 1564 
wyparł się spólności z temi zasadami oświadczeniem, 
że rozpowszechnienie tego pisma nastąpiło bez wiedzy 
Uniwersytetu.

Między innemi wykładał Sieprski Aforyzmy 
H iprokeata. w  roku 1573 już nie żył; gdyż w tym 
czasie mowa jest o zapisach przez niego poczynionych 
dla kościoła św. Anny, bui'sy ubogich, bursy filozofów 
i kolegijum większego.
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Rodzina Siepeskich miała jakąś szczególną sła­
bość, że nie powiem, osobliwe szczęście do Astrolo­
gii. O WoJciECHo również lekarzu z dopiskiem Astro- 
logus insignis et homo dUissimus, powyżej była mowa. 
O innym swoim krewnym a znakomitym profesorze 
wydziału filozoficznego J ąkóbie w dowód biegłości 
jego astrologicznej przytacza F eliks zdarzenie nastę­
pujące'). „Quid magisłrnm 3ACOBVM  Syepeciuji eoncwem 
et cognatum meum intcr Astrologos sui tempońs neuiiguam 
postremum praetereo? An et illud, non vehementer fidem 
astruit Astrologiae, quod dum Serenissima olini Reginct 
Poloniae Bona Spoecia Serenissimum ac Inniclissimiim 
SiGiSMUNDUM A ugustuji PoJoniue Bcgem foelicifer moder- 
num utero gestaret et omnes fere cum medici tum ohsteiri- 
ces et foeminae insignes ejusmodi rerum experientiam lia- 
hentes, foemellam pariłuram ex certis signis affirmarent. 
Ule Unicus, contra omniiim opinionem Astrologiae dtictu, 
filium nasciturum et in Regno I)ivo parenti sticcessurimt 
contcndehat. Rt sacrae etiam Majestati Regiae sine omni 
haeśifatione promitlehat. Quod uhi completum est foeliciter, 
Flebanatu gtcodam prorisus fuit, ex cujus proventihus usąue 
ad mortem in Collcgio maiori manens contenlus extitit. Bes 
est recentis mcmoriae et plurimis cognita, non est ąuod 
aliguibus probntionibus confirmetur

153.
W awezyniec PONTIFICIUS (Pohiatowice, po niem. 

Pontwitz, wieś na Szląsku). W wydziale filozoficznym

153

‘) Examen thematum 204.



w roku 1551 wykłada! jako extraneus. W roku 1563 
ubiegał się o miejsce w W3ulziale lekarskim po W oj­
ciechu z P oznania, lecz bez skutku, gdyż je zajął Stan. 
Z awadzki. W roku 1590 dnia 2 t Stycznia wykonawcy 
testamentu „Ttecerendi nlim L auhentii P ontificii me- 
(licinae Docłoris Custodis et Cunonici ecclesiae Coller/iatae 
Sf. Michaelis in arce Cracoeiensi  ̂ wnieśli zapis rocz­
nego dochodu 135 zł. wraz z główną sumą zł. 2700 
przeznaczoną na utrzymanie ubogich studentów ')■

154.

Staniseaay Z aw adzki (ojciec) liczy się do zna­
komitych członków Uniwer.sytetu, zasłużoi/.ych około 
podniesienia oświaty powszechnej; pisano go także 
Z awacki, Z awaczki, a miał przydomek Picus. Urodził 
się w Krakowie. W  wydziale filozoficznym występuje 
jako exlraneus W roku 1552. W roku 1557 dnia 26 
Marca wniósł podanie, iż zamyśla udać się do Włoch 
dla dalszego kształcenia się w naukach lekarskich, 
w Krakowie już rozpoczętych. W tym celu uwolniono 
go na dwa lata od obowiązków uniwersyteckich, z za­
strzeżeniem atoli wyrażającem panujące w ówczas 
prądy i obawy religijne w tych słowach: „ut si eon- 
stiterit iłlum ad aliąuam ex erroneis et damnatis a sede 
apostołka coetibus se contulerif, tunc liberum erit dornui 
mąjori de illius coUepiatura disponere et in ejus locum alium 
subrogare.'̂  W  Padwie był uczniem słynnego G abeyjela 
F allopijusza i uzyskał stopień doktora medycyny. *)
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*) Majer, Wiadom. str. 41.



Po powrocie do kraju celem uzyskania miejsca w wydz. 
lekarskim ogłosił obronę publiczną zasad naukowych 
potępiających śmiało wiele uprzedzeń lekarskich, a 
mianowicie wiarę w astrologiją i skuteczność wielu 
leków zabobonnych. Zgorszył on tern nowatorstwem 
i zatrwożył sumienie dziekana F eliksa Siepeskikgo 
Ł azarzowicza, który poczyta! sobie za święty obowią­
zek publicznie zgromić tak niesłychaną i zuchwałą, 
jak mniemał, napaść na wiekowe powagi. Wskazano 
wyżej na str. 127 przebieg tej sprawy jako objaw 
nieustannej w dziejach walki między kierunkami za- 
starzałemi a prądami nowszemi. Z awadzki zajął w niej 
stanowisko szermierza postępu i odniósł zwycięstwo, 
a zdolnościami swojemi i innemi osobistemi przy­
miotami zdobył sobie wkrótce nie tylko Avpływ zna­
czny, ale i powszechne zaufanie, tudzież szanowaną 
ogólnie powagę, do której jako do najskuteczniejszego 
poparcia chętnie się odwoływano. Że celował wymową, 
wskazuje dodawany przy nazwisku jego przymiotnik 
„eloqiieniissh)ms.“ Jak zasługi jego, tak i zaszczyty 
rozpostarły się po za mury Uniwersytetu. W  tej szkole 
wnet najwyższych dostąpił dostojeństw. Jakoż już 
w roku 1567 wspomina go księga prornocyj Wydz. 
fil. jako podkanclerzego temi słowy ’ ); „praesidente exa- 
mini cxcellentissimo viro ac eloąuentissimo Stanislao Z a - 
YACCio Pico, rjiilosopliiae ci medicinae Dociore, ejusdemąue 
Artis medicae ordinario profes^ore ci procancellario Acade- 
miae nostracA W roku 1582 akta rektorskie wspomi­
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’ ) M dczkow ski. Slałula str. 205, 207, 211, 234, 237, 
239.



nają o nim, jako o dziekanie wydziału lekarskiego '). 
Od roku 1588 przybywa mu tytuł rajcy krakowskiego 
{Consul cracoviensis). W tymże roku był już drugi raz 
rektorem Uniwersytetu, a między tytułami jego znaj­
dujemy w tymże czasie w aktach, oprócz wyszczegól­
nionych wyżej, jeszcze godność ,.rroihoiiki/sici~}.“

Godność podkanclerską piastował jeszcze w roku 
1591; rektorską w latach 1581 i 1588. Na tern sta­
nowisku wiekopomną położył zasługę dzielnem a sku- 
tecznem przeprowadzeniem i ustaleniem szkoły śre­
dniej czyli gimnazyjalnej, jakiej przedtem w kraju 
jeszcze nie było. „Uczący się bowiem “ jak powiada 
Muczkowski *), po ukończeniu szkół początkowych 
później według własnego uznania i skłonności wybie­
rali sobie nauczycieli"; a nieco wyżej: „Wielki prze­
dział między szkołami parafijalnemi a Uniwersytetem 
i dla nauk był szkodliwy i utrzymanie młodzieży 
w porządku i karności znacznie utrudniał." Wreszcie 
o naszym mężu wspomina: „Byłto zajmujący oraz o 
pomyślność przyszłych pokoleń troskliwe serca rzewną 
pociechą napawający widok, kiedy w Czerwcu 1588 
roku pod brzemieniem 36letnich zasług w Uniwersj^- 
tecie i zawodzie lekarskim pochylony dostojny rektor, 
grono słynnych z nauki mężów, licznie zebrany Uni­
wersytet i wszystkie szkoły imrafijalne, tudzież mło­
dzież z nowej uczelni oświatę czerpać pragnąca, któ­
rej liczba 530tu wynosiła, koniem sercem, w kościele

J86

*) Akta rektorskie. W nreli. Uiiiw. N. 18. str. 37 
Ibid. str. 115.

*) Muczkowski. Wiad. o załóż. Uniw. 121, 123,



ŚW. Anny błagali Najwyższego, by otwierający się 
zakład, dła chwały swojej, dla postępu nauk i oświaty 
dla szczęścia miłej ojczyzny wszechmocną swą prawi­
cą od wszelkiej przygody zasłaniać i w ciągłym wzro­
ście utrzymywać raczył. “

Jeszcze w roku 1572 król Z ygmunt A ugust 
przydał Z awadzkiemu do jego rodzinnego herbu R o­
gala w nagrodę, jak się dyplom wyraża, jego prac 
olbrzymich, H erkulesa, paszczę lwa rozdzierającego. 
Podaje to P aprocki '), mówiący o nim jako o mężu 
„uczenia wielkiego, wymowy ozdobnej i przespiecznej, 
skąd nie tylko u swych między ludźmi uczonymi ale 
też i między postronnemi narody za niepodłego był 
poczytali. “ Na katedrę po nim wstąpił w r. 159-3 G ru- 
TiNius. Więcej snąć Z awadzki wywarł zbawiennego 
wpływu żywem słowem i czynem, niż piórem, gdyż 
pisma po nim żadne nas nie doszły, oprócz wspomnia­
nych, a śmiało publicznie bronionych założeń.
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155.

Jakób Montanus. Dwóch tego imienia i nazwiska 
było doktorów medycyny, z których jeden był wycho- 
wańcem szkol}" krakowskiej, zamieszczony w często 
wspominanym wykazie doktorów i profesorów tejże 
pomiędzy Bartłomiejem Sabinką a P iotrem Słowackim 
z bliższem oznaczeniem; „Ledor, Can. crac.“ Był on 
doktorem filozofii i medycyny, a umarł w roku 1580; 
ma nagrobek w katedrze krakowskiej. *)

*) Herby ryc, polak. atr. 518, 520,

2 4



Stosunku jego nauczycielskiego do Uniwersytetu 
żadne inne nie stwierdzają skazówki. a wzmianka o 
nim w i)rzerzeczonym sjiisie idzie może na karb udo­
wodnionej skąd inąd niedokładności, a nawet mylności 
wielu szczegółów, od których ten piśmienny zabytek 
nie j(!st wolny. Spólimiennik otrzymał stopień doktora 
medycyny w Bononii w roku 1556, przebywał w Kró­
lewcu. umai ł roku 1600 i i»isał o sposobie uchronie­
nia sit' moru, jak podaje JoECHEE') (Crełe/o t. Lexicon. T. 
IIL str. 6J7).

I5 ft.
W ojciech z W arsz.vwy, inaczej O czko (A lber- 

Tus W arsayiknsis alias (3cko); tlómacząc nazwtj pol­
ską, mianowano go po łacinie O celeus. Stopień baka­
łarza nauk wyzwolonych otrzymał w roku 1562 za 
pierwszego dziekaństwa mistrza A ndrzeja T ropera, 
jak zapisano w ksit;dze proinocj ĵ na str. 202 z tym 
dodatkiem: A lb. W arsayiensis alias O ck .o medicus re -  
(jis Stephani et SiGiSMUNDi III, canonicus Gnesnensis 
henefaclor Coniuheniii pliilosophonaii.  ̂ Wzmianka ta 
ważna jest o tyle, iż jest urzt^dowem niemal świadec­
twem pochodzenia tego lekarza z Warszawy a zatem 
polskiej jego rodowitości, prostującem mylne pod tym 
względem mniemania tak .Janockiego, który go z Czech, 
jak S iarczyńskiego, który go z Moraw wywodzi. Broni 
go też od krzywdzącego posądzenia tego ostatniego, 
jakoby „pisał się medykiem króla Jmci, ale to dla 
zaszczytu tylko. Zawsze próżność chciwą tych marnych
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Majer. Wiad. str. 33.



świetności b}’ła’; . “ We wzmiankowaTiśj atoli uwadze 
księgi promocyjnśj, co do ostatnich dwóch tytułów (ca- 
nonicus gnnsncnsis, hencfacłor contuhenni phihsnphorum) za­
szło poniienianie z bratankiem W incentym, co wykazał 
prof. Majer “). Podobnież poniię>!zal go znowu z J anem 
SiAECZYŃSKi. odnosząc do niego stósnnek do arcybiskupa 
lwowskiego Soeikom ŝkiego i wzmiankę w kronice 
P iaseckiego dotyczącą się tamtego.

Nasz W ojciech jest autorem dzieł następujących:
1) In opera P auli N oahcampiani, Carmen apnlo- 

geticnm. Cran. 1.576. in 4to.
2) O cieplicach. W Krako wie w drukarni Ł aza­

rza 1578. in 4to.
3) Przymiot albo dworska niemoc. W Krakowie 

1581. in ąuarto, u Ł azarza. Prz3'pisują mu jeszcze;
4) De variis affectionibus corporis Inmani. 1578 ®).
5) DescripUo licrharum, roku 1581, co atoli jest 

wątpliwe.
I5 T .

JAN Oczko, lekarz za Stefana B atorego i przy­
boczny arcybiskupa K arnkowskiego, niechaj tu znajdzie 
wzmiankę z poAYodu wspomnianego powyżej pomieniania 
go z W ojciECHEM przez SiARCzYŃSKiEGO. .ÓCZ nieodszuka- 
110 w aktach Uniwersytetu styczności jego z tymże zakła­
dem bądźto jako wychowańca, bądźto jako nauczyciela; 
to ślad stosunku iderwszego mógł właśnie zaginąć w spa- 
lonjmh kartach księgi iiromocyjnej, które obejmowały 
czas od roku 1542 do roku 1560. Ło niego pisał, a *)
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')  SiARCZYŃSKi. Obraz wieku panów. Zygni. Lwów. 1828.
Tom II. str. 24.

*) 1. c. str. 37, 38.
Siabczyński 1. o. 24.



nie do W ojciectia (jak twierdzi Siakczyński), arcy­
biskup SOLIKOWSKI '); od niego też, a nie od tamtego 
dowiedział się P iasecki o ciekawem spostrzeżeniu le- 
karskiem, które w swój kronice temi słowy opowiada'): 
„ Unde, non abs re erił, si nos quoque observałionihtis me- 
dicis apque utilc memoremus, quod in m ałre istius Archi- 
episcopi K arnkoyii accidisse ipsius medicus Joannes 
Oczko ró- in en arie soleriissimus milii et plurilns, qui 
simul adcranł narriwit, ipsi nonngenariae dentes nrnws cre- 
vissc naturae mngis consentancum, qrt,a operante plura in 
en aeiate puerUiae propria redire deprehendunhtr, indegue, 
bis pucri senes esse dicunfur.'^ Podobne rzadkie zjawisko 
uważano u matki profesora P)Rodowicza.

W incenty O czko bratanek W ojciecha. Do niego 
zdaje się odnosić zapisek w księdze promocyj na str. 
227: Y incentius V aeszaviensis {doctor medicus) mie­
szcząca go pomiędzy bakałarzami nauk wyzwolonych’ 
którzy stopniem magistra uwieńczeni zostali w roku 
1583 za dziekaństwa mistrza Marcina z Ujazdowa, 
a rektorstwa J ak. G órskiego obojga praw doktora i 
kanonika gnieźnieńskiego, krakowskiego i płockiego. 
On stryjowi swemu AYojcieciiowi wystawił w Lubli­
nie pomnik grobowy, na którym wyrażone jest jego 
fundatora dostojeństwo duchowne obok stopnia lekar­
skiego: „medicinae doctor canonicus Gnesnensis et Lonicen- 
censisA  Należał do dobrodziejów Uniwersytetu, zapi­
sując na bursę filozofów w roku 1C40, jak świadczy 
SoŁTYKOwicz, ówczesnych 1000 zł. (wartości dzisiejszej
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')  JuszYŃSKi. Dykc. poet. polsk. t. II 201. 
')  Chronica. Grac. 1645. j ag. 250.
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2666’4 złp.)- Może z tego tytułu poczytał go Gąsio- 
EOwsKi za profesora Akademii krakowskiej, na co je­
dnak innego nie ma dowodu,

J an L atoś, pisano go także L atosius, L atosinius, 
L atosiński, L atoszyński, nie tylko lekarz, ale i zna­
komity swojego czasu matematyk i astrolog. Pierwszy 
stopień w wydziale filozoficznym uzyskał roku 1563 
za pierwszego dziekaństwa mistrza A ndrze.ta T eo- 
pera. Uzupełniając dwulecie, czytał w roku następnym 
na tymże wydziale „somniam Serapionis.‘‘‘

W  roku 1582, na prośbę dnia 5 Marca wniesioną 
do Rektora przez Dziekana Stanisł. Z awadzkiego 
z przydomkiem Picus, dnia 22go t. m. przypuszczony 
do odpowiadania o miejsce w wydziale lekarskim, 
wcielony następnego roku został za dziekaństwa Mar­
cina Ujazdowskiego a w roku 1584 zajął pierwszy 
katedrę ustanowioną przez P iotra z Poznania. Dzie­
kanem będąc, na zgromadzeniu profesorów dnia 10 
Lipca 1589 sprzeciwił się sam jeden, wbrew głosom 
wszystkich innych, przypuszczeniu Szymona Syreń- 
SKiEGO do ubiegania się o miejsce w wydziale, z po­
wodu, że nie dopełnił wymaganych ustawą warunków, 
a mianowicie nie podał pod zatwierdzenie dyplomu do­
ktorskiego, ani naukowej nie odbył dysputy''). Wnie­
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') M. Ujazdow ski, teologii doktór, był drugi raz dzieka­
nem wydziału filozoficznego w roku 1582 i 1583. 
(L ib . prom. p. 226 i 227).
Rocznik Wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagiell. 
Tom U. str. 57 i 58.



siona w tćj rzeczy do urzędu rektorskiego skarga, 
szeroko rozwinięta znajduje się w aktach rektorskich'). 
W  podobnem znalazł się osamotnieniu, gdy Uniwer­
sytet naradzał się nad zaleconą przez Papieża Grze­
gorza XTTT poprawą kalendarza, przeciw której z po­
budek naukowych, opartych na wytkniętój niedokła­
dności, stanowczo nie tylko się oświadczył, ale z taką 
wystąpił niestrudzoną żarliwością, iż ściągnął na siebie 
zarzut nadwerężenia obowiązku uległości i uszanowa­
nia dla stolicy apostolskiej, stąd poruszył przeciw sobie 
jezuickich kaznodziei “); a nawet Uniwersytet z obawy  ̂
by na siebie podobnego nie ściągnął podejrzenia, wy­
parł się spółności z jego pismami, a w roku 1602 „tego 
pełnego nauki i dowcipu męża," jak mówi Sołtyko-
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') Akta rekt. w Archiwum Uniw. N. 18 str. 125—136. 
Sam o tera tak pisze, poświęcając M aciejowskiemu 
biskupowi krakow-skiemu dziełko mające tytuł: Prze­
stroga rozmaitych przypadków z nauki gwiazd i 
obrotów niebieskich na rok P. 1602: „skąd jakie wo­
łanie, jakie łajanie, przeklinanie, wyklinanie przeciwko 
ranie urosło, Kraków tego pełen jest. Ł aszcz u św, 
Barbary na mię każe, Z awickt y G awroński u św. 
Szczepana. Co jeśli dobrze czynili, niech się sami 
osądzą, bo tam tego nie była potrzeba, gdyż na tem 
miejscu ewangelią y słowo Bożo powiedają a nie 
plotki . . . .  y chcą mię zelżyć i zesromocić, do ludzi 
w wzgardę przywieść, y do upadku przyprowadzić, sa- 
miż się zelżyli y zesromocili, gdyż sami w tym zo­
stali..............Pisałem przeciw Clayiusow i Jezuicie
niedawno w prognostyku roku 1600, wiem, że to 
bardzo was boli, y to was w oczy kole, a potrzebaby 
direkte respondować a plotek nie stroić...........(M a ­
jer . Wiad. str. 24.).



w icz '), „ze swego łona oddalić był przymuszony." 
Udał siQ L atoś na Wołyń do księcia K on stan tyn a  
OSTROGSKIEGO wojewody kijowskiego, tam podług twier­
dzenia S t .vkow olskiego  miał napisać „Nową poprawę 
kalendarza". Pisma jego, wiele przytaczane, mało są 
znane i odnoszą się najwięcej do przepowiedni astro­
logicznych. W jednein z nich z roku 1594 wy wróżył 
na rok 1700 zupełne wytępienie Mahometyzmu i otto- 
mańskiej potęgi—przynajmniej o dwa wieki zawcześnie.

150 .

S t a n is ł a w  J akobkju s  z K u b ze i.o w a , w księdze 
promocyj z a p i s a ń S ta n isla u s  J acobeju s  C u e ze l o - 
uiENsis. Stopnie filozoficzne otrzymał w latach 1563 
i 1566 za drugiego i trzeciego dziekaństwa mistrza 
J ą n a  M u sceniju sza  z K u e z e l o w a . Dopisek opiewa: 
„collega, medicus et mathonatictis.  ̂ Dziekanem był roku 
1571; przy wyrażeniu tego dostojeństwa dodano: Astro- 
logus cracuf/ensis. Doktorem medycyny został we VS ło- 
szech, niewiadomo kiedy? Rok jego wcielenia do grona 
profesorów lekarskich, podany w wykazie doktorów i 
profesorów jako 1576, nie zgadza się z uchwałą uni­
wersytecką zapadłą dnia 5 Czerwca roku 1600, aby 
go wezwać dopiero do dopełnienia przepisanych ku 
temu warunków; a napomnienie podobne powtórzono 
jeszcze na zasadzie uchwały z dnia 20 Maja r. ]602’‘)- 
Bok śmierci 1612, wieku swego 58my, a zawodu pro­
fesorskiego 46ty, wyrażone na nagrobku podanym przez
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‘) 1. c. 268.
’) Rocznik wydziału lekarskiego. Tom II. str. 58 i 59.



StarowolskIego ‘j, okazują to rażące niepodobieństwo 
do prawdy, iżby, mając lat 9, mąż nasz osiągnął sto­
pień bakałarski, a w 12tym roku katedrę.

W aktach rektorskicli ‘“j znajduje się w'yjątek 
jego testamentu, zapisujący na kolegijum większe i 
mniejsze tudzież dla kanoników' i wikarych u św- 
Floryjana i św. Anny razem roczną kw'otę 40 złot. 
ubezpieczoną na wsi Trędowicach.

S t a n is ł a w  Sk w ie e n ie w it a , także S k w ie r n ie w ic k i 
(S ęaiEENiEuiTA, S qu ieen ieuicensis  S k w ie n io w ie s  *) 
bakałarzem nauk wyzwolonych został roku 1563 za 
dziekaństwa M. A n d r ze ja  T e o p e r a , a magistrem za 
3go dziekaństwa M. J a n a  Mu sc e n iju sza  z K urzelow 'a  
w roku 1566. Stósunek jego nauczycielski do Uniwer­
sytetu wskazany jest dopiskiem ; „collega^ oznaczają­
cym, że byt członkiem jednego z kolegijów profesor­
skich. W aktach rektorskich mianow'any jest pod r. 
1586: Mcdicinae doctor, collega mujoris collegii et in Aca-
demia Grac. puhl. professor; oprócz tego dodano: post 
nimi JoANNis Z a m o sc ii, cąnccllarii regni medicus et 
matliematicus. W  roku 1581 dnia 17 Maja dozwolono 
mu oddalić się dla udania się do obozu królewskiego 
w Moskwie i niesienia pomocy lekarskiej. Przychylono 
się zaś do jego żądania, jak się wyraża uchwała: 
propter amorem ejus erga unirersitatem jam suepius decla- 
ratim, tum ąiiod id in grutiam Magn. Cancetlario Regni
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*) 3Ionum. str. 171.
*) Acta rectoralia ab anno 1580 ad 1618. Archiyum 

Uniwers. N. 18 str. 435 i 436.
') Lib. prom. 203, 205.
*) Akta rekt. w Aroh. Uniw. N. 18. str. 103.



se fądurum assemit. Przedłużono mu pozwolenie posta­
nowieniem z roku 1584 dnia 17 Kwietnia w skutek 
listu królewskiego do rektora i całego Uniwersytetu; 
w niem nazwano go; „medidnae ItaUcum Doctorem.'̂

We wspomnionycli aktach rektorskich znajduje się 
złożone przez niego świadectwo w sprawie niejakiego 
S e b a s t y ja n a  S zc h w a k c za , że tenże dowolnie towarzy­
szył do obozu X . J a n o w i W ielo g ó k sk iem u , kazno­
dziei W. Hetmana koronnego J a n a  Z a m o jsk ieg o  i 
tamże zmarł, leczony przez świadka, tudzież przez 
B u k c elę  i doktora M a t e u s za  Y n c t o e y ju sza .

Dnia 16go Stycznia 1594 Eektor P io t r  G o r ­
c zy ń sk i wezwał go do powrotu na katedrę, wyzna­
czając mu kres SOdniowy, który na nowo na takiż 
przeciąg czasu z powodu słabości jego, na prośbę M. 
S t a n . B ą t k o w sk ie g o  przedłużono').

1 0 » .
M a r c in  F o x , z  łacińska pisano goFoxius. We­

dług SiARCZYŃ sKiEG O rodzina pochodziła ze Szkocyi, 
on sam zaś był Krakowianinem i jako taki wzmian­
kowany jest w zbiorze uchwał uniw. pod rokiem 1572; 
„M. Foxius Cracoviensis.“ także W wielokroć przyto- 
czonŷ m wykazie profesorów. W wydziale filozoficznym 
otrzymawszy oba stopnie nauczał; jednakże w roku 
1566 dnia 16 Grudnia pozbawiono go miejsca uzy­
skanego w kolegijum mniejszem, z powodu długiej 
jego nieobecności i zaprzestania wykładów i dysput 
naukowycli. Podczas tej przerwy b jj we Włoszech,
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’) Ibid. str. 167.
25



lOfi

kształcąc siQ w naukach lekarskich, a uzyskawszy 
z nich stopień doktora w Bononii, powrócił do kraju 
i zgłosił się do Uniwersytetu krakowskiego z prośbą 
o wcielenie dnia 20 Maja 1572. Uczyniono zadość 
żądaniu w Lipcu 1573, a dysputa, gdy nie starczyło 
profesorów wydziału lekarskiego, odbywała się dnia 8 
Lipca w obec wyznaczonych do tej czynności 12t« 
doktorów i magistrów filozofii, o czem poprzednio na 
str. 37 już wspomniano. Nazajutrz wliczono go w po­
czet doktorów i profesorów medycyny. Dnia 16 Li­
stopada 1573 powierzono mu katedrę z ustanowienia 
niegdyś M a c ie ja  z M ie c h o w a , do której prawo pre­
zenty mieli rajcy krakowscy

Z przedmowy dedykacyjnej A n toniego  S zn e b e b - 
GERA Z u h yciian in a , osiadlego w Krakówie, do dzieła: 
Medicamentorum facile parabilium etc. wyszłego W Kra­
kowie, roku 1579. a zwróconej do P io t r a  z P o z n a n ia )̂, 
okazuje się, że Fox był z autorem spowinotyacony, i 
że korzystał także z fundacyi wzmiankowanego 
dobrodzieja Uniwersytetu, zajmując dom przezeń 
Wydziałowi lekarskiemu na utworzenie nowej posady 
profesorskiej darowany: âmpUssimas aedes emisti, easąue 
Excellenłi Domino M a r t in o  F o x io  medicinae in claris- 
sima, eruditissimaąue Cracoviensi Academia professori do- 
cUssimo, affiniątie miki charissimo habitandas commisisti.'̂  
W roku 1583 znajdował się dwukrotnie pomiędzy 
wysłańcami Uniwersytetu do króla: raz dn. 8 Marca 
dla wyjednania wypłaty wstrzymanej z żup i innych

' )  Obacz wyżej str. 301 i 303.
“) Ossoliński. Wiad. hist. kryt, T. II. str. 119 i 121.



miejsc, a drugi raz dnia 2 Września dla zwrócenia 
uwagi na szczupłe dochody uniwersyteckie i wyje­
dnania profesorom odpowiedniego opatrzenia: „Sere- 
nissimus Bex Steph an u s  litemrum et literatoruni aman- 
Ussimus coHveniatnr, nomineąue totkis tinwers. qnam diii- 
geniissime petaiur, ut professores nnkers. Cracov. provi- 
sionem honestam et laborum suorum praemium indignum 
habere possint.'̂

W  roku 1585, w obu półroczach, a zatem dwa 
razy, był obrany rektorem Uniwersytetu’)- Lekarzem 
królewskim krótko przed śmiercią mianowany, która 
nastąpiła w Sierpniu r. 1588. O jego astrologicznej 
wróżbie, o łokieć—jak powiada S o e t y k o w ic z—chybio­
nej, wyżej już była mowa.
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P io t r  Sł o w a c k i . W  księdze promocyj pod r. 
1566 zapisany jest P etru s  P e t r i  de  Z e l ik o w  S ł o ­
w a c k i , który pierwszy stopień nauk wyzwolonych 
otrzymał roku 1566 za dziekana M. S t a n . R a d o s z y - 
CKiEGO; pod rokiem 1572 między uwieńczonymi sto­
pniem magistra za dziekana mistrza J ó ze f a  T o m asza  
URZ]gDOwsKiEGO jest P e tr u s  S loyaciu s  Z dacou ien sis  
(collega). Mimo różnicy rodzinnego miejsca, tam Z e ­
lik o w , tu Zdakow , toż samo imię inazwisko, pora 
udzielenia tych dwóch stopni i wystąpienia pomiędzy 
nauczającymi, wreszcie, co najważniejsza okoliczność.

’) Akta rekt. w Arch. Unlw. N. 18 str. 73 i 79.
Obacz str. 38. 
pag. 205.



że między zapisanymi bakalarzami nie ma inneg:o 
P io t r a  S ł o w a c k ie g o , a nie może ulegać wątpliwości* 
że kto został magistrem, musiał poprzednio być ba­
kałarzem, dozwalają wnosić, iż to jedna i taż sama 
była osoba, i że zaszła tu tylko omyłka pisarska, 
która Z d a k o w  przemieniła w podobne Z e l iko w.  
Już bowiem w roku 1567, a zatćm posiadając pierwszy 
stopień, wykładał prozodyją, a w roku 1570 sphaeram 
J oannis d e  S a n o k . O biegłości jego w matematyce 
świadczy okoliczność podana przez S o ł t y k o w ic za  *), 
że L eon  X  papież, w roku 1572 zasięgając rady co 
do zamierzonej poprawy kalendarza, „ P io t r a  S ł o w a ­
c k ie g o  akademika naszego, jako wybornego astronoma, 
pochwałą swoją zaszczycił.“ W roku 1578 napotykamy 
go dziekanem Wydziału filozoficznego. Za wdaniem 
się króla pozwolono mu w roku 1581 dnia 25 Wrze­
śnia udać się na 3 lata do Włoch na nauki lekarskie 
z obowiązkiem zostawienia za siebie zdatnego Astro­
loga. O jego wcieleniu do Wydziału lekarskiego nie 
ma wiadomości, z wyjątkiem zamieszczenia na wyka­
zie doktorów i profesorów z dodatkiem Colłega major. 
Umarł w Styczniu roku 1588, koledzy położyli mu 
nagrobek )̂.

8 03 .

S zymon  S yr e ń sk i z Oświęcimia, pisany po łacinie 
S imo  S yr e n n iu s  S a cr a n u s , syn M ik o ł a ja , urodził się 
około roku 1540. Do uczniów Uniwersytetu Jagiell.
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*) O stanie Akademii 260.
’ )  Stakow olski. Monum.iir. 133.
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zaliczony w roku 1560. Magistrem nauk wyzwolonych 
mianowany został roku 1569 za dziekaństwa mistrza 
JÓZEFA T o m asza  U r zę d o w s k ie g o , gdy przewodniczył 
egzaminowi S ta n . Z a w a d z k i z przydomkiem Picus, 
profesor Wydziału lekarskiego, ówczesny podkanclerzy. 
We 20 lat potem t. j. w roku 1589 zgłosił się do 
Uniwersytetu, ubiegając się o wcielenie do Wydziału 
lekarskiego. Śród tego czasu nie tylko we Włoszech 
przykładał się do nauk lekarskich i z nich doktora 
stopień w Padwie uzyskał, ale uprawiając z zamiło­
waniem botanikę, zwidzał w tym celu rodzinne i za­
graniczne okolice, a mianowicie Podole, Pokucie, Puś, 
Tatry, Bieszczady, Węgry, Niemcy, Szwajcaryją, 
zwracając swą uwagę równie na rośliny tym ziemiom 
właściwe, jak i na hodowane i zbierane sztucznie 
w ogrodach ku naukowej potrzebie, np. w sławnym 
wówczas heidelberskim palatyna, fukerowskim w Au- 
szpurgu, w Mogunckim; z krajowych wspomina sam: 
„ w o g r o d z i e c h  j a k e m j a  je wi dz i a ł  u JMP. Mi- 
KOEAJA F ir l e j a  starosty  kaz i mi er s k i eg o  w Bei- 
scach. “ Mimo sprzeciwiania się dziekana J a n a  L atosa  
dopuszczeniu S yr e ń sk ie g o  do odpowiadania o miejsce 
w AVydziale lekarskim, aż nie będzie rozstrzygnięte 
zażalenie wniesione do rektora przeciw zgromadzeniu 
większego Ł olegijum o to, iż ono uprzednio już powie­
rzyło zgłaszającemu się dom (z zapisu P io t r a  z  Po­
zn a n ia ) i obowiązek leczenia, zanim dopełnił przepi­
sanych ustawą warunków naukowych przez odbycie 
publicznej rozprawy,—mimo to sprzeciwianie się, zgo­
dzono się na zgromadzeniu odbytem dnia 10 Lipca 
1589, dopuścić go do tejże z zastrzeżeniem, aby w obec 
rektora i dziekana okazał wprzód dowód posiada­
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nego stopnia doktorskiego i aby potem dla zdania 
egzaminu udał się do Wydziału lekarskiego; gdyby 
zaś dziekan z doktorami Wydziału wzbraniali się 
egzaminować, wtedy rektor z dziekanem wydziału 
f i l o z o f i c z n e g o  i z innymi przez i’ektora do tego 
wybranymi to uczynią i gdy go uznają za pożytecz­
nego i odpowiedniego godności Akademii, dopuszczą’ ).

Jakoż, jak wskazuje wykaz doktorów i profeso­
rów; disputavit pro loco 5 Julii 1590 i odtąd z prawa 
należał do grona profesorskiego lekarskiego. Trzy­
dzieści lat pracował nad zielnikiem, zachęcany przez 
przyjaciela i kolegę W a l e n t e g o  P on tan a . Przy 
samym końcu swego życia w roku 1611 oddał dzieło 
do druku M jk o e a jo w i L o b ie , lecz nie doczekał się 
jego ogłoszenia. Późnej doszedł starości, według słów 
J oan n icego  ’*): „siedmdziesiąt lat dobrze był przeszedł.“ 
Dzień jego śmierci podaje X . W ie l e w ic k i  w  ręko- 
piśmie przechowanym w biblijotece Uniw. ®j, dołącza­
jąc następującą chlubną wzmiankę, dowodzącą, że był 
także łekarzem u Jezuitów: S imo S yken n iu s  academi- 
cus Ph. et Med. D., nostrorum in donio S. Barharae et 
aliorum medicus ordinarius. pniiperum adjutor et promotor 
fewentissimus, insigni volumine herbario edito celebris, vir 
Omni virtutum genere ornątissimus ac noster amieus 
benefactor insignis migravit ex hac vita 29 liujus mensis 
{Marta) l<all anno. Pozostawił 3 córki: E u fem iją  wy­
daną za szlachcica J a k ó b a  W ię zo w n ic k ie g o , E l żb ie t i^

’ ) Roozn. wydz. lek. Tom II, str. 58. 
*) Na str. 1533 Zielnika Sybbńskiego.
*) Historici diarii JDomus professac 

Ob anno 1579 ad 1637.
Soc. Jcsic



zaślubioną J a n o w i  M o l e n d z i e  mieszczaninowi oświę­
cimskiemu i J a d w ig i s  jeszcze małoletnią, jak okazuje 
się z aktów rektorskich pod rokiem 1614 dnia 3 
Października. We dwa lata po śmierci w roku 1613 
staraniem G a b r y j e l a  J o ą n n i c e g o  a hojnym nakładem 
królewny A n n y  siostry Z y g m u n t a  III, której jest po­
święcony, wyszedł owoc długoletniej pracy Sytień- 
SKiEGo, odznaczający się nie tylko większą dokładno­
ścią i obszernością, ale i naukową wartością i popra- 
wniejszym językiem od poprzednich tejże osnowy dzieł. 
Napis ma następujący:

„Zielnik, Herbarzem z języka łacińskiego zowią, 
to jest opisanie własne imion, kształtu, przyrodzenia, 
skutków y mocy ziół, wszelakich drzew, krzewu y 
korzenia ich. kwiatu, owocu, soków, miazg y żywic 
y korzenia do potraw zapraiYOwanie; także trunków, sy­
ropów, wódek, lekiwarzów, konfectów, win rozmaitych, 
prochów, soli z ziół czynionej; maści plastrów przytem 
o ziemiach y glinkach różnych; o kruscacli, perłach
y drogich kamieniach.........Polskim językiem zebrany
y na ośmioro ksiąg rozłożony. Księga lekarzom, apte­
karzom, cyrulikom, barbirzom, rostrncharzom, końskim 
lekarzom, mastalerzom. ogrodnikom, kuchmistrzom, 
kucharzom, szynkarzom, gospodarzom, mamkom, pa­
niom, pannom y tym wszystkim którzy się kochają 
y obzierają w lekarstwach. Pilnie zebrane a porzą­
dnie spisane przez Dra S im o n a  S y e e n n i u s a . Crac. 
A. Z>. 1613 in folA

Już z tytułu pokazuje się, iż osnowa nie jest 
wyłącznie botaniczna, a oprócz wskazanych w tytule
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pi-zedmiotów jest jeszcze dodatek, nie mający żadnego 
związku ani z roślinami, ani z lekami, ani nawet 
ze sztuką lekarską, a mający tytuł:

„O żydziech rzecz krótka. O srogim okrucień­
stwie niewiernych żydów, którym się na dziatkach 
chrześcijańskich z dawnego y wściekłego postanowie­
nia co rok pastwią, świadectwo z poważnych y wiary 
godnych pisarzów przez D. S z y m o n a  S y r e ń s k i e g o  

medyka krakowskiego zebrane“ ').

163 .

G a l l u s  C h e a r l o w s k i  syn J a k ó b a , z  B o c h n i , 

stopnie filozoficzne uzyskał w latach 1573 i 1577 za 
dziekanów mistrza S t a n i s ł a w a  M a e b n n i j u s z a  i M a r ­

c i n a  J a n a  U j a z d o w s k i e g o . Tak w metryce uczniów, 
jak dwa razy w księdze promocyj dodano: physkus 
Sigismundi III  regis Poloniae ®).

P i o t r  M i a s t o w s k i  wskazany jest jako lekarz 
kijowski {medicus JcHouiensis), w księdze promocyj, obej­
mującej jego nazwę jako uwieńczonego stopniem ba­
kałarza nauk wyzwolonych w roku 1574 za pierwszego 
dziekaństwa mistrza M a r c i n a  z  B i e c z a  ^j.

163.
S e b a s t y j a n  P e t e y c y  należy do najznakomitszych 

członków Uniwei'sytetu, który w różnych zawodach 
wielkie w kraju położył zasługi: profesor, pisarz, le-
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karz, dobrodziej Uniwersytetu i biednego ludu, który 
go kochał i uwielbiał, a wdzięczną o nim pamięć na­
stępnym pokoleniom przekazał. Rodem on był z Pilzna, 
z ojca M i k o ł a j a , za dziekana mistrza W a l e n t e g o  

W i d a w s k i e g o  w  roku 1574 pierwszy, a za mistrza 
M a r c i n a  U j a z d o w s k i e g o , pod przewodnictwem J a k ó b a  

G ó r s k i e g o  obojga praw doktora i kanonika w roku 
1583 drugi stopień filozoficzny uzyskał. Dopisek w księ­
dze promocyj opiewa „coUega minor, medicus ac cwis 
LeopoUensis, posłea lllmi Cardinalis M a c i e JOUII medicus 
experienłissimtis.̂ ‘ Pomiędzy usługami jego nauczyciel- 
skiemi przechowały akty uniwersyteckie udział jego 
w nowo urządzonej pod przewodem rektora S t ą n . 

Z a w a d z k i e g o  z  przydomkiem „Picus“ szkole średniej 
czyli gimnazyjalnej zwanej wówczas Classcs, w którój 
przy uroczystem jej otwarciu w Czerwcu 1588 roku 
por uczono mu wspólnie z W a l e n t y m  F o n t a n e m  klasę 
retoryki ‘). W tymże roku, już nieco wcześniej, bo dnia 
1 Lutego uzyskał był pozwolenie udania się do Włoch 
cełem wydoskonalenia się w nauce lekarskiej, a to 
w uznaniu jego kilkoletnich prac w kolegijum mniej- 
szem. Otrzymawszy w roku 1590 stopień doktora me­
dycyny w Padwie i zwidziwszy Belgiją i Niemcy, 
następnego roku powrócił na stanowisko uniwersy­
teckie w Krakowie, gdzie ubiegając się o miejsce 
w Wydziale lekarskim, odbył dnia 4 Marca 1591 roz­
prawę „Z )e  morbo gallico.'̂  Spólnie Z W a l e n t y m  F o n - 

t a n ą , G a b r y j e l b m  J o a n n i c t m , S y b e n i j u s z e m  i 
U r z ę d o w s k i m  podtrzymywał ustalony zaledwie byt i *)
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powagę Wydziału lekarskiego. Około loku 1003 przy­
jął obowiązki przybocznego lekarza u biskupa krakow­
skiego kardynała M a c i e j o w s k i e g o . We dwa lata po­
tem t. j. w Listopadzie roku 1605 towarzyszył M a ­

r y n i e  M n i s z c h o w n e j  wojewodziance sandomirskiej, 
zaślubionej carowi D y m i t r o w i , do Moskwy, gdzie był 
świadkiem jej wspaniałego wjazdu, lecz także i smu­
tnego zwrotu po zamordowaniu jej małżonka. Zako­
sztowawszy dolegliwości niewoli, którą sobie pracą 
naukową, przekładając na polszczyznę H o r a c e g o  osła­
dzał, po przebyciu niebezpieczeństw i przygód różnych 
do ojczyzny powrócił.

W wykonawstwie lekarskiem rozgłośnego nabył 
imienia nie tylko z nauki i biegłości, ale i z ludzkiego 
spółczucia i poświęcenia zwłaszcza dla biednych. Po­
wiadano o nim, że wzywany spółcześnie do ubogiego 
i do bogatego, spieszył wprzód do tamtego. „Bogaty" 
mawiał „nie jednego mieć może, ale ubogi żadnego." 
Lud, opłakując stratę jego, wołał: „Już po nas, kiedy 
P e t e y c y  nie żj'je.“ Na kilka lat przed zgonem cofnął 
się z Uniwer-sytetii do ogniska domowego z powodu 
smutnego zdarzenia i zatargów, o których bezstronna 
historyja, acz nie bez żalu, wspomnieć także musi, 
zwłaszcza, że śład ich przechował się w aktach 
uniwersyteckich *}.

164.
W  roku 1615 dnia 18 Lutego wniósł P e t e y c y  

do Rektora skargę przeciw dziekanowi wydziału łe-
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karskiego W ał. F o n t a n o w i  osnowy następępującej; 
qmd ipse {Becanus) in contemptum honoris sui et praero- 
gativarum ex incorporatione facultati medicae per respon- 
sionem pro loco inter medicos in TJnmersitate Grac. hahi- 
tam, oMenłarum, ad conrocationes facMltatis se vocare ne- 
gligat et specialiter post aclmissionem ab TJnirersitate Bo- 
ctoris M i t k o y i i  ad respondendum pro loco non fuit per 
eundeni Becanum accersitus ad videndam et examinandam 
ejtis guaestionem prout ea de re słatuta facultatis dispo- 
nii.nl, petens se in possesione incorporationis suae manu 
teneri et ąuid juris fuerit in ea causa decerni.

Na to odpowiedział zapytany Dziekan: D. Pe - 
TEICIUM respondisse giiidem pro loco inter Boctores et fis~ 
cum solrisse, facultati tamen juxta Statutu non jurasse.

Gdy tenże odwołał się że tego warnnku dopeł­
nił do rąk niegdyś Rektora Mis. D o b e o c i e s k i e g o , 

który własną ręką wpisał go pomiędzy doktorów me­
dycyny do księgi uchwał: Rektor X. J ą k . J a n i d e o , 

nie uwzględniając podniesionych przez P o n t a n a  za­
rzutów i wątpliwości pod wględem dopisanych jakichś 
uwag tak do owej uchwały, jak i do księgi lekarzów 
{glossus tum certas tam in conclusione quam in libro me- 
dicorum in contrarium allegante), przyznał słuszność Żą­
dania P e t e y c e g o  i zawarował mu dobitnie i stanow­
czo całkowity i pełny udział we wszelkich nabytych 
prawach służących wcielonym członkom .Wydziału le­
karskiego.

W Październiku tegoż roku za 4go rektorstwa 
X . S e b a s t y j a n a  K e u p k i  wytoczył Instygator pubłiczny 
{Lisłigator officii) skargę przeciw P e t e y c b m u  o to; 
quia ipse absąue scilu et consensu Facultatis medicae et 
totius TJnwersiiatis ausus est prhala auctoritałe maculasse
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lihrum Facult. medicae non sine magna deformitate chartae 
illius, in ąua conscrihuntur Doctores alibi promoti et in 
Academia nosłra pro loco respondentes. Neąue nerilus est 
lituras facere binas: alteram ąuidem in lioc versu, quo no­
men ipsius continetur diesąue et Annus Disputationis, alte­
ram in alio versu. ąuo Ezcell. Dni F o n t a n i  Medicinae 
Doctoris in Academia pro loco simili respondentis nomen 
scriplum est et facia mentiu.

Obżałowany przyznał się po prostu: se data opera 
et de industria commaculasse dictum lihrum gustegue litu­
ras a se factas.

Na zasadzie własnego zeznania, we posthac talia 
delicta -manennt impunita, neve caeteri exemplo ipsius li- 
hrum publicum obliterare vel ąuoińs modo falsificare au- 
deant. Rektor uchwalił wykluczyć, winowajcę z W y­
działu lekarskiego, co też orzekł w obecności K r z y ­

s z t o f a  N a j m a n o w i c z a  med. doktora, z gorliwości dla 
AYydziału lekarskiego donosiciela tego przestępstwa 
(occasione istius criminis per D. P e t b i c u j m  commissi 
apud Magnum D. Bectorem pro zelo Facidtatis med. de- 
latoris).

Skazany od tego wyroku odwołał się do rady 
Uniwersyteckiej {ad dominos consiliariós), którą w tym 
celu po trzykroć zwoływać musiano.

Pierwszego bowiem zebrania dn, 19 Lutego nie 
chciał uznać obwiniony, bo nie było obecnych dwóch 
członków. Na drugiem 14 Grudnia nie chciano go 
wysłuchać, gdyż stawił się w ubraniu mniej przyzwoi- 
tem, w płaszczu, {in habitu minus decenti, venerat ąuippe 
palleatus, tametsi immediate antę conrocationem praemo- 
nitus esset). Dopiero na trzeciem posiedzeniu już w r. 
następnym dnia 9 Marca jedni radzcy oświadczyli się



za potwierdzeniem wyroku rektorskiego, drudzy ze 
względu na godność odwołującego się, nad nim ubo 
lewając, skłonili Sąd do złagodzenia kary, który uchwa- 
łił: aby odwołujący się złożył na ręce Rektora grzy­
wny, które już przedtem za rekurs powinny były być 
uiszczone; aby przeprosił rektora zarzutem obelżywym 
obrażonego, jakoby go zwiódł, gdy o potrzebie złoże­
nia kary apellacyjnej zawiadamiał; nakoniec, aby 
w miejsce splamionej i zamazanej kartki pergamino­
wej w statucie wydziału lekarskiego dał wprawić 
świeżą i przywrócił wyrazy pierwotne tak o sobie,
jak o PONTANIE.

Skazany i od tego wyroku zgłosił odwołanie się 
do kanclerza, lecz nie przyjęto go, z powodu, iż omi­
nął Uniwersytet {ąuod omiserit appellare ad Universi- 
tatem).

Dnia nakoniec 11 Marca P e t e y c y  dobrowolnie 
przybył do Rektora, przeprosił go i oświadczył, że 
z własnej woli ustępuje z Wydziału lekarskiego {sponte 
et mera voluntate sua renuntiavit facultati medicae); pro­
sił O księgę (celem wymiany owej nieszczęsnej kartki) 
lecz mu jej odmówiono: propterea quod ad causam ma- 
wime pertineret ut ostenderetiir in ąuo D. P e t r ic iu s  pec- 
cavit dum quasdam seriptiiras iti iUo libro ohliterasset. 
Dodał jeszcze, że dla tego się zrzeka stanowiska 
w Wydziale lekarskim, lecz nie praw Akademii, quod 
nolit traditor et falsarius audire.

Taki byt przebieg gorszącej sprawy rzucającej 
cienistą smugę na świetną postać znakomitego lekarza.

16d .

Ale nie tylko pracą, lecz i nabytemi w znoju zaso­
bami materyjalnemi pragnął P eteycy przyczynić się do
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dźwignienia Jagiellońskiej szkoły, której byt wycho- 
wańcem i mistrzem. Zapisem dnia 12 Maja 1620 
sporządzonym, a potwierdzonym przez biskupa M akcina  
SZYSZKOWSKIEGO dnia 13 Grudnia 1621 roku, przeka' 
zał ówczesnych złotych 6600 (dzisiejszych złp. 30000) 
kapitule śtej Anny z profesorów czynnych złożonej, 
która z tej kwoty odsetki od 2000 złp., wynoszące 
zł. 120 rocznie, obowiązana była wypłacać historyjo- 
grafowi Akademii krakowskiej, „gwew e.<jro,“ jak się 
fundator wyraża, „matri meae Acaclemiae noimm dono.̂  
Obowiązek zaś jego i prawo tak bliżej określa: „sin- 
gulis annis res domi forisąue gesłas, Ireińter dilucide ac fi- 
deliter notare. Et externas ąuidem illusfriores, domesticas 
ctidtyi 'pviv(Łi{iSj guo.6 ad TCMpuhlicdMy guci6 o.d ecclcsiatyiy 
guae ad acadeniiani et ontniiio ad aliguem usuw, communem 
spectanł“. . . „praeter liunc ccnsum (120 zł.), honor Uli 
semper publice habeatur. Quoties ad actus publicos ingre- 
dietur, dicat toties bedellus: Bene transeat Excell. D. Doc­
tor vel Yenerabilis Magister Historiographus Academiae 
Cracooiensis! Ule autem sic salulafus, sublatis in coelum 
oculis vel ad imaginem Crucifm menie orabit, ut reąuiem 
sempiternam donare digneiur Dominus fundatori. Bedellis 
pro hujiismodi salutatione dentur singulis ąuarłualibus 
grossi tres ').“

Inną część zapisu przeznaczył P e t r y c y  na wspar­
cie dwóch ubogich studentów przez czas ich nauki. 
Eok śmierci nie jest pewny, nie wcześniejszy jednak 
ak 1622, SiAKCZYŃSKi podaje 1626ty. Nagrobek ma 
u X X . Franciszkanów krakowskich z napisem, jaki
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f
sam nieboszczyk za życia sobie skreślił. Z pism jego 
pozostałych najbardziej znany i ceniony jest przekład 
trzech ksiąg A rystotelesowych z objaśnieniami i 
przydatkami, mianowicie;

lód. Ekonomiki A rystotelesowej czyli o Ezą- 
dzie domowym xięga jedna.

2re. Polityki A rystotelesowej tj. Rządu Rze­
czypospolitej z dokładem xiąg ośmioro, w Krakowie, 
w drukarni Szym. K ^piniego. Roku 1605.

3cie. Etyki A ryst. Jako się każdy ma na świę­
cie rządzić, z dokładem xiąg dziesięciorga etc. w Kra­
kowie, u Mac. J:ędezejovvszczyka 1618.

Z  lekarskich doszły do wiadomości:
1. Sebastiani P etricii : Be natura, causis, sym-

ptomatibus morbi gallici ejusąue curatione. Quaestio.........
apud celeberrimam totius Poloniae Academium cracov. ad 
disptifandum proposita. Anno 1591. in 4to, kart 23, bez 
miejsca druku. Poświęcone jest; Sylyestbo R oguski 
apud reginam Pol., P aulo N oyicampiano apud LeopoU- 
enses, Stan. B aetholano apud Sendomirienses pMlosophis 
et medicis.

2. Instructia abo nauka, jak się sprawować czasu 
moru, w Krakowie, w drukarni Mik. L oba r. 1613. 
in 4to ’).

G al syn Marcina z Pilzna otrzymał stopień 
magistra nauk wyzwolonych i doktora filozofii w r. 
1575 za dziekana mistrza W alentego W idawskiego. 
a rektora i podkanclerzego mistrza J akóra G órskiego; 
w nawiasie w księdze promocyj dopisano {medicus 
Cracov. ohiit).
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IC H i.

W alenty F ontanus urodzit się r. 1536. Według 
SiABCZYŃSKiEGO ') iiiiał b jć .̂potomkiem rodziny wło­
skiej w Polsce za Zygoimita I osiadłej, urodzić się 
w Krakowie jako syn P loeyjana, a wnuk J ana, le- 
karzów i uczonych akademików krakowskich.“ Wsze­
lako widocznie się w tym rodowodzie pomylił, opie­
rając się na Soetykowiczu, którego słowa nieuważnie 
przeczytał. U tegoż bowiem ’') wzmianka o tern opiewa; 
„Dziad F ontaniego J an i syn F loeyjan profesorami 
Akademii podobnież byli.“ Mowa tu zatem nie o 
F loeyjanie, synie jakoby J ana a ojcu W alentego, 
jak błędnie rozumiał S iaeczyński; lecz o synie osta­
tniego, który rzeczywiście zamieszczony jest w księ­
dze promocyj na str. 286 pod rokiem 1620, jako uwień­
czony pierwszym stopniem filozoficznym, z dopiskiem 
w nawiasie {fiUus doctoris). Wszakże według dwukro­
tnego świadectwa, na aktach uniwersyteckich opartego, 
ojcu naszego W alentego nie było na imię F loeyjan, 
lecz T omasz; a nie pochodził z Krakowa, lecz ze 
Szlązka. W metryce bowiem uczniów w półroczu le- 
tniem roku 1566 znajduje się zapisany mąż, o którym 
mówimy, jako Y alentinus T homae T eachembeegensis, 
przy którym później dopisano: „ F ontanus Coł%a,“ 
a inną ręką: „Doctor Medicinae.“ Trachenberg, po pol­
sku; Smogorzew, później Straburek lub Stramburek, 
jest miastem szląskiem i stolicą dawnego księstwa *)

*) Obraz wieku panowania Z ygmunta III. Oz. I, str. 128. 
“) O stanie Akad. krak. 44G.

1



Stramburskiego ‘ ). W  księdze zaś promocyj pocho­
dzenie to nie tylko jest powtórzone, lecz bliżej jeszcze 
oznaczone wyrazami: Y a len tin u s  F ontanus T hom ae  
K okzensko . Owóż Korzeńsko po niemiecku Korsenz 
jest wsią we wzmiankowanem księstwie stramburs- 
kiem *) **).

Jeżeli więc błędnie podał S ia ec zy ń sk i szczegóły 
bliższe t. j. pochodzenie i imię ojca, to tern bardziej 
wątpić należy o odleglejszych co do początku wło­
skiego rodziny, za Z ygm u n ta  S ta r e g o  wrzkomo do 
Polski przybyłej, coby chyba tylko w pierwszych la­
tach panowania tego króla nastąpić mogło: bo w 30tym 
jego rządów urodził się nasz W a l e n t y  w  pokoleniu 
już trzeciśm w przybranej ojczyźnie; co acz nie jest 
niepodobnem, wymaga atoli tego koniecznie warunku, 
aby ojciec wkrótce po przesiedleniu się dziada na 
świat przyszedł i przed rokiem 29tym życia swego 
się ożenił. Może brzmienie jedynie włoskie nazwiska 
F on tan i dało S ia e c zy ń sk ie m u  powód do tego przy­
puszczenia. — Zwróciwszy uwagę jużto na oczywistą 
pomyłkę, jużto na wątpliwość podania żadnym dowo­
dem nie popartego, przechodzimy do pewniejszych o 
życiu F ontana  skazówek, które się poczynają od chwili 
wstąpienia jego do progów uniwersyteckich; było to, 
jak wspomnieliśmy, w półroczu letniem roku 1566. 
W jaki sposób pracą i znojem, od najniższych posług 
począwszy, dorabiano się najwyższych w szkole za­
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szczytów i dostojeństw, na to przechował się ślad 
ciekawy w prostej opowieści zdarzenia odnoszącego 
się do znakomitego naszego mistrza z pierwszych lat 
jego nauki. Napotkał ją profesor M a je r  ‘) w rękopi- 
śmie niewiadomego autora przechowanym w Uniwer­
sytecie krakowskim. Jako przykład czci i pokory 
ucznia a serdecznej i zachęcającej życzliwości mistrza 
zasługuje ona tu na powtórzenie, zwłaszcza, że znie­
wala także wdziękiem dziecęcej niemal prostoty:

„Niegodzi mi się zamilczeć com słyszał od Dra 
W a len te g o  F on tan a , który natenczas będąc na po­
słudze i ćwiczeniu u P. W ęd ro g o w sk ieg o  w  kole- 
gijum małem, lat mając 18 mniej więcej to pamiętał 
osobliwego o p. G r ze p sk im . Na 3 dni mięsopustne, 
wszystkich kolegijatów małych na obiad różni i pro­
fesorowie do większego kolegijum i na miasto przyja­
ciele zaprosili, sam tylko G rzbpsk i został i chodził 
przemyślając długo między mieszkaniami. A widząc 
F o n tan a , który natenczas na sanki do pieca drewka 
składał rzecze mu: Y a l e n t in e ! umiesz ty warcaby 
grać? Ten odpowie, że umiem. On zaś: pódźwa, za­
baw wa się niemi. Gdy grali a W a l e n t y  wygrał, na­
lał mu piwa małą karwatkę, mówiąc pro victoria'. 
a gdy zaś W a l e n t y  przegrał, przecie mu też kar­
watkę nalał, mówiąc: pijże pro poena. Potem zaś co­
kolwiek według Geometryi na karcie rysowali, zaraz 
rachując, i tak pierwszy dzień zapustny odprawili. 
Trzeciego i ostatniego dnia odprawiwszy swoję prze­

2 1 2

') Kilka wiadomości o W al . z L ublina i W a l . F ontanie, 
Koczu. Wydz. lek. T. VIII str. 188.



chadzkę, spyta go: Y a l e n t in e ! umieszże ty grać sza­
chy? a W a l e n t y  powiedział, że rozuniiat, a P. G kzep- 
SKi rzecze: ha! podoba mi się Y a l e n t in b  twoje in- 

ffenium; pódźwa jeno czytać.“
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t07.

Około roku 1568 tj. we dwa lata po wpisie do 
Uniwersytetu otrzymał F on tan  stopień pierwszy z nauk 
w3'zwolonych, a dla dopełnienia dwulecia potrzebnego, 
aby uzyskać drugi, pracował na wydziale filozoficznym 
od wspomnianego roku, wykładając zrazu G e o r g i c a  
i Buco l i ca  Yirgi l . ,  później zaś przedmioty mate­
matyczne. Magistrem mianowany został w r. 1575 
za dziekana mistrza W a l . W id a w sk e g o , a rektora i 
podkanclerzego J a k . G ókskiego  doktora praw i ka­
nonika płockiego. Dopisek w księdze promocyj opiewa: 
„tnedicus, collega maior, se ipso maior, małhematicus et 
pMsicus insignis et extra omnium inviiUam doctiesimus et 
mirę lmmanus.“ Odtąd zajmuje zaszczytne miejsce mię­
dzy profesorami kolegijum większego, wykładając ma­
tematykę i przedmioty astronomiczne, wybierany wie­
lokrotnie na dostojeństwa akademickie. Dziekanem 
wydziału filozoficznego był roku 1581 i 1586, rekto­
rem w latach 1597, 1598, 1599, 16073 1616 i 1617. 
AY roku 1588 spoinie z S e b . P e t k y c y m  wyznaczono go 
do nowo otwartej szkoły średniej, a mianowicie do 
objęcia retoryki. AY Krakowie zapewne przykładał 
się już do nauk lekarskich, lecz zdaje się, iż późno 
dopiero uzyskał z nich we AYłoszech stopień doktor­
ski, a pewną przynajmniej jest rzeczą, że się dopiero



w podeszłym wieku do Wydziału lekarskiego wcielił. 
Wnosi wprawdzie prof. Majek ’ ), że przed rokiem 
1568 musiał już F ontak powrócić z Włocli doktorem 
medycyny; gdy jednak się zważy; że dopiero w roku 
1566 wliczonogo w poczet uczniów; że niecałe dwa lata 
nie mogły wystarczyć na odbycie przygotowawczych 
nauk filozoficznych, a oprócz tego i lekarskich i na ich 
nawet ukończenie; że dopiero w roku 1575 został ma­
gistrem nauk wyzwolonych, co byłoby zbyteczne, gdyby 
już posiadał stopień doktora medycyny; że w księdze 
promocyj, w którój ściśle przestrzegano należnych ka­
żdemu tytułów naukowych, nie znajdujemy przy na­
zwisku jego, jako dziekana lub rektora, aż do roku 
1599 wzmianki o jego stopniu doktora medycyny, 
lecz zwany jest tylko Mag. V al. P ontanus albo D.D. 
V al. F ont., i że dopiero w roku 1603 po raz pierwszy’ 
przy nim dodano M. D. {medicinac doctor), a jeszcze 
wyraźniej w roku 1617 „ilf. et Ph. X>.“ (medic. et pliil. 
doctor), a w aktach rektorskich') pod rokiem 1597 
już wyraźnie przy nim napisano Philosophiae et Medi­
cinac doctor: to zgodzić się będzie potrzeba, że sto­
pień lekarski  u z y s ka ł  dopiero około r. 1597̂  
czemu odpowiada także pora upomnienia go wspól­
nie ze Stan. K uezelowskjm i G abeyjblem Joanni- 
CYM, którzy wszyscy nazywani są w uchwale uni­
wersyteckiej „Phiae et med. I)D . in Italia promoti,“ 
aby przez publiczną rozprawę wcielił się do grona 
profesorów wydziału lekarskiego. Wezwanie to na-
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') Ibid. str. 189.
") N. 18. str. 217.



stąpiło po raz pierwszy dnia 6 Czerwca roku 1600, a 
powtórnie dnia 20 Maja 1602; mimo to, aż do roku 
1609 nie odniosło było skutku. tymto roku do­
piero, dnia 27 Listopada na zgromadzeniu uniwersy- 
teckiem przypadkiem wywołane wzruszenie dało po­
wód do poruczenia mu katedry lekarskiej imienia 
Macieja z Miechowa, pod warunkiem atoli, aby do­
pełnił wymaganej ustawą rozprawy celem wejścia do 
wydziału lekarskiego choćby i bez uroczystości publi­
cznej. •
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I6S.

Rzecz tak się miała, że gdy na owćm zebraniu 
spółubiegali się o katedrę lekarską K b z t s z t o f  N a j -  

MANOwicz z G a b r y j b l f m  J o a n s i c y m , a ostatniemu 
pod warunkiem, iż dopełni dysputy w ciągu miesiąca, 
jako starszemu i dawniejsze mającemu prawo, miało 
być przyznane pierwszeństwo; wtedy Dr. W a e e n t y  

F o m t a n , „v ir  Optimus ac om ni genere  scieniiarum  p eritu s ‘̂ , 
do łez wzruszony, w te odezwał się słowa:

„ Video me proximum morii (miał wtedy lat 74), 
Sarcinas deponere volo, Colłegiaiuram Majoris Collegii cui 
propter professionem meam in medicina safisfacere non 
possum resigno et gratias ago, ąuod tanto tempore Colle- 
giaturam sustinere et pane collegii uti permisistis. lllud  
a vohis pęto, ut si oidebitur DD . Yestris me in gremio 
Matris meae mori permittatis.“

Rozrzewnione tćm przemówieniem grono profe­
sorów jednomyślnie pornczyło mu „Collegiaturam Mie- 
cliooitanam in Medicinis'^, a Dr. J oannict, mimo Że 
przed nim, o miejsce w Wydziale, rozprawy dopełnił,



prawa swego i pierwszeństwa mu ustąpił'). Wyma­
ganemu warunkowi „ut rtsponderet sine solennitatibus“ 
uczynił zadość dopiero dnia 17 Stycznia 1611 )̂. Ma­
jąc z tego tytułu przyznany użytek z domu przezna­
czonego dla profesora wzmiankowanej katedry, był 
zniewolony w roku 1615. 7 Stycznia wytoczyć skargę 
przeciw M. A d a m o w i  O p a t o w s k i e m u  o to, że niepo­
koi mieszkankę, której kamienicę wypuścił; „quam non 
dignatur verho honesto et per contemptum oocatur eam M a ł p a  

etc.“, jak wyraźnie wspominają akta uniwersyteckie
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169.
Należał P o n t a n  do owych znakomitych potęg 

naukowych, co więcej żywem słowem i czynem, niż 
piórem, skuteczny a zbawienny wpływ wywierają, za­
grzewając i do pracy pożytecznej podniecając.

Działał w tym kierunku na ucznia swego Bso- 
scYJuszA, który o tym mistrzu swoim mówi z uwiel­
bieniem, a w jednem miejscu przytacza jego wyrazy, 
zachęcające go do zastósowania matematyki do nauki 
lekarskiej. Wspierał także i pobudzał S y r e n n i j u s z a  

do zebrania i ułożenia w ojczystym języku obszernego 
Zielnika. Nie tylko w nauce matematyki był powagą 
powszechnie i wysoko cenioną, ale wziętość jego le­
karska ściągała go na naradę do ościennych krajów, * *)

*) Kilka szczegółów przy ubieganiu się o miejsce w Wy­
dziale. Roczn. Wydz. lekarsk. T. II. str. 59 i 60.

*) W y k a z  d o k to r ó w  e tc . R o c z n . W y d z . lek . T . I I .  4 8 .
*) Act(f recior. ab a. 1Ś80 — 1618. A r c h . u n iv . N . 18 

Str. 512.



jak się to okazuje z listu Beoscyjusza ') wspominają­
cego, iż go zastępował pewnego razu w udzielaniu 
matematyki Ż óekiewskiemd- synowi hetmańskiemu: 
„iż do Węgier odjeżdżał (Foktan) do p. Magogykgo 
leczyć go, mnie na swoje miejsce dał.“

W roku 1599 nabył dom w rynku krakowskim 
i przyjął prawo miejskie.

Zakończył życie, mając lat 82, w roku 1618; 
pochowany z żoną, którą zaślubił w wieku podeszłym, 
a która mimo to wyprzedziła go do grobu, oraz z sy­
nem Floeyjanem doktorem prawa i córką Z ofiją, 
zmarłemi w kilkanaście lat po ojcu, w kościółku św. 
W ojciecha w rynku krakowskim, który w roku 1611 
odnowił.

Pism nie zostawił, lecz przechowały się w pa­
mięci uczniów i potomnych niektóre jego trafne uwagi. 
O panach polskich tak się wyraził w obec Broscyjhsza; 
„Panowie polscy są bardzo zacni i szlachetni, ale prze­
cie umiejętności wyższych obyczajem plebejów, wy­
bornie uczyć się nie chcą.“

O pożytku matematyki mawiał: „Siła rzeczy 
nie umieją i pojąć nie mogą, którzy się nie uczyli 
matematyki^)." Jovius Doktór i profesor teologii, który 
mu zarzucał, iż po nad starszych członków Uniwer­
sytetu i głębokich teologów przenosił jako doradzcę 
w rządzie rektorskim młodszego o wiele i matematyką 
zajmującego się Beoscyjusza, otrzymał odpowiedź: *)
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*) G r a b o w s k i . Starożytn. histor. polskie. 1840, T. II. 
str. 477.

“)  G r a b o w s k i . Starożyt. 487 i 490,



„Dałbyś pokój człowiekowi, którego jedna lekcyja 
jest lepsza, niż 10 twoich teologicznych. “

Wreszcie pomiędzy drobnemi pismami znajduje 
się ułomek mowy z rozprawy o miejsce w Wydziale 
lekarskim, dowodzący, jak zdrowo zapatrywał się na 
szerzący się w ówczas kierunek alchimiczny i mi­
styczny :

„Subeunt degeneres liheri chymistarum non creta sed 
carbone notati, gui ad carbones et fumum novam hygaeam 
ąuaerunt. Admirandi artifices non nulgaribus et a media 
plebe petitis remediis medentur, sed prodigiis, decantato 
elixyr, balsamo, auro, coelo, lapide pJiilosophorum. Senate 
obsecro ista aurea medicamina, pro renturo saeculo aureo 
nunc isto ligneo aevo sinite nos ligno malis hominum sub- 
venire .........

„Non faciunt insłrumenta artificem sed usus. Cur 
enim novum medicamentum antiguo probato praeferam ? 
Haec ego non odio alicujus artis dico, gui etiam chymiam 
sine dolo et fraude amplector.’-''
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W  tymże roku co F ontan, t. j. 1575 za dzie­
kana mistrza W al. W idawskiego, a rektora J aeóba 
G órskiego, stopień magistra nauk wyzw. otrzymał;

Piotr syn Jana z Rydzyny (Petrus J oannis 
RiDziNENSisj, o którym dopisano w księdze promocyj; 
„doctor medicinae italicus.“

Tegoż roku mianowany bakałarzem:
Stanisław F abeycyjusz syn J akóba z Berunia 

zwany Borun ('Stan. F abritius J acobi B eeunensis 
dictus Borun, medicus *).

')  Muczkowski. Stat. 214,



Ten sam stopień uzyskał w roku 1576 za dzie­
kana mistrza J ózefa T omasza TJezędo\¥Skiego:

Serafin syn W awezeńca z Sandomierza (Ser . 
L aurentit Sendomiriensis), o którym dodana uwaga 
opiewa: „Tei tticdicae uc ntuthentaticcie periUssimus.^

J ędrzej G rutinids z P ilzna, A ndrbas G rdtinius 
P iLSNENSis, A ndeeas P ilsnensis, A ndreas G rdczius.
0  przekręceniu nazwy na Crdcinids i mylnem stąd 
jmzez SiAECziŃSKiEGo spolszczeniu na K rzyżanow­
skiego, tudzież o wpisaniu przez zahaczenie w jednem 
miejscu księgi promocyi G licius zamiast G rdtinius 
wyjaśnił rzecz profesor Majer '). Nasz A ndrzźj sto­
pnie filozoficzne miał sobie udzielone w latach 1678
1 1581, gdy berło dziekańskie dzierżyli mistrz J an 
K ochlee ze SzEEMD i mistrz M ikoeaj C irwiński a 
przewodniczył podkanclerzy doktór praw i kanonik 
J akób G órski. W roku 1584 dnia 14 Maja za ligo 
rektorstwa mistrza Marc. G lickiego Pilzneńczyka 
przychylono się do jego prośby, aby mu po przyjęciu 
obowiązków nauczycielskich w domu wojewody kra­
kowskiego A ndrzeja hr. na T ęczynie zachowano 
jeszcze na kwartał następny miejsce w kolegijum 
mniejszem, ażby się okazało, czy on sam wojewodzie, 
lub też jemu nowe stanowisko się spodoba'®). Według 
R adymińskieoo miał być roku 1592 dopuszczony do 
rozprawy o miejsce w Wydziale lekarskim i wybrany 
na profesora zwyczajnego, zbiór zaś uchwał spisany
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®) Wiadomości z życia prof. 13.
") Acta reetorałia ab anno 1580— 1618. Rękopism 

w Arch. Uniw. pod L. 18 fol. str, 62.
28



przez Ochockiego i wykaz profesorów, tudzież zapiski 
o Wydziale lekarskim podają, że to nastąpiło dopiero 
w r. 1593 po dobrowolnem ustąpieniu Stan. Z awadz­
kiego. Napis nagrobkowy u Staeowolskiego pod 
nazwą A ndb. Cbucinius Pilsn. wspomina; scribendo ac 
medendo feliciter mulłis primariis in Regno Poloniae viris 
acceptus et gratus'). O pismach Jednak jego żadna bliż­
sza nie doszła wiadomość.

Umarł w 37 roku życia, a 1599 dnia 29 Paź­
dziernika; uwaga w księdze promocyj „oUitpeste.'^

Stanisław Steamsowicz zwany Bioeuń, po łac. 
Steamsoyius Bioeunensis z dopiskiem „medicus ,̂ sto­
pień magistra nauk wyzwolonych otrzymał w roku 
1581 za dziekaństwa mistrza Mik . Ciewińskiego pod 
przewodnictwem podkanclerzego mistrza J akóba Góe- 
SK iE G o. W r. 1585 dnia 24 Kwietnia za 12 rektorstwa 
mistrza Maecina Ulickiego pozwolono mu oddalić się 
na czas jakiś z kolegijum mniejszego, celem towa­
rzyszenia w podróży młodym Zamojskim, wnukom brata 
Jana Zamojskiego, kanclerza W. koronnego „pro con- 
cilianda beneoolentia et benignitate Mg ci Dni Cancellarii 
erga Vtem )̂.“ W roku 1588 dnia 10 Marca zawtórego 
rektorstwa mistrza Stan. Zawadzkiego pozwolono mu 
udać się do Włoch na nauki lekarskie ®).

K aspee Bandkowski, bakałarzem mianowany w r. 
1584 za dziekaństwa mistrza Maecina Slachcińskibgo, 
był później doktorem medycyny, jak świadczą głoski
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’ ) Monurn. Sarm. pag. 140.
Acta rect. ab a. 1580—1618 pag. 72. 
Ibid. p. 115.

b:



M. D. w nawiasie przy jego I nazwisku w księdze pro- 
mocyj dodane.
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171.

Gabeyjel J oannicy z Przeworska ("Gabe. J oan- 
Nicius Pezbwoescensis) pierwszy stopień t. j. baka- 
łarski nauk wyzwolonych miał sobie przyznany w r. 
1586 za dziekaństwa mistrza W al. F ontąna ’): ma­
gistra zaś nauk wyzwolonych i doktora filozofii w r. 
1589 za wtórego dziek. mistrza Mikołaja z Ł odzi 
{Lodensis), a podkanclerstwa dra Stan. Z awadzkiego 
z przydomkiem Picus. Na pierwszem miejscu opiewa 
dopisek: „Doctor medicinae et collega major, vir rari in- 
genii, in quo acumen cum eloguentia certdbat,̂ ‘ na dru- 
giem’') zwany jest tylko po imieniu Gabeiel Peze- 
woESCENsis z dodatkiem w nawiasie (Joannicius Med. 
Doctor). Dziekanem Wydziału filozoficznego był w pół­
roczu zimowem roku szkolnego 1599— 1600, w którem 
z powodu panującej zarazy nauki przerwano i żadnej 
nie odbyto promocyi, o czóm podano wiadomość w tych 
słowach: Hacpromotione celebrata (za dziekaństwa po­
przedniego), ąuia pestis, non magna Ula ąuidem, Deo 
propicio, sed formidabilis tamen, studia dissipauit ac pro- 
fessores pariter atąue studiosos ad loca tutiora, alios alio, 
emisit: idcirco nulla toto semestri celebrata promotio est\ 
cum tamen a XVII Januarii MDG inicium lectionum 
esset sumptum, ąuas pars ad Quadregesimam tantum, pars *)

*) Przez omyłkę w Majeba Wiad. z życia prof. na str. 
21 podany jest pod tym rokiem stopień magistra nn. 
wyzw. i doktora filoz.

“) lA b. prom. 2 3 7 .
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ad Palmarum Dominicam fere, arbitra tu quisque suo, pro- 
duxerunt, decano Mgro Gabriele Joannicio Medicinae 
Doctore, professore Eegio, Collega majoris Collegii.

Stopień lekarski nieco pierwej, a snąć we Włoszech 
uzyskał, jak dowodzi wzmiankowana już wyżej uchwała 
uniwersytecka, według której raz, w roku 1600 dnia 
5 Czerwca, a drugi raz w roku 1G02 dnia 20 Maja 
postanowiono wezwać go spoinie ze Stan. K urzelow- 
SKiM i W alent. F ontanem, jako już „in Italia promo- 
tos,̂  aby dla honoru Uniwersytetu wcielili się do 
Wydziału lekarskiego. Nie spieszył się snąć z uczy­
nieniem zadość temu żądaniu: gdyż z toku posiedze­
nia odbytego w roku 1609 dnia 27 Listop., o którem 
była mowa przy F ontanie, okazuje się, że podanie 
K rzysztofa Najmanowicza o dopuszczenie go do roz­
prawy publicznej o miejsce w Wydziale lekarskim 
przypomniało mu dopiero, że ma do tego prawo da­
wniejsze, o które się teraz upomniał, podając za 
powód opóźnienia, że kilku profesorów, co stopnie 
lekarskie we Włoszech otrzymali, dla szczupłości 
płacy (oó tenuitatem salariatorum) zaniechali rozpra­
wy; lecz gdy przed rokiem przybył fundusz Zeme- 
LEGO, upraszał, aby mu tę nową katedrę razem z usta­
nowioną dawniej przez P iotra z Poznania poruczono. 
Cofnął atoli żądanie, gdy sędziwy F ontan odezwał 
się ze łzami do kolegów z pragnieniem, aby dozwo­
lono mu umrzeć na łonie matki, to jest tej ukochanej 
szkoły jagiellońskiej.

Dopełnił nareszcie J oannict warunku wcielenia 
dnia 10 Lutego 1610.

Przedtem jeszcze dowiódł gorliwości swej o po­
myślność Uniwersytetu, gdy w roku 1608 dnia 16



Stycznia wyprawiony od Akademii do sejmu, przeko­
nał tak krakowskiego, jako i innych biskupów, że 
żądanie reformy będzie daremne, jeżeli cierpiącej nie­
dostatek szkole nie udzielą pomocy. W  roku 1609 
dnia 21 Sierpnia biskup T ylicki, odwołując się do 
dyplomu apostolskiego, zwołał w tej sprawie na na­
radę kilku profesorów, a między nimi byl także mąż, 
o którym mowa. Wybrany w roku 1611 dnia 3 Pa­
ździernika razem z X . J anidlowskim od Uniwersytetu 
na sejm do Warszawy, uchylił się od poselstwa ’)• 
Mianowany był później lekarzem Z ygmunta III i 
Anny J agiellonki, u której wyjednał nakład na wy­
danie Zielnika Syeeńskiego.

Jej też to dzieło w przedmowie jako jego wy­
dawca przypisał, wskazując jej zasługę słowami: „żeś 
„W. K. M. staranie uczyniła y nakładu nie żałowała, 
„aby ten Syeeni polski był czytań, aby miełi Polacy 
„z dobrodziejstwa W. K. M. czymby się domu, kiedy 
„doktorów mieć nie mogą, leczyli “

W wykazie tylekroć wspominanym doktorów i 
jirofesorów medycyny w Uniwersytecie krakowskim 
nazywany jest J oannicy: M a th e m a łk u s  in s ig n is . Odpis 
jego testamentu skreślonego własną ręką dnia 19 
Lipca roku 1613 znajduje się w aktach uniwersytec­
kich* *). Zięć jego ławnik krakowski G ezegóez E oj- 
KowsKi uczcił w roku 1645 pamięć jego i żony A nny 
Blosianny oraz dzieci Srbastyjana i B aebaey napi­
sem umieszczonym na płycie marmurowej w kościele
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') Acta rector. w Arch. Uniw. N. 18 pag. 415.
*) Acta recter. N. 18 pag. 445.
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Panny Maryi na rynku krakowskim. Wzmiankowany 
testament oprócz żony A nny Blosianny wspomina 
tylko o dwóch maleńkich synkach {parmlorum) Ga- 
BBYJELU i MiKOEAJU.

Oprócz wzmiankowanego Zielnika, którego wy­
daniem się zajął, i napisanej do niego przedmowy, J a- 
NOCKi przytacza następujące jego prace treści lekar­
skiej lub przyrodniczój:

1. Gabe. J. PhilosopJdae et medicinąe doctoris de Peste 
pro sui inter professores Med. facuU. in clariss. totius re- 
gni Poloniae Academia crac. cooptałione Bisputatio halitu 
in collegii maj. superiori Lectorio die X mensis Februarii. 
Cracooiae in Offic. A ndeeae Peteicoyii Anno Bomini 
1610. in 4to.

2. Plantarum Cracooiensium indicem proprium latine 
confectum : Serenissimae principi, Bominae A nnae Infanti 
Smciae oblatum. Cracooiae in offieio A nde. Peteicoyii 
anno 1616. in 8vo ').

i r a .
Spólnie z Joannicym pierwszy stopień na wy­

dziale filozoficznym w roku 1586 za dziekaństwa 
W al. F ontana uzyskał:

Eeazm synJEEZEGo Długopolski, który w Pa­
dwie później został doktorem medycyny, jak dowodzą 
dopisane wyrazy: Boctor medicinąe Pataoinus.

Stan. Z awadzki młodszy (Stan. Zawacky vel 
Z awadzki), syn znakomitego p rofesora, o którym już 
kiłka razy powyżej była mowa, urodził się w Krako­

Janociana. Vol. H I pag. 164,



wie; bakałarzem nauk wyzwolonych mianowano go 
w roku 1587, gdy dziekanii mistrz W aceaw Basen- 
NI0S, a w następnym już roku, za 2go dziekaństwa 
mistrza Marcina Slachcińskiego, a pod przewodem 
ojca jako podkanclerzego Uniwersytetu, w obecności 
króla Zygmunta III, senatorów i całego dworu {in 
publico loco Serenissimo Eege Sigismundo III cum Se- 
natorihus et tota aula sua praesenie), uzyskał stopień 
magistra. Dopiski w obu miejscach wyjaśniają, że 
był synem ExcellenUssimi D. procancelarii, został potem 
doktorem medycyny, że się w Lublinie ożenił, i że 
umarł dnia 11 Grudnia roku 1610. Dzień ten śmierci 
obudzą wątpliwość o tożsamości osoby z zamieszczoną 
pod tąż samą nazwą w wykazie doktorów i profeso­
rów, gdzie dodano: respondił p. l. 1611. 18 Marłii. 
Quaestionem proposuit de Fehribus. Incorpor. facult. 22 
Marta. Wszelako gdy nigdzie nie ma śladu o trzecim 
St. Zawadzkim z przydomkiem Picus, gdy skąd inąd 
niedokładność wielu podanych w wykazie przerzeczo- 
nym szczegółów jest dowiedziona: należy i w tym 
razie przypuścić, że zaszła tu tylko omyłka w liczbie 
oznaczającej rok wcielenia, i że zamiast 1611 powinno 
być 1610, lub rok jeszcze wcześniejszy.
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173.
Jan Ursyn ze Lwowa (Joannes Yrsinus Leo-

JPOLIENSIS); SoETYKOWICZ polsZCZy gO N iEDŹWIECKIM.

Urodził się roku 1563; w młodym wieku osierocony 
skutkiem srogiego moru, dostał się w opiekę Jakóba 
Mieszkowskiego, w której pozostawał aż do lat mło­
dzieńczych, pobierając pierwsze nauki w rodzinnem 
mieście. W  dalszem kształceniu był mu pomocnym
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poeta Simonides. Należycie przysposobiony udał się do 
Uniwersytetu krakowskiego, gdzie stopnie oba filozof, 
uzyskał w latach 1587 i 1593 za dziek. M. W acbawą 
Basennijusza i M. Jędrzeja Schoneusza oraz za pod- 
kanclerstwa Mik. Dobeocieskiego obojga praw doktora. 
Dopiski opiewają: „scripsit Granmaticam methodicam, 
in schola LeopoUensi magr., nunc vero est Doctor Med. 
Patarinus, Zamoscensis Academiae professor, vir doctus,‘̂  
a na drugiem miejscu; „M. D. post can. Zamość.-,“ 
wskazują one główne koleje życia i zajmowane sta­
nowiska publiczne. Uczniem był W al. Fontana i 
Stan. Słowackiego. AYysłany jako nauczyciel do 
szkół lwowskich, napisał gramatykę łacińską na uży­
tek Polaków pod tytułem: „Gramnmticae libri 7F.“ 
Powróciwszy do Krakowa, wykładał tu astronomiją i 
matematykę. Jan Z amojski powołał go razem z jego 
towarzyszem i przyjacielem profesorem wymowny A da­
mem Burskim do nowo założonej akademii w Zamo­
ściu i wysłał celem  ̂wydoskonalenia go w naukach 
lekarskich do Włoch. Bawił tam Ursyn lat pięć, słu­
chając mistrzów takich, jak Herkules Sakonia i 
H ieronim o6 A quapendbnte. Gdy do ojczyzny powrócił, 
wykładał w Zamościu filozofiją naturalną. Po śmierci 
kanclerza Zamojskiego powołano go do uczenia syna 
jego Tomasza nauk matematycznych; umarł w sile 
jeszcze wieku r. 1613.

Z  pism lekarskich doszła naszych czasów nauka 
o kościach pod napisem:

JoANNis Uesini Leopoliensis D c ossibus bumanis 
tractatus tres: I. De nomenclatura ossium. II. De processibus 
et appendicibus ossium. III. De commissione ossium. Zą-
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moscii ewcudebał Martinus Lenscuts. Typograph. acad. 
A. D. 1010.

174.
Stan. Cyrus, który stopień pierwszy uzyskał r. 

1584 za pierwszego dziekaństwa mistrza Marcina 
Slachcińskiego, a drugi jednocześnie ze Stan. Za­
wadzkim synem roku 1588, był lekarzem w Krakowie, 
jak świadczy dodana przy nazwisku uwaga: Cracov. 
M. B.

Jędrzej z K rosna (A ndreas Crosnensis), mia­
nowany bakałarzem nauk wyzwolonych roku 1589 za 
wtórego dziekaństwa mistrza Piotra Mikołaja z Ł odzi; 
znajduję go po raz drugi jako tymże samym stopniem 
uwieńczonego pod rokiem 1591 za dziekaństwa mi­
strza Jana W olframa; pod rokiem zaś 1593 za dzie­
kaństwa mistrza Stan. Bątkowskiego a podkancler- 
stwa Mik. Dobrocibskiego otrzymał drugi stopień 
A ndr Ruslicius Crosnensis. Za każdym razem dopi­
sano w księdze promocyj, że poświęcił się powołaniu 
lekarskiemu, a mianowicie na pierwszem miejscu: 
„Medicinae Doctor medicus Illmi Tarnoyii ohiit Radomiae 
peste-,“ na drugiem: „med. Radomiae moritur-,"' na 
trzeciem nakoniec y,Medicus Doctor.'  ̂ Wnosićby stąd 
można, że było dwóch Jędrzejów z Krosna mających 
stopień lekarski, z których jeden był lekarzem Tar­
nowskiego i w Radomiu padł ofiarą pomoru, drugi 
zaś nazywał się Ruślicki, a przez pomyłkę skutkiem 
podobieństwa imion i pochodzenia na miejscu, gdzie 
zapisano udzielenie stopnia pierwszego, dodano przy 
obudwu uwagę, która tylko do jednego z nich się stó- 
suje; boć niepodobna, inaczej przypuścić, aby ten sam

29



228

stopień mógł być udzielany dwa razy tej samej oso­
bie. Koku 1594 dnia 16 Marca za rektorstwa 5go 
mistrza Piotea. Goecztńskiego : resignavit cóllegiaturam 
medicam petens sibi eonserpari in collegiatura minoris Gol- 
legii cum licentia absentiae suae usgue ad guartuale 
promme centurum ‘).

1T5.

Stan. K ołakowski bakałarzem został w roku 
1590 za dziekaństwa 2go mistrza Piotea Mikołaja 
z Łonzi, dodano przy nim: Med. Doctor.

Jakób Boskowioz z Ł owicza (Jaoobos Roscius 
[Roskowic] Louicensis) w roku 1591, gdy był dzie­
kanem W acław Basennijusz, a podkanclerzym Stan. 
Zawadzki, został magistrem nauk wyzwolonych i do­
ktorem filozofii; o późniejszym zawodzie lekarskim 
świadczą dopisane wyrazy: Mediemm doctor Iłlmi
Episeopi Orać. Tylicki, conml Grac.., dowodzące zarazem, 
że był rajcą krakowskim.

Szymon Bikkowski Lwowianin pierwszy stopień 
naukowy uzyskał roku 1593 za pierwszego dziekań­
stwa mistrza Sebastyjana Nageodzkieoo z Sieeama; 
dopisano o nim w księdze promocyj: magister, profeseor 
Academiae Zameseensis, vir in graeeis et latinis bene ver- 
sałus, Medicmae Doctor, Illustrissimi Domini Joan. Z a­
mojski medicus et lector.

Był on bratem słynnego kaznodziei Pabuna, a 
kolegą w Akademii zamojskiej Jana UesynA, lekarzem

*) Acta rectoraUa w Archiwum UniYer*. N. 18 str. 169.
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Jana Z amojskiego i syna tegoż Tomasza'). Stabo- 
woLSKi i Janocki przytaczają jego pisma, pomiędzy 
któremi nie ma żadnego treści lekarskiej. Umarł 19 
Stycznia 1626 mając lat 52.

Spółcześnie z poprzednim w roku 1693 został 
bakałarzem nauk wyzwolonych:

J erzy Muskowski ze L wowa (Georg. Muscoyius), 
później doktór medycyny, jak wskazuje dopisek.

176.
Erazm syn Syktusa ze Lwowa (Eras. Sixti 

Leopoliensis) stopień pierwszy filozoficzny spólnie 
z poprzednimi dwoma w roku 1593 otrzymał, drugi 
zaś w roku 1596 za dziekana mistrza W alentego 
Łazowskiego a podkanclerzego D. Mjk. Dobrocie- 
SKiEGO. Na drugiem miejscu w księdze promocyj zapi­
sany jest jako Ebasm. LeopOliensis z dopiskiem; 
SiXTUS, MecUcinąe Doctor, senior conłubernii Hyerusalem, 
eollega minor, landem consul LeopoUensis, vir bonus et 
doctus '*). W aktach uniwersyteckich jest ślad, że ra­
zem z towarzyszem Eabijanem Birkowskim naraził 
się na skargę wniesioną przez członków kolegijum 
mniejszego dnia 20 Marca 1595 o to: quodin classibus 
illos non permittant suos docere discipulos et quia scriptos 
libellos alias pasąuillos contra se satis inhonesios publice 
scripserunt ®). Słynął W swoim czasie nie tylko z nauki, 
lecz i dobroczynności, a na cześć zasług jedna z ulic
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') SOŁTYKOWICZ. O stanie Akad. krak. str. 433. 
'*) Muczkowski. Statula pag. 247.

Acta Dcctor. w Arch, Uniw. N. 18 str. 197.



miasta rodzinnego imię jego potomności przekazuje. 
Z pism jego następujące są treści lekarskiej:

1 )  0  c i e p l i c a c h  we Skle  pod Lwowem 
k s ią g  troje. W Z am ośc iu  w drukarni  akade­
mick ie j  drukował K rzysztof W olbramczyk 1617, 
in 4to.

2) Commentarius medicus in L. A nnaei Senbcae 
opera per I). Erąsmum Sixtum Physicum medicum Leo- 
poliensem cunscriptus. Leopoli in officina J oannis Szeligae 
Arcliiepiscopnlis Typographi. Anno Domini 1627. in 4to.

W tein dziele wzmiankuje, jak twierdzi Chody- 
J J I C K I o innem pod napisem ^Commentarius in Ubrum 
Herculis Saxonia „de plica polonica,'‘ o którśm je­
dnak biblijografowie nie wspominają.

Stanisław Z ambecki (Zambecius), w roku 1594 
uwieńczony stopniem bakalarza nauk wyzwolonych 
za pierwszego dziekaństwa mistrza Jana Szaborow- 
SKiEGo był według dopisku w księdze promocyj (str. 
244) „Doctor Medicinae scripłor prognosticorum.'-̂

J an Maciąskowicz stopnie filozoficzne uzyskał 
w roku 1594 i 1601 za drugiego dziekaństwa mistrza 
A dama Falęckiego i mistrza Franciszka Boguc­
kiego pod przewodem podkanclerzego profesora teo­
logii Jana Musceniusza; dopisano o nim raz.: „Me- 
dicus,“ drugi raz. M. D. decnn. Unieioo. can. Lencicien.

Wojciech Golemowski spółcześnie z Erazmem 
Sykstem w roku 1596 otrzymał stopień magistra i 
doktora filozofii, głoski (M. D ) w nawiasie wskazują, 
że osiągnął także stopień lekarski. •)
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Jan Sledzianowski bakałarzem nauk wyzwolo­
nych został w roku 1596 za dziekaiistwa mistrza 
W alentego Łazowskiego, a w roku 1601 spoinie 
z Maciąskowiczem mianowano go magistrem i dokto­
rem filozofii; w obu miejscach dodano, że był potem do­
ktorem medycyny i lekarzem A nny księżnej Ostkog- 
sKiEJ dziedziczki Jarosławia.
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177.

J an Sechkini w księdze promocyj raz pisany 
jest Sechinius, drugi raz Sachinius, w rękopiśmie 
dawnym polskim udzielonym prof. Majekowi przez 
Muczkowskiego nazwany jest Sechkini. Oznaki go­
dności bakatarskiej z nauk wyzwolonych były mu 
udzielone w roku 1596 za pierwszego dziekaństwa 
mistrza Fbanciszka Boguckiego; stopnia magistra i 
doktora filozofii dostąpił w roku 1605 za dziekana 
mistrza Macieja Blosijusza, a podkanclerstwa Ję­
drzeja SCHONEUSZA. w obu miejscacli w księdze pro­
mocyj dodano, że był z Przemyśla, profesorem Aka­
demii zamojskiej i doktorem medycyny. Zawód jego 
lekarski i miejsce pochodzenia potwierdza wiadomość 
ciekawa podana w uwadze prof. Majera do rozprawy 
Torosiewicza: O w odach  leka rsk ich  w Podgó­
rzu, Sz woszowi ca cli, Wiel iczce ,  Iw o n icz u '^  
tycząca się naszego lekarza. We wzmiankowanym 
polskim rękopiśmie znajduje się lekarskie ocenienie 
wody iwonickiej pod tytułem; Censura o w o d z ie  *)

*) Roczuik Wydz. lek. w Uniw. Jag. T. IV. str. 371.



I w o n i c k i e j  przez pana J ana Sechkinikgo do­
ktora przem yskiego  A. 1630.

W tymże roku co poprzedni i za tegoż dziekana 
bakałarzem nauk wyzwolonych był mianowany A dam  
ze SzEODY (S e o d a n u s ) przy którym dopisano: me.dicus.

I« '8 .
Sebastyjan L atkowicz pierwszy wieniec nau­

kowy uzyskał w roku 1599 za wtórego dziekaństwa 
mistrza J ana Szaeoeowskiego, drugi zaś w r. 1604. 
gdy dziekanii mistrz W ojciech AVibgini Steejski, 
a przewodniczył podkanclerzy ojciec A ndrzej Szo- 
NEusz teologii i prawa doktór w obecności króla 
W ładysławą syna Z ygmunta III i licznego pocztu 
biskupów i senatorów. Na pierwszem miejscu uwaga 
dodana opiewa: „Magister, cołlega mino)\ Medicinae Doc­
tor peste a. 1622 mortuus;“ na drugiśm jest dokład­
niejsza: „collega minor posłca maior. Medicinae Doctor, 
canonicus S. Annae, peste ohiit.“ W roku 1611 dnia 
8 Maja otrzymał pozwolenie udania się na rok do 
Lwowa, celem objęcia tamże przewodnictwa szkoły* *)).

W r. 1614 w Październiku jest o nim wzmianka 
jako o dziekanie Wydziału filozoficznego *), któremu 
spółubiegający się z nim Szymon Halicki praaya do 
tego dostojeństwa bez skutku zaprzeczył, pomiędzy 
innemi przyczynami i tę przytaczając, że od święta 
Bożego Ciała aż do św. Bartłomieja Łatkiewicz nie 
był w Uniwersytecie czynnym. Zarzut odparł tenże
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*) Ibid. str. 472.



283

świadectwem od trzech lekarzów, iż był złożony 
chorobą. Uznano jednak tylko za godne wiary świa­
dectwa Fontana i WoLFOwiczA jako katolików; ter- 
cii vero medici haeretici in ejus confusionem est rejectum, 
cum Academia haec semper cathoUcissinia fuerit et in ia- 
libus nunąuam haereticis communicahat ‘ ).

W  roku 1615 przez X . Daniela Sigońskiego 
wniósł prośbę do Rektora X . Sebastyjana K eupki o 
pozwolenie udania się na naukę do Włoch na jedno 
półrocze. Rektor go udzielił; członkowie zaś kolegijum 
większego podali zażalenie, że bez ich wiedzy i ze­
zwolenia się wybrał *).

Że się starał o wcielenie do Wydziału lekar­
skiego, dowodzi uchwała z roku 1618 dnia 20 Gru­
dnia w Uniwersytecie powzięta, odraczająca jego proś­
bę, (w której dla braku dyplomu odwoływał się do 
świadków stwierdzających, iż w Padwie stopień do­
ktora medycyny uzyskał), do czasu aż dowód piśmien­
ny swej promocyi posiędzie’ ).

W roku 1620 już po raz wtóry piastował dosto­
jeństwo dziekańskie. O śmierci jego skutkiem panu­
jącej zarazy, oprócz wzmianki powyższój, jest jeszcze 
druga poprzedzona krótkiem skreśleniem strasznych 
skutków tego pomoru, który swoje spustoszenia i do 
Uniwersytetu rozciągnął:

„Anno Domini 1622, commułatione aestiua, nulla fuit 
baccalaureorum promotio decanatu M. J acobi Y itelii, 
Collegae minotis, ordinarii Elogueniiae professoris, eo, 
quod studia propter pestem novorum intercepta periculonm 
incursu, constiterant et mortis formidine, ąuodammodo ex-

*) Ibid. str. 493.
’ ) Ibid. str. 572.
’ ) Rocznik wydziału lekarskiego, Tom I. str. 61,



ammała, obriguerant. Tam vehemeńs nanigue fuit pestis 
procella, quae pagos plurimos, oppida innumera corripu- 
erat, urbem ąuogue nostram involvit, et studia tumuUuosis- 
sime dissipamt. Etiam in cathedra nostra triumpliamt: 
ąuibusdam tanąuam antesignanis, ąuihusdam tanąuam co- 
miłibus ac sociis laborum et studioriim nostrorum a nobis 
distractis.

^Moritur M. Sebastjanus Łatkowic Grac. collega 
maior, vir doctus, canonieus S Annae.

Przerwane wykłady rozpoczęto na nowo dopiero 
dnia 7 Lutego 1623.

Ostatnim z lekarzy, który w X V I  stuleciu pier­
wszy stopień uaukowy otrzymał, był K rzysztof Gabgas 
mianowany bakałarzem w roku 1599 za dziekaństwa 
mistrza J ana Kłobuckiego, magistrem zaś sztuk i filo­
zofii doktorem w r. 1601 za wtórego dziek. Fe. Bo­
guckiego a podkanclerstwa Jana Muscenijusza.

Na pierwszem miejscu w ks. promocyj jest do­
pisek: „Mgr. M. D.“
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Spis abecadłowy
i m i o n  1i n a z w i s k .

L iczba  w skazuje ustęp.

A d a m  z B o ch in i 1 2 4 , —  z B o ­
ch n i 8 5 , -—  z B rzezin  1 2 3 , 
—  H etter 1 1 5 , —  z Ł o w i ­
cza  8 5 , —  M e lch io r  1 3 3 .

A l b e r t u s  O m an  seu  B a sa  
1 3 3 .

A l e k s a n d e r  K r ó l  8 5 , 8 7 .
A l m e n a r  Joan n es 1 4 5 .
A m b r o ż y  z  B o le m o w a  136.
A n d r e a s  G rzy m a ła  8 0 .
A n d r z d j  K o s tk a  1 1 5 ,  —  

z K ra k o w a  1 1 7 .
A n g e l u s  B o lo g n in i 1 4 5 .
A n n a  k ró le w n a  1 6 1 , —  K o r -  

m a n ick a  4 4 .
A n t o n i  S z n eb erg er  1 6 0 .
A n z e l m  E p h orin u s  z  F r y b u r ­

g a  1 3 8 .
A r c i s z e w  (d e ) J a cob u s  1 0 2 .
A w i c e n n a  1 0 3 .

B a d u r s k i  1 0 7 .
B a l i ń s k i  8 7 .
B a l t a z a r  z  Z im orz a rza  1 3 0 .
B a n d t k e  88 .
B a r l a a m  63.

B a r t ł o m i e j  ze  S tra d om ia , 
S a b in k a  1 4 1 .

B a r z y n a  D oro ta  4 4 .
B a s a  A lbertu s 1 3 3 . 
z  B a z y l e i  Jan 87 .
B a z y l i  C erin o  4 4 . 
B e n e d y k t  H erb est 4 4 , —  

d c  Y ic to r i is  1 4 5 .
B e r n a r d  z B isk u p ia  8 4 ,  —  

de C ra cov ia  1 0 2 , —  H esse  
3 9 , 7 7 , —  z P o z n a n ia  1 2 6 . 
B  e r u  n i a S ta n is ła w  F a b r y - 
cy ju s z  1 7 0 .

B i c h a t  92 .
B i e l s k i  M arcin  9 3 .
B i o r u ń  S tan isław  S tra m so - 

w ic z  1 7 5 .
B i r k o w s k i  S z y m on  1 7 5 . 
z  B i s k u p i a  B e rn a rd  8 4 . 
z  B i s k u p i c  J a k ó b  1 3 6 . 
B ł a ż e j  z W itte n b e rg a  7 0 . 
B ł o n i e  (d e ) M ath ias 8 7 . 
z  B  o  c  h  i n i (d e  B o ch y n ) 

A d a m  1 2 4 .
z  B o c h n i  A d a m  8 5 . 
z  B o l e m o w a  A m b r o ż y  1 3 6 .

30
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B o l o g n i n i  A u g e lu s  1 4 5 . 
B o n a w e n t u r a  z  W iln a  1 4 9 . 
B o n i f a c y  I X  p a p ie ż  5, 7 . 
B o r a s t i  G rz e g ó rz  3 5 . 
B o r u n  1 7 0 . 
z  B o x y c  J a k ób  8 1 . 
B r a n d o w s k i  3, 4 ,  18,  19.  
B r i s s o t  92 .
B r o d o w i c z  w stęp . 
B r o s c y j u s z  1 6 9 . 
z  B r u d z e w a  P a w e ł 4 8 . 
z  B r z e ś c i a  S tan isław  1 0 3 . 
z  B r z e z i n  A d a m  1 0 0 . 
B u d n y  T o m a sz  4 7 . 
B u k c e l a  1 5 9 .

C a r  o  3 .
C a t i i s  (d e )  S tefan  4 8 .
C e r  i n o  B a z y li  4 4 . 
z  C h o j d z i e ż a  M ich a ł 1 2 5 . 
C h o j n o w s k i  F e lik s  1 4 9 . 
z  C h o t k o w a  P io tr  8 0 . 
C h r a p l o w s k i  G a llu s  1 6 2 . 
C h r y s o l o r a s  63 .  
z  C i e s z y n a  W a c ła w  1 4 9 . 
C o s m i d e r  Jan 1 1 6 . 
C r a c o v i a  (d e )  B ern ardu s 

1 0 2 , —  N ico la u s  1 0 2 . 
C r u c i n i u s  1 7 0 .
C y p r y j a n  z  Ł o w ic z a  1 4 4  
C y r u s  S tan isław  1 7 4 . 
C z a c k i  3.

D ę c i u  s 1 1 4 .
D i a z  63 .
D ł u g o p o l s k i  E ra zm  1 7 2 . 
D ł u g o s z  4 , 18,  3 4 , 4 8 , 5 1 ,  

6 3 .
z D o b r y  Jan  74.

E l g o t  Jan  4 8 ,  51 .
E m r i c h  F r a n c isz e k  1 1 0 .

E p h o r i u u s  A n ze lm  1 3 8 . 
E r a z m  D łu g o p o ls k i 1 7 2 , —  

L ip n ic k i 1 3 7 , —  z  L u b li ­
n a  1 2 6 , —  z e  L w o w a  S y x -  
tus 1 7 6 .

F a b r y c y j u s z  S tan isław  1 7 0 . 
F a l i m i e r z  S tefan  1 4 7 . 
F e l i k s  C h o jn o w sk i 1 4 9 , —  

z Ł o w ic z a  1 4 4 , —  S iep r - 
sk i 1 0 8 , 1 1 1 , 1 5 1 . 

F i r l e w i c z  Jan  1 4 0 . 
F l o r i a n u s  1 3 9 .
F l o r y j a n  U n g le r  1 3 9 .
F o n  t a n  W a le n ty  1 0 8 , 1 7 6 . 
F o x  M arcin  2 8 , 1 0 8 , 1 5 9 . 
F r a n c i s z e k  E m rich  1 1 0 ,—  

H a lle r  1 2 9 , — S tan k ar 9 7 . 
z F r y b u r g a  A n ze lm  1 3 8 .

G a b r y i e l  J o a n n ic y  1 6 1 , 1 6 8 , 
1 7 1 , —  O ch o ck i 4 1 .

G a l  z P ilzn a  1 6 5 .
G a l e n  9 0 , 1 0 3 , 1 1 2 , 1 4 3 , 

1 4 5 .
G a l l u s  C h ra p low sk i 1 6 2 . 
G a r g a s  K r z y s z to f  1 7 8 . 
G a r s i a s  Q u ad res 1 2 4 . 
G a s s n e r  92 .
G a s s o w i c  P io tr  7 9 . 
G ą s i o r o w s k i  L u d w . 4 . itd . 
G l a b  e r  J ęd rze j 1 3 5 . 
z  G ł o g o w a  M ich a ł 1 4 7 . 
G o l e m o w s k i  1 7 6 . 
G ó r n i c k i  Ł u k a sz  9 3 . 
G r a b o w s k i  1 0 8 , 121 . ^  
G r ó d e c k i  S ta n is ła w  4 4 . 
G r o d z i c k i  M a cie j 8 4 .
G r o t  Jan 1.
G r u t i n i u s  J ęd rze j 1 7 0 . 
G r z e g ó r z  B o ra s ti 3 5 , —  

X II I  p a p ież  4 4 , 64 .
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O-rzepski 166.
Grzymała Andreas 80,

129,
Hahnemann 92.
Haller Franciszek 

Jan 114.
Hartmann Schedel 64. ,
Henryk z Kolonii 4. 
Herbest Benedykt 44. 
Hesse Bernard 39, 77. 
Hetter Adam 115. 
Hieronim ze Lwowa 147, 

— z Pragi 49, — Spiczyń- 
ski 147, — Yietor 114, 
121, 138, — Wasserbroth! 
120, 128. ! 

Hilary z Nissy 126. j
Hippokrates 90, 103, 112,1 

121. I
z Hirszberga Wacław 122.̂  
Hozyjusz Stanisław 44.
Hu 88 Jan 49, 91.

Jadwiga królowa 4.
Jakób z Arciszewa 102, — 

z Biskupic 136, — z Bo- 
xyc 81, — z Kleparza 125

■ Lainez 44, — Montanus
155, — Parkosz 74, — 
z Poznania 125, — Eos- 
kowicz 175, — Sieprski 
152, — Wujek 44, 93,
— z Zalesia 81. 

Jakobejus Stanisław 159. 
z Jaktorowa Jan 149.
Jan z Bazylei 87, — z Do­

bry 74, — Elgot 48, 51,
— Firlewicz 140, — Grot 
1, — Haller 114, — z Ja 
ktorowa 149, — z Inowro 
cławia 43, — Isner 36, —

86, —  2 Koszyc 130, —  
L a to s z  1 0 9 , 1 5 8 , 1 6 2 , —  
z L u d z is k a  6 5 , 7 4 , - — Ma-  
c ią s k o w ic z  1 7 6 , —  M ella r 
1 1 5 , — M itk ow sk i 1 0 8 , —  
M on tan u s 1 5 0 , —  N o s k o ­
w sk i 1 0 2 , 1 0 8 , 1 1 9 , —  
O c z k o  1 5 7 , —  O lb ra ch t 6 3 ,
8 5 , —  z O lk u sza  6 6 , —  
z O strzeszow a  1 1 6 , —  z P a - 
w ii 7 3 , —  z R a w y  1 3 0 ,
—  z R e g u ł 8 2 , —  S e ch - 
k in i 1 7 7 , —  Ś led z ia n ow sk i 
1 7 6 , —  Ś n ia d eck i 3 9 , —  
z T r e b o w la  (S o lfa )  1 2 6 , —  
Ś w ie tlik  7 5 , —  ze  S zad k a
8 6 , —  T o ń s k i 3 4 , —  U r- 
sinus z  K ra k o w a  8 3 , —  U r- 
sinus ze  L w o w a  1 7 3 , —  
W e is  8 8 , —  W ó jc ik  1 3 4 ,

i —  Z e m e li 3 1 . 
i J a r o s ł a w  S k otn ick i 2 . 
i j a s t r z ę b i e c  W o jc ie c h  2 4 . 
J e r z y  M u sk ow sk i 1 7 5 . 
J ę d r z ó j  G rutin ius z P ilzn a

1 7 0 , —  G rzy m a ła  8 0 , —  
z K o b y lin a  1 3 5 . — z K r o ­
sna  1 7 4 , —  N o s k o w s k i 3 6 ,
—  z O p o cz n a  1 3 3 , —  z P o ­
zn a n ia  8 0 , 1 2 5 .

z I n o w r o c ł a w i a  Jan  4 8 .  
J o a c h i m  P a sto ry ju sz  2 8 . 
J o a n n e s  A lm en a r 1 4 5 , —  

K r o  7 4 .
J o a n n icy  G a b ry je l 1 6 1 , 1 6 8 ,

1 7 1 .
J o d o c u s  D ec iu s  1 1 4 .
J ó z e f  z  K ra k o w a  (T e k ta n d e r )  

1 4 5 , —  z P o z n a n ia  ("Struś) 
1 4 2 .

I s n e r  Jan 36.
Kanty 63, — z KościanajKalwin 91.
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Kazimierz III (Wielki) 1,4,
—  IV  k r ó l  6 3 .

K e r n e r  92 .
K l e m e n s  X IV  p a p ie ż  4 6 ,

—  z O p o la  1 3 6 .
z K l e p a r z a  J a k ób  1 2 5 . 
K i o  n o  w i c  z  S eb a sty ja n  1 1 3 . 
z K o b y l i n a  J ęd rze j 1 3 5 . 
K o c h a n o w s c y  93.  
K o c z y ń s k i  M ich a ł 3 5 . 
K o ł a k o w s k i  S tan isław  1 7 5 . 
z  K o l o n i i  H en ry k  4 . 
K o l u m b  63.
K o n a r s k i  b isk u p  1 0 7 . 
z  K o ś c i a n a  Jan 86 .  
K o s t k a  A n d rzó j 1 1 5 . 
z  K  o  s z y ć  Jan 1 3 0 . 
z K r a i n y  M acie j 1 2 2 , —  

W o jc ie c h  1 2 9 .
z  K r a k o w a  A n d rze j 1 1 7 , —  

Jan U rsyn  8 3 , —  J ó z e f  1 4 5 ,
—  M a cie j 1 2 6 , —  S ta n i­
s ła w  6 9 , —  W a c ła w  8 3 .

K o ł ł ą t a j  H u g o  4 0 . 
K o p e r n i k  M ik o ła j 6 3 , 6 5 . 
K o r m a n i c k a  A n n a  4 4 . 
K o t h b u s  (d e ) Joann es 7 4 . 
K o z ł o w s k a  M a łg orza ta  4 4 . 
K r o  Joan n es 1 4 , 7 4 .
K r o k  i e r  M arcin  38 . 
z K r o s n a  Jędrze j 1 7 1 , —  

M arcin  131 .
K r z y s z t o f  G a rg a s  1 7 8 , —  

N a jm a n ow d cz  1 6 4 , 1 6 8 . 
z  K u r z e l o w a  S ta n is ła w  1 5 9 . 
K y s t a w a  (d e )  R y s z a rd  78 .

L a i n e z  J a k ób  4 4 .
Ł ą t k o w i  c z  S eb a sty ja n  1 7 8 . 
L a t o s z  Jan 1 0 9 , 1 5 8 , 1 6 2 . 
L e o n  X  p a p ie ż  6 4 . 
L e o n a r d  z P ie c z y c h o ś c ia  8 6 .

Leopołi ta  93.
Lessing 133.
Libavius 92.
Liebig Justus 92. 
Lipnicki Erazm 137.
Lob Mikołaj 161.
L#jola Ignacy 43. 
z Lublina Erazm 126, — 

Walenty 150. 
z Ludziska Jan 65, 74. 
Luter 91.
ze Lwowa Erazm 176, — 

Hieronim 147, — Jan Ur­
syn 173, — Michał 86. 

Łazarz 140, 156. 
z Łowicza Adam 85, — Cy- 

pryjan 144, — Feliks 144,
— Jakób 175, — Maciśj 
84, — Stanisław 128, — 
Szymon 139.

Łukasz Noskowski 100, 118, 
127, 137.

Maciąskowicz Jan 176. 
Maciój król węg. 67, — 

z Krainy 122, — z Kra­
kowa 126, — z Łowicza 
84, — z Miechowa 31, 39, 
107, 110, 114, — z Po­
znania 84, — Sisinijusz 36. 

Maciejowski Samuel 97. 
Majer Józef wstęp, 3 i na 

stępne.
Marcin V papież 23, — Biel­

ski 93,— Fox 28, 108, 159,
— Krokier 38, — z Kro­
sna 131, — z Olkusza 64, 
67, 95, 102, — z Prze­
myśla,—Rex 70, 76, — Ra- 
dymiński 1, 40, 99, — z_U- 
rzędowa 114, 140, — z Żó- 
rawic 70, 76.



Mass a Nicolaus 145.
M a t e u s z  M istrz 4 ,
M a t h e o l u s  P etru s 14 5 .
M a t h i a s  de B ło n ie  8 7 , —  

Sch a rffen b erg er 1 1 4 ,  —  
Y n ctor iu s  1 5 9 .

M a z a n i e c  S ta n is ła w  1 2 6 .*
M e l c h i o r  A d a m  1 3 3 .
M e ł l a r  Jan  1 1 5 .
M e s m e r  92.
M i a s t o w s k i  P io t r  16 2 .
M i c h a ł  z  C h o jd z ie ża  1 2 6 , —  

z G ło g o w a  1 4 7 , —  ze  L w o ­
w a  8 6 .

z  M i e c h o w a  M a ciś j 3 1 , 3 9 , 
1 0 7 , 1 1 0 , 1 1 4 .

M i k o ł a j  K o p e r n ik  6 3 ,  6 6 ,
—  L o b  1 6 1 , —  z O szk o - 
w ic  7 3 , —  S o k o ln ick i 1 0 0 , 
1 3 7 , —  z S zad k a  (P r o k o ­
p o w ic z )  9 7 , l l 4 ,  1 1 7 , —  
z T r z e m e sz n a  1 3 0 , —  z T u ­
lis zk o w a  1 1 7 , —  z W ie ­
lic z k i 1 1 4 , 1 2 7 .

M i s e l l u s  A lb ertu s  1 3 3 .
M i t k o w s k i  Jan 1 0 8 .
M n i c h o w s k a  Zof i j a 44 .
M o n t a n u s  J a k ób  1 6 5 , —  

Jan 1 5 0 i
M o r a w s k i  W a le n ty  1 4 4 .
M u c z k o w s k i  1,  3,  4 ,  32 ,  

36 ,  4 5 ,  6 3 ,  1 1 0  i t. d.
M u l i c h  R y sza rd  78 .
M u n z e r  T o m a s z  9 1 .
M u S k o w s k i  J erzy  1 4 5 .

N a i m a n o w i c z  K r z y s z to f  
1 6 4 , 1 6 8 .

N i c o l a u s  de  C r a c o v ia  1 0 2 ,
—  M assa  1 4 6 , —  P o ll  1 45 .

N i e d ż w i e c k i  .Tan 1 7 3 .
z  N i s S y  H ila ry  1 2 6 .

N o s k o w s k i  Jan 1 0 2 , 1 0 8 , 
1 1 9 , —  J ęd rze j 3 6 , —  Ł u ­
k a sz  1 0 0 , 1 1 8 , 1 2 7 , 1 3 7 .

N o w o p o l s k i  W o jc ie c h  1 4 8 .

z O b o r n i k  P io t r  W e d e lic k i
121.

O c h o c k i  G a b ry je l 4 1 .
O c z k o  Jan 1 5 7 , —  W in ­

ce n ty  1 5 7 ,—  W o jc ie c h  1 5 6 .
O d e s c a l c h i  A lo jz y  4 4 .
O l e ś n i c k i  Z b ig n ie w  3 6 ,5 1 ,  

5 2 ,  5 4 , 7 6 .
z  O l k u s z a  Jan  6 6 , — M a r­

cin  6 4 , 6 7 , 9 5  1 0 2 .
O m a n  A lb ertu s  (B a sa ) 1 3 3 .
z O p a t o w a  W o jc ie c h  78 .
z O p o c z n a  J ęd rzś j 1 3 3 .
z  O p o l a  K lem en s  1 3 6 .
O s s o l i ń s k i  22 ,  23.
z O s t r z e s z o w a  Jan 1 1 6 .
z O s z k o w i c  M ik o ła j 7 3 .

P a p r o c k i  93.
P a r a e e l s  9 0 , 1 3 3 .
P a r k  OS Z J a k ób  7 4 .
P a s t o r y j u s z  J oa ch im  2 8 .
P a w e ł  III  p a p ież  4 3 , —  z B ru ­

d z e w a  4 8 , —  z P r a g i 8 8 , 
—  z R a w y  1 4 9 , —  S z c z e r ­
b ie  4 1 .

z  P a w i i  .Tan 73 .
P  e  t r  u a  A n d re a s  M atheolust 

1 4 5 .
P e t r y c y  S eb a sty ja n  9 3 , 16 2 .
P ę c h e r z  S tefan  5 , 11 .
z  P i e  c z y  c h  o s c i a L e o n a rd

8 6 .
z P i l z n a  G al 1 6 6 , —  .Tę- 

d rzó j 1 7 0 , —  S eb a sty ja n  
9 3 , 1 6 2 .

P i o t r  z  C h otk ow a  8 0 , —

339
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G a s so w ic  7 9 ,  —  M ia stow  
sk i 1 6 2 , - - z  O b orn ik  1 2 1 ,
—  z P ozn a n ia  3 1 , 3 9 ,1 0 9 ,  
1 1 0 , 1 1 2 , 1 4 6 , —  z R y ­
d z y n y  1 7 0 , —  S k a rg a  4 4 , 
9 3 , I I 4 ,  —  S ło w a ck i 1 6 1 ,
—  W o lfra m  4 9 , —  W y s z  6. 

P i u s  IV  p a p ież  4 4 .
P ł a z a  T o m a sz  4 4 .
P o i ł  N ico la u s  14 5 . 
P o n t i f i c i u s  W a w rz e n ie c  1 5 3 . 
P o s s e w i n  4 4 ,  46 .  
z  P o z n a n i a  B ern ard  1 2 6 ,

—  J a k ób  1 2 5 , — ■ J ęd rze j 
8 0 , 1 2 5 , —  J ó z e f  1 4 2 , 
M ació j 8 4 , — P io tr  3 1 , 3 9 , 
1 0 9 , 1 1 0 , 1 1 2 , 1 4 6 , — Se-  
b a sty jan  1 3 9 , —  Stefan  
1 4 7 , —  W a w r 2ą)n iec 8 4 , 
W o jc ie c h  1 2 3 , 1 3 2 .

z  P r a g i  H ieron im  4 9 , —  P a ­
w e ł 8 8 .

z P r z e m y ś l a  M arcin  R e x  
7 0 , 7 6 .

z P r z e w o r s k a  G a b r y je lJ o -  
a n n icy  1 6 1 , 1 6 8 , 1 7 1 . 

P r z i b y ł o  1 2 6 .

R o ś c i  u s Jaeobus 1 7 5 . 
R o s k o w i c z  J a k ó b  1 7 5 . 
R i i s l i c i u s  A n d re a s  1 7 4 . 
z  R y d z y n y  P io t r  170. 
R y s z a r d  M u lich  de K y sta - 

w a 78 .

Q u a d r e s  G arsias  1 2 4 .

R a d y m i ń s k i  M arcin  
i t. d.

z  R a w y  Jan  1 3 0 , —  
1 4 9 .

R a z e s  1 0 3 . 
z  R  e g u ł  Jan 82.  
R e i c h e n b a c h  92 .  
R e i n k e n s  9 1 .
R e x  M arcin  7 0 , 76 . 
R e y  z  N a g ło w ic  9 3 . 
R o k i t a n s k y  92.  
R o n g e  9 1 .

1,  4,

P a w e ł

S a b i n k a  B a rtłom ie j 1 4 1 ; 
S a c c i s  (d e )  Joan n es de P a - 

p ia  5 2 , 5 4 . 
z  S a n d o m i e r z a  Serafin  1 7 0 . 
S c h a r f f e n b e r g e r  M ath. 1 1 4 . 
S c h e d e l  64 .
S f e b a s t y j a n  K lo n o w ic z  1 1 3 , 

—  L a tk o w ic z  1 7 8 , —  P e- 
t r y c y  93 ,. 1 6 2 , —  z  P o ­
zn an ia  1 3 9 .

S e c h  k i n i .Tan 1 4 7 .
S e r a f i n  z S a n d om ierza  1 7 0 . 
z  S i e p r c z a  W o jc ie c h  1 4 7 . 
S i e p r s k i  F e lik s  1 0 8 , 1 1 1 , 

1 5 1 , —  J a k ó b  1 5 2 . 
S i s i n i u s z  M acie j 3 6 . 
S k a r g a  P io t r  4 4 , 9 3 , 1 1 4 . 
S k o b e l  w stęp .
S k o t n i c k i  J a ros ła w  2. 
S k w i e r n i e w i t a  S tan isław  

1 5 9 .
S i e d z i a n o w s k i  Jan 1 7 6 . 
S ł o w a c k i  P io tr  161. 
S m i e s z k o w i c z  W a w r z e n ie c  

3 6 .
Ś n i a d e c k i  Jan 2 2 ,  3 9 .  
z  S o b n o w a  S tan isław  4 8 . 
S o k o l n i c k i  M ik o ła j 1 0 0 , 

1 3 7 .
S o l f a  Jan 1 2 6 .
S o l t y k o w i c z  2,  2 8 ,  35 ,  4 0  

i t. d.
S p i c z y ń s k i  H ieron im  14 7 .
S p  r  e n g  e 1 K u rt 1 3 3 . 
S t a n i s ł a w  z B rz e śc ia  1 3 0 ,
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—  C yru s 1 7 4 , —  F a b ry  
cy ju sz  z B eru n ia  1 7 0 , —  
G ro d z ick i 4 4 , — K o ła k o w ­
sk i 1 7 5 , —  z Ę ja k o w a  6 9 ,
—  z K u r z e lo w a  1 5 9 , 
z  Ł o w ic z a  1 2 8 , —  M azan iec 
1 2 6 , — z F le s z o w a  7 8 , 
S k w iern iew ita  1 5 9 , —  z S o - 
b n ow a  4 8 , —  S tra m sow icz  
1 7 0 , —  Z a m b eck i 1 7 6 , —  
Z a w a d z k i st. 9 8 , 1 1 1 ,1 1 3 ,  
1 5 4 , —  m ł. 1 7 2 .

S t a n k a r  F r a n c isz e k  9 7 .
S t a r n i g i e l  W a w rz e n ie c  3 6 .
S t a y n s e i f f e n  W a c ła w  1 1 7 .
S t e f a n  B a to r y  3 8 , 4 0 , 4 4 , 

9 3 , 9 9 , 1 0 4 , —  d e  C atiis 
de  N a v a rra  4 8 , —  F a łi-  
m ierz 1 4 7 , — P ę ch e rz  11 ,
—  z P oz n a n ia  14 7 .

ze  S t r a d o m i a  B a rtłom ie j 
1 4 1 .

S t r a m s o w i c z  S tan isław  1 7 0 .
S t r u ś  J ó z e f  1 4 2 .
ze  S t r z ę p i n a  T o m a sz  5 2 , 

5 4 .
Ś w i e t l i k  J a k ób  1 2 5 , — .Tan 

7 5 .
S y e p r s k i  ob . S iep rsk i.
S y r e ń s k i  S z y m o n  1 6 2 .
S y x t u s  E ra zm  1 7 6 , —  IV  

p a p ież  3 4 .
ze  S z a d k a  Jan  8 6 , —  M i­

k o ła j 9 7 , 1 1 4 , 1 1 7 .
z  S z a m o t u ł  S zy m on  1 0 0 , 

1 0 8 , 1 3 0 , —  W o jc ie c h  71 .
S z c z e r b i e  P a w e ł 4 1 .
S z n e b e r g e r  A n to n i 1 7 0 .
S z y m o n  B irk o w sk i 1 7 5 , —  

z  Ł o w ic z a  1 3 9 , —  S yreń - 
sk i 1 6 2 , — z S zam otu ł 1 0 0 ,

' 108, 1 3 0 .

Tektander 145.
Tomasz Budny 47, — Ję­

drzeja z Amalii 74, -r- MUn- 
zer 91, — Płaza44, — ze 
Strzępina 52, 54.

Toński Jan 34. 
z Trebowła Jan 126. 
z Trzemeszna Mikołaj 130. 
z Tuliszkowa Mikołaj 117. 
Tyrchowski  36.

Unctorius Math 159. 
Ungłer Floryjan 139.
Urban V papież 2, 14. 
Ursinus Jan z Krakowa 83,

— ze Lwowa 173. 
Urzędowa Marcin 114, 
140.

de Yictoriis Benedykt 145. 
Vietor Hieronim 114, 121, 

138.

Wacław z Cieszyna 149, — 
z Hirszberga 122, — z Kra­
kowa 83, — Mistrz 4, — 
Staynseiffen 117.

Walenty Fontanus 108, 166,
— z Lublina 150, — Mo­
rawski 144.

Wąsko de Gama 63.
Wasserbroth Hieronim 120, 

128.'■
Wawrzeniec Pontificius 153,

— z Poznania 84, — Smfe- 
szkowicz 36, — Starnigiel 
36.

Wedelicki Piotr 121.
Weis Jan 88.
Wencesłaus Physicus 4. 
Wernar 126.
Wezał  90, 92,
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Wielewicki 104, 161.
z Wie liczki  Mikołaj 114, 

127.
z Wilna Bonawentura 149.
Wincenty Oczko 157.
z Wittenberga Błażśj 70.
Wiszniewski Michał 3, 4.
Władysław Jagiełło 4, 5, 

26 , 49, 50, — Łokietek 1.
Woiński 31.
Wojciech G-olemowski 176, 

— z Krainy 129, — No- 
wopolski 148, — Oczko 
156, — z Opatowa 78, — 
z Poznania 123, 132, — 
z Sieprcza 147, — z Sza­
motuł 71, z Warszawy 156.

Wójcik Jan 134.
Wolf  Chrystyjan 40.

Wolfram Piotr 49.
Wujek Jakób 44, 93.
Wysz Piotr 5.

z Zalesia Jakób 81.
Załuski Andrzśj 40.
Zambecki Stanisław 176.
Zawadzki Stanisław Picus 

st. 98, 111, 113, 154, — 
młodszy 172.

Zemeli Jan 31.
Zimmerman Józef (Tektan- 

der) 145.
z Zimorzarza Baltazar 130.
Żizka 50.
'Zygmunt August 28, — I 

stary 85, 124, — III 46, 
107.

z Żórawic Marcin 70, 76.

A k a d e m ia  r< a  w  .■
Z a k fo ^  Histoni i '  - 
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